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guiJdam facies; Si a prima t~ Rei-
,te fortitna Jub it ; Sw ta111en, 

r. Si tjllr'r u oprej[erit; _!I u 

Nunquam inutilis ejl 

PRZEl\fOW A 
IMIENIEM NARODU POLSKIEO 

PIERIPSZEGO W TTM NARODZIE STANU. 

opera civis boni. 
' U wagi nad życie1~ J~oa Zamoyfidego 1koń. 

czyt em na tym: "Jeli:eli. fl:au Szlachecki w n_a

,, nadrzoney okoliczności nie potrafi fię latwo 

SE~EcA de tranquillitate animi. 

I 

·. 

„ i prędko zgodzić na zniefienie m1du feuda!. 

,, nego, a na u(lanowienie prn·wctziwey Rze. 

„ czypofpolitey, caly Narod obcymuiącey. i 

,, aa powfzechnym prawie zafadzoney ; na 

. \ ,, ten czas fpofób naypr~dfzy , naylatwieyfzy, 

„ a w teraźnieyfzych okolicznościach dl~ za. 
,, chowania Naród u naypewnieyfzy : U ST A· 

„ NOWIĆ )ED:"OWŁADZTWO. ,, :Bo myślalem 

. 
/ 

' 

., 
, . -

fobie, 

'. 

. . 



fobio- łe Nar·~d pod Defpotyzmem nie ief\ na 

zaw!U ~binny. On ifloie. Tylko iel'l przy-

cifoi, 1~ do cza fu.' Przeciwnie: Ntirod i rzą. 

dem hrytn c1.yll z Szlacheckim dziGay 

i~fzete ;nadto 

ze Szlachta nie 

beL 2'.aguby !'Jurodu ten 

ktok om1nqĆ nmiata. L~cz po!{iewai St1111 

Sziach~cki obtąl fpof;b~ r.ierwfzy. .To -ie!l: po· 

~iewai. chce ratować l(ray , uijawą Rzeczypo

fpolitey nąd11ey. p1:zeto . zdąic mi fię n~e~ 
od rzeczy, abym ohia~nil pewna Ógo!niey wy-· 
neczone prawdy, a ktore to1k fą w eOawie -przy.: 
fdey Rzeczypof ~litey i(\o.tne, ze bez ich ulku_. 

tecinienia Polika ;a ginie: Owfzem bez zafa. • 

dzenia na uid1 f W4>i<:;go rz'łdu; m'?\;ri~ iefzC7e 

rnz ' · uiytecznieyfzą Narodowi nafzemu l]yiahy: 

w tym r:i.zie abfdlutna Monarchia, iak zla Rzecz. „ 
pofpolira. ' Eo pierwfza Narod Polakow iacho.· 

I 
wa. 

, 

mrz)•mywac 

mniey ·ullano 

fpoiityrri ile urz " _., • 

Narod Polakow b~l„ E~rópie ied~n <i · 
· n~yw'i@krŻych, 'naypotii11ie'yftfcfr, 'i z 'iiay-powa

żnieyfz~ch.' '.t'eraz N:ft6d;Pciht~ó\v, h11. cio 'JH! 
2iem( ufa~zupiony ;. ·Jo do Il1'utin-sc1 łelien z: 1itiyti 
mnieyfzycfł i i{ayRabfzycI~; ~,'.w hle'y Eorop'i~j 
011 re wrźyflkid1 cierpł n·aywif;kf~ :kizywdf' f 

wzgardę. . On wcwi1ąt7:z "na~ftrafzi1~eyfże' wi ... 

,dziar ~bc·udnie, źe\iiuiWF 1iayfróżfiych doŚ\vi:id~ 
Ćzyl gw;ltoW. l'~itwfiy~ l~gł ofrarff fpifku Łfaed1 

r. - 1 .Jli . ~ „• J . ~,„ ·;. ·" 
De1potow. . . 

Przyczyn~: Że Vie ~{.~fiyók:ch inny€h J\1'a.! 

i~ch Panuiący nie zntntd[{i~ią fiti ·czyn1 innyn·; 
~ 

tylko Narodem, Nie powtat:iią Narodom wól~ 

n 2 ności; 

I I 
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ności; trzymail! w niewoli. Ale o tym naywi~. 
cey myśbp o to ullawicznie lłaraią fię. aby ka. 

żdy C,,Oy N a rod tak urząd1i!, aby fiic powi'C· 

kfz,Ja iego praca, ludność, i bog~ćl:wa. Gdyż 
na takim tylko ur1ąd1eniu wfz~dzie Panuiący 

iafadiai!' f wo i'! potęg<e i świetność. P 1eto 

w.fzy(lkie rady, wfzyl1kich Magifiratur ullawy, 

fpraw·edłi · unądzenic, zgola tam wfzyfi· 

kie' prawa nie:2aymu ą ko.go mnego, tylko Na-

rod. -
Przeciwnie w Polf1cze Panuiący od wie-

k~w nie zatrud,ni•li iię Naródcm, tylko fobą fa. 
memi. Nie fiarali fi~ tak urządzić Narodu Pol· 

fkiego, aby fi'i powiękfzala iego pGaca, ludność 
i bogaćl:wa: gdyż nie na urządzeniu Narodu; ale· 

. tyl.ko na urz11dzeniach wfpolnych rnj~dzy panu• 

iącemi zafadiali ~woi'l pot'ig'i i Szfachetność. -
Pueto od dawnego czafu, ani ich rady, ani 

Magilłratur ~flaw~, ani fprawiedliwości urzą· 

dzenie, zgoła wfayllkie ich Prawa nie byly o 

Narodzie, tylko o Panuiących. Narod zaś opu. 

faczony, zahiedbany,, zofiawal fi~ bez prawa, 
bez 

. .., 

fprawiedliwości, partykularney woli i dziwa. 

, ćl:wu każdego z Pa11uiących porzucony. 

Przezacny Stanio Szlachecki, nie moiefz 

inaczey powiedziec, iak przyznać: że nie mie. ' 

foifz w fobie Polakow, t>•lko iedną czallkę. Że 
· nie 1e eś całym Narndcm Polfkim, tyiko ie

dnym flanem iego; ,flanem obrończyar, flanem · 

~ycer!lwa. 

Lecz gdy zmnoiooe pQtrzeby życia ludz. 
kiego; gdy oawykly zbytek iui i .w tobie o1ła· 

bil cialo, i ikazil męrtwo, llracila Polika nay. 

bogatfaą połow'i ziemi; 2gin~a polowa naycel
uieyfzych Polakow, a llan obrony Narodu, flan 

, iego Rycerflwa, nie tylko przy obronie Pola. 
kow krwi nie puelal, ale uawet fzabli nic do • 
byt - , 

Nadto:- gdy zewn~trzne Mocarllwa: gdy 

Europy Defpoci obron'i Kraiow, i fpofuh woio· .-

. wania, zafodzili na famey fztuce, dla ktorey po. 

uczenia (hłlo fię wfiędzię potrzebne gotowe woy

fko ;_ natycl1mial1 Poliki Na rod fł~ac 1 l fwoią 

obronę: bo flracil°uiyteczność nayświetnieyfze. ·. 
go 

\ I, 
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~tanu Rycerfhva. .• Z~fuie przymufzo11ym na 

u:ieyfcu ·flanu Rycerllwa .podnofip dzifiay " i 

utrzy wać flan , no.;..y, Han gotowegQ iol

uiedłw~. Tego eodnieść, ani utrzymać uio

%dola jeden fla~1 Szlachecki. Lecz na wy I.ta wio ... 
·lko t)i.ę i 11 op:oirrywanię gotov;:ych 

xruiofhyo ludu ( 1}, tylko ca ty 

~:·zynogl< bi;dzie kofzto 

ro moi.e, ~ 

ofi~ry poda ... 

t§ów, i· ludzi. 
• Z tak wielka dmbną, z ·uflaw~ · nowe.go· . 1 

ą kofztownego fTa!lU żolnierfiwą, odmi,i:nia fi~. 
'koniecznie o w fi-of unt:k, i:tóry dotychc11as .rui al, . . 
fiąn, Ryc~dki. z c<llyn.1 Narodem Polikim„ 
' · / Wwido-. 

• ( 1 ) ' Mial.ła Koronne t Lirewlkie .d<n11ały Rzeczy

pofpolitey pedatck PROTUNKOWY, :z.nofą ·~ 
ofi<1.r1: z łatwoici~, i .b.ez wielkiego ncic:tllięie~ 
11ia. Sion Szlachecki, w tak. w~elkicy potrr.ebic: 

Rzeczypofpolitey, chociai dopit>ro pier,~fiy raz 

podatd;. płaci , ~hocrai ' tYfi<]C razy wi~ccy od 
Miaft ma powodow obo\vi~i.lr.u i wdzi~czności. 
cila Oycz:p.ny „ przeci~i nieuczynił t~Y ofia~y. -
Owfic111 iui wyrzeka, ,; ze podatki widkie, ie 

~' wkrot~' oie będiie cze&o bronić. Jui dwie 

„, (r~ech c.t~;e,l 1-n0.1u.kc~i w 111ater)'.i ~odatk.ow 

Vlt 

\V widoku, 113ypo11ori;i.iey u(prawicdliwia. 

iącym moc praw daw.11uia , czvłi u.dzic:l11ość 

.Szlacpty: w Poli~cze, ukarnie fi~: że to icl\ llau . . ' 
r1pi·ezentuiqcy Narod l'ol~i .. . .. 

Stan, ~·rpreze'lłtant Narodu, w -wfzyf\kich 

pub nycl1 radach, po.;inien mieq; na . pier-

wfiym celu, nic fiebie, ale Narod-„ owinierw ' 

:flan.owić prawa nie o fvbie iedn ym, a e o Taro. 

dz ie c'alym. · Prze tl~•ny praw'i nafze. Oto 
I 

w kupie pot~:iuych Xiąg, WY•ąwfzy pra~a po-

boro'ń~, ledwo znaleść ie<ln all'o dwa ,p1:awa 
fprzyiaiące Narodowi. Wfzyftkie napełnione 

prawam'i Q .f~my m nprezentuiąpjm flanie. 

Je:ieli Sz.l~~hta t·ozurnie uiyteczniey, i be. 

'fpieczniey dla fiebie: mieć lię za Stan, nie Re
. prezen-

„ waruie &c, &c, &c. " Ta oboiętność w ofia

rach dla Kraiu po tylu niefzczęściach, iak1ch 

silatbcic Polfki doświadczył, ieft n i c-poięt~. -

Trzebaby go tylko na rok tu w kordon pod De• 

fpcnyzm, gdzie i podatek wielki płacić-trzeba, 

i fpofolt do wybrania [11ti-aty z qobr- odięty. -
Choć fię pfzemca lub i) to urodzi, tr.go fpnc

dji~!<!~ nie wolno, 

\ . 

,„ 

' 

. ' 
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pt'ezenłttiflC'!f, ale za . flan abfolzttnit panui~cy; a 

Narod Poltki, za Narod fobie poddany. Na 

'ren cZd tym iell w Polflcze Szlachta do N aro· 

du PoHkiego, czym fą w kraiach fąGedzkich Je;.. 
dynowiadcy do Narodow tamecznych. Nater.· 

czas z tego wfzyllkiego, co w Polfzcze r. chta 

pofiada, lud• ·czyli Narod iefi na ćelnieyfzą 
S:ilachty nością ; iefl gruntem wfaelkich 

innych wlafności, ktorych ani fobie 'zapewnić, 

ani z nich wielkich i.ytkow fpodzjewać fi~ nie 

mQina, bez poprzedniego urządzenia Narodu. 

\V każdym um1Jzenil) wlafności naypier

wey fiarać fię potrzeba o iey fobie zapewnienie. 

Nierozt.ropnie t~n, Panuiący nad iakim ludem, 

czyni, ktbry, wf wo ich radaą1, w fwoich ąfla. 
wach, iedynie fzuka ' partykularnych z owego 

ludu poiy~kow, l}ie ur1ądziwfzy go wprzod tak, 

aby go fobie z~beśpieczyl. Owfzem: wfzyllkie 

z poddanego ludu p-artykularne pożytki niepo· 

winny być witkfze, nad te, które zgadzaią fi~ 

z ubezpieczeniem fobie. Narodu. 

~ Ni~wzdry. 

IX 

Nie wzdrygniei fi~ poczciwy Szl~chcic' na 

tę iedn~ myśl! Od pol wieku, o .wvdarciu Naro. 

du Poll:kieg.o Szlachcie, i o podzieleniu między 

fiebie kraiu i fzlachty, w wfzyllkich Europy 
uldadach, w wfz~ llkich zgromadzeniaC1:h Mo-, ..... 

narch , ,bywaią rozmowy. Te iu~ raz ufku. 

tecznione. W wfzvfikich pifmach .P • znych, 

powfzedn.im przyfłowiem zolłalo: Turka z Eu. 

-ropy wyndzić, Polfkt 41odzielić. Nie n1a w ca. 

ley Europie drugiego takiego kraiu, któryby tak 

źle byl pofo:iony i~k Polika, Krol Pruiki, Ce· 

farz Niemiecki , Soltan Turecki Car Mo!kie. ' . 
fki, a w kole takich ludzi Polacy, bez nay. 

, n;inieyfzey przegrody, ani gor, . ani rzek, ani 

fortec. 

Mufi Szlachta, chociaż uwaiaiąc fię iako 
abJufatnie Panuiącym w Polfzcze, ~ to naypie;. 

wey w f woich zgromadzeniach, w fwoich ra. 

aach, w f woim prnwodawflwie pod utrat(! 

wfzyfikiego flarać (i~, aby tak urządziła podda. 

ny fohie Narod Poliki, 7.eby go: .być pewnym 

mogta. Naypierwey takie dla·niego prawa na-

pifać 
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pifał ntleży, ·ab~ fi~ u_fiawitzt1ic powi,ękfttT.a iei. 

go praćowltość, ludac)3Ć i bog~dwa: gdy i na. 

tym ~ Szl•chta· choć nie llofownie d.:> fi>ra. 

wiedli~ości, ale zgodnie z rozumem, moie zafa. 

' .dzic p<\Q~wania f wt go pot~gę i powag~. 

D 

ley nie może, l) 

powfzechnym rodu urz„dzeniem, it1.kiego 
, -i I . 

potrzebuie zabezpieczeni-e iego. Przeównie 

' czyni~c do tych czas zbli~y! flan fzlachecki zn. 

niedb~rnego Nai:odu utratę, a z t~ utratą fwo'y 

upadek. „ 
· W k~hłym, ezyli .prawym, czyli gwalto. 

wnvm, towarzyflwic: Dobro powfzechne, iefł 

dobrem naywyzfżym. \Vfzelkic partykularnych 

dobra i włafoości, .nie mog~ zwiękfzać fię, .tylko 
dopokąd dobru powfzechnemu nrefzkodzą. 

W Rzeczypofp~litey fzlachty Polfkiey uic 

wolno. party~ul~rnermr, -fzłachcicowi w fwoich 
• I 

wlafoych 

' , 

XI 

wlal"nych do brech i rzeki · takie~o fz.ukać poży

tku, ktoryby tamowal pttbliczną fplawnfl. · Jii~ 

wolno· ~nlł droiey fprzellacf, albo darowia ~wo

i wlafne dobra przyiacielowi, powinowat mą 

nie Szlac~icowi: gdyi takowe uiy"\ą,tli · d?hr 

party ego Szlachci~ , r.qaie fi~ zjąaz~ć 

pow[.iechne1\lll· dobru wfzynkiey la 
. i tych famych ·powfiechnego do zlachty 

powodow wypad. i ic,,.po\\:· o bye wolno 

Szlach~icowi wj~cey uiyw p a wfafoości 
nad ludz„mi; „.tylku do poty, 

:iywai!ie nie ~ krzywdzi powfze\:lrnc~o dobr~ 
Szlachty. : 

Wfay{lkie prawic podatk.i, i rekruty, te to 

naglo~nieyfte dzifiay a:ęści dobu powfzechne

. go, znaydui~ fl.t w poddanych. · Przet-0 ofłami 
będzie nierząd, naywi~kfac popelnicmy glupfl \\'.o, 

przeciwko wfzelkicn;rn publicznemu dobru Szla

chty fl;;inie flę, gdy pr~wa partykularney wla

fnoś.ci Szlachcica nad ludem rozci~gać :fię będą, 

tak dalece,· ii potrafią przefzkodzić zwiękfzaniu 
- - -- . 

fi~ podatkow i rekrqto,\V 1 to. ieil: jż xatamui\ efa. 
• • < 1,)e r1 y 

•''..,. •... I .: "' ) 
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ley pracowitość, m·odzaie, i rozludnienie Naro

du Poltl<iego. 

Stan Szlacl1ecki ial<imkolwiek imieniem 1!a
:zwie fi~, czyli flanem Rcprez;enfoittcyrn N arod 

Poliki, czyli Ahfolietnym Ppnem icgo, zawfze 

dla fwoięgo :ąc11owania przymufzonyiefł, wcale 

inną pczed fię wziąść drogę, nad tę. ktorą fzedl 

do tych • Nie może o fobie radiić ofobno; 

ale mufi radzić o Narodzie, a przez urz~dze~1ie 

Narodu, dopiero radzić o fobie. 

To odtąd by~ ·l1aRem publicznych obrad 

powinno: SzLt.CHTA s4 IEDNEM STAN'EM, NIE 
I 

CAŁYM NARODEM. Stan Szlachecki iefl cz~ścią 

Polakow. Część utrz.ymvwa ć fię nie n10i e, 

gdy cale cialo zoificzeie. Gdzie N a rod ocaleie, 

tam utrzyma fię S~an. Gdzie Narod upadnie, 

tam Stan zuifzczeć mufi. 

Swietny Narodu Polfiyiego Stanie! w po czą. 

tkach teraź~icyfzego Seymu upominalem cię (f). . . 
Ze to 

-----
(f) W poprawach i przydatkach do Uwag nadzy. 

ciem Jana Za,woylkicg<1, 

I 

Ze to iclł moment, w którrtn nafl~ flwo Tro~ 

nu urz~dzić należy. Jak prtltko nafi 111eprz.y

ia~iele zgodz~ fi~, natycl1miafi powfbną Jlielkon. 

czone trudności do uikutecznienia tego„ l.fpo
m in:Hn iefzcie raz. Pami~taymy: )efi to rzecz 

naywi~kfzey wagi. Nafz los iefza1e dotychczas 
wątpl i wy. 

Gdy za r~dą cnodiwego Kra6i1fkiego, Bi

łkupa Kam ienieckiego~ m~ia tlłk zawfze Kraio

wi przychylnie myśl;icego. Wziąl fig teraźniey. 
fzy Seym dp ukrad'u nowego Rządu ·; cżytaią~ 
Zafady, w tym zamfa,rzc przez Seym podane, 

flanelo mi w oczach to wfzyllko, co odtąd du. 

chem hyc powinno Ullawy Rzeczypofp.olitey 
Polikiey, i do czego godzić ma Rząd Kraiu te. 
go. A niemogąc do!lrzeć wfzyllkiego w ogol

nośct tych Zafad, uląklem fit. aby zapomnia· 

nym nie bylo w układaniu fLczegolow. Prze. 

flrzegam: że ullawy Rzec.zypofpolity i iey Rzą-
' du obeymować powinny, nie Stati ieden, ale 

calą ziemi~, ~ cały Narod. Niechay b~dzie za. 

wfze na oku poloie11ie nafzey ziemi z graniczne-

mi 
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.mi ~ra~.omi; l\ófunek ~afzego Narodn z okólna 
mi Narody; zewn~trzne polit-yczne związki; na• 

IAe we~n~trzn'~ ~i~~iy fo'bą llofunki; obce o I 

nas zdanie, pow1fzecl;ni~ w Europie ~anuiąca 
opinia; ńsize domowe uprzetlzenia i obyczaie; 

przyflofo an e Srlachty d~ Narodu; przy{lofo

wanie Tronu pzem do Narodu i do Szlachtn 

zw1ą;ck Szfac ty z tym koniec~nie potrzehnpn 
-· . r 

gor?\vy1n ~ó ln, ktorym ledwo pi<1ia 
częśc Szlachty i ydować ffę mote; ' zwiazek.' 

Sta~u Mieytkiego z tymi'e;gotowy111· woyikiefu, 

w ktorym rprtynaymniey cztery cz~fd ich btac? 

będżie; ·a.' z takie111i uwagi wyflawia~1i-e f6Bie' 

Tronu w pofrz~dku "tegoi woyfka',' ludu~ i Sił~.? 
, , •p I 'I 

chty. &c. &c. &c. . 
Jefoli w obięciu tyd1 ~Ctyll!d.ch Z0'\ViFkow', 

w ur.:1ia1:~owaniu . takowy'?h fiofookow ;·: . ie:lcli. 

w wymierzeniu między n!erni. wagi~u.cl~ybiemy, 

okropna prir:fzlość, _ ·.•: • 

To obeymuią rnoie przeflf'o~i -kt6~·e, ileJ 
o o ' ' 

mi czas krotki w tak wairiey m~t~~yi po~wo!i!, 
z.eora„ 

zehrafem iak nayv.wi~:dey; faukaiąc tyłko dobra 
kochrtncy Oyczymy.· 

Ty' który iefacze marz duftę P()laka „T 

w pro/locit ferclł koclrnii!cy t\'Voią Oyczy-z~ cno~' 
tliwy S lachcicn, czytay z uwagą. At· zawi@io . 

rz!ty ślepo , sni odrzucey na pierw[& obraz. 

Dochodi, czyli to nie iell prawda' mowi~~ 

Idzie tu o lofy twoie, i o 1ofy 1 r~m~du, które 

fl nierotdzielne .. „ .. -. Tę pt ·ogi ~i~ tcliii!l 

<.<zym innrin„ nic nie z:rwien11 , tylko t}tawdi1: ·· 

wą Szlaehty Pollkiey „ trwałość i świe,tnośt~· 
ll'.:afadzoną ~ut wielkości i na powndze Ńar9d11: :i 

· Nio ielle111 z tych Panow iedeu,' którzy,: 

gdyby nie roz-mime .d:i:iecie· iśni~cenii pieścidly, 
tak ci-ehie zawfze, i dzifiay ieficze zwodzą wy

fzu~iwaniem na oko mafn·yi popu/ornych, a w illo- ' 

cie tobie fzkodliwych; bo gubiącycll Kray / 

czynią' cyeh .z ·ci'eb:e mirz!dzie ich namie\rfośc'i i - ' 
i dumy. Nię ieflem t .t:Ych Panow, kt0rzy'., żit: 

miafl mowienia ci oczewifley prawdy, zatniaft'

wylufzczenia pneCI tobą wiernie tego ił anu rze •. 

ety, w ktorym fioi Europa, n~ewllydz<J fię p~zy ) „ 
, , dzifiey-
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dzi6eyfzym oświP.ce~iu , podchlebiaiąc twoim 

przef~dom, dogadzaiąc milości wl~foey, nie

wflydi-ą fi~ mówić i pifąć: że dopiero hedziefz 

cierpiał niewolt, kiedy ł·olnik, blizny, bgdżie •miał 

fprawiedliwo.fć. 

Nie iellem z tych pifarzow, ktorzy zamia fi 

prz""Jkonywania, i oświecenia, czernią fi~ wf pól~ 

nie) zamiaff t:hydzęnia wyfiępkow w ogolności, 

wygaduią na 6ebie porozumieni~ 11ayllrafzniey

fz31ch zbrodni; zamiafi wi~zania, l~czenia wfzr
flk.ich Polalww w dzilieyfaey okoliczności, rzu-

y f: . 
cailJ mi~tlzy Familie nienawiść i niezau anre; , 

.zamiall powfiawania na zbrodnie illwne, a za~ 
ch~cania do śl:idu cno.t, uwielbionych tak wprzod

kach iako wfpol- żyiących' nifzcz~ rzadkie a nay. 

pitkyieyfze przyklady, podaią w wątpliwość 
wfzyfrkie cnoty, owfzem, iakby fi~ l~kali ~ ie., 

iefzcze mało w Polfzcze nieprawości, na miey. 

fcu i tych kilku wzorow cnoty, wy111yślaią w 

o.zieiach nafzych nie znane i nigdy nieiłychane ' 

doczy1Hlwa. Profzę, wzywam na milość Oy. -

czyzny, ~acm Pifarzc, nie burzmy Narodu; "lłle 

. lączmy 

t 
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lączmy fię wfzyfcy z fobą w tym zamiarze, 

:;i byśmy naftemi. pifmy fpofobili, bliiyli między 

wfprl!. Obywatele iednoś~~, powllaiąc na te dzi. 

kie uprzedzenia, które naywięcey odpyc ią Po. 

lako w od ficbie, i przefzk2dz•ią im do zgody, 

" tak E!Ubia Polfkf. „ '=' \I 

N. iellcm ani Dworfkim '· Hetmań· 

lkim, ani Potemkinowlkim, Pn !kim, Cefarfkim, 

ani Mofkiew!kim. le ile r fpoyrz~ na te 
R~ble, na te gęlle Talary Pru!kie, bolei~ nad 

tym niefzczęśliwym moim Kraiem, że znaydu· 
I 

ia fię w nim tak bezecne Jłrafzydla, w ~ym cza-
v ' 

1ie nawet, gdzie wi<Jza.'. tię, radzić, iednoczyć, 

~ fwoich maiątkow, ~ f woicll prerogatyw ofia

ry czynić należy, aby tym pewnie~ w}rratować 

Oyczyznę z niebefpiecit'll pw tak wielkich,. Ale 

jeflem nayprzywią1a1lliym flrohnikiem Narodu 

Pol!kiego. Niczego nie pr:ilgnę tylko, aby ten 

Narod by I pot~inym i poważanym; aby mogl 

mieć przyiacioł, nie opiekunow; aby mogl za. 

wierać bez fzczuplenia granic przymierze uży. 

~eczne, albo zachować ?broyn~ ueutralnoJć , aby 
. ' .b ' S.zhtchta 

. ' 
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Szl ta Polika, niecbcąc, niemo gąc, czyH nie

umiei'lc bronie Kraiu, nic by la w tey ochydney 

potra:ebie okupowania fobie pokoiu ull~powaniem 

Pro i, lv.iiall ( !2) , iak od wiek u czy n i : 

Gdy~ 

( 2) lif o fprzy111ierzc11cow, ale nie ku~ 
itrzeńca. Bo fit co rok droif:zyin 

po!,~d nas nieznifzczy. ~ „ A. ie
ieniem nm tych miaft, 011 przy-

'' mierza zawt·zeć nie zechce?'' ~ Z0Ha1i;ny w 
zbroyney neutralności, Daymy drugie cyle po

darku, Spdn;aymy fto tylitcY worlka. MamY" 
. doś'wiadc~enie: Ten fprzymierzenicc<l..,pi.:ro przed 

kilku laty br11ł, i rni na nowo brać chce. Za 

rok, może znowu, ktory z i ego Mini!lrow oka· 

ie lllL• widkie pożytki, gdy mu Polika i<. -:e in· 

fac miafia ufl'lpi. Rucze nieomylnie do nas, aby 
mu ie dać. foaczey on nas apuści, nafzegu przy
m i en.a odtf~pi eh. &:c. Płaćmy cło podług ta
ryffy rrnywyifuy przez nafzych zdraycow i trżech 
taryf mnit-yfz~.ch W)'braney, a trzymaYlllY fit 
morza. 

L<?cz Thornu i Gclańlk, poniC\~ai f~Juiafłami, 
2apewne \V Polfzcze nic będ~ miały obroucy. Kaidy 

S:dachrn: pomyśli fobie: '"Co mi z tego. To nie 
,, rnoia wie~!. /\'ie ia nie mam z Tonmia, ani 
„ z Gd~1'tjka. . A gdy za ich ujląpienie, zyjkamy 

I 
I 
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GdyT. tak przybliża fwoif tgu~. Ale i.łby 't• 

Szlachta, zamiafł tego marnotrawnego rolt1aw~ 
nia Na~o<lu Pol!kiego, w nim fzukała jego o

brony' a znalazla fwoi~ całość, po ~' i 
świetność. 

Ratuy fi~ Szlachto: nie potrzeb•, .'aby.i trą~ 

cila two ie fwobody i wolnośc; potn~oba, 

abyś twoie prawa upowfzedwila; abyś po·w?~k· 

fzyla liczb~ Obywateli fwobo iych i woln~ch. 

Nie uratuiefz fię Kon.ftytucgf[ cząfikową; CZY.li, 
ie tak rzekę, · połata.n~. Ale uratuiefa a2 Kon· 
jłytucyf! zupelnie nową., cały Narod PÓIOd 

b ~ ob.cy• 

„ przymierze, iuz mniey woyfta potrze~owg! 
" będziemy. a tak mniey podatku placić będę ..• •• 
z tym to famoifiwem, iuz odpadały od Kraiu 
naybogatfze mialła. Pogarniono za niemi i ~~ 
ż Szłachdccrn. Z ty111 myiJcnia fpofobeJn, zay
dzio po\J?()li Szlacbta za mialłami w cudz~ niewolę. 

B~dzmy zbroyni. Micyruy podatki i woytko • 
a znayd~ fię fprzymierieńcy, Brabancya dopiero 

pół z niewoli wyfda, 11 ponie\Vai łłczy fi~ lud 
wfiyfłek, ma pieni~dze i woy!ko, i iuł nadarza 

iey fię f przymierzeniac, nie· i,edai~cy od niey ia· 
dnego w1afia 1 tylko wffolney pomocy i przyiazui, 

I 



( 

Jilł to. epoRa: gtłzie l'-ollka zupei· 

~ey· ~~ć ·odsi1ianie powinna. 

·t1 ' ftiJeli w „ dz'iei~óh lud,zki~b ;byl9 takie Na • 

.i.rody'. którycadlugiekrzyw-dy, m:itk, i gwaft 

z.budz nagle odwagt;, i nadzwyczayllą duchą. 

·thielnbść łamaniu trudności i 11iebefpiecze1Hłw 

_dla, pow{}ania i qcalenia fwo1cgo. Toć Pola· 

i;y 'łui ·tyle ycierpieli, iż nie ma a·n1 takiego 

uprzedz~nia, ani tak ~ielkiey ofobiflości, a11i 

• tey-.flanu prerogatywy, któraby dzi-fiay, gdde 

-id:z:'ie: ó utunek. NARODU nie po-rinna p~kać fif, 
'.jilniftd:eć w oc.źach iPol!kiego Szlach_cica. ,_ie.i.el! 

-~ .iefzcze du_fzę. ~ 

·- - Jui; blifko dwuch lat radziemy..... Roz-

··f1ó.C2leliśmy ..• ,ftle iefzcześmy nie doko1fozyli anj 

'i_edncy z tycll glownvch uflaw, które tylko mo· .. 
"'b . . - '.I. 
~li pafz Kray polla~ić na drodze pewney, i 

-ugruntować :NARODU trwalość. i w zrofi. -

f 

JlB.ĄWO 

I• 

PRĄ.WO NA 
CZYLI 

O ZWIĄZKACH NATURALNYCH . 

., 
) 

A 
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W fzyllko ~ę rufta. Wfzy{\ko. Gę ode. 1 

mienia. Swiat trw.a. .z dziclno\ki wfiyft. 
kich czę~ci ·wynika ~~Jego ogołt.J trw~ło~~'· 
porządek' i dobrq; Więc wfzytłk~ Gę ru„ 
Iia, wf~yilko 6ę odm,jeQj~, ~t'zyµko działa. 
podług uflaw nif!lJuufzo)lyG,h. f rawęm na• 
tury, iefl Prąwo Bo~a. . 

Stworca świata zał9iył dr~gi, ~t6·remi 
~fzyfiko bjegnoc n1µfi do zamierze1.1ia ieg~. 

Jakiż wido~ mocy .i nui~rośc.i ! Puść. 
myśl w nidko1ic:zoność ~wfat9w,. f\lbo. 
fpoxrzyi:'po tey ziemi na drugi ni.elkończo-, 
no~ć iefldł:w.. 

'• 
., 
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NaywyiJzy praw-pdawca~ wymierzył ka

żdemu !!wmzenio ła(hość, pó-dtug którey 
fwoie iefiefuvo utrzymuie, i [woie ptcmie „ 
rozmnaża; ~ymierzył rnieyke, lttóre na
tym .świecie zafląpić mufi; w i dzielił czyn„ 
ność, z iak~ od ,powsf eh n ości dla fiebie 
odbiera, i wzaicrn11ie tey powszechności 
udziela poiytku. Owfaem a.ni prędzey za-
. ciąć, ani dlużey trwać, ani wyznaczonego 
mieyfca rychley obiąć, lub z niego poźniey 
ufi~pić, czyli inney odmianie podpaść nic 
nie może, tylko wcdlug zamierzonego 
ciafu., , 
-· ..• Zadne.i\\6~wą;_ nie ieH odd1iel<>ne od 
drugich. WfayAko .fię łqczy ,Wfzyfikq 
ukazuię ~qp.i:K>ści znamie. Między tlworze„ 

l 'niem, a fi,~orźeniem niema . przedziału. 
Mniey w iednych,. więccy włafnośai w dru
gich, to ieH całą ro.Z.nic;~„ 

Ta przy_rodzon-jcn włafoości roiność 
fłanow.i ow iwi.~zek, który mą . i.efłęft~Q. 
każde, z innemi iefie(lwy, z c~ły,~' ~świa. 
tero:, i z Bogi~m. > r.r· , "J „ 1 

~ . $.t-w .i;zen_ia, łstb.rei fl?1łij flale w[Ąyfikie 
iednakie wł;lności, mai~ z fob,ą \es\nakie 
związki._ 1Jedno maią niwo. S~ rowne. 

St wo-

f 

. 
~ 

I 

. Stworzenia, które maiif!lłałe wfzyfikie 
ro~ne włafności.' maią .z fob~ rozf}e iwicr . 
:ik1. Ich prawo ietl rożnę. Nie f~ rown~. . 

Stwor~en~a, ~ iednakiemi włafnościami 
maią i~dn~kie P?trzeby. Wfpolność po: 
t~zeb c1~g01e takte lh~orżenia w iedno tniey
ke; ł~~z~ fi~ cora~ fo1Ś'ley; rozfzerzail} fwoy 
plac; lPn<>.z~ ftę 1tloc.ią~,.w .fiebie ielłeflwa 

, 'l. rnnieyfzemi przymioty. \Vfayftko do dor -
flwnałbści·. dąf.s; i: ·1 ?' .; ; „ . .. . 

Z wfayfikich Oworzeń naydofkon·ahr~ym 
człowiek, , On z tym ·światem mn~związkow 
rn1ylicznię~; <:n pqfiada wlafności nawj~ey,. 

PRA \vp .. cztg.wni:J< A J r' .. ' ;t 
. . „: . czyli . , • 

o ZW1'ĄZIO,'ćtt c'z1,o'\\'1Etd . . t 'ŚW;ti ·fti~,' ·. 
. z ~OllĄ 1SAMHf;.;· i z· dn!'EMI (oożiłr . .. 

„ ł~ -~ , • .} 

. Z tych praw, które: na}'.wyifaa Isnwść, 
świat two;ząc, wyrzekła, te prawa wypadły 
dla człowteka. . . - , „ , 

Każdy czł.owi~k 7t iyci.em odbierze czu
ci~. 

Nikt. nie oc\~i~rz~ iyci:a dofkonałego. 
Wfzyllk1ch ludzi iy~tct..: będue„~ .. powi~
kfzać i zmieyfzać tlopnian1i. 

I. 

, 



Rownic wiiyllkich ludzi czucić będzie 
mieć pewn~ miarg. Moie fię powięklzać 
~o pe~nego fiopnfo, na którym albo ra„ 
zem gtn~ć, albo zmnieyfzać fię pr7ynaglone» 
zoflanie. 

Tylko z powiękfzeniem fię ciucia, po„ 
' \viękfzy fi~ człowieka czynność. 
. Cif o wiek muli rodzić fię, rość, llarzcć, 

.i umierać. 
. ł{ozdy człowic~ rnufi .. podlegać ł)oleści 
rrozlwfzy. 

Każdy człowiek flanie frę przez .fwoie 
·czucie, łrnniecznym celem dzielności wfay ... 

l fikich obtaczai~cych go Jdlellw. 
Ta dzielność zowngtrznych ~ je{łelłw, 

~tóra utrzyn?ywaniu ż~cia Judzkiego pa;.y„ 
..Jaz11a, fpraw1 .w człowieku uczucia nułe, 
·czyli rozkosz. 
• , Ta dzielność_ zcnr~~trznych - iellefh~, 
lttora utrzymywan11.1 zycrn ludzkiego przec1„ 
wna , fprawi w człowielm boleść. 

Kaidy pod boleścił i pod śmierci~ mufi 
flarać tię .o \vflrzymanie życia fwoiego. 

Urodzare zietni, i fen do utzy1mmia · 
· życia koniecz:nie potrzebne. · . ~ 

~n11 · 

'-'· 

-~ -· . . 7 

Dta pożnawania dzielno~ci 'lew~trznych 
i ellctłw, życiu ludzkiemu fprzyiail)cych, i 
dla unikania dzielności tychże iefiefiw, ży„ 
ciu ludzkiemu fzkodliwych, odbierze ka
idy człowiek zmyfiy. 

Nikomu z ludzi pozwolono nie b~dzie 
poznać ifiotę zewnętrznych rzeczy. 

Każdemu człowiekowi zmytly tylko do
niof~ uczucia, czyli flmtki, kt6re na nich 
te zewnętrzne iefiefiwa fprawui~. . 

, Tych. od,ebranych uczuciow mieć bę
dzie każdy pamięć, i władzę wy.wodzenia 
fobie z nich w~obrażeń. · 

Wyobrażenia wewnętrzne równie mo• 
~no wpływać będł w wol~ ctłowieka, iak 
uczucia zewnętrzne.· 

Kaidy do naśladowani3' mi~ć b~chic 
wlelkt łatwość; do myślenia trudnośe. . 

Nietylko' utrzymywać tycie wfafue, ale 
mufi kaidy człowiek pomnażać plea1ie wła-
fne . 

Uczucia iednego cdowieka., będf mo
gły porufza.ć zmy9y czło~fok~ d_rugiego, i 
l>udzić w nim fio{owne do frebie czucie. 

Boleść cierpipgo ciłowieka powinllł 
~-n~fzać w drU&ił.ll człowieku .boldć„ . 
~ . . . itddf 

\ ' ' J 

'' 

-'. 

·\ 

•' 



. ·~~.muły człowiek odbierze. władzę wyra
żeni~ ·przez mowę drugieru1,1 człowiekowi 
f woich uczuciow, i ud~ełenia mu {woich· 
wyobrait'll. „ l H j ' · · · · 

Dla obrony , i dis używania· tyeh ~ta: 
fodśeJ. oiyłi praw,· naaane bęei! ka~demu 
człowid~dwi MOC i RóŻtJM/ . 

· Nł·kt' ni~ ma mocy, :ani rozumu dfa wy
.darcia praw drugim. · Przeto moc więlifaa, 
rozum dofkonalfzy, w ni~itn nie łiędą_ fla
łeti1i ,„ ó~i nę ·udzielać: będł rodem ,1 a1e zo~ 
lliłł1-tf t91iło zafowym przymiotem ófoby.,. 

Przeto każdy człowiek będzie fię rodził 
~abym/:· ługo w wieku dziecinnyin bę
tlz.ie ·fi&· fiłacł1 , i .::na• rozumie 11ied0łęinym. 
Z wiekiem doyrzeie w-nim moc,: i rozum. 
A'J kn dbierze mu co kilka godzin fen, 
i w kror~ ·znowu iak poprzednie dzieda· 

. fł\fo·;-tak daley fiaroU ofłabi. · · 
• ' . • I ' . _ : ' . · •' Ś. ..,.~J • 

\V N I O S E K. 

\Vięc lud?-ie, 'co do praw, wfzyfcy ft 
rowni. Co do fpofohu uiywania tych prawJ 
nie f~ wfayfcy rownl. · 

Ta 

( 

Ta uiirowność daie iin.wfpó1oepotrze· 
'.by' i każdego człowiefoa do zycia w towa
rzyllwie koniecznie przJmufza. 'l. „·.., 1 
- . Ta nierowność. nic nw:ie rozc"g~ ~~ 
nigdy t;ik dalece, abrieden"w!Zyflk!m1:Ab. 
mnieyfz..a część \Ytększcy prawa.,~Jdrz.eó·J na 
fiebie uiywać mogła. Bo _'°"°biiła ~w.ce· b 
rozum w kaidym człowieku fi: odmicime t 

wiekiem, z czafem, z namiętnością-. Po„ 
dlegai.ą· :ch0r6bom; bo JłiHtana6€ie •. g<tdzilt 
potrzebuil! fpoczynku, niedołęiejł llarą~ł 
ścią; ·końcią fię śmierci'!. ~ 

Powfacchna zaś Moc i :~QZ1:1M tC>iVamy.; 
fl~a lub więkfzey częś«i1 ludzi iłi fia.łe; ;tłifll 

- czym ureodmieq.n~ „ .am wic~owit'' ant cho. 
1obom."n.ie.~podltgłe; ~awfae naydiielnłey~ 
fze; iak prawa ludzi 1 tak on.e ft .nieśmier-
telne. - :-,:;„ · . „. --i·,· .". 

; . 

,_ Moc i .&ozuM wi~kfa~y, Ct~ci lud'Liii, · .f. 
:więc tCJ nienarufzonQ praw 1czfow~eczeń(}\'r& 
-warowffił, kt~r~ . navwyifzy ! tycp prit~ 
STwoRcA fam uflanowił. . :; . ~ ·.,u,) 

, 
. . 

WNIQ„ 

l . 

~ 
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, i ·rWNIOSEK DALSZY. 

RowNo~ć, wotNo~, i wr.AsNo·~ć, ft 
iia_yp<>trz·ebnieyfzym, i nayproLłszym wnio-
jJuem i praw człowieka. -. . 
' Nikt nie rodzi fię ani z przywileiem nie„ 
odtłzicłnyrn pt6ioowania i bo~sćlwa; ani 
2 przetnacieniem nieódmiennyrn pracy i 
t1bolłwa. 

Wfael~ie dla ludzi bogałlwo znayduic 
fię w zie(ni. 1 „ „ , 

N ie można bez naywiękfzego gwałtu za. 
bronić ~t6rcmukohviek człowiekowi naby„ 
wania włalilości ziemi. 

P~aca,, czyli podług praw używanie włt„ · 
fo~c1 ofobiflych, fpofobi kaidem u czło„ 
w~ekowi włafoość gruntowi. 
: Nikt nie rodzi fię znamieniem poddan

stwa, · nicpóczciwości; wzgardy, i wstydu 
odebranego tycia. Jako nikt nie rodzi fię z 
przywiłeiem fdachetności, panowania, fza
cunhu i honoru. I.. 

Tylko utyteeżno$ć stanowi między 
_ lud~mi rotno~ć. · 

' . ' 

\ '' .·. ~ .. 
WNIO. 

~ • 
WNIOSEK WZGLĘLlil\ł ...... 

TOWARZYS"fiWA. 

i Człowiek do towarzystwa stworzony. · 
Koiicem. to_warzyszenia fi~ ludzi icst . 

ubezp:eczeme praw natury. · · 
v Każdy człowiek w tQwarzylłwie zaneka 

' fię, ii nic użyie ofobi ,'łcy mocy i rozumu 
pa obronę i'woi~go ptawa, ale poświ~ci t~ 
cat~ moc ... i rozum na obronę towarzyflwa. 
A towarzystwo n:i wzaiem zabezpiecza ka
~demu człowiekowi obronę ·.iego praw i 
~olność używania wfzelkiey właf~ości po-
gług tychże praw. · 

Ustaw~ tow.arzystwQ dla ludzi iakiego-
~o}wi~k .KJ,~mar,~ iest ~edna. B(> żadne po
Jpzeme kram meodm1ei1ia naturalnychpraw 
~zto~ieka. Klima znmi~yfaa tylko, lu& 
p~w1ękl'Za .":' c:zł~wiełm czucie. Taka od
~mana wyc1~ga 1edy11ie odmiany w us~ic 
rz~du, w prawach cywilnych w nadgro-
_dach, i karach. ' ~ 

. W~IP~E~ ~.ZGL~D~E~ prawQdt1Wj1wtt. 
• J . ' • 

_ ··Na~wyifza ~u.o~, i wola; czyli Wł~·w,t; 
f~a udztdno!~ ist111e. w N'1'odtie. ' . 

Sf1k1 . ' 

,, 

I I 
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Taka ii0c 1 wo1a iest~ustawi farnego 
Stworcy. Prze.ta .tyJko ta władia !pochodzi 
.od Boga, któriJ wyraźnie fan;i: nai:od udziela~ „ 

. wolność cztówie~J'zafadz:i nę · na ·wol
nym 1 1.rżywaniu ''_'f\voich \VłcifhÓści według 
r~a'Y~· . .·. ' . . ·; . 1 

,. \f>l:awo w towarzystwie iest wyrok1e111 
woH pO\vfiechney. WOia pow!Zechna ie~t 
z~~-or~~~1 \voli ·~r~~s.tki~h. Do ustano~r~; 
~~~a·~!<fwa k~.i~y :~hY.watel, alb~ , Pf~~7; .fi;~ 
ble, · albo prżez flYó1ego pofla, n~lezy. . 
.. ~r.a~v?, czyi~~ WOJi powfzec4ąey WY,r:qkl 

pie powt?no za-Ttafywać, ~~1k?:~y:u.1?~ć\ 
t.a~i~, . ~tore prą w~ wfzystk1ch~ „ czyćJ ; tH?. 

· w~~.ty~wti fł~fzko1d}lwe. · ·. . . ,r • 1 • 

-. ! 1 ~a:J iltfr~fzytń zńa~ierił 'Yo~· .Po~fz~f. 
\;hh~y · 1est 1ednomyślność. D ugtn1 ·znal 
"~!~~·~li P,O~fredtney iest zgoda dw~c}l 
r~eeh dęśc1 · :narbClu~ · "? ! 

:., .. Prosta' włtkft.ość może być ciafeth za~ 
"WOdnym foakienh~·óli powf~echn~y. • 1 t ',1 

Gwałt woli powfzcchnertliieie fię ;·kie~ 
' \ · J1.y-·.(Yl~o . .t;~;cia„ .pę~ć1 .~ar,~d~ prz~~i.wk_e 

dwom częsc13m czyn·1; albo kiedy trzecrn , 

1 -~zęść- fhyouocniiić nit: p,ęzwala. · ·• "„ 
\ - • • ; # ( ! ~ . . 1 J: ;a.I:.,, ~ 

Im 

I' 

'. ~ 

Im mnieyfzf .i.est'ta ·c~ęść trzecia.„ tym . 
-więld~ dziei~ fię ~wałt. :Na):wię~(Zy ~wąłt 
W tenczas . .Jnedy 1ed11a z1..enu.a-, iedn.c wo- / 

' . I iewodztwo :t if;de11 ~ztowiek. tam me ~o ę 
hilkudzie.fięt .ziem, :woiewodztw lub _k~lku 
milionow łudzi. To' stanie oayczęśc1ey9 
kiedy niewiadon:iość : i~ z1ią~ woli powf~- . 
chnay wyznaczy tylk~ famą iednomy~lno~ć. 

Po wf z ech na moc 1 wola tak f~ ·kazdcmu • 
Narodo.wi wifloczone, it wyzuć fi~ z nich 
:hrden Narocł nie- ma władzy; . · · 
. W towarzyilwie kaidy wyrok ofobifl~y 
woli iednego człowieka „ iedney, ~}b~ kil.,. 
lnidziefiętfamilii, t1ie, iefl pi:awem, ale, pra-
wa· gw'ałtem. · „ : ·. . . . J • 

. , w towariyfiwie gwalt1cląla1J1l pr~~"". ~ 
te w!Zyfikie flany, familie' albo tą t~d.na 
familia . łttoraby utrzymyw:af a ' ze. ur.od ze„ -
nie nadaie icy .,"'.ięcey .prawi, .-J\iieli. innyrq 
ludziom r 7 .. e one lub. ona iedn.a tylko łlla 
moc panowanisf n·ad i.nnen1i ludźmi , . da~v~-
Ri 3 im . ·praw; wyinacianiq, in~ ":b{~sc1 „ 
faczęŚcia, poko!u; fprzcdawan~n .. 1c~„ łiQę':" 
·pa:~ania inne1~1~1 "Pttól.ł 1 -~mie-niatlJ;J ~ lub 
.d-.1wania w pofagu. i. 1 '{d „; · · -,11 

. . • . l . 

Ofalillau1i 
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.<?iiµfiami politycznemi f~ ter wfzyfikie 
fam1he , albo ta iedna familia ktoraby 

·r .i , ' _wmawia a, 'I.~ Bog nadał iey iedncy nay-
Wyż.fzq .moc.1 rozum uad tlliliooami ludli; 
ż~ iey tedney roz~m i wola f~ n1eomy!ne,, ' 
mgdy o~ p~~wdz1wego dobra tych milio. 
u~w łudzi meoddziełne, żadney ofooiflo. 
~c1, żadnym namiętnościom, ani ciała 
ftabości podległe. . , 

. Tylk? ~pinia, to ielł:-, tyH<o fołfiywa, 
a JUŻ ogol!ue wfzyllkim ludziom wpoione 
wyobraiema, mog~ grabi ei woli powlie· 
chney w rę~ku gwałciciela powaioić. 
· .Przeto ma wić, pifać, dru!m..,.~ć, uchi:~ 
lać I~nym ludziom fwoich wyobrdrń, tak 
powinn~ być wolno każdemu człowiek o w!, 
tak ~u 1etl wolno ~zywać, f v.roich myśl.;, 
()fob1~ych włąfoo.~c1, dopo~~d nie fzkodii ~ 

J>rawu mnych ludzi. 
. WNIOSEI\ \VZGL~DEM Wt;ADZY 

l{ZĄDOWEY. 

~aywyżfza moc, i -Wola Narodu f~ nie„ 
. rozdz1eJ11e. · 
. Narod z naywylfzf wol~, bez naywyż· 
ft:ey. mocy byłby podobny do człowieka pa-
~aklityka. · · 

I Nar od 

,, 

. Narod i naywyiftif moq, bez nay· 
wyifzey woli byłby .podobny do C?łowieka 
głupiego. · " · · · 

Wfzel~a Magifiratara, kaidy w K~aiu 
Urzędnik, ~en n~rzędiiem, nie maiłCYlll 
iuney władzy, tylko tę, któr1 mu naywy~-
fz- IJJOC udziela. -

Naywyifza moc nic. mQie il~ udzieli~ 
cała. A tym bardziey n~e moie nada~ k<r 
mukolwiek mocy więkfzey od iiebie. , 

·Strafzydłem iefi politykl, n_ie dobrym. 
rqdem, gdiie Urzędnik wykonania J.>fl" 
flrzeucy , ma '(~~cey mocy , ni.Zeli faQl 
prawodawca.. Gdii~ Król miewa cza.fami 
wi~kfq władi~ od mocy i woli powfze~ 
chney. 
• Moc naywyifza, magifłraturom l'rawa 
wykonywaifcytn, tylko takt wła5lz~ udzie„ 
lać powinna, kt6ralily fi~ nigdy ukazać nie 
mogła groint towanyOwu wołnośc~; a, k,t6-
ra zawfze ukaiy~ałaby fię groins ,p~rtyku~ 
lłrlllch przemocy. · 

ł • 

WNIO· 
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· \VNIOSEK WZGL~:PEM WŁADZY 
~ J SĄDOWNIGŻEY. ~ 

Tylko wola powflechna , może fi.ano-
. ·~ić lhagiY{rĄtt1ry fiłrownicże ·;: nali~lfrn wła-
1ćfię j · :i::Opifać fpofbby :doehoeh'enia i rozpo
~t)anfa ; :Czyli tlrony iał~cey fię dowody ft 
pra}V1hiwe.i Karę zaś wyznaczy f.·u110 prawe>. 
· '·l'f'a\n'·n!e llHi r whóści, wofoó~t·fr, ani 
~łafnoś~~;-· taili · pf'łlwa człb~itłcii" iuż wiru~ 
fżoqe ;!1:g~zie i eden obywatel łna władzę 

"· ·w;żn·atianfo fędziow dla . wfpo~- -obywateli 
fwótcłl.' · · „ ' 1 0 · · · ~: -, 

, • ' . „ 'iatti prnwf c:zł~wiek~ f~· w1uflawicznym 
1niebezpieczeńfił"re „ gqzie 'iedna ·magHlra· 
tura dfo całego "ktaiu lędziow obi r . ·;. 

z rownoścj i wolności człowieka · wypa• 
d;i; : aby- fęozicgo o~erali ·tylko d farni 
QBywar~J~, «tórych 01!- f~zić będzie. 
· ::: Wyrdkfcft fądu ni'c'ln1tego być niemo
-że tyl'r'o ttowa famego -pri1wa. " ~ j i · 

' Ił- r ... 

. wNio~łK \vzc;L~DE:M„ ~EzPrnczEN
srw A WEWNĘTRZNEGO' 

i ZEvVJS.ETJ)Z JEGO. 
Obrona wewnętr~~a . praw obywatela 

przeciwko obywatelowi, tak być . urz~dzo-
• n~ 

, 
; 

• I 
I 

I 
I 

I 
Ą 

n1 powinna, aby qigdy ukazać fię nie-mo-
gła groin'! towarzyfłwu wolności; a ukP,zy
wała fię zawfze tak grotllf .<;>by.wa.telgwi,;ka- . ~ 
ż.demu, aby lkrzywcłząny, ·za fam.ym uka
zaniem wyroku f~du, oclbierał nadyodę, 
(woi~ włafoość i pokoy. , ' 
· ObronlJ zewnętcznCJ powinni! być po-

wfzechna moc N.atodu. Ta nikon~u być u
qziełną nie~mo7.e. , W,1ęc z bezpieĆ~~i1lhyem 
pfaw człowieka tJf lką farni Obywatele być 
~oiego Kraiu obroń,c;ami powinni. r 
_ .. -.Obrąna Kraiu ~e.11 to ubezp.ieci.ęaie 
pr,aw lugei, wolności, ~ wła(ności }Oby.wa- , 
tellkic~. · .Więc obrona 1,(raiu nie powin
na mieć'tlawet podQbięńfiwa możnoścjfzko
dzenia t:Y;n~ prawom. · 

- Taka obrona, która, od mocy całe-
go Narodu filnieyfzf ttai(}C fię,_ mpżt; być 
użyt~ na niewolę tegoż Narodu; ltt6rey u
trzyn~ywanie nie cierpi wolności c~owieką; 
oclbiera mu konieczn.ie włafność ofobiOCJ; 
i nifzczy • włafuość gruntpwł; poi któ(ych 
Qarufzeni~, n'iema iuż. czego bro1tić, taka 
mowię obrona, nie n,107.e być czym innym, 
tylkQ ; __ narzędziem gJr&:1łtu, ą obront; .tyrań
fiwa. .· 

B Ta 
) 

\ 



. . ;.. . ' . 
Tu· obrona tówaizyflwa, gwałci -wła-

foość ·otbbiRą ;'MCira rzuca \viectn~ 'nielpo.:. 
k·aynd~1ć· w chifzę lfodzicow, i dżieci Kraiu 
dł~go:'1 l<:t61•a utrzytnywać fię nie 'fuoże beZ: 
pr.iy1nuTzenia 1. naywiękfzym gwałtem, nie 
wfzyfikich, ale tylko niektorych Obywateli; 
do opl.lfaczenia na zawfze domu; rodzicow, 
krewnych, i maiątku~ do wyrżeczenia fi~ 
lkłonno~ci wrodzo1pi.ch, · obranego fpofobu 
iyda;'1Twolności u~y\Vania praw człowieka~ 

T~'obrona Kraiti', nifzczy-włafnośći
grum~.tąt;· 'kt5ra ~ rfxefiofdwn1e do powfze
chrfci w'oli"Nafodh, alł! 'Ilqfownie~ dó wir~~· 
ftatC}~e)i p'b!ony· Słfie"dZki;ego Kraiu, ·a)bo„ 
do -paftyklilatney Aritołcyi 'ied nc:-y 1flio;ulii ~1 
pow1ękfzać fi~ przymufa"oną być mogąc, za
biera Obywatelom wfżelki z włafńości po
zytek, a 'zoftawia i(n tylkó pracę' i niedo-
fi~tełC' „ 

• ·' 1 iWoYfl<a' fe~ularne i gotowe ni'e''tn~g.ąi 
być, tylko' óbroni! niewoli i defpofJinnf! 
A łbm~iet'.Ó · nić' mogą fwoiego· wzrdftu :, i: 
faofoh niezniiernYćh pot'rzeb, ftofować·~<>' 
p~a'w' ludzi' do. wfafo6śCf, i r do wolności . 
ółh'w~tefa; ale pra'wo·fffiizi~ wolności wła-
. i}_wść obywatela fiofui~.do ficbe. 

Według 

' I 
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· W,edług· praw Stwórcy, tylko powfze
chna nfoc Narodu, tid powfzechnĆy woli 
tegoż Nłlrocfo umiarkowana, to ieff ~· t)ntko 
fami Obywatele fą natu~ainemi óbro!fl'eaini 
fwoidt 'pra~, wn'lnoŚc.t1, d wlafooś'.ci . . Spo
fob WOYI!Y tffe·}}ewinien fię zafadz.ać na &.tu
•te~ <1le a- frte: i męllwie człowidt'a. · 
- '\VNIOSE•K WZGLĘDEM 'PRA\\7'., ~ 
;/.. ' ' NARODOW. c 1 , · .·„ 

Peawami Narodów, f~ prawa człowie• 
1rn powfaechniey wzięte. JałJ ź natury ka:My 
~zł~wicJt ińa Rozll'M, i Mo·c, na abr<;>n~ .· · 
{wo1cł;i praw· i nie na wydar.cie praw drugim; 
tak kaidy Nar-od mi~ vowiniei\ woiność 
uży:vania fao~e'j·1u?ćy ·Froiumu na obPon'~ 
:wo1chtpraw,- nie· na w)\cłtieraniepraw ~a· ,, 
rodoni ołlrgłtn.' ..... '' . ' • 
'. • . 'Jjhk_ w tbw:arzyflwi: ten obywutel·gwel~~ 
-ci_ prilwfl drugich, !~fory f~hie więćey od 
nich prawa przyc.zyma-; flik w Narodach ta 
Familia , ;ten Nar.od~ g~a~ci prawa ~ rnnych 
Narodow, ~t-Ory w1~'<~.cy ocł fofijchfobie•pta'w 

· przywła!Zcza. r r • ł · 
Woyńa 'iefł l1flawą Stworcy; zgadta ;fię 

~ rozrz~dzeniem Stworcy, kiedy iey koń. 
, ~cm ie{\ ocalenie rod~am ludzkiego, - ·,_ 

- 'B :.z \Voyna 
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\Voyna ielł to iedyny fpofob, kt6ry 
naywyifay Prawoda-.yca podał ludziom dla 
obronienia f wo ich praw, dla of wo bodzenia 
fię od gwakic1elow. 

Tylko ta woyna iefl godziwi i fprawie-
dliw~, która prawa , ludzi ·broni. . 

Gwałcicielem praw Narodow, ielł każdy 
defporn. Albowiem gdziekolwiek, choć ie
den tylko deJpotyzm iftnie, tam w pogra
nicznych Narodach iuż z trudnościf utrzy
mui~ fię Rzeczypofpolite. 

Gw<iłcicielem praw Narodow, fq wfzy
ilkie te familie, kaidy ten ciłowick, kt6ry 
w iakimkolwiek Narodzie fobie iednemu 
.władzę prawodawczf przywłafacza. 

Gwałcicielem praw Narodow, iefł ta Fa~ 
milia, to wfpoteczeMłwo, ktore utrzymuie 
woyf1w regularne. Bo nadaie fiu tyfi~cy lu
dziom przez f~tukę więkfz~ moc, niżeli 
EÓG nad~ił millionom. 

Gwałcicielem praw Narodow, iefi ta 
~Familia, albo)e Familie, które, iak ziemię, 
bvdło, i inne fiworzenia, tak ludzi iWoi~ 
włafnością nazywać ozuchwal~ fię. 

Gwakicielem praw Narodow, iefi ka
żdy ten Xi~że, Król, Cefaq 1 zgoła iaki-

1 kolwiek 

• 
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kohviek człowiek, iakikolwiek urzędnik, • 
ktory w{liy fię przymufzać bronił tego czło
wieka, tę wieś, to miafio, prowincyf, narod, 
aby pod iego rządem zofiawali; kiedy ten · 
człowiek, ta wieś, to miafio, prowincya, 
narod, nie podoba fobie pod takim r7~dem, 
chce · fię przyłączfć do innego towarzyfiwa, 
albo obrać fobie-inny rz~d. 

Gwałcicielem praw Narodow, iefl taki 
Xiąże, Król, Cefarz, który wyda ie woynę 
iakiemu kraiowi, dla odzierżenia go, lub 

· dla zagrabienia mu prowincyi; niewlłydząc 
fię zafa'dzać na tym nayfromotnieyfzym dla 
ludzi, a nayzuchwalfzym dla niego dowodzie, 
że te miłliony ludzi, fą pofagiem i ego Zony, 
f~ puścizną po Babie, Stryiu, albo Wuiu. 

Sprzyfięicami na prawa Narodow, ft 
wfzyllkie te familie, pod iakimkolwiek imie
niem, które czynią taiemne fpifki na podzie
lenie między fiebie Narodow, lltóre fprze
tiai~, frymarczą, woynami fobie wydzicraią, 
a po woynach przez ugody dzielą między 
fiebie mil liony takich7.e, iak oni ludzi. Utłę- -
pui~ fobie; zamienjai~ Na rod za Narod. 

Podpi(ywać · niewolę iedney części 
wf pół- obywateli, żaden c2łowirk, i 7.adne 

zgroma-
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.zgromadzenie'. nic 1111.:"'l·włl1dzy. J)y!Xo·trze-
. ba ~z~oleni:n·dobi@wol!1ego tvch.-.Wmych 
Judn.p o którv<rh wolnośe rzecz idzre. Seym 
naylegalnicyfzy . tylko 1częŚć Narodu .moie 
z fwojego · towarzytl wa wymazać, ale odda
~ać w ''iewolę nie Ula' iadney wfadzy. r Kto"t 
lc:olwi~k. na tb fię poważa, czyni!~} flępek 
przeciwko h1dzkości. · 

Człowiek być włafności~ człowieka 
·' 11ie moic. 

' • f 

• 1 ·Dziliay ii.ii <mła ziemia' poth.jelona, 
ohfiadt:i, ' i~tł nayfprawiedliwfzą włafił.ości~ 
t.:go., co ią uprawia. Przeto dziftay inny 
1prawiedliwy 1amiar woien być nie może,, 
tylko praw Narodow całość. · ·1 l 

. Ta ka7.d~ woyna iefl nie fprawiediiwę, 
łitÓr'!- zaczyna ktokolwiek dla innego po-
7.ytku; nie dla ocalenia praw Nm:odow, ani 
dla powrócenia· iakiet1 H1 łudowi_wmdzoney 
wolności „ zawierania towarzyfłwa z tym, 
z kim dobrowolnie zechce; albo obierania 
fo~ie rządu rn:dego, iaki mu fię podoba •• 

Dzdiay ?te można prowadzić woyny 
dla odzierienia pod iakimkolwiek pozorem 
ziemi. Bo kaida ziemia iefi włafoości~ tych 
ludzi, którzy il} obfiedłi. 

Nie 

' ' -~~ 

.'.)i'r. Nie można ·tez pro.wadzić "Woyny dla 
oaz1erżenia .1ych ludzi, ·< Bo łudzi~ nle f~ 
.by-O.Jęty, azeby włafności'! drugiego czło-
wieka: :być mogli,„. • • · • .. . 

... · Ą.le: tylko woyna na tynJ kończyć fię 
pow~~aa; aby .tyc~ ludzi przez woyn; po- . 
.flawrc . w· tym· fiame wolności t, żeby. llol'a· 
rzyfiyć fię mogli z tym, z kim fami zechcC} 
i obrali fobie · rzt}d, ia.ki ,im fię · pod0:baĆ 
będzie, 

'). \[ !); Ą 

. DOKONCZE~JE .. 

w ten fam czas kieqy rozważałem te 
nayświętfze prawa, k(6re TwoitczE"Bosiwo 
dla trwałości i .fzcz~cia rodzaiu ludzkiego 
uflanowiło; ; widziałem fię \\I · licznym zgro
madzeniu 'wielu N :uodow. 

· \Vfzyfcy niefpokoynL Jeden przed 
drugim więcey boiaźni, niżeli miał zaufa
nia . . Wfiyfoy ltręc'! fię, blegąią; iedno pp 
drugnn gwarzą~ Rzadko kto myśli. Więcey 
niemi porufaenia -1myilow, niżeli rozutn 

Mwłada. · • ,' 
'.Wychowanie,.-zwyczaie gw:iłten1 gięte, 

,· -a' przefądem utrzymywane, kierowały wfay
fikich ich hdki; ii i.Jr-ządzały wfaystkie ich 
~'J · li czyny. 



czyny. · Za młodym flary, za flarym mło
dy, · powtarzał flowa, przywięzurąc fię wię .• 
cey,d0 ich wyrazu, niżeli do ich znaczenia; 

·znaydui~c w nich tylko ow~ bofaźti .lub po
ważenie, zgrozę lub upodobanie, które 
porus'.l.4łły i ego zmyfty w ten czas, kiedy ie 
ufłyszał ·od f woich Oycow, przełożonych, 

... atbo 1Hlllczyćielow' których gwałt ·z prze- . 
fąde1l1 fposohił, stanowił, i nadym11. 

'· 
Nic między temi ludź:ni nie było stałe-

go. · Bo nic nie gruntowało fię na stałych 
pr~wdach. , Wszystko było arbitralności~, 
m11ie.maniem, domyfiem. 

W ich mowach nie było związku; w .. 
-ieh wyobrażeniach pełno fałszu; gdyż byłY. 
famych tylko przysposobionych czuciow 
wnioildem, albo tei były podaniem, kt6re 
gwałt , fpikni}WS!.Y fię z przesądem , fiwia
rzył i wmowil. Ztl}d pofzło, ie ich mowy, 
ich czyny, ich całe iycie, ukazywało mi · 
fię przeciwieńflwem. kh wychowanie nie 
zgad'Zało fi~ z ich moralnościCJ. Ich moral
ność infzę była dla Kr6low, infzą dla bo
gatych, infa.ą dla hlbogich. Prawa, Poli
tyka, czym innym od moralności. 

Wfzyfcy 

' . 

2) 

Wfzyfcy z fokimfiś: przen1knienie1n u
uanowani a wymawiaJ_i: ~ " W Ol N OŚĆ 1 ' W LA.• 

.sNość, • cNOT .Ą, HOl'{OR~ Ale poznałem, 
że u wfzyflkic.h tą ".to czcze iłowa. To po
·waienie, · l<t6re wymawiaiłC ukazui'}, nie 
pochodzi od uwagi, czyli .od iozumu; ale 
ieił tylko odnow~ t~go czucia, które widy
wali. z~~·fae -w. tych, C9iJ? zed nie~i nay
pierwey te flowa .wyrze.kii. Albowi~m wi
działe 1µ ~ .ie- ci, kt§rzy .nie mieli woli uży
wania, ani urz'!dzen!_a Jwoiego f!1ai11tku; 
którzy mufie li oddać C1.~Ść, połow~, zgoła 
cały pracy f~oiey poiyfek, ieżeli pewny 
człowiek zec~ciał; kt6rzy żadney nocy nie 
byli pewni fwoich dzieci; nie mieli na go
dzinę pewności f wo i cy włafney o foby: bo 

1 ta bez f~du, za fałfzywym udan.iem, za roz
gniewaniem fię iednego człowieka, mogła 
być każdego czafu wziętą , do więzienia 
wtrąconą, i zamordowaną. Przecięi oni 
wfzyfcy znadymanicm mówili o fwoiey wol- ' 
n ości, i włafności. Ow f woią moc, nny
wał f woią cnotą~ Nie daleko od em nie ie. 
den na drugiego krzywo fpoyl'lał~ i nagle . 
ten uflyfzałem knyk: trzeba zginąć, a/ho 
go zabić, to iefl hatior. : · v_ . ·. 

\Vielu, 



Wielu, dla-1qtrriymania ... fwoi~o ·bez
prawia, kłócili; zabiiali. fię; ludii. fobie 
rów.n~h na f\vóy dobytek r~Fhowali .. (: Albo 
tei· wydzierali ~prawwa1wemk)ł:pien1ac'hvem 
cudzy mai@tek„ ftawłi; ifpoko.ynośc,=a w rę
ku no1ili paciorki, .:i ·w utlal:h z~wfze, tl~vo. : 
Religia. · ··m· . :. l o · ,. ' · · 

- .· Naypowfzeclinie} 1.1aflu_chał~~ fię, z iak 
wyfokim· ronem p16 ·;tarzał ·tam k,:Yl,dy: PRA

W~ -~ ~ b>R. . .\Wrnnt~wość, ·:i on·tTuchał rozka-
zu, ~ i wo] i -iedneg<.? czło"'.ielr~. ' 

Ci rJcirie ktbrey-.:.z ize0;11oÓ'~ zabiia~~ dru- „ 
gid~ -ludzi pocir4i !;~Żka-zu z~i~H·~hnośći~ 
fi! tam w o!łatn.i1~; 9brzydzem~1., . ~.t.~~y pą: 
zywaią fię katami. +,.ecz powa~a ich kazdy_, 
gdy wezt!i~ nazwi~o żołnierz.a: 1 

Uwaiałem · częfio w rozmawianiu, ii 
zgroza przechodziła każdego na famo w fpo~ 
'.rriuir.nie owych Zhiro,w, których Tyra1~ 
.i1ivwali w Rzymie, na znifzczenie cnot11-
„w~ch obywateli, pr.zy fwoich praw3ch ob:
fl~iących. Ale; widziałem z naywiękfzY:m 
zadziwieniem, ,i e:cii fami Zhirowie, 1 wz1ąr 
w fay imie robr'1il.cow: kr~iu, .wflaw~li iW.iel-
bionemi od wfzvOk-ian~ . b.. · ·„~ f' •• ~ • 

:, ~ Rzecz 
- ~ 

' I 

I\ 

/ 

- Rzeź wf p~l· Ob;rwate\ow„ ~odzicow, i 
, B~aci, w ich i:noraln9ści„byla przeklę.tf; a 
w ich polityce, i głupley 7:ołnier!kiey Subąr-
dynacyi, . cnotą. . . . . , . 

Wfzyfcy nie nawi~zą, życzą mu zguby, 
barbarizyńi.kim nazywaił ten · kray , gdpje 
.rolnik iefi, poddanym:: ~l-i!chty. Ale ieieU 

· z tey Szlachty i eden, pocJ Imieniem f{~r't 
forfia, l)uka, . Króla, Ca.rą, lub C~f~rza 
uczyni fwpiemi poddanemt z ,wf.z.Y,llkid~ 
miefzl~ai'ic.ow; taxuie i oba~cz.a iak mu fię 
podoba ich maiątłąi; ,gdyby bydląt tak ra
chuie wfayfłkich ludzi Jata; nie mai~c ia-
dneg~ . ~~yclu, wy,fiawia ich fobie nągo, 
przewraca, mierzy wzrofi, maca kości, wy
bięraiąc co . ~datncgo do f woiey ufługi, a 
częfio milliony miefzkm).cow dumie, albo 
łakomfiwu f woiey familii poświęca; cz~ścia
mi fprzedaie, wymier~ia, między fyny dzieli, 
lub w pqfogu z corką- daie. Tak aehydna 

·.niewola nikogo nawet nic. zafianawia. 
- Między głowncmi rodzaiu ludzkiego 

nicficzęściami, kładą wQynę. Wfzyfcy w co
d1Jennych mod~ach profa~ BoGA, aby ich 
wybawił od -woyny; ~ wfzyfcy, owfzem na 
-co naywięcę~ bolałem, i_ ci nawet, . ktorzy 

„ . myśl~, 

, . 

I I 

r 



myśl~, tylko tego Monarchę, tego czfo. 
wieka czczlJ, i wielbi I}, który iefi naywię

. kfzym i nayfaczęśliwfaym wojarzem. 
Więkfz~ niezdrożność powiem: wfzy

fcy .gani'!, natrzQfai11 fię z Rzeczypofpolityc~ 
dla tego, że Rzeczypofpolite nie mogą być 
bitne, do woien trudne; że w fwoich czy
nach rnufz'! być rozwaine i otwarte; nie 
n1ogq fię fadm! miarq tak zmowić na dru
giego, aby ten wcześnie o tym nie wiedział. 
Przeciwnie chwal, Jednowładztwa dla wiel
kiey ich dzielności, dla tey prętkości, i · 
fekretu, z kt6rym wfzyflko w iednym dniu 

• przewrócić, na fzkodę drugiego zmowić iię, 
i napaść go można. 

Oni złorzeczą , owfzem z oOatnii! 
wzgard~, iako o nieprzyiacielu łudzi, m6-
lVi'! o tych na wfohodzie tyranach, którzy, 
gdy fię na obywatela rozgniewaiCJ, bez fądu, 

„ nazwawfzy go buntownikiem, nafyłaią kil-
ku drabow z flryczkiem , aby go uduGł. ' .' 
Ale między niemi widziałem, ie gdy po
dobni i tym pod Imieniem Królow, roz-

, gniewai~ fię, nic na iednego obywatela, a le 

\ 

na cały f woy Na rod, bez f~du, nazywaiąc 
milliony wfpół-obywatelow przeciw fobie 

iedney 

I ' 

iedney . ofohie buntownikami, nie kilku, 
lecz tyfiące drabow, pod imieniem iołnie
rzy, wyfyłaiQ, aby rzńeli, i palili. Widzia
łem mówię, że w takich przypadkach, głupi 
ten lud z naywiękfzl} oiiębłokilJ, gdy Dy bez 
czucia, tylko to iedno Hronne flowo: -<Bun
townicy, powtarzał; i fpokoił tię. · 

. Wfzyfikie u nich zl'oczyńflwa, mogą 
pod nazwifkiem DOBRO KRAIU . zam~enić fi~ 
w cnotę. 

Powfiecłtnie woła~I}: interes ofqbifly 
iefi źrodłem wfzylłkich złości; felł nay
więkfzym nicprzyiaricl~m dobra publiczne„ 
go, a niechay tylko ten interes ofobifiy „ 
przezwie fię intercffem publicznyJ?, iuz go 
wielbi@, i nie maiq ty le re>igarnien~ą, „ aby. 
rozróinili raz na zawfze, aby zało-żyl.i tap1~ 
między ofobillości~ i Narodem; aby jntc; 
reffu całego krai41nj~zdąwali w ręce jedney
fiimilii. · ' . : 

Kradzieże i zaboyfiwa, potępia ~eh mo-· 
rai n ość. Lecz gdy t~ niec~l<?ty, , zamleni1 
wfzy fię w powfzechnieyfae ł~pieże; ,.Czcze~ 
golne weimą naz~ilko dohra kraiu7 fiąiCJ . fi~ 
drogi} d.o odbierania nayżyw~ych okrzykow 
i chwały. , „ ' 

1 . Oszu: 
\ . 

I ł 
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' <?~zt!item, nays1.frowszey~ ka·ry ! 'pub li„ 
czncy wztardy wartym; ogł:tSza i.rnich Re
ligia', ~or~ltto$ć, 1 sama· polityka tego czło· 
wie~~ (li'rzędriika, ~dz~go, który gwałci
ciełpin 'oH~ierai~c· cu'C:łzy mai~tek, meiód
daie' go; in:a~zey ifkrzywdzonym wfaścicie:. 
łom,_ tylko'?~ońce~n . wydarcia im <1b·t&twiey, ·· 
albb .\>od óboW!~·zkiem, aby ;uu Hę~ hl ego 
opłacali~ · Takie ''.dsiuffdn.fł'ifó„ poznałem 
w icp .Monarchach. A co mnie ~ayb?łrożiey 
dzif\lrlh 1, i~: :.Za ;to -C,1hecąi11' inf'' ~~iiilier-
telnbśc.' · : " : : · · h" .' b' . 

· Zg<;>fa niczliczyłbytn wszylłki·ch gt6pfiW 
pr~~c.iwi~ń_tl~, i gwałtow, . kt6re · 1pię_d7.y re: 
!1u łud~mi; P.?zriał~n„ .. S~ońc7.~ na ~:~ :, we 
wszyfi~frlt .i'od~b'ń1 oweri'ru ludowi· Rźym.:t 
łkierhti ;\:b 'dzikiem~ ~ ·ba'rbar;zyńc, mi nazy.; 
wat' ow~ Narody, I(tCJre ·eierp·i~ły nad sob~ 
Królow ,' a u' Aeofeubłlfhhł Atfgutła "' gdy 
fię nazn:ał Imperatorem. ' ' ł 

· · 1\in'd tez takic"rii'i s<1 ·te EtirÓP.eylkie Na
todf; . które z naywi~~siym óbriydzeniem; 
wspoil?mai~ o wschodnich despotach o 
'l'u~e~kich Suł~anach,' a. u fiebie czct~·po
doBnycfiZ'e despotow; pod Imie11tem Ccsa• 
rzow_ i Królow, ·1 . 

( Gdy 

I ' 

· -:(Jay dta· tepszegÓ uWlł!atUa}~·~. co'gwak 
i przesąd ludzi przeroh~ł;ll'źl'ffiyśłOnY1fin~ 
<;~qdzjłcro ff; ; pp iw•~e~jµ -~,-ypi,; ra
zem flyc.łwć q)lłf}gJ-0~ po~fi~y.~ Ten ł.t;n _h,:n:-:
dzi~y sz~riył_lj~ MJł'ntm~w~ct'- 1.tYpl "ii ę.~ 
cey zdą~sł ~~. n~y;wać_ HJ.P.~Y 0 ;if 8 pr~Hvi~ 
wyrazy 1ego; , .„. 

• ' (t 

r • .,.„ ,~ i'łółowi'e; prtefialteie c\\'Óitn!' Zmę-
~, 'CZÓ#ly:}tJdllr jui !Wa~npQ2nawać zaczyna. I 

~ j~W71!#aszychlfam:tlia; 'ktora nalicznie~„ 
,;<szettli ioltoyh4łhir~c:b:syiludzki trs.prla;') t~r 
;, "fiąd mtl\ł~ami, z.::ub.ogiego Jud~1r·wym~r 
,; czóneml; nie mogłc'nasycić, a11i 1.dkroci4 
,; swó'iey dumy/ni~.m(')'g'j~ttmiarkąwąć bez-
;, ·wfty.dnego '{ttlłirrtotra"-'fi~~)') '.zad9gttcla D4 
,~ códzy, llu>mittek•wgp(Jła<e&,wateJi idfugi 
„ niezu\:ieP#cł"/ . lł ·cha@cduł.#ariać, ~U:iliitY1dQ 
„ dalszego za_cią~u wiar~, wyrzekl~Mc: fiąr<tt 
„, pod, chas~~~iadot~ąir:tyJQkr.otl)i~)lm-
,; tęczne...,. ~1,1-wa·sz-xm · FąmilipłU_, ta]\.. za)'f~Z~ 
,) dogod~e tlowo; , szcztś~1w..o~ć ~Alli~uł 
„ noBRo KR.AI.V, .zwiększęnia p9dµtft9w„.po-· 
,, trzęba. · ,. ·; : ",, , 

. ,, \Vfzelka nieprawbść ma twoi~ n1i'arę. I 
„ Narody vr n'icwiaaomośd detpi~ (długo.: 

L ecz 

\ 

> 
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,; Lecz-;(lrafzn.c w; f woich krzywd zemście, 
,, Jiiedf u~ po~aig. ' pq 

~1. „ l ten lud•„\vittey -od· ińnych oświe
" eony, raimty· ~ł nieznośną, a iefzcze 
~ n iedotlatntf Ot'łl!tCJ · fzct~śłiwości, o kt6-
~, rey tyl-ko fłyfaał, którey · iaś ·uczuć nie 
„ mogł. "': 

„ Ą gdy„ „~y: tak: drogo, opłac~ł, 
, chciał poznae„ ttnalazł fic~nłd1'ięfłft Xi@g 

:, żapifanych 'h11~udy. · ty1iij<lo~ ,1-.i~wiRit)yt:h 
;, . ohyw~tełi, w fi{~.)ltycl1 . }ochach · firaco~. 
Ji; nych-1 znalazł c~_o . g~vafoo~ą włal~ość 
;, oł.dby;riawfze Q"barozo,ny ma1~tęk; wfzeł,„ J~iey ;pra.cy, k~yść zab.ie,apćj na ~oda;, 

. tki~ uilaMicwotui u odmiany o~.iłlaw1ow1. 
?' ·duft:y me-i}>0koyność„, ,wrd'ic:jc głod, i 
: .w. kilku:· 1fickach :więcey woien, niżeli 
,; pokoiu. v_w 

.' Gdy tÓ ·pantri"ca! Farltilia ·nazywała 
" • . "t 

.J ficzę· śliwofci~g a-lud niefzczę'ścietn; iey 
" ł „ błędem i dóświadczenielll przekona fię 
- Narłld, ze fzczęśłiwó§ć iedney Famili 
" „ może być niefzczęściem całego Narodu; 
„ 7.e fzcięśliwość, nie będ~c tylko flo~o-
19 Wl!ł> nikt iey znać, ani obierać, ani lza-

- · cować 
, 

V • 

( 
I 

' . ~ 

I ' 

33 

cować nie moie, tylko cifami, kt6rzy i'! 
" „ czu1ą. . , ·r. 

Oświadczylpneto: „ Pon1ewaz ·mj.\t '!' 
flanie nie jefł zalmpieuia, i opłacema „ 
Powliechne}I fzczęśliwości , tylko fam 

" ~ .r. .,. od Narod; więc odtąd tylko ten 1ain Nar „ 
„ ~bierać i fzac9wać tę f woi~ !Zczęśhwość 
„ będzie. 

Samodziercza Familia, tylko do poflu,.. 
fzeńfłwa niewolnikow przywykła, pierwfzy 
raz tę mowę proilego rowmu od rownych 
fol;:>ie ludzi ilyfz~c, krzyknęła to drugie, a · 
od pierwfzych rownie Jedynowła'thcom do
godne flowo: Oto buntowniry. Zołnierze ! 
wierm moi kamraci, ll'.Y ohrońq dobra mo-

. i'eao Pań/lwa I ognia na nt'Ch ! Leci gd~ w 
t)~n Niirodzie iuż żołnierz czyt~ć utniał; 
a tak więcey, niżeli ua draby potrz~ba~ oś wie-· 
ani a maiąc. Sq to obywatele, rzekł, na 
„ obywatelow nie ma żołnierzy, tylko fa
" if:y. Są to ci_, 1uó1:Z:Y //dadaią k~ay. Ich 
„ życie, ich dobro teff dobrem kram. _ M.~, 
„ obrvńcy Ąraiu 11ie aef/eśn~y obro1zca1m me,. 
„ woli. Kro'l iefl Reprezentantem Narodu. 
,, Prz.yfięgaliśmy Repreze1~tantowi ~ w~~ 
'" pt7yfirialihny Narodowi. Wdzttczno~c 

C ,~ lwz;, 
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„ każe łożyć ~~cie prz~ obronie obyw~rel:. 
„ Oni nas ·ż,yw1q. Om pła:q,.. W kazd-1 n 

ich wewnttrznym, około fwotch pran:,Jpo
„ ;ze nayświpfzy żołnierza obow1qzek, 
'' flrz~c o·ranice, a.by obcy' z obywaieif.kiey 
" ó . . . 

kłom; poiytkowai· nte mogł. 
" „ UAai nam ni~prz,yiac1oły kt-aiu .. zna~
,; dziesz pof!ufteńffwo Hqe. Ha/Iem zoln!e
. rza itfi honor. Rzeż wfpoł -obwatela te/ł 
" firomem. Bo nie rożni żołnierza od lu-wa
" „ wego z.boycy. . 

„ To y,·yn1<nvfoi'c, . przed obywatelann 
broó ku ziemi !Chylili. 

" Tu ałos umilkł: pochmurzyła fię twarz 
w.fzyHld~h zwyczaiowcow. Killrn tylko .0 -

fob po których uwaialem, ie myślą, z Ja

kąś 'wcfoło.ści~, z ialtąś chlub n'! dla dobra 
luc}zi nadziei~' zawołnło: ''· i::en przy k~ad 

nadwątla to forntne podob1enflwo' ktore 
:; widzieliśmy, i·? w refZcie imowi'} fię pa„ 

nuiące domy. . . . 
" Podobieóflwo które codz1enn1e m. 
,, r„:~i.a fię bardziey: że pięć lub [ze:ść p~l-

. ·h f ·1rnilii za\J'arn~wszy wsiyfik1e „ nmą.cyc • , , r;, -z . h 
~, przywileie, i oddzieliwfzy fię ?d mny: 

ludzi, przez to iui pofianow10ne m1ę-
" dzy " . 

, 
• 
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~ czy niemi oddziclnemi ru~łie.Pllwy po
'' winowacenia fię, pa kpniec zfiJCZf 02 w · 
'" ieden Dom. · 

„ Z t~ polityk~ uftawa got9w~_go iołnrer
" llwa, z naygłupfzl! tych panu~~cych woli' 
,, fubordynacyv, czułyc.h i kochaięcych 
„ przyiadoł ludzi fjnucily, groż~c powłZe
" chn~, i ilługu rodzai u ludzkiego n~cwol~. 
,, A nje ukazui~c nawet fposobu, kt6rym
" by człowiek kiedyś f wo ie prawa odzy
,, fkać potrafił. Bogu, temu to naywyżfzcmu 
,, praw ludz~ich uflanowicielowi, j obroń
,, cy, niechay będą dzięki! Tęn ięden 
„ przykład uczyni fkro\U!lieyszemi n.ieco 
„ zuchwate defpoty, On rzucą na wfzy{lkje 
„ w ni~woH Narody promień iakieyś na-
„ dzi~i i pociechy, ię iefacze być m9gą, i 
„ że będ~ kiedyś wolnemi. 

„ OśwJęcenie zamieni i Zbfro\V defpo-
tyzmu w obywateli. · ,,, 

/ 

„ Nieoświecony żoląierz ielł nayfzką
,, dliws.zym, nayniebespiecznieyfaym czło-. 
,, wiekiem w towarzyfłwic. Przeto ·wy 
,, Mędrcy, ,i WY faacc~.lwąi praw Bofkich 
„ Nauc.zyciele, ~aplą1~i_,,,pai:niętaycie, ~e 
,; od ięd1uch foł!ą~er.iy ~ .za„~śn.ie praw . · 

, - -- ::'.im·r .. ~ 2 -~··'' · n. lud z-

I f 
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;; ludzkich' .cało~ć i ' wolności· cv.łowjeką; 
,l Mowcie „ pifa.cie ,. opo,wiadaycie, w wa~ 
„ fzych naukach moralnych, ·powinności „, iołniellJł względem obywatela. Tt6macz
'~ cie na czym zafo.dza fię przyfięga i rózu
" mna fubordynacya. ObiaśoiV.eic iwo
'' clzooy lud 1 ie nikt przyfięg3ć ' ni~·nw7,e 
„ na ślepe pollufii-Mlwo, gdyi tak to nay
" świętsze Boga świadec1:o, z człowieka, ro
" biłoby ,narzędzie tyrat1!lwa,. i wszyflkich 
„ · zbrodnj, Ufłanowcie prawdziwą opini'! 
„ poc1ciwości, honoru, 1 cnoty. A gdy 
?' 2 Narodem będzie zółnierz..; i Despota 
„ zamieni fię w człowieka . Wy zaś fala
" chetne N?rody, które ieszcze cieszycie 
„ fię wolności~, bądźcie czułemi na ten 
„ przykład. Jefi t,o pogroż de.f~ot©m. Je.ft 
„ to fprawa wafza.' Jefi to fprawiJ ludzkie
" go rodu. Uświęćcie· iCJ w pośrzodku wa
" fzego Narodu, wiekopomnym znamie-
" niem. (f) . „ 

( ~) Nie dzi\_vi H1~{ć j' co my§I~. 1

Nicmcy <> r1cwo-

1i1cyi Fral1cuzlicY! '!łiÓ ~tego po nich fpodziewa
łcm f~. „. ii.le Hił:H~it ·mię, ~o my~l~ o te)( 

~ rcwolucyi Polacy; <bo':lo nich wcale inac:ey f<J.: 

.. 

37 

·-- · „ Na te flowa wielkie fzem"Tanie p9 ca-
1, ł~(m mnofhvie powllało, nagle fłr.afztrn 
„_ wybuchueta nienawiść, \Vfayfc~l obu„ 

' „ :re,vli fię 11.<1 te kilka myśl~cychl ofob: 

-------------- ..:~--

' . ..,. ' 
C.• 

. 1-

,l 

t . r l 

dtiłen~. Powfuchnieff~' opini~ w Polf~c~e. zna
laiłe~1 tey rewolucyi prŻeciwn~, .. Pr;;ciei: 

rewolucya Ęrancuzka ie.I} ' nal'om111ieni~m l 
" ' ' . ' "' ,, . „.... • 
uP:oko~zeniem trochę , iu'i ' 1'i nadto pozwala 
;i~eego • 'fubie clefpotyzru1r. ' ' Ktol - nafz' Na'

ro'd 'tak : o~zeraił, tak z:effaruł, • zhal1b.H, rot
furpał, i prawie, nop;ami :&deptał~ __ : .Tru~h 
Opfpotow. Wit!m, ez.en1u mitość włafnll;' . ~Q

lakom wylł~wia . tę fle\~Oh)cr~ z czarney 4(rqny • 
Dla teg.o, ie Szlachta p,rzez„poł~czenie fi~ 1' M_i~
fzcza~1.Y__, zdaie uę bf~ tipodlo~1~. \. Mylen~f li~. 
Bo czymże f>yła Szladaa w De'fpatyzmie l ·o:i:iś, 

. ieieli firaciła połowanil, alóo' g~łtl>iarniC', z~
łkała pnu · if@cze•:łe fię s Młaflalłli wład:łt pr~
woda~cz~ '· . fU!.d ktory puywiJey 1ile mif, więkfze
go . . - ~w_ał~owna ~i'.upa :J"ek.tó~ych · Qf~b, " gdy 
fob1.e ł.V)'fła\f~my • ze •;t.I( w.i.elka rewo lu~~',.. , !Jlll 
pncciw . fobie Dwór, Minifie;iurn, offic·;cro~ 
Woyikowych, Aryftokratow, Duchowieńlłwo, 

prąw.d1iwie "'.farięśliw~ będf.ic · Franeya, id:ełi· ~ 
na tcy krwi !koń~c1y. B~dr;ie to na zawf:z.e do

wodem, ie w w.oynach domGwych, op1;ocz wo-

. ien .religii, dopok~d tyl~o fam l~1cl kłoci. GŃ, do- , 
pot~d 1zgnb~ ludzi rachować mo~na 1Jfol>a1Ui i 

... / • • •; J 4 • • „ I ·• ' 
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„ Stt to Filoiofr>wie, zahukn~t ktoryś. = 
Natychmialł, głupie, fornego zwyczaiu;nic 
-rozum~ potwory; znmiafł na fwoi'e tyrany„ 
iuż poryw:ili fię do kamieni na fwoie:dohro-
dzieie. · '-

Tu zadrży każdy, kto mulisz żyć w ta
kin1 ~rai u; gd~ie :żołnierz Defpocie przy
Jięga. 
. w 'tym potVtzechnym oburzeniu fię n.ie 
JJ1Yś14ci;go mnoqwa prteciw ~ak t:hwale
bne01u j i tak rozumne1\1u póiląpieniu, pra
:wdti\vie obywatelfkich zołnłerzy' ia przy
-padkie111 fiałem obok człowieka w iakieyfi~ 
·barwie. Suknia .na rtim biała, guziki żoł-

' te, wyłogi .czerwone, a na około podwoy
nytn galonem fzari1erowany. Zweyrzcnia 
był miły. W obco~aniu grzeczny. W mo--
wie nawet zabawny. Nagle po tych flow ach: 

-żołnierze przeciwko panui~cego rozkazowi 
obywateli zabiiać nie chcieli, nagle, w 
gtnieuiu .oka, gdyby go ogniem pofypano: 

twarz 
t, • • -

ruiny domami. Ale fltoro fię regularny iołnicr~ 
w domow~ kłotnię wmicfza, rra ten czas zgaba 
Judzi zaraz rachule fię na tYfitcc, a ruiny na 
całe Miafta, i całe prowincyc. 
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twarz wzdęła, z nozdrza fię ·kurzy, ilkrzł 
.fię we łbwie ślepie, pucha, driy, zgryta 
7.ębami, z popędliwości pryfirn ~liną; nie 
do zrozumienia gadaiąc, wrzefzczy : Obwie-
fić ~ych wfz.yf/i<frh. Sq to zd1-ay~y, nie żoł-
11ierze. Wieczna t•J hańba, wieczna fromo-

, ta flanu żolnierfairgo. Każdy żołnierz przy
.fitgrziąc na p r;flufzeńflwo, i n-a wiernołć, po
winien na famo //dnienie fwoiego Pana, .fwa
iego Monarc~y, rznąć ni ery/ko obywatela, 
ale brata, żonf-, dzieci, Matkf, i Qyca (g). 

· Odfkoczyłetn od niego daleko. Zdawa
ło mi fię wid1.!eć fiworę famego piekła, któ
re radoby wytępić plemie człowieka. 

Jakież to wyobra7.enie 110noru, przyfię-
gi Boga t Jetl to moralność -tey bezecncy ' 
poczwary, która wyrzekła niegdy~, czemu ' 
rodzay ludzki nie ma iedney gło\vy, aby ił 
od razu ściąć moina 

, Lecz, ile ia na tę przeklętą naukę, 
pierwfzy raz fłyszan~, fłruchlałem; tyle 
ona ucieszyła głupi motłoch„ w takim beze
ceńfiwic wychowany . 

Od7.ywa 
----~ --~~~~~~~-

I 

( g) S~ to iłowa itdnego Gcmerała Leytnanta Niem-
ca w 6ułbic c~far&iey, - Ja fam ffyfzałcm it 
~ u(\ Jc10. 

" 
i 



Odzywa fię głos powtornie: „ Jcdy
;, nowfadzcza ta familia , od innych tym 
„ przykładem zarrwożonych famodzierLOW 
„ podtegi ufzczypliwe , nad iey powolno~ 
„ ści~ urągania i wzgardy 1odbieraiąc,~ ofą
" dziił fwoim upodleniem, w'Rydem, fwoi~ 
„ krzywdą, gdyby ludzie odzyfkali, co ich 
„, własnego: przyrodzone i\voie prawa; 
,~ Gdyby odtąd nie była ona Panem maią
" tku, i życia drugich ludzi. v.,r tym przez 
„ wychowanic nabranym mniemaniu, ukła
" d3 iefzcze gwałtu zażyć. Noc ciemna 
„ obrana do wyrznięcia, fpornicyszych mic
" szkailcow glownego mlalla, i do zatrace·
,, nia naycnotliwszych obywateli w narodo
'' wym zgromadzeniu. CiiJgneły przyspo
'' sobione działa, bom by, kułe, roszty, 
'? fpiszy, mi7cze, no'ie, na wiasny Narod. 
„ Już w pewnym Zamku, w flarey despoty
,, zmu katuszy, zdradą wpustc;zonych kil
" kaset niewinnych ludzi, kartac1.e w mia„ 
,, zgę zfiekły. 

Zatrzymał fię głos. Spoyrzai'em po ca„ 
łym zgromadzeniu. W1dziaiłem na wsey. 

, łlkich twarzach zupełnę oboiętność. Nie 
zmarszczył fię nawet iaden. Rzecz dla mnie 

nay„ 

I • 

/ 

~s;B?til 

nayokrutnieysza , była dla tych swoyfką. ' 
Ozłowiek więcey od zmyflow, · więcey od 
zwyczaiu, niżeli od rozmm~_zawifły, przyi
muie oboiętnie naywiększe zbrodnie 1 ieie1i 
iui z niemi oswoiony; ieżcli do nich iego 
zmyfly priywykłe. Lecz obruszy fię 7,awsze 
na zbrodnie pomnieysze, ieżeli one sę no
we; ieieli pierwszy raz i ego oczy lub ~siy 
rusz~. 

Mowi gło~ daley: „Jędynowładżc'la fa
" milia, dla finle~o woyfk przedlięwzięcia, 
t> nie {llieszania fię do obywateHkich zakł-0-
„ ceń, gwałtem uie mogąc, przcdfiębicrŻe 
,, uiyć podftępu, posp.olfiwa zburzeń, i in
" Mych złoki 'taiemnych. Zamyśla gło~ 
„ dem lud roziątrzyć, aby go do Jliepoko~ 
„ iu fkłonnym uczynić. A tak zapaliwszy 
" lud rozhukany' wytracić przez nif:gQ ra: „ mego naypłerwsze na przeszkodzie gło~ 
„ wy, a potym dla powrocenia fpokoyno
" 5ci fłać fię potrzebnym. Tym końcem 
„ robi sobie ftron!liki, opłaca podszczuw
„ ce i buntowniki; utrzymuie w rożnych 
„ mieyscach przekupniki zbot, kt6riy . w 
„ dzień przepłacaj~, a w nocy tei zboża 1 

„ rzUC'łi~ w rzek~, lub w morze. 
Na 

.... . 
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Na tym wllrźymał lię nie co głos. Lecz 
ws..zyscy fłuchnli go z oboiętnościćJ. Rozpo
ciyna więc daley: 

„ Lud przeciwnościami i głodem rozin
,, szony, rzucił łię na cztery osoby, które 
„ rozumiał być fWoich nieszc1ęść przyciy
" · ną. Bez Y~du, wlecze icdnę osobę po 
,, clrugicy na plac publiczny, i głowy im 
„ ucina. W drugim mieyscu podburzony 
„ na pewnego Piekarza, iakby chował nie
" ~mierny magazyn zboża na większq dr9-
" gość, nie wyrabiai~c go na chleb w tym 
„ powszechnym głodzie, zapamiętały lud 
„ wpada do domu owego Pielrnrza, nieczu
" .ły na krzyk iony, d7..ieci; wywłoczy go 
,, z dom u, ścina na placu, i głowę na pi-
'' kę wbiwszy, obwodzi po m ieście, uka- , 
„ zuiąc i~ z pogrofoniem każdemu Pieka-
„ rzowi. Ow Piekarz był człowiek niewin-
" ny. Nie znaleziono w domu irgo tylko 
„ ·dwa chleby, dla własney żywności. Na- . 
„ tychmialł zgromadzenie Narodowe; ka-
" zał o buntowniki połapać, oddać do ~Jd u~ 
,, który ie śmierci, pokarał. Dzieci zaś 
,, owego nieszcz~śliwego, tlały fię dziećmi 

Na- ~ 

„ Narodu, kt6ry · im wychowanic daie; 
„ żonie .do śmw·1·d wnaaciono pensyą. · 

Nie doiwolono głGsowi <kończyć. Ra-1 
zem fłras~ W:inioflo frę"obn.tS7.enie. ·Ogól„ 
nie Z3C7.ęto krzyczeć. \Vszyscy, gdyby na 

1CO złego. · gdyby na widmo tyrailfhva, fpoy':' 
rzełj na wolność. · Zamiatł wyrzekania. nad 
·upornym przedwieńflwem f:Jmod?.iercze}l 
Familii, która lud zburzyła, \vszyscy chy
dzili wolność. Okrutne, a w Narodjch 
·niewidziane (albowiem despotyzm od ludu 
przezornieyszy~ kiedy b,ez fądu zabiiał, czy. 
Hit to w kłomiach) 7.'Jtracenie kilku c;rsob 
fialo fię dowodem ,dla wszyfłkich nie myśl~
cych, te . ludzte nie mogę być wolnemi. 
Wołano: ,, Wolność- iefi Filo~ofow wymy„ 
;, ftcru~· Człowiek rodzi fię do niewoli. 
„ Trzeba nad ludiini Jedynowładztwa. -
„ Trzeba, ie by ich zawsze gotÓwe flraszy-
•;, ły tatasy~ O to dowody, ie bez tego 
„ gorzey. - Nagle przytłun1ił wszylłko, 
·bo nad wszyfiko filnicyszy dalszy głos. 

„ Inna famodzi.ercz.a Familia, miała -i 

„ Cwoim Naroden1 nayuroczyflszy 1wntrakt, 
„ w kt6ry1n lud warował fobie pewne pra
„ wa. Rzeczon„a .familia, ie niektóre z 

tych 
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,,- t~ch prawwięęęy owenm Nar0:d.ówi {it\o.-
' ,„ d.liwe, niżeli.ił użyteczne, fa iuarof~d7.i-t 

" ła, {fama ie beizezwolcnia drogiey 1łro
" ny iiuiszczy.ła. ', Pptym przykar.da1.owermt 
„ .Nar.odowi -złoży( podatki na woynę„ któ„ 
,, •rf., . imowiwszy fię .z drugą także iedno„ 
„ władcą Fa1;nilią„rrozpoczęla dla wiięcia 
„ nieiakicy pufiey, .i nieJu<lney ziemi, od . 
" r0~ego Narodu kilkaset mil odiegley, 'l 
„ taduego dobra dla niego przynieść nif: 
„ . mogącey. Owszem przez woynę. do r.e„ 
„ szty fpufloszałey ·źaludnienie i da_ls1.a o
" btiona zotlanie przyczyn~ nowych w~yd~ · 
~' tkow, i odnawia,iących fię prie~ : ki1kjj 
,, wie.kow woien, a z niemij powjękft.a1~cych 
,,: fię coraz podatkow. Przecięi ow. 1h1d o
,, świndczył, ~ te złoiy podług tą·dani~t na t~ 
„ -woynę . podatek ,1 ietełi odbierze naru-
,, fzonych praw całość„ .., 

„ Jcdnowładcza Familia, iak one wszy
,, ftkie, iui nadto ~o ofiatniey pogardy lu~ 
„ dzi przywykłe , nazywai<Jc prawa ludlł 

fwóią dla nich łttfką, rzekła z gnie~vem: . 1 " . . 
:fe/iem Panem ,wa_fzych m~ą;tkow i Ż:_yci-a. 4 
gdy tego poznawać nie chcecie' 1zift..czf wfz:x
wfikie prawtJ,'; ż..ołizie.rz, wybieray. podate~: 

. Na . 

," . ~,JiA - ~5 

;, ~a gwałt,1 niesiczęśHwr ten _lud: nfył 
. nnturalney ·kaidem u cz:łow1~kow1 obrony. 
" : A fumodziercza Familia zamiaft upamię
" tania fię t~ uwagą, te to f'! ludzie, 'La
:: mia!\ rze<.'.zenia do fiebje; Chciałem ten 
Narud ufzczpiliwić. Chciałem odmianq fzko
dliwych mu przywiltiow popT~wić iego lofy. 
Lecz poniewai on t~k ~efl g_łupim, iż_ nie ~o~ 
znaie rnoi~y dobroci, tz me rozeznate fwo1~y 

· fzcztiliwości, przvzwo_i:ość, rozurn, mi~ośł '. 
ludzkość, każe zoflawtc go w tym hltdz1e „ t 
oświecdć-powoli. Okrucieńflwem byłoby, za
hiiać ko a o dla reuo, że nie chce byt _fzcztśli... ' o 6 ' 
v..rym. „ Zamiatl tey uwagi jednowładcza 

FamiUa wpada w frog' ość. Krzyczy owe " -" fłowo, tak gwałtowni~om dogodne~ sfł_ 
to bzmtowni~y. Zolnferze; wy ukocham mot 
kamraci: wiecz i ogień na tych wf;zyjłAich, 
J.uorzy moi~y woli fłuchać nie chc'ł · Palcie 
mia/la i w.fie. A .kogo złapicie z bronią: w rt
im, bez. ft!:..du, wiefza,ycie na mieyfi:u. 
. „ Natychrnialł a'l· nadto fkorzy Z~iro4 

„, wie, nie umlei'}c c1Hytać, nie mai~c iefzci.a 
„ nawet tyle rozeznania, aby rozrożnili .; 
„, kto ich żywi, kto im płaci, rzucili .fię z 
:>> ot1atni~ zaiadło.ści~ nt1 Narod. Bompa 

I 
\ 
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,, ·mi, rozpaloneurl kulami, r~1ynuit mia„ 
„ fia, pal9 wfie, wyrzynaif ich mieszkań
,, cow „ przy pieruach matek niewinne dzie
'' ci mordui'J, uchod1~cych ludzi ·łap i~ na. 
„ granicach„ wi'Jii! do ogonow końfkich, 
„ i tak nazad do kraju wlekq. Wfay!lkie 
,, lochy, tarafy zapc;hane miefzkańcami. ' 
„ N.ie trz~ch ani czterech, ale po kilka-
/' dziefięt, po kilkufct r~zem obywateli; 
„ bez i~du wiefiai~. • 

„ Trzech tygodni nie wyfzło, a rz'Jdny 
„ Defpotyzm z fubordynacy~ regularnego. 
„ woyfiuł, naypięknieyfzy kray ipuflofzył; 
„ Jdlkadziefi11t tyfięcy ludzi wymępył. 

„ Na tym głos wflrzytnał fię. .Rzecz dzi„ 
w.na: nieczuły ten lud fluchał to wfayfiko z · 
oboiętności;. Tak przebrzydłe okrucień„ 
flwa ~ iuż nie przez zgłodniały, i zburzony 
Jud, ale prze.t: Monarchę wyrzCJdzone, że 
nie były nowe, że iui był do nich przy
wykł, żadney \t'{lim. nie fprawiły z owych 
tkliwości i zgroży, 1 któr~ ukazywał, fly
fzłc wyiCy nierownie mnięyfae okrucie11-
flwa. Jak gdyby obwiefzać, nie był.o ro„ 
wnie katowOu1 lprnw~, iak ścinać głowy. 
QwfaeJu na~więkfaa część tych, że trtk rze
t.U k~ 
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łtę bez ferca i czucia glupcow, zaczęła wy
woływać z ukontentowaniem: , T~ to rz.ad. 
To to żołnierz. Btdz.ie to l\u wiecz11~y Jlm.;ie 
tego woyfka, luore do tak rozfc!.dney i juro
wey karności przyzwyczaione. 'J.'ak przy
należy na prawdziwe woiowiki. Dochowy
wać wierności fwoiey chorągwi ,f woiey przy
fitdze, i Mona-rfze fwoiemu. 

„ \V tym famym czafie, kończy ow 
„, głos, tai famodziercza familia, kazała na 
„ drugim końcu świata 11.zucić do kilku 
,, miall po 1g. i po 30. ty[lęcy bomb, kil· 
„ ka godzin nie wyszło, a nay,nic.:winniey„ 
„ 0.ych ludzi mai~tek zamienit '6ę w ruiny, 
„ gruzy, i popioł. Tyfi~cem trnpa zale-
„ głv Ulice. " 1 

Ledwo co te flowa głos Cko11czył, ra
zem naywiększa czę~ć osob w tym zgroma
dzeniu, gdyby mach inki iakie, zaczyna. firn
~ać , trzcpot<Jć fię ; krzyczy, wrzefaczy: 
WIELKI M4i, SZCZĘ~LIWY LUDZI ZAtOYCA. 

Na refacie, w zapąmiętałości, bez zaLl~mo
wicnia fię, niewiedząc, co robią; wpad<li~ 
do Kościoła, do tego mieyscą nayświętfze
go, mieyfca pokoiu, n1ieyfca famey pocię
chy; do d<;mu Bo~wa, Stworcy łudzi„ Tam-

tychże 
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tychże ludzi nifaczyciel, fkłada na ołtartu 
część łupu. A oni wfzyfcy, nie bo~c , fię 
gromu, wrzefzcz'!: „ Wieczna Tobie 'chwa
" ła BoiE dobroci, za pomoc do tego ta
" boyflwa. \Vielbiemy Twoi~ mądrość, 
„ Twoie n1iłofierdzi e, Twoi'! nieilio1l.czo
" ną <li;>broć . Gdy·z to nie my, ale Twoia 
„ to ręka nifzczyła te prace luazkie, i \vy
" rzy nała tych ludzi ( c ). · 

Struchlałem na tyle w iednym pofiępku 
bezeceMłw , świętokradzkich .zbrodni , i 
bluźnierlłw. 

I 

Jaki i miał zamiar, iakiz mieć będzie 
koniec, kto t~kie wyobrażenie Bo GA 41ie 
ludziom! Zbrodnia despotyLmu ch~e bydź 
cnot~, udaiąc fię za zbrodnie sameg9 BOGA. 

Woyna, okrucid11lwo, ieft ich łakomfhva 
i dumy 

-------------------
( c;) Pr:ied woyn~, Jozef II Cefau. kauł z Kośdo

łow brać Aparaty 1 z Obra~ow Sukienki, i fpl"le
dawać; widziałe1n fam Zydow chodi~cyrh z Ka

~ pami i z Ornaty po Ulica~h dla fprzcdanii. Nieraz 
. wlekła fi~ za Zydcot Sttiła po bfocie. Kiedy Bel-

• · ~radu oblęięnic ro~pocz~to, faą1 Cef-(z., prof.z~c 
BOGA o pomoc, pofzedł z widk~ ,ufoczf,fłoś~i~ 

do Kościoła Naygwis;tfaey PantJ.Y, ioddał jcy Śu
-~icnk~. 

I 

49 

i dumy żywiołem. Nirdosyć, Ze dla ich 
·nasycenia, fieroq niedołęfoe rod lice, wy. 
tłzierai11 im ofłatnią z gębę chleba, płui'! 
krwi'! ludzk~; 'bez boiaźni ! wmawiaią ie
szcze w ludzi, że Bóci lubi woynę, ie B6G 
iefi okrutnym, ieff tyranem! 

Miałem serce nabrzmiałe z polu i czu
cia. Uciekłem w odludne uflronie, od wi
doku tey publiczney ni~cnoty. A fzukai~c 
ulgi żalu, oczy ku Niebu , wzniofiszy: 

. BotE, rzekłem, B<YiE, ktrfry Narod 
ludzki flworąyłeś, czyliż to bdź może', abyś 
ty był nifzcz.,yctelem irgo I Uflanowiłeś pra
wa od wiekow nieodmienne, któr_ych zamia
rem wftyfll<ich rodzaiow trwołciC. Nada„ 
łeś każdemu. 1·odzaiowi km'tcem używania i 
obrony p1·aw fwoichr. moc, która zylko w o
aólności każdego rodzaiu 1flnie, niefkaiyul
~rym go czyni, a (am'a iefl. nienaruftonce 
przeciw~o wfzelkiey f~rzegrfln._ych iefleftw mo
cy. Nttd tę moc udzreltłeś rodzaiowi ludzkie
mu rozum, przez kufry, nie może człowiek 
zniftc-z:yć innych rodzaiow, ale rozcictga 
fweitt władzf nad fzczególnemi wfzyftkich 
rodzaiow ie/lf/lwy. ' 

D 
' 

Słefuzie 

'I 
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Słufznie wite wzywa ctj rodzay lndzki, 
BoiE MOCY , kiedy przez tf moc , chce 
ofwobodzić fit od tyranow. Kiedy_ przez tt 
moc ujiłuze odebrać wydarte Jobie prawa. 
Słufznie, Boz.E SPRAWIEDLiwoścr, wola 
człowiek do ciebie BoGA woYN Y , , kiedy 
ta woy na ięfl narzędziem jjrawiedliwości. 
Kiedy ta w?y 1za nie ma innego zamitirtt, tyl~<.o 
ukm-anie gwałcicielow, i powrócenie uc1e~ 
mitżonemu Narodowi przyrodzone prawa. 
. Lecz w(zelka ta moc, kufra ftczeg·o/ne 
iefleflwa mocnieyftemi c?;yni od rodzaiow; 
kufra zapewnia iedn~y ofabie prawa, a fla
nowi całych Narodow nie'U)o!ę, nie ie/I 1noctf. 
przez ciebie ;uworz~ntt. :Jefl g_wa~t~m two
ich urzqdzen , rwouh praw, t twotego na 
tym świecie Bojlwa. Nie do zachowania, ale 
do znifzczenia flworzeń dttiJ· Ta każda 
woyna, ktora nie wraca człowiekowi praw 
pr~yrodzenia, ale tylko przenofi Narody z ie
dney niewoli w drugą, iefl /kutkiemgwaftz~; 
ie/i rozboiem człowieczeńflwa; iefl kłotnttt: 
ryranow, kro1ych łupem rodzay ludzki. 
, Przifttdy, i zwyczaie, ktore ~~ t~ch czas 
dzielni~yfte w człowieku były, mzeh rozum, 

· ttboflwiły niewolt iego. 
Tr „ 

TY NAYWYisz~ św1ATLOśc1, znijżcz 

t:iemność. Pomśc~yfif tw_o1e.y krzywdy. Albo 
też w 11iefaończo12ym miłofietdziu, powroć 
Monarchom ten n~yfzlachetnieyjzy twoich 
fi'!}Jorzeń dar, litość. · Oświeć c'Z:_ym prtdzey 
woyjka ziem/kie, Niech czuie. żołnierz, ż~ 
tylko w tęn czas, kiedy ło~y życie przy o
bronie praw 1"odzaiu ludzkiego, dopełnia 
fwoiego powołania, i flaie fit narzrdziem 
nayświttfzey Opatrzności. Ale kiedy pod
nofi broń na włafizyfwiy Narad, w ten czas 
po dno/i iq, na ciebie famrgo; przeffaie byd± 
człowiekiem.; flaie fit nieprz.,Viacielem ludzi; 
zamienia fit w flworg dejpoty-i.mu; wiecznie 
odrzuco1zym htdzie od oblicza twoiego. E,zuć 
promień . świat/ a na dej} o ty, k.tcfryl h dum& 
z taką pogardą depcze Narod~. Niechay 
zadrżct nad .fwoim loji!m na fałjzywey opinii, 
i przefi!:1ach zafadzon_yni. Niechay zatznt[: 
więcey powazać ludzi. OJwieć lud. Bogday
by czym prtdzey ta na_yświpfza prawda zo
fłała zdaniem powfzechnym: NAY-WYŻSZA. 
MOC i WLADZA POCHODZI OD BOGA. BÓG 
ZLOżYL IĄ 1W RĘKU SAMYCH :N'ARO]\)OW. 

TEN KAŻDY, KTÓRY PRZYWLASZCZA SOBIE 

1AK4 MOC i WLADZĘ , IfT6REY MU NA ROD 

D l WYRA• 

. \ 
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WYRAfNIB NIE DAL, IEST NIEPRZYIAeI!.-
LEM LUDZI i BOGA. 

Lecz dopokttd uciemi;żenie i niewola 
. p~~y~kuilfc. z c~en:nóści, -fierzyć fit pq t~; 

ztemt btdt.te, oswteć moy rozum. Gdyż mam 
qy:z:yzMt, ktortt kocham, a Atortt mi gwał
cuz_ele wydarli. · Po iey utracie, ia znaleść 
morey JPl)koyności nf e mogr. Boh SPRA

w 1~n t1wośc1 zfi~uy fit· Day ulgr czuciu 
moiemu: Odkryt.fpofaby, które~y pewnie 
zabezpieczyły przed iarzmem de}jotyzmu tf 
refu,~ wolney_ ziemi. Dl~ i~h prtd(zego po
znania, ~la _rch_ ufauteczmema, /jefzcz mit
~zy uy z~enu '!21efikańcow, a niegdyś wfpół
obywau!t moich, zgodt i moc ducha, 

KONTRAKT WSlJOŁECZNOSCI 
czyli " I , 

USTAWA TOWARZYSTWA. 

'Yfpołeczoość ludzka, iefi koniecznytn 
lkutk1em przyrodzonych wlafności ludzi. 
Ona, pra~ _natury dziełem będ~c, ani fię 

_ zacz~ć, am illnqć nie moie, gdzie te pra. 
wa narufzone. 

W f~eUrn . między kilku, albo kilku ty. 
fi'lCY of oba nu; niiędzy iedn@, albo kilku-

dziefi~t. 

. / . 
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dziefięt Familiami wfpołeczność, uczyniona 
bez przypufzezenia innych ludzi, w tey 
wfpołeczności żyć przynaglonych, nie _iefł: 
wlpoleczQością ludi~~, ale' ieił fpilk1em 
przec1wko ludzkości. 

K'<litly człowiek ma z tym światem l)ie
aclzowne zwi<Jzki, od kt6rych zawifla iego 
iycia trwałość; i ego dobre i złe mienie. 
Widzieliśmy, że dla flofowania fię do tych 
zwi11zkow, czyli dla obrony f woich praw 
naturalnych odebrał I moe i rozum. 

Więc. wfzyTcy ludzie wfpołeczności iy
il!CY, maiąc ciało zdrowe i r_ozum, do kon
traktu towarzyfiwa wchodzić powinni. 

Rzeczpofpolita ietl matery(} tego kon
traktu. Czyli zrozumialey moi~ p~wiem: 
zamiarem towarzyfzenia fię ludzi, 1efi u
befpieczenia fobie wfpołnie praw prz.yro
dzonych. 

Warunki tego kontraktu, czyli po na
fzemu, prawa tak fundamentalne, iak.po
lityczoe i cywilne, układać, Hanowić, ~d
mieniać, tłómaczyć, należy do tych wfzy
flkich, ·między któremi wfpołeczności kon
trakt. 

KtQ 
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Kto niechce ofobiście, 11107.e c~zynić 
przez. umocowanego od fiebie, z wyraźnym 
nadaniem mu f woiey mocy i woli; i z wy ... 
rafoym oznaczeniem punktow, układać, 
fianowić , odmieniać , lub tłumaczyć fię 
mai~cych. 

Nikt rozumnie qie moze f wo i cy mocy 
i woli ·nadawać umocowanemu od fiebie, 
do czynienia w ogólności o wfzyflkim. Nikt 
bez narufzenia praw człowieka, a przeto, 
nikomu nie iefi wolno oddawać, raz na
zawf7.c, fwoiey mocy i woli do czynienia, 
ibnowienia , odmienienia , tłumaczenia 
wfzy/lkięgo, tak, i w ten czas, ia k, i kie
dy Reprezentańtowi podobać lię będzie. 

· Gdyż bez obrażenia Boilwa, Stworcy czło
wickn, mkomu wolno nie iell~ wyrzekać 
fię praw życia, przellać bydź cżłowiekiem, 
fzkodzić fobie, zadawać fobie śmierć.~ 

Ten towarzylhvo pomiefzał z rządem 
iego; owfr.em dla upodobania uę tyranom 
napifoł: ze fą fiworzone niektóre części 
ziemi <lla farnych defpotow fwobody, a dla 
wfayfikich innych ludzi niewoli. · 

Prawodawfiwo wfzędzie, i do wfzyflkich 
obywateli należy. B,o nie ma tey części 

świata, 
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świata, nie ma tego kraiu ziemi, w J~tó
rymby człowiek nie odebrał dla utrzyma
. nia życia koniecznie z tym światein zwiqzki; 
a dla flofowania fię do nich moc, i rozum. 

Tam, gdzie Prawodawflwo nie na I ezy 
ao ludzi' tam nie ma iadnego towarzy
fiwa. Jefi tylko Pa~, i fiado bydfa iego . . 

Nigdzie Klima; wfzędzie gwałt przei
flacza człowieka. Zofiawia millionom ludzi 
życie; a fobie iednemu przywłafzcza prawa, 1 

do tego życia należ~ce. 

W układaniu warunkow kontraktu. 
wfpołeczności , czyli w flanowieniu' praw 
wolności i włafności obywateHkiey, i'ako 
też w obie~aniu fpofobow do fłanowienia 
tych praw, i~dynie dozwią'lku zewn~trznych 
Narodow flofować fię należy. 

Jeieli graniczne towarzY,fhva zafadzaią 
fi.ę na prawach człowieka, , i1 n 'e narufzaii! 
ich w niczym. Albo ieieliby, za\Vieraiący 
towarzyfhvo, znaydowali fię na iakiey wyfpie, 
przed ludźmi ukrytey. Na ten czas ufiawa 
ich towarzyfiwa innego 1amiaru mid oie
powinna, tylko iak naywiękfzą faczęśl.iwość 
ludzi. Na' ten czas, wolność i włafoość 

obywa-

' ' 
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obywatela, będ?:ie rozciągać fię tak daleko, 
dópokąd niefzkodzi prawu obywateli innych. 

Lecz '.iei.eli w irmych Narodach iuż na
rufzone prawa ćzłowieka; ie.Zeli w kraiach 
~l!fiedzkich iuz -.yolność i włafo~ć zgwał
cona. Na ten czas Rzeczpofpolita, w fia
nowicniu praw politycznych i cywilnych, 
mufi koniecznie , Hofoiąc fię do w zrofiu 
zewnętrznego gwałtu ko11cem obrony, taHe 
u fiebie okryślić, i ufzczuplić obywatel&~ 
wolność i wł:ifność. 

Tak na tym świecie ie!l wfzyfiko po
łączone: iż nic fię odmienić, nic powflać 
nie moie, coby natychnriafi nie wkładało 
na obtaczaiące rzeczy koniecznego z fobl} 
związlm. · -

Przez te to nieuchybne zwiąki, wfzy
flkie Narody, powinny bydź iłroiem i o
brońcą, aby nigdzie wolno nie było naru· 
fzyć praw człowieka. 

Jak w towarzy.flwie oddzielne pr1.ywileie 
iednego Obywatela , iednego Stanu, nie 
mogąc rnnąć bez ufakodzenia wfzyfikich 
innych; tak w Narodach oddzielne przywi
wie iedne~o Narodtt, iedney Familii, nie 

mog'l 

' 
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mogą itłt1ąc bez ufzko~zenia wfzyflkich 
Narodow. 

Cały rod ludzki cierpieć m'ufi, ie.Zeli 
choć w Jednym kraiu zgwałcone prawa 
ludzi. 

Powtarzam: Rzeczpófp.olita w pośrzod 
kraiow' defpotyzmem obarczonych' nie 
może arii więkfze~· wolności, ani więkfzey 
włafności obyw;Jtelowi zof1awić, tylko t:ik'l, 
iaką pozwalaią defpotyzmy iewnętrznę. 

Jakichic to bezeccńllw llrafzydło, w ro
dzie ludzkim defpotyzm, kiedy tam nawet 
r.azi, i złe broi, gdzie go nie ma. 

USTAWA RZĄDU 
czyli 

PRAWA POLITYCZNE. 

Gdy pierwfza część kontraktu wfpołe~ 
_ cmości oznaczy prawa fundamentalne, i 
prawa własności obywatefo; druga część , 
trzeba, aby pof\anowila urzędniki, k.tó-rych 
towarzyfhvo używać będzie, do wykonywa-
nia praw fwoich. ' , 

Prawa polityczne: ~:} to zwi~zki urzę- • 
dnikow 7i obywatelami, i obywateli z urzę
<lnikami. 

Urtawa 
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Ullawa rz<!du: iefi to wydział władzy 
kaidego w towarzyllwie urzędnika. 

Do kogo naleiy zawierać towarzyfłwo, 
do tego nalciy układać rząd iego. 

Moc naywyzsza, iell nieoddzielnCJ od 
woli naywyiszey. 

Kaidy urzędnik, icfl tylko towarzyllwa 
narzędziem, kt6re z fiebie iadney nie ma 
władzy, tylko tę iak'! mu naywyżfza moc 
towarzyflwa udziela. · 

Ktokolwiek w towarzyfiwie, infzlJ fobie 
władzę przywłafzcza nad tę , ·ktor11 mu to
warzyfiwą nadało, popełnia wyfłępek kra
iowy. 

Jeżeli pograniczne towarzyflw;i wfzyfł
kie zafaduiią fię na nienarufzonych pra
wach człowieka: na ten czas, ponieważ 
wfzyfikie kraie w fwoich czynnościach ro
,.,,ną otwartość i powolność mieć mufzl!· 
Rzec1pofpolita„ w fianowieniu u fiebie rz~
du, na to iedno naypierwfzf Mwagę mieć 
powiruia, aby nie nadawała Urzędnikom 
f woiey mocy naywy7..fzey, a zofiawiafa przy 
Narodzie moc naywyifaą tylko ideabtq. 

, Czyli aby wynalazła ten Hofunck w~adzy 
magi1lq1tur z dzielności~ praw, aby 1 pra

wa 
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wa wfzędzie wykonywane były; i urzędnik 
nigdzie ani wolności, ani włafoości obywa- , 
tela, ani . całości Narodu być niebefpie-
cznym nie mógł. , 

Ten lłofunek , takie befpieczeńtlwo 
znayduie .fię w pewnym podzieleniu władzy 
wyko11ywai9cey. 

Lecz, ieieli w pogranicznych towarzy
~wac,h, iuż f~ narufzone p~awa człowieka; 
lezeli przy innych Narodach, iui tylko 
czcze zoflaie fię nazwifko, a rzeczywiHa 
wola i moc naywyżfza znayduie fię w r~ku 
iedney Familii. Przez który ufzcierbczy , 
ciłowieczeMl:wa przywilev , moc rządu na
biera tam nieludzkiey (łzielności, i taie-

, , mnicy. Na ten czas uflanowienie rządu w 
' Rzcczypofpolirey. ieJl bez porownania tru-

dnieyfze. ~ 

·Nietylko piln~ uwagę mieć należy na 
wewnętrZB'! całość obywatela i Narodu; ale 
koniecznie dzielność rządu fiofować . po
trzeba do zewnętrznego Kraiow związku. 

Taki to iefi dzifiay opłakany los rodza
iu ludzkiego, ii nie ma tego kąta ziemi, 
w którymby,focliie myśleć i rad'lić mogli o 
f·woim ufzczęśliwieniu. Ale wfzędzie tylko 

radzić 
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radzić i myśleć 'przym uf ze ni o u{bwiczney 
- fwoiey obronie. Znak, iż rodzay l1fdzki 

ma w pośrzod fiebie nie_przyiacioł potę
żnych. 

· , Rzeczpofpolita _, obtoczona defpoty
cznemi kraiami, mufi koniecznie u ficbie 
czuć defpotyzmu lkutki. Rzecz niepodo
bna w pośrżodku ognia nie być parzonym. 
Ifin<}C, a nie mieć z obtaczai~cemi rzecza-
1rii zwiąi.ku. 

Nie iefi w mocy iadnego Narodu;, aby 
gwałtowna dzielność zewnętrznych kraiow 
nie: fprawiła na nim iadnego lkutku. , 

Mufi kaidy cier.Pieć. Bo nie ielł w mo
cy iadnego Narodu' u1ifzczyć tę zewnętrzni! 
gwałtu przyczynę. Ąle należy do rofiropno
ści, tak fię u fiebie układać; tak fię fiofo
wać, abr mu te zewnętrznych przyczyn 
fkutki były naymniey fzkodliwe. ' 

Rzcczpofpolita dzifiay nie może, ani 
, więccy wolności, ani więcey włafoości oby
watelowi zo!lawić , tylko ile zewnętrzny 
kraiow zwi~zek pozwala. A w ut\aoowie
ll iu rządu naywięltfz'! uwagę obracać mufi 
na tenie zewnętrzny Narodow zwi'!zek. 

Nie 

I' 6i 

Nie mo&ę przeto mowić o prawach wła
faości i wolności obywatcllkiey w Polfacze; 
ani o uftanowieniu rządu, dopokąd nie d~m 

' wyobr.azenia o teraźnieyfzym politycznym 
kraiow zwi~zku. 

TERAZNIEYSZY ZWI~EK POLITY
CZNY KRAIOW 

czyli 
PRAWA NARO"DOW. 

Naturalne , prawa -człowieka poflanowił 
BÓG. Cywilne i polityczne prawa obywate
la, z tych wnioO<iem być powinny. Prawa 
-zaś N ar od o w f~ te· fame, co prawa czło
wieka. 

Ten praw zwi~zek tak icfl nierozwil)ta
ny, ie ieżep z tych ~atunkow który~olwie~ 
zgwałconym zofiamc , mufz~ koniecznie 
wfzyfikie inne gwalt uczuć. . 

Więc do całości wfzyflkich Narodmv 
należy, aby w iadnym kraiu prawa czlowie-
'ka narufzone nie były. . , . 

JoieH bowiem naturalne prawa człowJe
ka f'! prawami Narodow: kto gwałci prawa 
człowieka, ten gwałci prawa Narodow. 

Konie-
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Konecinie z"rmrufzeniem w .kt6rymkol
wiek kraiu praw człowieka mufi odmieniać 
fię tego.Z kraiu z innemi Narody llofonek . . 

Jeżeli w iakich kraiach na mieyfcu praw 
c:dowieka, wzniefie .fi~ gwałt. Już związek 
tych kraiow z innemi kraiami przefiaie fię 
zafadzać na prawach Narodow, ale tylko 
gmntuie fię na prawach przemocy. 
, Jeżeli w niektótych kr~iach, gwałt na-

' rufza obywatelfkt We>h10śt 'i 1Wlafność koń
cem wi~kfzego f wqiego wzrofiu, mufH ko
niecznie wfzyfikie ; Narody inne, narufayć 
obylY.atdi wolnosć i włafność, końćem po
wi§kfaenia · f w ot ego '.temuż gwałtowi od-
poru. · ·· · • „ 

?owtarzam : . Do f pokoyności i do be
fpiecZ'e?~~~- ~fż~kiC~ . Narodow i1ąleży, 
aby w znabym kraiu prawa człowieka gwaf ... 
co~e nie były~ . Rownież, do fpokoyrjości, 
i do befi~iet;zeńlhva \vfzyflkich NarodO\V na
Jczy, aby, ieżdi iui w innych kraiath pra- ' 
wą człowieka fą znifzczone też Narody fio
fo~ałr. fię nieodwłocinie do zewnęt_rznych 
pra~ panui~cego gwałt.u .. 

l • 

DALSZE 
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DALSZE OBRAZENIE DZISIEYSZEGO 
, PRAWA NARODOW. 
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Tak iefi: W Europie nie tua praw Na
rodow. Są tylko,zwi9zki defpotc:>w. ' 

Gzę~ć \Vłoch, część Niemiec, AuOrya, 
Czech.f; \Vęgry·; Morawa i część zabra
.ney t>olfki, z ziemi'!, z wod~, z zwierzęcy, 
z b-rdlęty i z ludźmi iefl włafnością iedne
go Au,flryackic&o Domu. Wfzyfiko tam 
mnożyć fię, rość, i pracować, tytko dla 
takiego domu muu. Zaden tey ziemi uro
dzay, żaden zwierz „ bydlę, ani człowiek, · 
ztam!~d wyiść nie moie. A dla tego, kto 
domawiałby fię o fwoie prawa, iefi Monkacz, 
Spitber~ &c. ~r. 

, Czyli iefl w Roffyi Narnd? - Nalłę
puięca uwaga zapytanie rozwi~ie. Wylła

wion9 teraz w Roffyi fi:ituę Piotrowi I., a w 
klaffie ' defpotow wielkiemu; ktory Carow 
uczynił głowq Popbw; który z żołnierza u
czynił. ślepey woli Carow narzędzie, a gdy 
kat zmordował fię ścinaniem Szlachty, tenże 
Piotr wielki wyrwał mu miecz, i fam f woif 
ręką ściął ośmdzie.fiąt. 
·· Szwecya od gwałtu def pot-0w Mt;>lk,ię. 
lkich, iqaczey uwolnić fię nie rnogęc, pofia
nowiła nad fobq włafnego defpotę. Przed 
tym gwałt obcy pofyfał Szwedow na Sybe-

ryq. 
" ' 

, ' 

, 

.ryę. Te.raz widzieliśmy, przed kilku mie· 
fj~canii ~ iak ich przemoc domowa iamyka 
w Frydrygshoffi.e: . · 

W Danii, Chłopi i Miefzczanie namó
wić Szlachty, aby powrociła im prawa 
i przypuściła ich _d_o towarzy flwa f wo·ego: 
J)le mogąc, oddali i fiebie i Szlachtę w nie
wolę. 

Prufakow Fryderyk pierwfay fzrukami 
na łokcie przedawał. Dzifiay Familia Bran
debudka na fwoi~ fl1Hbę tych?.e ,Prufokow 
mierzy, i wybiera. Naywyżfza wola iefl w 
ofobł'e iednego teyźe Familii ~zł owie ka; a 
naywyżfza moc w iego żołnierzach. 

Hollandya nie wiem czyli ma iefzcze 
\\'olność po tym gwałcie, na ktory przed 
dwiema laty patrzaliśmy. I nie wiem czyli 

, to można nazwać zupełnym Narodem: gdzie . 
wola naywyżiZa znayduic fię w wfzyfikich · · 
obywatelach' a cała moc' naywyżfza w ie
dney Familii d'Orange. 

I. 

. Anglia, któ,rą i morze nawet od wpły-
wu, i od zewnętrznych związkow defiJOty
zmu uwolnić nie moze, ma wewnątrz Narod 
wolny . . Gdyż dm naypierwey pow'ała f\voie 
polityczne nieb.efpieczeńHwo Szlachta , i 

E wcze-
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ivc~ęśnie związała fię z Stanem MieyOdtu i 
Chłopfkim. Tak fwoią i innych ludzi oca- , 
lila wolność. Przecięż ten wolny lud, dla 
odparcia zewnętrznego gwałtu' i dla Z'ro-

. wnania dzielności fwoiego rządu z (~fiedz
kiemi dcfpotyzmy·, muliał uprzywileiować 
ie dnę w po~rzod fabie familią, w wiełlt 
nawet ·przypadkach, defpotyczną władzą. 

Francy a, to iell ziemia, na którcy nay
pierwcy pow!lał na f\voie nogi ogromny de
fporyzm; przymulił f woiemi związki, i pou
czył inne defpoty, iak kować Narody. Ka
rol VII. był pierwfzy w Europie, kt6ry w 
Francyi podniofl fiale woyflw, Dziś znowu 
Francya pierwfi.a w Eu.ropie, z wCzyf\kich 
niewolniczych Narodow rwie defpotyzmu 
łańcuchy; rozrzuca famodziercze katufae. · 
Boie ! k011cz dzieło wolności człowieka! 
Bogday tam naypierwey zoiszczał, gdzie 
nayp•erwey zrofl rodzaiu ludzkiego obar
czycie!! Człowiek wolny ieH twoim dzie
łem. Człowiek niewoln ik iell dziełem ty„ 
rana. Niechar, zkąd przez tyle wiekow 
wvchochiły prawidła ludzkiey niewoli; nie~ 
chay odtCJd rozchodzi fię po Europie nauka 
~ziowielrn wolności. · 

/Neapol, 

\ , 

Neapol, Sycylia·, Hifzpania, fą lł~o
rzone . dla J?omu Burbońlkiego. · Kto iaa
czey wierzy, tego po ~ych kraiach 'pali świę„ 
ta Inkwi,zycya. · 

W kraiach TurcH zwanych, Theokra
rya i żołnierllwo ieszcze panuią. Czafom 
zbytnia tam niewola ; czafęm zbytnia tam 
rozwiozłość. Rownie lu~ i Sułtan niewol
nikiem. 

Procz Anglii, Szwaycaryi i 1nialł nie„ 
ktorych, nie ma w Europie Narodow. Jeft 
tylko kilka udzielnych Familii. 

' Ugody, działy, igra nice, prawa włafno
ści, ,i wolność polityczna; woyny i pokoie 
ufo układai~ fię między Narodami, tylko 
między fa1nodziercżemi dorny. 

Te udzielne Familie, iuż na tal\im fla„ 
ły fiopniu, ii gdy~y fię mogły zgodzić~ by
łyby trzymały władzę $wiata w ręku. Ą 
przez odflrychnienie fię w małżeMlwach od 
rodzai u ludzkiego, byłyby ~zyniły iednę 
Famili~ panui~cą w Europie. Szczęście dla 
Narodow, że ich P;inowie zgodzić fię nie 
mogą, a tym czasem z łakomfiwe111 i z ich 
dum~ podatki rofn~; lud cor~z więcey ci-

i i sn~; 
·1 

" 

( 
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.sną; potrzeba go oświetić, d ą\eztTośny 
cięiat zerwie cierpliwość. 

" -TERAZNIEYSZY. ZWIĄZEK POLlTY-
CZNY co DO POWAGI NARODow: 

dćly pow.agę i ieOe.~wo Ną i:oclow przy
'.właszczyło fobie ki,Ika Familii ,' Rze~ypo
fpolite poszły w pogardę; kra ie defpotyczne 

I . 

w poważenie. 
Napaść Rzeczpofpolitą; wyniszczyć o-: 

gniem i mieczem Nar.od bez udzielney Fa
milii;' ludzi bez dziedzicznego Pana, podi
·hurzeniem fanatyzmu wyrzn~ć; potym ich 
resztę . rozs7.arpać .i podzi elić, iell w oczach 
Europy tylko dowodem potęgi, mocy, i ie-, 
dna gw,ałciciełowi fzacunek i chwałę. Ale 
nayrnnieysze uchybienie grzeczności De~ 
fęf.?aif}: Owszem wyprzedzenie krokiem ie-

, go Poiła, iefl przellępflwem prawa Naro-
dow., ~ 

Gdy Piotr \.Vielki przez Rygę przeie
idża iąc urazi ł fię, że mu magiflrat nie da
f yć grzedności uczynił, ogłofił to przed 
Europeyfkiemi Dwory za przyczynę woyny ,: 
i Ryga wraz z okolicami z naywiększym okru.,. 
cieńllwem była zniszcz0n~ 

Ludwik · ( 

I I 

1 -Lltdwik . X.JV. · c~.Aowf.ek niezniiel'nie· du· , · 
mny i 2ły, chcą·o-:zburv:yć Rzeczp~rspolitą 
Gehueó:fl<~ zn1y~lit; 7Je ·mu chćiab fpalić 
okręty) Og1ofi-~ t© prie'<l Europ_ą. Nie nia.:: 
iąc pieniędzy; wymęczył na Ffa{n:oza.ch 
dwimnkie m)łionow · n~1dzwyczaynego poda.o 
tku, na tę niego.dziw.CJ. napaść_ Po.flali.woyu 
f1m; ka?.ał rzudć doi Genui dzietię-c tyfięcy 
h'omb i kuLrozoa1foi\yctq · kt6r.e miafio ·zhi-

. , s1.c7.yły, kilku· tyfięco1n- niewin.nydt: lu'dii, 
, kd11y1n maiąrek, ~drugim 7>yC:ie ~.w.ytlarłyt 

Wrcfzu.i'tf kazał, 1U'pem roz:bwt~bm .:io11tit?
r .~ owi, wp~rść na prz-edm.i.eścię S: P:.łoti:a~ .i 
ws7.yfl-ko wyrznąć i fpałić . ..,.} .. ' , . · ; .! 

. , ,„·~ .. ~'"-'"" jr"" -~) ! 
. RzeczpofpoJita HollcJ1f!erlk~ prz~d, kilr 
ku laty, .zaprzeczyła (wqie!11u Sz~:Jthufl.~rowJ 
irewne pr"'1.w,o. Gdy oby~.a~le y; _ tY,111 1lą~~~ 
ccniu 11ip· p.pzwqlili pr7.~a&qu~ ,P.rzeę.1 p,~~nę 

. mialło 1onie tego Sztathudera, a Sioflrze pa
'nuiącego nad Prufami, natychmiafl Dom 
Brandeł:iurffii pn:eciwko- wszystkini.!rffia-_ 1 

tom potlfłł do. Hołlaudy.i·· dziefięć ty1ię~y , 
·woyO\a. · :, · : 

eęcz Poltlrn· bęózi{{\;i~cznym, a q~ tych 
cz.as n~·:YttiefzczęśliwsŻy1~ Świadl~iem tey Na-

. ·;.: .. • .~odow ,_„ :- z -

/ 

. \ 
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rodow zniewagi, w iakiey trzyma ie tera-
źnieyszy ~(rf po tyczny zwiCAzek~ . 
· K:iedy Dwor MoCkie,vlki, beż naymniey'• 
szey przyczyny, bez wypowiedzenła formal
ney woyny, na!lał Rzeczpospolitę Polik<! 
fwoiemi woy'{~i, gwał.cil .w oc~ch Europy 
~ cudz;ymliraul wszystkie prawa Nat_o<low i 
ludzkości: Na 'iednym ,końcu, foko głowa 
reHgii RuOtiey, : Z? palił finatyzm, i kazał, 
pod imie11!em Boga,, w}1rzn~ć w Potszcze 
tych wszystkich tudzi, _którzy nie f~ Rufkiey 
Rełig_iL .. Jakoż w nieqzicl kilka wyrznięto 
b~o.tp..stótptQC_Y osob roiney płci, rożnego 
wieku, a nayw1ę-cey n!ewinnych owych nie
mowląt, które ieszczc fchronić fię nie mo
gły, a których w~dekły Rufin po· troie ra
zenf na iedrię dzidę zbiiał ( f ). N n drugim 
i<ońch ·krain Rietjyp&spolitey tegoi Dworu 
żołniert, nad zabranemi w niewo~ Polaka-

, ~ ·- . 
~ ' .• ! 

- I ,t; mi, 
r :t 

(.,. ., t 

( f ~ W Humaniu . .inaydui' u2 do ty.eh ci as trzy 

wielkie fiudnie zapakowane kilk,tyfifcami famych 

d~eci, przy p'.crliach matek umordo\~·anych , -

f~hba zo!\aw1ać te bczeerńnwa ślady, . aby poto„ 

mność wiedziała, iak f~dzić t~ Katanynę II. któ. 
rft wcale iey '?ie.inaiłc, tylko -0 iey peol'yach tly_. 

' . 
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·-rz,"c, ni~czemnY chciwiec łrawy i pieniędzy Wol· 
ter, i podły dla penfyi .Helwecyufz wyfta\viait 

pod niebiofa, wylławui'c 'Potomności, do !'aśla· 
dowania iey m~drość, tollerancył, i ludzkość, 
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" Kiedy, Dom Mofkiewfki, Dom Pruf.fd, 
i Dom Auflryacki z taką podłością, z na
paścią tak bezwflydną, Na rod Polilsi fzar
pali, i międ~y Gebie d1.idili~ Kiedy Dom 
Mofkiewfki Krym, i obGadły na nim lud 
zawf7.e wolny, fwoią włafoością nazywa? i 
gwałte.m zabiera. Nieznaczy to w Europie 
naru{zenia praw Narodow. Lecz kiedy Suł
tan Turecki dawniey chcąc ratować ~rzy. 
wdzony Narod PoH1d, teraz c1.ynić gwałtu 
wolnym Krymeyczykom niedopufact ai'!c, 
przy zaczęciu woyny ofodził w wieży iedne
go człowieka, Pofła Domu Mofkiew!Kiego; 
czyta1iśiny ManiftHa wzywaiące gniewu. na 
niego wfzyfłkich innych ud1.ielnych Familp, 
iako na zgwałciciela praw NaroC:low. 

1- Dzifiay, z przyczyny pokłocenia fię Do"' 
mow ( d) famodzierqych, wygub,ieni'e inii„ 
liona ludzi., . ietł tylko momentalnym Iinu
tkłem przy czytaniu Gazet. Ale narufze
nie w podobnych przypadkach choć iedney 

, · _ ofoby 

( d) Król Pl'Uiki w fwoich dziełach \\!yrachował.,. 
ii w fiedmioletniey woynie priefzło million lpdJi 
1g1ndo: 

•' 
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efoby i udzielnych Eamiłii, ·, iefi b1i~harzyń-
fiwcm w cnłey Europie. · . : 

Kiedv 'Fryderyk n bez oczewiHey przy• 
czyny; . tJlko na domyfl, wkroczyl do Sa-i 
xonii, znifzczył ią. O tym, że. tyle tyfięQy 
Judzi rriewi~nych ·wygi11eło; flractło fw6y 
mai11tek, o tym wcale w Europie ni.ei1iówio
no. Ale ie Królowłj · odepc;hnął od fzafy 
z papierami, to 'o'kr.ucieliłlw.o do ty<·p cz.as 
ieH ' plamą w flawie Fryderyka Il. 
· -· Za Panowania Augufia: n. Augulla III. 

Rzeczpofpolita PoHka bez .podatlm, .i J,ez 
woyfka, bez rady, i "bc1> rządu: ~ ale tylko 
z figurą, wziętą z udiielrrey Familii; t11iaT 

„ · ła w Europie poważanie, i f wy~h. granic 
tało~ć. , _ 1 ,~ : -.-: --

., 

TERAZNlEVSZE ZWIĄZKl . POLITY
CZNE co no SPRA~~·EDLIWOSCI . . "! 

Wfzyfiko między ter,aźnreyfzemi Domy 
robi fię przez 'gwał_t. · "t.ylko1 o to fłarai~ fię, 
aby była formalność; Rozbior'! cudzy kray: 
ale nie mogą fię u'poltoić, do pok'}d fwo
iego gwałtu nie pokryii} fprawiedłi.wości for„ 
malnościci. , 
·-
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Poię~a ucizieltiycn Familii rośnie r. po
więkfa:miem ' fię .ich udzielnych przywil-eiow. 
\Vfiyfikie Panl!Iiące Domy pomnaiaią Cwo
ie udzielne przywileie, odbieraiąc ie Szla
chcie i Duchownym . 

Jak nie ma w żadnym kraiu„ między lu
dem a Panuiącym zaufania, tylko fama bo
fażń: t.ak nie ma i między kraiami żadnego 
1i<Jufanj-a, tylko taż boiaź1i. . ! „ 

Niechęci, zawziętości Panuiących Do
mow, tą teraz icdynf. niechęciQ i zawzię-
tością N.arodow. · 

Trnktaty Ją nielłałc: Bo nigdy nie mai'! 
w zn'miarzc fpralviedliwości, tylko zyfk. 
Gdiie tego więcey; tarn więldza przyiaź111. 
Bez fprawiedliwości, tylko z tym przyiah} 
zyfkowna, kto iefl mocny. 
- Ttal~ttity nayczęściey odmieniai~ fię 
z ~mierci~ iedney ofoby, Krola, Minillra, 
&c. &c. i wolno fwoiego fprzymierze1Jca, 
opuścić w naywiękfzym niebefpieczeófiwie ~ 
fzukać ziego zguby pożytku. Bo nic nie ma, 
coby fię nie godziło pod tym imieniem: 
INTERES STATUS mó.wi Fryderyk wielki. 

Tenże Monarcha, maiąc nayuroczyfłrze 
:przymierze z f rnncy~, wprowadzJ i~ w woy

nę. _ 

,, 
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n~. Po tym fekretnie fam zgodził fi~ w Wro
cławiu z Domem Aullryackim, w.faśnie w ten 
czas, kiedy trzydzieście tyfięcy Francuzow, 
%amlmiętych w Pradze, i ego odfieczy czekała. 
Ci zdradzeni polityk~ tego Wielkiego Kr61a, 
wfzyfcy tam z głodu wyl'narli. Tylko fię 
z nich ośm tyfięcy wywędzonych do Fran-
cyi wr6dło. · , · 

· Tenże mąz w K1affie fom0dzierzow wie I: 
Id; owfzem naydofkonalfzy ich ·nauczyciel, 
końcem wydun;iaczehia im, czym ietl dla 
nich fprawiedliwość, ' napifał na harn}acie: 
OTO NAYWYŹSZTI PRNWO KRÓLOW. . 

Dom Auflryacki w/ traktacie przy za
bieraniu .Volfacze kraiow, fom d9browolnie, 
zaręczył fię, że obywatele, ,J\tórzy maią, albo 
mieć! bfdf poffeffye w :kraiach ob5:dw~c;łJ 
Potencyi, .będf moglj. . używać fwo1ch oo.,. 
chodow, i w- ~ym lub WOJVJJ11 kraiu„ ggi\e 

1 im fię podobać będzie, · z3łoiyć fo·o,i_e 
miefakanie·. A w tyri;1 nie będ'! do:znawali 
żadney przykrości; ani podlegać z tey przy. 
c7.yny nie maią żadnym nadzwy,ezaynyru RO~ 
datkom na nich włożonym. To ~fzyfiko 
11iezachowane. Podwoynł faffyę t,en płacić 
mufi, .ktoby w kordonie nie . fiedział. . 

~ TERA-
I 

I l ' 
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TERAZNIEYSZE ' ZvVIĄZKI ~potJ;r'y,; 

~ CZNE CO .BO .OBROi-~Y NARODU. ·> 
t '. '_ f: , ~ .._ r! ~ 

Zawsze pollać kraiu względem drugiego 
być powinna groźna, i woienna. .Nie moie 
być .. obrońcą (woiey . ~iem i n1ies7.lrnni<;'e-, 
tA~o. konicczn'ie żołnierz„ . na, fk,i,ni~9if :ie-;
dynowładcy zawsze pofłuszny"; w. 6toni pq 
it111egp mies,d1~ńca \YYćWicze11.szy,,- ~ za-wfie 
go(owy. . 1: .. , : . · • 

E iropa . ie{} <lzifiay placem boi.u, na 
łt:ł~J'~.tlł .dwa milliouy of9b; _gotowych i 
zbroynych czeka fkinie·nia do bi~~Y· 

Teraz utrzymywanie 7.ewnętrzne óhro-· 
ny kraiu iell tak niezmiernie kvfatowuc~ 
ze ie-żeli kray chce mieć polityczne befpie„ 
czeólhvo, nie u1oże · żadną nliar:~ utrzyniy„ 

-. -Wać ftę wRzec..izypofpó~itey żad~n flan oprzy
!Wileiow~ny. ~i"efzczęfny gwałt zewnętrzny, 
pręćJzey lub poźniey rowna ,~f:,~yfiko: 
' vVięcey UCiłJŻt!O-ia przy ter"M„nieyfzy1n 

Defpotow pr~wie. przemocy, z przyczyny , 
obrony z~wnętrzney , cierpi lud , niżeli 
wyrzefzłym _flanie feudalnym, także ną pra
wie przemocy zafodzonym. W ten czas 
mufiał żywić tylk<:>; równie w wóynic, · iako 

w pokoiu„ 

w pokóiu, kilkadziefii)t tyfięcy Szlachty, i 
J\ilkafet Klafztorow. Dzifiay mufi utrzyn~y;. 
wać zawfze; a w woynie daleko więccy, kil
kakroć Ho tyfięcy Zołnierzy; liczne i ko-:
fatowne Arfenały , raz ąa raz pn.yfpofo
bione Magazyny; k iłkadziefiąt Fortec; kil
.ltadziefiąt tyfięcy politycznych Ófficyaliflow, 
i iednę drogą, a niebefpieczn~ uprzywile
iowaoą Familią .. 

Befpi~czetillwo teraz każdego kraiu, za
wiflo iedynic od flofownego po Sąfiedzkich 
Jm1iow powiękfiania fię podatkow pienię
żnych. 

Dom Mofkiewfki piędziefiąt n1illionow 
Rublow; Dom A ufiryacki go. millionow 
Ryófkkh'; . Dom Brandeburfki 27. milHo.
uow Talar-ow ·rocznego podatku liczct. 

JAKIZ BYŁ DOTĄD W DESPOTY
CZNYCH KRAIACH \VIELKI SPO

SOB TAKIEGO . PO\iVIĘKSZE„ 
NIA PODATKOW? · 

Ćiytaymy z uwag~ dziefo. Te Do~y 
panu i~ w Europie, które fiale przez -ki1ka 
wiekow -_ trzymf!fY fię · pew~1ych_ taiemnych 
~ . &mM 

I 
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Familii maxym; cżyl; układow. Jefi w Hi- · 
fif>ryi wfzyfikich N~rudow znaczną ta dro
ga, ktorą do tey potęgi udzielne Familie 
przy fr.ty. 

Oto, uaypierwey obowiązuią fobie Du
chowieMlwo. Potym nieuchybiaią nigdy 
.być obrońcami tey Religii, dla którey wi
dz'! Hronnikow więkf'lc mnollwo. A gdy, 
naygruntownieyfzą zafadt trwałości i w:tro
ilu Dornu, uznali i ego wewnętrznćJ zgodę 
i icdność, ufiłui~ przez wychowanie, przez 
moralność, przez Religi~, i ufiawy poli
tyczne zapobieć, i znifaczyć między f wo ie
mi dzięćmi wfzelkich kłótni przyczynę. 
Tri:1 końcem urządzaią Sukceffyą z po
-czątlrn upowainio111)i zwyczaiem, daley do
mowym prawem; nakoniec zamienion~ zu„ 
chwale w Dziedzićhvo Narodow. , 
· W miafiach fpptlrzegaią fWoięgo zmo

:Znienia dalfze· fpofoby. Powięklzaią dawne; 
zakładai~ nowe; opalliil! murem; wprowa. 
diai'! handle i r~kodneła ; a oświeceniem 
rzucaj'! nafienie n i echęci Miefaczan ku gar„ 
dącemu men~i flanowi. 

Z'.:iytek pnez. m alla i handel wprowa":' 
dz9ny, !ku.ił wki:ótce wakczn~ Szlachtę. 

Skoro 
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Skoro ta zniewieściałii, porzuciła Or"~i, mia
lla naypierwey zło7.yły f woien1u, niby to 
obrońcy, a do San1owładztwa dąi~cemu do. 
mowi podatek, i przyfiawiły do iołnierfiwa 
ludzi. 

Z woyiliiem pozor fprawiedliwości, po· 
fzukiwana obrona Religii, i naraione wy. · 
flępki kra i owe, nifzczyły f pornieyfae pany. 
Wywielbiana ludzkość -darzyła uflawiczne 
okoliczności do icdnania fobie coraz wię„ 
ccy miafi i wfiow.' Dla ich obrony, dla 
poprawienia , niby to ich niefzczęśliwego 
Jofu, odbierano przywileie Szłach'cie.~ Jednf 
ręką podawan~ ie Miefzczanom i Chłopom. 
Drugą ręk~ w dwoyn~fob od 'tychże · mi~fl 
wybierano podatki, a ze wfiow, za u~volnt~·· 
nie Chłopow z pod Szlachty, ci~gmono li
czne dla fo~bic rekruty. 

Gdy iui tym fpofobem Stan Szlachecki 
r6wnał fię z Stanem Mieyfkim i Chopfkim, 
o!latnia koley nafi~piła na owe Duchowień
Hwo , ktore przy za~ćiu obowiązywano 

· fobie tak pilnie. Od·ebrano i Duchowień.: · 
tlwu przywilcie. 

Ta 

r 

1' 
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1) reil droga.,_ ktQrą niebacZna Szla.eh ta 
i Duchowni, niGclicąc zrownać fię ~o I n o
ści~, zrownali fię ~ Mieficz_ana1n~ nięwol~. 
Ta icfl droga, ktor~ przen ,o(}~r hę orl m~ 
ofirożney Szlachty wfzyfilde przywileie do 

. iedne~ Familii. .. 
Tak przy poddił1wch zofiała fię tylko 

wie.qna maiątkow dzier.iawa, czvli dz1edzi
dwo, ·ten uayfilnicyrzy zachęt, do pracy, a 
fami panui~cy obięli rzeczywiił41 włafność, 
i wfzelki-)z tey włafoości poiytek. Rolnik 
zyfkal: ~lność względern Szlachty; ale zo„ 
.fia'ł .n.iewolnikiem w1.ględem pauuiącey Fa
miHi, kt6ra arbitralnie mai'!tek i dzieci mu 
za.biera.' 

I , 

Panuiący, cnłe_ dochbdy w f\voich zarzą
d1.eniach maiąc, dla ich wyb 'oru, używai'! 
wfiyflkioh razed1 podatkowania fpofobow. 
Zakaitłi~ obce zbytki. Zabieraiąc wfzy~ko, 
daią ofzczędności przykład. Za my karą. w 

, kraiu pie.niądze. C:zęfifzym biegiem. po~1ę
kfzailJ ichmaffę. ·Gzęfio w ich prze~11anm, i 
w ich :fałfaowaniu,idic2e fzukailJ pozytkow. 
Oto hrótko namienione wielkie prawidła 

Ekono- "' 

I 

\ \ 

Sr 

Ekonomii polityczn.ey , uzywane do tych. 
' czas w Defpotyzmie. ( f) 

Tym to fpofobem udzi~lne~Fan_i.~1.ie li7 
cz~ na fwoi~ obronę lffocrnm1 m11h?I1Y• 
Tym to fpofob('ni flanela ta moc, ktorey 
Narod S~1iedzkt nie(:hc~c podlegać, równać 
vę mufi. z takiey, iuż prawie w wfzyllkich 
kraiach zapadłey odmianie włalł10śc1 Cywil
ney, wypadai~ te Hrafane, dżifiay między 

1 kraiami, zewnętrznego gwałtu pre.iwa„ do 
których flofować fi~ · pod zgubll potrzeba. 
A flofować .fię nie można be~ ufzczuplenia 
wewnętrzney obywatelfkiey włafoości. ' 

Nie icfł w mocy ltidzkiey uniknąć zwi~z
Jmw · które iui i!łntj. Trzeba fi~ do nich 
flof;wać, albo gin~ć. Nie ma środka. 

WNIOSEK DLA POLSKi~ 

Zginie: ieieli w prawach wolribśd ofo
biftey, i' włafoości ziellli; ieieli, w ufiawie 
fwoiego wewn~trznego rż~du, nie będzie 

F 'flofo-......_. ________ .......__--;-_________ _ 
( f) Król Prulki Fryderyk fr. w fwoich diiełacfl. 

tym. którzy go fi~ pyt11l~, zk~d na fiedmioletni~ 
woy;1ę tuiał pieni~dze; odpowiada: ie fałfumał 
iuonett• 
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tłófować fi~ do pol~tycznego kraiow zwią7.ku. 
Polityczny teraz ktaiow z.wi'!zek, tylko te
mu fprawiedłiwość i powag~, wolność, i 
trwałość wyznacza, który kray Cklada wiel
kie podatki. 

Więc dzHiay praw i rządu naywyifzym 
zamiarem ien, nie ludzi fzczs;ślhvość; ale 
naywięk.lze podatki. Okrutne prawa ~wałtu, 
kt6re defpotyzm znifzczeniem praw C'lło

wieka uf1anowił. 
Więc dziftay 1Rzeczpofpolita, taki u fie

bie rz~d utlanowić, tak wolność ofobjt1'!, 
i włafność ziemi urz11dzić mufi, aby z tego 
urzlldzenia włafności iak naywiękfze dla 
Rzeczypofpolitey wypadały podatki. ' 

, Do podobnych urz11dzeń włafoości 

w Polfzcze naywiękfzi! trudność widzę w Pa
nach: Dla tego, wprzod, niżeli o tym u·· 
rządzeniu włafności mówić będę, przełożę 
Panom niektóre powody, ktorcby ich prze
konały, iż więcey Polfzcze, ni.Zeli fobie, 
zyc"Lyć powinni. 

.DO PANOW. 
Naypierwfi nifaczeiCJ Panowie , gdzie 

powflaie Oefpotyzm. Po tym Szl~chta upa
da a on z ich łupu coraz barz1ey rośnie. 

• ,Wrefzcie 

Wrefzcie niewdzięczny Samodzierz chłonie 
w fiebie Duchawieńfiwo, które mu naywię- , 
cey do ko11ca flużyło. _ . 

Gdy Panowic, Szlachta, i D11chown1 
fwoie przywileie potraciwfzy, odmieni~ fię. 
w Judzi, dopiero Defpotyzm „ z wfzyllkich 
]udzkoścj pozorow obnażony, ukaze fię nie
przyiacielem ludzi. Nagle, ogromna owa 
flwora w porownaniu do całego Narodu, 
flanie fię niczym. Tak to prędzey, lub 
późniey mu fi zoifaczeć, i zniJrn<Jć ta wła
dza każda, ktora nie na prawie, ale na gwat
cie; ofzukaniu, przef~dach, i opinii lłoi. 

Zywiołem Defpotyzmu f'l Panowie, 
Szlachta, i Duchowni. 011 kiedy Panow, , 
Szlachtę, ·i Duchowieńfiwo nificzy, iiebie 
famego nifzczy. Szczęście dla rodzaiu lu
dzkiego, że .tak tłrafzne ma ż~dze, iż zmiar
ko\Vać ich nie może. 

Panowje, defpotyzn1' was naywięcey nie 
nawidzi. Was naybard1, iey ·cierpieć niemo
że. Przypomniycie fobie. tych, których w 
Anglii Eduardowie koniami na fztuki fzar
pali; których w Fran cyi Filipowie i Lu?wi
kowie, truli, kina li, w taiemnych ka tu f zach 
du.fili, a za wymyflem wielkiego jch Raycy, 

1 • f i dowcipne-

I . 
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dowcipnego w okr'ucieńlłwacń, Kardynała 
Richelieu, kołem z famych brzytew w ka'7 
wałki fiekli ( h )., Owi Senatorowie Szwedz- · 
cy, z kt6rych, mifirz def po tow Kryflyan.., 
czterdziellu dziewięciu w iedney .godzinie 
wyrznął; Teke)ich, .ąakocych, Nadafiych, 
tey ozdoby walecznoki Szlachty '. i Panow, 
mężnych \Vęgrzynow, z ktorych iedni ti.I
łaią fię po Turczech, drugich ćwierci, na 
Wideńfkich bramach wifi'2ły; innych dzic• 
ci do tych czas nofzą llryczki an fzyiach. 

Byli to w tych kraiach tacy, iak wy w 
Polfzcze Panowie. Inn1?go wy!lępku nie 
mieli, tylko ie bronili fwoich przywilełow, 

ktor~ 

I ' 

( h) l{ard~nał RichelieH miał u 11cbie Salę nazwani 
Sal'ł niepamięd, la Sale des Ottblietts. Jey cała 
pofacka tkładała fię z tafel na wadze wifz~cych, 
Ped ni'ł był loch głęboki. Po fo1ierd tyrana te
gó, a wielkiego 'Oefpotow Minifira, znalezione; 
w t}'m lor.hu 40 trupo\Y 1 l kupę ludzkich kośd, 
W innych iego Pałacach były takie fkryte, głębo. 
kie, ale węzfze pod pofadzkami lochy nazwane /es 
Atrapes. W tych kti frzodkowi były zHadzona 
koła l famych brzytew, które, gwałtownie krę~o~ 
ne, tiekły w fa.tuki ofoby przez tego Minifira zdra. 
cliwie do pokoiu zaprofaone, i w ten Jo~h wpadłł 

8S 

tt6re im Dd"potyzm wydzierał. Nie, aby 
ie oddał ludziom, ale żeby ie przywłafzczył 
fub~ -

Juiby do tych czas w kraiach iednowfa, 
dnych nie było fzczętu ani z Szlachty, ani 
~ Pal1?w, gdyby nie Major.a~y, ten iedyny 
przecnvko Defpocyzmowi Szlachty wynala
zek, kt6ry tam· chowa ieftcze choć w oko ... 
wach ofiatki.Szlachty i Panow~ 

' Woiewod~twa Rufkie możaa było na
zwać dziedzin~ . naywiększych Panow i nay
bogatszyeh- w Polfacze Dom0w. Skoro ie 
def potyztrt zagarn~ł, w lat kilka ledwo zo• 
tlały znaki, gdzie fię świetne Fnmilie mie• 
ściły. Pomnieyfza Szlad;ita dyfzy tam ie
facze; ale Pana iuż nic ma żadnego. Owfzeni 
Panowie w ta~iey fą nienawiści i pogardzie, 
że ieżełi pokaże 6ę który, narycbmiafi po.-
licyine draby w fwoią go flraż biorąi : , 

Defpotyzm ie.Cl to Hek wfzyflkich przy..; 
wileiow, które Duchowiet1/lwo i Szlachta 
dzierżyli. \V towarzyllwach. Panowie z 
tych przywileiow naywiękfzc pożytki maiCJ. 
Zt~d pochodzi'· że Pan i Defpota. tak fobie 
z, blilka w brew floił·· 

W Pol• 

·/ 

' • J 
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W Polfacze żaden człowiek, fadet'ł O'an, 
·nikt os Panow nie ma więc~y powodu, aby 
kray utnymał fię w całości, i aby Rzeczpo„ 
fpolita była wolną. 
· Gdy PoHka upadnie, Panowie naypier
wfi znifaczei~. Czyli w obcym, czyli w kra
iowym Def potyzmie Panow naywiękfze cze
ka prześladowanie, trapienie, i wzgarda. 
A ieżeli znofić niewoli umieć nie potrafi~; 
jeżeli z niecierpłiwoSci'! fr.emrać będ~; 
:zgryzą fię, iwiednieiCJ, i wyfchnCJ; albo na
Jłępi "'ięzienie, męki, i śmierć; <l dla ich 
dzieci hańba, ubolłwo, fchydzo11e i zawi• 
:foe nazwifko. Przeciwnie: ieieli PoHka 
fzczęśliwa, Panowie i ich dzieci 1. milionow 
łudzi n3yfzczęśliwfi. W całym kraiu fiaro
iytnośe ich krwi znaydzie pofzanow:mie; w 
całym Narodzie oni p,ierwszeńllwo i powa
gę'; w potomności, ieżeli łączyli z fobł 
cnotę, ich wnuki odbior~ zafzczycy, i miłe 
folakotn Imiona. 
. Nad te wfzylłkie po'budki, naymo~niey„ 
fi~ dla poczciwego człowieka ietl wykonanie 
fwoiey powinności. Ofobli'"je, kiedy z tq łą„ 
CZCJ fi~ obowiązki wdzięczności. Panowie Po I„ 
fcy naywitcey winni Polficze. Szlachta cier-

piała; 

I 
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piała; Szlachta krew lała; Panowie i w do
brych Oyczyzny cza fach, i w naywiękfzych 
tey Óyczyzny niefacięściach, zawfze z Rze„ 
czypo1politey fivoie zylki ciągneli. ~ie
chay tylko kaidy z nich wniydzi~ w ten ma
i~tek, kt6ry zebrał; albo w te włoścj, któ
re mu fię po rodzicach doflały. Znaydzie . 
tam donacye. graryfikacye, kaduki, wydar
te fukce[ye, rozebraną Oflrogilią Ordyna
cyą, Bilkupie intraty, kilku na tłu Starofiw 
oochody &c. &c. Od fiu lat bli~o Pano
wie Polfcy w&yfiko maią z kraiu, a żaden 
z nich nic dobrego nie uczynił kraiowi. 

Powiem, kto moiey Oyczyznie fzkodził. 
Z famych Panow zguba Polakow. Oni zni· 
fzczyli wfayflkie ufzanowanie dla prawa. 
Oni rzłdowego poflufzel).flwa ci~rpieć nie
chcfc, bez ~konania zollaw1h Prawo. 
Oni zupełnie zagubili wyobrażenie fprawie
dliwości w umyilach Polakow. Oni prawo 

. zamienili w c-zcz~ formalność, kt6ra tylko 
w ten czas wainą była, kiedy prawo ich du
mie, łakornfiwu, i złości fiużyło. W tym 
kraiu, gdzie prawo narzędziem niecnoty, · 
Rzec-ipofpolita obywatełow zamienia fię w 
lheczpof politą łupiezcow, zdraycow, kriy-

. woprzy-

\ 
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woprzyfiężcow, iurgrdtnikow, a kończ)L fię 
na tym: 7,e od naymnieyszego Ur:zęJńika, 
aż oo Tronu, kto fię .na m1ywi~cey _i)owiliy, 
tcm ąa ywyl1, "Y fic<lti. · . · 

Kto ńą Seymika~h ueizy 'obywatela· zdra
oy, pod!tępm:v, p.._.c\Tości, gwałtu.; Kto nie
winn,lJ S1lachtę nayfoczciwiey i oayfzcze„ 
rzey fwo: cy O~·c:zyzL ie i> c1ącq, olzukuie, 
przekuP,uie ·i rozpilit? Panowie. Kto od 

1 ' • wie u robił nieczynną wtad 1.ę prawodawcziJ, 
rwał Seymy? Panow1t'. Kto i~dowe magi„ 

_ flratury żamienll w targowii1w fpraw1edli-. 
woścr, albo ~ p,lac pmu1Hwa, przdrnpfłwa, 
przemqcy ! Panow·c Kto K ronę prze
dawał? Panowic? kto Yo. ·01 e lfopował? 
Partowie.' Kto ivoyffia obce do ii;raiu wpro
waCłził? Panowie. Kto od p w n ego cza CU 
niby to czynność Seymt:1 powraca·1ąc zamie~ 
nil wolę iJarodu w wole Dworu .Mofkie
,\,~i'ego? Panowie. Kto p~rzedawał Polakow? 
Panowie. Kto przy rozbiorze krai4 brał za
gra.11iqne penfye? Panowie. Kto na tera~ 
inieyfaym Seymie przefzlrndzał do woyfirn, 
nie pozwĄlął na Kommiffy<A vVoy!kow~? f~h 
łlOWie. 

Tak 

Tak 'iell: Panowie pt~ypro'Wachili ~o
chanCJ Oyczyznę do tego ftopnia upadfrn-, 
fiabości i wzgardy, z którey ii}-diifiay ·1,..'tak'! 
tt.udności~ dla przefzkody tychże PanowJa: 
!llą Szla<;:hta dźwiga. . „ , 
J .a • • t 

~ ' Rozpuflni, lekkomyślni, chciwi, i mar
notrawni; dumni i podli; dzielno~a' praw 
znifaczywfzy, na wfzyiłkie namiętnośai wy.:. 

. ' uzda ni P~nowie byli w Pqlfacze. Jednd 
1naHeń!1wo; iedna wdów a bogata, ieden 
Urząd, Bi~upflwo, Staroflw.o, nie podług 
ich myśli· dane; częfło zclanłe im przeciwne; 
flowo kh i~dzy, niędogodne; w ofiatntCJ ich 
zapamiętałość, przeciwko Szlachcicowi: al
bo drugiemu Panu, rzuc.ało. Aby 'tyłko 
dogochić·fw0iey pyfze, •aby .fi~:tylko .zem-" 
ścić, gotowi byli fiebie i ~..ec1.pofpólitą 
2:gubić.„ Nayp:i r~ay ~!7'fzUk!łiąC· m~terye 
popuk~rne chocta'l.· ,kra19wi. nayfak0dliwfae 
zdradńym podchlebfłwe1ri, ciyniłi fobie w 
Szlachcie ,llrdnnikow. \Vhotce ziędQego 
kraiu robili dwa Narody,. NćltY.thmiall ~ę}}~ 
niiki ftąły fię uzbroiotf@ zgraią 1pod dwiem'a 

. ~erfatami. Na Seyrny nie PollMłwo N~r.0,dv.~ 
{tle fluiba dwoch Pa_now· ciągnela'._ '1'.fybu~ 

nały 
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n'ałr nie fprawiedliwością , ale były wywo-
dem, kto tego roku moct1ieyfzy. · 

Ta Familia, .która naylicznjeyfzy Rey 
S7-lachty wodziła, na każdym zieździe w1ę
kfz~ firo nę nrni~c, trzynrnła w f wo ich r~ł\u 
wfzyfikie Elekcye, wład1.ę prawodawczi}, i 
wfzyllkie magifltatury fądowe. Nie to uwa
żano w prawie, coby naywięcey dobru pu„ 
blicznemu fprzyiało, ale coby ufzkodziło ' 
przeci.wnika, albo dogodziło partykularn~m 
użytkom. Nie ten brał urzędy, kt6ry mra\ 
zaflugi, cnotę, i wiadomo~ć potrzeb n~; ale 

' kto naylepiey iyciem i fumnieniem faarzał. 
Nie ·ten pewnym był fprawiedliwości, kto 
kładł przed fędiią prawo. Ale kto oddawał 
lifly.- PańCkie. Owszem bez woli popular
niey.fzey Fan1ilii, nietylko cywilnym urzę
dnikiem, ale nawet być nie 01oina było 
Probofzczem,- Kanonikiem, ani Dziekanem; 
Prowincyałem, Lektorem, Przeorem, ani 
Gwardyanem. Uchoway Boie) żeby fię kt6-
ry Szlachcic był odważył fianąć przy prawie „ 

. przy dobru powfzechnym;. owsze1~, fprz;
, ci wić fię tylko fwoim prześwrndczem:m, k!o

remu z tych dumcow: fzczęśliwy, 1ezeltby 
na mieyscu nie byl rozfiekanym, zapewne 
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odtąd ani w drodze, ani w domu życia be
spiec.tnego nie miał. Odbierał wkrótce po
zew i do kumen ta, ie cudzt wieś pofiada. 
Tak \Vf~yilko fię prted goruiiJc~ dumą pła„ 
szczyło. ~to chciał mieć fpokoyno~ć , rna
maiątek, 1 fprawiedliwość, zaci11gał fi~ pod 
przemoc 

Rodzice iuż niewinne dzjeci fwoiV z po
dłości~; uczyli ich nikczemnóści; niszczyli 
w nich wolę 'i wynioflość, tak wolnemu 
człowiekowi potrzeb n~; okazywali codzie-n"" 
nie te podłe f posoby, kt6remi na fl'uibach 
Fań(kich fwoie niefprąwiedliwe maiątki ze
brali. Duchowni, w f woich naukach; Za
konnicy po ambonach; Nauczy~iele publi.; 
czni w· fzkołach, na każdą uroczyflość, fina. 
zyli fię w pochwały cnoty' obywatełfiwa' i 
fpraw-iedliwo.ści tych, kt6rzy naywiększe 
niecnoty, krzywdy, i zbrodnie pełnili. -
Tak wychowany Stlachcic nie miał własney 
woli. Nie czuł f wuiey duszy. Polak firacił 
zupełnie wyobr.'.lienie iprawiedliwości i pra
wa. Wszyscy powtarzali Trybunały, Ziem
jlwa, Grody, Seymiki i.Seymy, a że itr1 te 
flowa powtarzać wolno było, na tym f\vo
i~ woh1ość zafadzai~c, bynaymniey nie zna-

• r 

li 



li illoty tych u!law: . \Vszyflko. ·tam prze
mocy fkutkienr widaąc, ·nic jch nie obraża„ 
ło, co albo zdrada, albo gwaft uiścił. Tak. 
większa część Szla1.:hty, w zwyczaiona do, 

' bezprawia,. wyfiępłww, i dości, utraciła. 
wfłyd, a nawet i cm cie tego, że ieft narzę„ 
dziem faoich Panow niecnoty. 

Ta zaś Familia • która w Szlachcje fl:ib-. 
fz~ llronę miala, nie mogąc zniszczyć prze„ 
ci wnika, zarnieniłaJwoy go~ew w 11ienawi~; 
własnego Narodu. · 

Zaczęła naśmiewać fię z wszyfikiego, co. 
było w Polfzcze: Przegarzała. kra i owe zwy· 
czaic; fzydzita Narodowy obyczay; fa.rma-. 
tyzmcm zwała Szl-achcica profiotę i . fzcze„ 
rosc. Porzuciła. fuknię Polfk~; napełniła, 
dom cudzoziemcami; fzczepiła z wychowa
niem w dzieciach nienawiść Polakow; ob-. 
wodziła ie po cudzych granicach; wmawia
ła w nich, te fuknia i ięzy k Poliki, iell fu
ltnią i iętykiem głupfiwa. Sam nie. raz, a: 
~awsze fluszn~ dla takich Polakow wzgard<! 
patrzyłem, na tych niecnych rodzicow dziś 
potlarzałe f}•ny, co to z PoHki wszyfik0; 
wąj~c, a po pollku gadać nie umiei~. 

- I - .. 

Lecz · 

• 1 ' . 
' ' 

93 

Lecz mniey ·byłoby złego, gdyby„tezło
~liwc Fmnilie, tylko w f woich dzieciach by. 
ły zofl:miły ku f\voiey Oyczyznie niechęć. 
Poiły one Narodowi! nienawiści~ w~zyfik~ch, 
kt6rzy fię ich domow trltymali. Nislczyli w 
11ich miłość krab, fposobili do ,cudzoziem
ftwa fiarych i młodych umyfly. Tak drug'! 
·cz~ść Pofakow zarnie1iili w nie.p17.yiacioł 
Polakow-. Bez gruntu, tylko uptlrzony Szla• , 
chcic, ani był ziJ1mym, ani ciepłym; ani 
ło Niemiec, ani Francuz; .ani Włoch, ani 
Anglik: z wszyfikich N'1todow było w nitn · 
'coś. Był w Polfzcze, a nie miał Oyczyzny; 
nazywał fię obywatelem„ a byl nicprzyiacie;. 
Iem Rzeczypofpolitcy. , 

Niefp'okoiła .fię bezecna dutlla na etym 
przeiftoczeniu Polakow w nieprzyfadot 

j Poliki. Końcem uiszczenia fię fwoiey. zem
{ły, Itońcen1· pognębienia przeciwnikow ·;. 
·nie zwaiai~c, iż kray zgubi w zdarzóney o„ , 
koliczności, fprowadza cudzozlemJkie woy
lko. Z tym ua '~S.żyllkie publiczne obrady 
zieidźa, z M'ofkiewCT,im fztupaiem, wszy„ 
tłkim obiccuie, i grozi; daie pienią~ie, i 
przyrzeka urzędy; zapewnia mai'!tek, i zgu
b~ iego; zaci~~ pod .(woie 21aa~e gwałtu· 

• · wi~ksz~ 
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większ:J część Szlachty, i.znowu kształci ich 
umyfty, do f\voiey nowey niecnoty. Tych, 
którzy łię złudzjć nie daię, ani groźby nie 
ulękną, k'aie brać EOd warty; drugich z 
krai.u wyfyła; do innych pusr.ki rychtuie, i 
zab1ia. vVszyHkich obf-lawai'!cych przy pra
wie, dobra ogniem pufioszy, i niszczy. -

. Tak w krotce, pod karabiny Rufkiemi, na 
wszyflkich ziazdach większość znayduiąc, 
poddał obcemu żofnierzowi Trybunały, 
Seymiki i Seymy. Cudzoziemiec ,poszedł · 
daley. Zabrał i podzielił fię kraiem. 

Tu okaże fię naywiększa Panow beze
cność, _i oflatnia ku własnemu Narodowi 
nien!łwiść. W ten czas kiedy cudzoziemiec 
rozciągał nad wszyflkiemi Polakami, i nad 
niemi famcmi niewolę; kiedy nucał na Na
rad wieczni) ochydę; kiedy fzarpał na fztuki 
Oyczyznę; oni ies-Lcze w fwoiey z-aczętości 
)m fobie niefpokoi~ fię; nie łącz~ fię z fo
bą.1 Owszem wewnętrznie cieszą fię z gwał
tu, który ich przeciwnikow do reszty ni
szczy. Zadcn z Panow nie ruszył .Gę z ofiar'! 
fwoiego mai~tku i życia na obronę g.im1cey 
Rzeczypofpolitey. Jedni·, którzy do pokąd 
z Oyczyzny zyfKiwac mot11a.. ·było, ~~brali 
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czno doflatki, używali ich fpokoynie 'w za„ 
ciszu , rownie fakby w nayszczęśliwszym 
czafie Poliki. Okazuią nayJepiey, czym f~ 
Panowie, te przy rozbiorze kraiu od njch 
wyrzeczone fłowa: Niech fit dzieie z kraiem 
co chce. Ja to wiem, ii zawft.e w moiey wji 
btdf wo,.ytem • . · Inni zaś wi~zą, ie przy roz
, boiu Oyczyny łatwo bogacić fię z iey łupow1 
fami nadarzaią fię cudzo2iemcom za narzę-
d~ie do prętszego ufkutecznienia gwaitow-: 
UkazuiQ im fposoby do pozornieyszych 
formalności. Za pensye 1 za własne Rzeczy
pofpolitey dobra, bez zapewnienia iakie
goż dalszego losu Oyczyznie, i tey niewin
ney Szlachcie, któr~ zdradzili; tylko po za
bespieczeniu fwoich osobiflych losow, i 
f wo ich osobillych nadgrod, niewolę nlilio
now ludzi podpisali naypierwfi. Szląchcic 
zaś, który do~11d był łudzpny, dopok~d byt 
potriebny, gdy fzedł pod iarżtno, opu
szczony przez Panow, którzy tyle lat' ufilnie 
nad nim pracowali, aby mu odebrać rozum 
i dusz~, . zapomniał w olłatniey potrzebie 
Oyczyzny, ie miał fzablę w pochwie. 

Ale nad rozbior kraiu gorsze złe Pano
wie wyrztdzili Polakom. Zatracili Narodo- , 

. wy 
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wy cłrnrakter. Szlachcic z nieufiraszonego 
flał fię na wszyffito· lękliwym; z wynioflego 
podłym; z urodzonego do wólności inż 
doJrzałym do naycięższcy niewoli: 'wiad
kiem tego zabory. Stradł to hafło, którego 
naruszenie w wszyfikicfi iedno czucie bu• 
dzić po-wiµ.no. Bez. wyobrażenia fprawie
dli"Ąroś:ei, naywię-ksza nieprawość w .nim 

'krwi nie burzy. C-r.yli to gwa·łt prawu, czyli 
pofłuszeńlłwo prawu rowny \V iego ·umyśle 
fkutek ·fpra\vui!j. · Krzywoprzyfięflwo pop~t
nić iui mu z fatw.ości~ przychodzi. Sława· 
Naroou, miłość Oyczyzny, nie zapala go 

, do ofiar. Nie ma fiałośd ducha. Na wszy
flko fię·zafirasza. Już nic cŻuie, iż milsza 
śmierć ni! niewola podła. 

Tak iefl: Zatracili Panowie właściwy 
naszeniti Narodowi umyll Charakter N aro„ 
du ·okaiuic fię naylepi'ey, i nayczęściey vr 
publicznym gwałcie, w niebeśpieczeństwie 
Oyczyzny, i w .karaniu iawnych zbrodni 
kraiowych. Stawmy Narod Polfki w poda„ 
bnych razach. Nie brakuie ich w dtieiach 
'iego. . Postępek w przypadkach tałfrch od-

, J 
htyie ducna nasz"'~O, 
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Pomiiain ow w roku 1768 gwałt, ie~ 
fzcze do tych c1.as Seymen1 nazymmy, kie
dy ~11ą-i n.ieOrn'i.oney milości f woiey~ox·czy„ 
Inie. G:aacki Podcwfl.y Koronny był z roz
łfrm'.1 _ Repniua chwytany; kiedy Pofłow przy 
prawi~. ob{ła~c;ych na pubiiczncy drqdze, 
n<l ui1ct; i powozow wywło(:zono, i z Jnia-
fta wyg~mia,no; kiedy Izba Seymu toflata ~ 
odwachem Moiliiewfkim; a Narod miał 
tę podłość , ie ~romadził fię do nicy co• 
dziennic. · 

l>omilam, że d~ł fię wprowtidzić w tak 
obelżywy podlł~p w Radomiu; że po od
kryciu zClrndy nie poczuł fię, i nieprzeniofl 
śmięrci tlild l~fll!iebney Konfederacyi podpis~ 
' Pónriiam, ie po owym nieflychanym 
gw<1łcie, kiedy zpoś.rod Stolicy, pod czas 
Seymu, wzięto czterech naycnotliwfzych 
l~en~t<?row, uazaiutrz Seymuią9, iak po- .. 
ipolic.1e, o zwy<.'Za}' ney godz•uie, ze&li fię 
na SeffyQ. Nikt tHHV6t głosu nie zabrał o tak 
niefłychanym wfayfikich praw zdeptaniu. 
Owfzem procz ii.:dnego męża cnoty i ilało
ści Ąndrzcia Znmoyfkiego, na ten czas Kan
clerza, wszyscy razem Mi•>{ fi rowie, S.enato
rowie, i wszyscy·PoflPw.ig4 'iak.gdyby \v .ni-

G • czym .1 
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czym na.r11szoną nie była u.dz.ielno~t Naro
du, tenże Seym k~ńc1.yli. 

Ale iut wre krew we mnie! Coż to za 
rok Pol&i, którego dni nieróżnit fię od 
nocy. Zbrodniami i nieczułościf Polakow
napeł-nione godziny iego. Ct.yliż mogła 
złemia Polflrn wydać tak czarni! poczwarę! 
I nie byłoż żadnego Polaka, kt6ryby z-tego 
firnfzy<lła wcześnie był ofwobodził Oyczy-

,znę? ..... Qn nmie; a zemn,~ milliony nie
winnych wtr~cił w ten loch utrapienia, i 
n~dzy. .. . .. Ten nie kocha kraiu, ten nie 
ma durzy· Polaka, kto czytaicic to, nieza„ 
pali fię public211~ ;z.emfl'!· 

Tr1.ech utrapier)cow rotlzaiu ludzkieio 
powzięłó. 1amyfl, aby na fztuki rozfzarpać · 
Nnrod Polfki. Do wykonania takiego be:. 
zece tlflwa , potrzthuią człowieka Polaka, 
nierownie od nich zł6śłiwfzego, kt6ryby 

. to filo Omtlm przywiodł, co oni pomyśleli; 
który taki roi.boy Narodow formalnym Po- . 
Jakow ze7.woleniem upowafoit; a zafzcze. 
pion}ltn nier7ądem wreszcie kraiu na za~vfze 
uw1e<:znił. Ukazuią złoto. Na bnąk irgo 
zrywa fię PoniMki. On ieden z pośrodka 
tak wiclk1e~o kraiu, w dzie11, w ten c1.as, 

· kiedy 

• 
• 

.kiedy na niego patrzyłi · wfzy.fcy, bjeży na 
mieyfce fpifku. Za dwa tyfiQcc Częrwonych 
złotych, wywwa fię z wfaelkiey ludzkości; 
zrzeka fię wfryfikich obowiązkow poc1.ciwo„ 
ści, wdzięczności. Z wefołością bierze ·ten 
puinał, który ma nurzać w wnętrznościach 
fwoicy Matki. 

Odtąd układa wfzyflko z naywiększ~ 
przytomnością. Urz~dza wfayOkie okoli
czności z doilionałą rozwagą. Im więcey 

' . 
rozmyśla, tym bardziey . fię na fwoich Bra-
ci złości i frozy. Oi,vszem cały poHępek 
świadkiem, że nayczęflsze były te momcnta , 
u niłgo, w których żałował,_ i dręczył fię, 
że nie może prędzey zgubić Oyczyzuy,, 

Odrzucony od Poklflwa w Woiewo
clztwie Poznań!l\im, dollaic od kogoś, także 
niemHofiernego na )os Polakow, Uniwcr
fał powtórnych Seymikow Liwfkich. Na
tychtniafl zbroi fię niecnota Cudzoziern{kim 
woyfkiem. Idzie. hezczelnik do Liwy. 
Wchodzi z ~flntn1ą zuchwdością do Ko
ścioła; w pośrodek zgronrnclzonych obywa ... 
teł i całey ziemi; !lawią obok fiebie z n.abi
te(ni karabiny obce żotnierflwo, i flanowi 
Jię Poflem. A w ty111, iak ~dy.~y fię. lękał, 

G 2 . aby 
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aby! łakYey 7.brodni nieopuścił: ' \V obecfto„ 
I sci ta11.1 Bos T lV .~' '\\'.,. oczach nrnogiego ·tu
~ii ; ćiyni w , głos bluźnierfiwo przeciwka 
Bodo; natrUJfa fię z przytomności Jego; 
ą.ny.urocr.yfiśZQ przyfięgą wzywai~c Go na 
sw'iiidcchvo, że ·swobody i prawa Narodu 
brot!i, kiedy te f wo body i prawa z takim 
g'~ałtc'm deptał. · .. 

' · Naywiększy uiepr7.yiaciel praw obywa-
teli „Liwtkich, !dzie z tym obcym ·l.oir1ie
łietn do 'N~rodu, bez wflydu, bez nay
n1nieyszego poszanowania~ !ni fię zapłon~ł, 
t. ~al ąć przed nim, że icll: Fełnomocn ym 
Poflet» Ziemi Liwlldey, . gdy iilotnie by·ł 
Pd~1om~cnym Poflem tr'l.ec:h łupie.zcow Pol
l'kf~~ Owszem ta be7.karności" ośmielony . ~ ~ ' 
gwaft, który mi i~dney Ziemi wykonał, u-
kfo'd:a fobie na całym Narodzie powtorŻyć. , 

·Zaprzedany trzem Despotom zdrayca hai u, 
chce gubić · krny, biorąc Imię Marfaałka 

·N'ar,oqu. 
--- . Tym k<?11cem 'i ró'lnycn \.Voiewodztw 
-Foil'J' i Senatory p·O'icdnernu ź,\rodzi do pe-„ 
'\\'nego ' don1u.'-party~ularnego , w który1n 
ni-ćwolę Pobkow z Min-iflrailli Cndzozi<m}!. 

. ' . . 
fkiet11i!fi.6!arżyt„ · 'Fam złudzonege ··i ob ·el. 
, i'.) 

. tniq, 
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tniq·, i ~roźb~, do podpifu Konfodet:ą9~ 
·pqy1pufza! . Po ,t]lkowy~h : k~lku~\'yml,l.(z~-. 
nych podpifiicp, nąhppi~c pried iedny,rn 
z nich wyJconał na .M.arf;}fk,owflwo p.o,,tór
ne- 'krzy~op,rz,rfię!łwo. . Z.~<! jepn~ rf.Jin·k~ ~: 
ie nie P.ub_licznic, ale lkryqię. . ' , , 

Człow1ę~„ prawcl~iwi.e g1iedzi~nego .czo~ 
' ła, w tym ?-yciu ic[y'cze, :i' · iu~ piekieln'e'y ' 

dufzy poczwara, oświ.ad~za prt ed znikc7,e-
1m~io~ . publi.czności'!, .,że :iuż iell ·seym 
po4: Konfederacy<t, i:·g~y, fi~ iefzcze Seym / 
nie zacz~ł; ie ie(\ .q~r~rnr -~far ~alkicn~ p.$1 
~~~~du; g9Y, iefzcze.:N~rpfJu1 nie by!o;A~~ 
~U7,: wy~ou_ał J~.rzyfięg~ p~zed Poffa;n~; ~ ł?PY; _, 
1~§2~~~ ą9i być Poff:a. nie #Mogjq • . ,, :•bv:t 
: . P~.ę1-,\\\f~ego dnifł Seymti, gdy itd z-gro
madzili fię obywateli!. <lo IŻ~y ·~?1fl0uey: 
wchodzi tam Pomńlki. ,w zgrom~~teajµ 
bliQm tyfiqc;a ofob !lawa n~ pośrodkli fzhy; 
Bierze. kif:P~ofiy w ręł ę; : podnofi, gp ; ; g.6„ 
r~, : i woła:. :Jefiem w.a/zym Mµrftałkiem; 
rozcl1Jdżcie fit, a iutro o godzinie ofmey 
przyidziecie. Pr~wdą „ "ie . na to zu,chwal
ihvo zbladło wielu .P9lakow. ,f.\le nic ~n ~d 
zadan tyle du&y, aby .fi n1ieyfou z.t!d1wal~ 
tlwo 'uka~~ł._ .. . ,owf~em.i.~ę;~; ty~}P.;~~ytan~ 

mc<lo„ 
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niedopu~cił, gwałcicielowi prawa, wllępu 
do mieyfra prawa. WylZedł z Izby zdraycą 
Polakow. Polacy zan1iall tym ściśłeyfzcgo 
zwi~zania fię z fobu zamiafi wykrzyknięcia 
z iednomyślnościl} MarfZałka; zamia fi tym 
prędfi.ego, tym fkutecznieyfzego radzenia, 
fakby od takiego nieprzyiaciela Oyczyznę 
uwolnić, wfayfCy Polacy z wiclk~ fpokoy„ 
hością za nim wyfzłi. · 

Dnia 1drugiego, gdy . fię znowu obywa
tele zgromadzili, Pon(ńfki fiawa we drzwiach 
tY.lko, i protłym kijem o prog uderzywfay, 
uakazuic Narodowi, aby fię zaraz rozfzedł, 
a iutro o teyże godzinie zgromadził. Na
tychmiafł ·rufzai9 fię wfzyfcy Pofłowfo, iełr 
gdyby bez Ponilifklego, ani rozmnu, ani 
'oli nie mieli. Wychodzą z Izby. Jeden 
poczciwy Rcytan, k·rzyczy, woła, zaklina 
ich na llliłość Óyczyzny, na miłość ich wła
foą, na honor Narodu, aby fobie famym 
nie czynili tey krzywdy; .:.iby niegubili Qy. 
czyzny; aby tym ufifniey' tym nieodlłę
pniey radzili, 1111 oczywiściey odkrywa fię 
kraiu niebefpicczcńtlwo. Ale już na ten 
czas nie czuł Szlachcic. Już w nim przez 
dług~ Panow nieprawość, tak in'ikczcmnj0 • 

ny 

• 1 

\ 
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ny był umyft , iż kto fię poważył, mogł 
berpiecznie deptać po kiJrku iego. 

Stąpił Pon i ńfki dalcy: zdrayca kraiu, 
czyni fię publicznym łupiezcą i tyranem 
i ego. . · 

· ' · ·Wieleż to zbrodnt zawiera w fobie dzieil. 
21. Kwietnia 1773 ! Zatlanawiam fię nad 
dzieiami wfzyfikich kraiow. Niezunydui~ 
w żadnym takiego dnia, w ktorymby tyle 
razem złoczyńflwa ieden człowiek połączył. 
I w kt6rymby iakikolwiek lud do tego flo~ 
pnia fwoii! ~nikczemność okazał. . ~ .• 

Naypierwey obtacza f woy oQm Mo
fltiewfk~ wart~. Potym .tagnbia pod fwo
ią moc Skarb publiczny. Daley kaic fobi' 
przyfi~gać KommHfyi \X/oyfk 'Rzcczvpof po
litey. Z Huzarami Prulkiemi n:t·ieżdta do.,
my partykułarn)tch, i wymufza Kpnf:edera:
.cyi podpjs. Z tąż obcego i©łnicrfhva rtbroy
ną czeredą wpada do Grodu; pqda~e Akt 
KonfederBCyi, przez fiebie taie1pł1ię z n : c~ 
przyiaciołami Oyczyzny ułoionyi , QO Kfiąg 

·publicznych; wzbrani~ifcym fię przytąć ~~ 
Urzędnikom, przytomnym Zołdaltwem por 
&rafa. Aby żadnego przech~ko temuż. A k'
towi zażalenia odbierać w .G.rodiie niewa-

1żono 
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łono fię, furowo zakazi.:ie. Narefzde twardy 
człowiek,- tc11m udzielnemu Narodowi, tak 

. dla niego powolnemu, tak cierplh~cmu, wy
rz11dza ofia tni'! z1.1iewag~: rozkazuir. iedne
mu z 1\voich rozefla11cow ~ aby pofzedł do 
Izby. Pofolfkiey, i :u-powiedział' :Narodo,~i 
łmiediem iegfl, że mu przykazuie taraz lię 
rozcfść. · · · { · ir · r' , 

ł 
,, . . 

, , Jal1ą ł)0łe~ć tu ściilia force .inoie; gdy 
fol:>ie ' p'iizypo'minam, 'i.ć , urocltiłem:' lię Po
lakiem! Szlachta ulękła fię więceY"igrnźby' 
~mic1~ci~ niielr fromorney ha1iby, Ochyda 
rodu ·flafzego. Więkfaa ci~ść Poflow, 1,a ' 

; 

· odcbte0niem tak.ich rozkazo'w, natychmiatł 
!Lifza 7. mieyfc. Nic na ściga-nie i u_l~:mrnie 
zuehwaky, ale poftufana z tpokoyuości~ . 
g~1rnie Hę Im drzwiom. Jeden Reytan. „ .. 
Tak iefł, tylko i eden poczciwy Rcytan~ zno
wu 'voła,) ,zaltlinn, i krzyczy na;.wfzyfikich, 
aby pah1iętali' :iby. nieopufzczali niefzczę
śliwcy :PolO<i~. A gclx głuchy Hył ·ua głos 
męztw::), ~ i(V}Jze-pfoty Polak, .cnotliwy Rey tan 
rwca fię w p.tbgu pod nogi nie czułych Braci: 
Tao1 ięcz2c krzyczy: ZDEPrc110 MNIE; l{A„ 

iICZCIE MNIE, KIEDY Qycz YZNĘ GN.J;;BI- ' 

CIE •••••..• 
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CIE „ •..• ~ ~· 1\ ni ten widokr~noty J~ie:\~r~~ił . 
dzielności .dufaom PoJakow. . . s· · . '1 

Naywiękfie· złocz·y1iqei, ( ttay.więl,_[i.~ ty.; 
r.any wzrufzały fię na ~'?lf~łość. t11ot}~„ J11 Po; 
nińfki dł.1 którego iuZ,.µ,,lud~i 1)iG i Stt.ięw~ 
go nic było „ lu6ry z w om ości, i prawa, z • 
Narodu, i.Religii_, z pn1yJięgi, ł .zBoG . .\. 
pośmiewiGm fobie czynił. Zan;iiafr 1,;fuJ~ , , 
nowienia fi,ę w f woim ~łcpym zapędz.ie -na 
fal~i \vic'łok cnóty w ałowi2-k\i' wpnda o
wfzem w nay,~iękfZ'! w~deHość: Skfada fam 
i tWoiey qfoby fąd> wydziera Polfzcze ofla
tni.ego cńot,liwego Poh1ka, poczdwego Rey
tana; konfifkuie ,dobra; bgfofza praw'bbroii-

, cę 1ueprzyiacielern OY,cży:tHy, niec1iota' rziU ... 
ca i/g,famiq, na cnotę. · 

Cóż to? ani t;u iJ!f7.<!'4f n~ znalazł fię 
w całey PoHłcze ;choć ied~'l pr.1.yna ~nrnfoy 
taki obywatel ł .który łdCtl.i nie 0~C7-b' l !l>h 
to p.rzynaymniey cnoty mf~cZiJC fię,, -flii-e· u~ 
topił miecza .w tak czaruym ferctł·! ... ,„, •. 
nie. . . 

Czuły Reytan był od w~yflkich opu ... 
faczony, i marnie zginąt Jego tyraJ! . >,o„ 
11ii1fid zollał bardziey iefzcze od. wfaytł~irh 
r. naywięk(z~ podłości~. ci~zony. O~oma„ 

chil 
I 
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clzfl. fi~ pod niit1 na Seymowe Sefl'ye Naro'd„ 
Na tych-Seffyach; co z wfzyilkich zbrodni 
iefi. naywiękfaf, i pr.awie do wierzenia nie
po •dobn~; Ponjilf~i.podcbwyca Narod w ie.
du ym flowie, i wyd~ier.a mu. władzę Pra„ 
wodawczą, oddał;ąo·iiJ kiHm ofobom Dele
gacyf pod preiydcl1cyq Mimtlrow Cudzo-
zielntkich. . ł i ' 

I "Il„ r-:. 
Gd}; mu niekt6rzy obvwatele wyrzucali 

·p ··.> dlięp. Nie ma nafz ięzyk tfowi, ktoryby ' 
tu .p.o trafi ł dollateczme wyrazić Poni11·n~~egq 
~ezc:r.ełność. O to odpowiedział .udzicln'e
mu Narodowi w oczy: ie ~uż Seym nic 
fbnowić nic może: ' bo on tego nie pod
pi fze. - . · ~ 

Tak, gdy iui znlfzczył Narod, gdy iuż 
wl7.ytłkie przy fałe lofy współ -RodaJmw od- ' 
dał w ręce Cud~oz1emcow " fpriyfięgłych 
nieprzyiacioł Poliki; fam targnął fię iefzcze 
ua dawnieyfzt' Rzcczypofpołitey ullawy. 
Prawa iu~ za fi.łe poprawia; nowe fam icden 
Jrnuie; pod Imieniem Sancitow ogłafza; o

··ł;,ywatełe por6żnia; fprawiedliwości~ kupczy; 
w1':yfikie całey Polfld rna i ~tki na n)efko11-
czone czafy zakłoca. &:c. &c. &. 

Czy liz. 
„ I 

I ' 

' I 

' . 

Czyliż ten Narod ma charakter, w·kt6„ 
rym leden człowiek potrafił 'Wypełnić tyle 
zbrodni bezkarnie? Więccy powiem: w któ
rym taki publiczny złoczyńca nie tylko nie 
zginął, ale bawił 6ę w kra i u; iyłl:.t 15 po
ważany; zafiadał w Senacie; Tron przybrał 
go do boku {woiego za Mioifira. Owfaem 
urzędy handlował; fprawiędłiwo§ć przeda
-wał; i iefz.cze głośno kazał wfzyfikim -po
wiadać, ie u niego wfzyfiko iefl na przed.aż. 

Ale co naybolcśnieyfza dla Polaka fwóy 
kray kochai,cego, i.~ i ten Seym; który 
ma odrodzić Narad, nie okazuie iefacze 
włafoego temu Narodowi Charakteru. 

Na t.eraźnieyfzym Seymie, fkoro Narod 
pierwfzy raz uyrzał fię wolnym zpod tego 
iarzma, pod które go Ponińfki zaprzedał, . 
J. W. Sucho.doHki Pofeł Chełmfki nieo
miefzkał 1.araz domagać fię, aby Na rod o
czyficzai'!c fwd~ą zniewagę, iak prętko mu 
wolno, kazał natychmiafi, iefzcze na otwar
tym wyfiępku ;imać iadt1cy włafności nie
.mai~cego zbrodnia (o)~ 

Wpocz~--

(o) Inni zdrayty pny11aymniey pirni~dźe od n~
przyiaeioł pobrane zofławili \V kraiu.; Pon ińlki, 

i~ w 'tym f&kodiił Polfz.m:. Bo te pleniid:te, ktśre-

I ; 



'- \Vpoczątbdh 8eymu przy tlłła}tfoKnm-
' .nii:ffyL\iV.oyfkoiihy„ I~P-Y~podD.drnch~ i PrzYi 

wielu. rnnych nayuiyt.eeinie.y.fz~·ch' JrrJiówi 
ufinwacłi ·tego SC)qmi·; ':gtirliwy teh Mąi, 
wzrufzył i.Hicie i to 'potr.zebna u~iuc;ie Po
lakow.1 \Vżięty 1 byL Ponińfk' „do. Sodu 
Wltrófce fztuczny' niecnot:huciidd •z n.r.efatu. 
Je&.c:z.c: ciepfy Narocl; kazał. go 1wfaęgiie 
gonja: i Złapany hcięślnvie. Opo~dzi:An.o 
przed SQdem te p ~liczne, a ,vkyf\l ie ofo~ 
ł?ifie, i. wfzyilkie :ofhitnią' bczctdt10'.Ś<1iq 0-

Z!JBCione ztoczy ilflwa, kto.rych: o naywię-_ 
kfzą tzęść bez wfpoltlika fam ·\flDCV-.t.ch ca
iey Poliki tak zuchwałe. wyi ony.wał ~Czek~ 
obFaiona· ·publiczność· w Jladgrod.9 [vtÓiey 
zniewagi publictoego przykł3dtti .. Czeka 
niewinny Reytan fprawiooliwości 

· ;v:tym nic-kt0re ofaby „ nie. z Ht0,ści~ 
bo rzecz niepodobna '; nby C7ltlwiek "ćtułY; 
obywat~l poczciwy, ·mogł ut:zuć litość nad 
t'ak zuchwałym zdraycą kraiu. 0\vfiem, 
im ciłowiek ma więc.ey .czułości ,-im tkłon 

. ·. . ..- - . _ni~yfay 

---.---~ . '"":"'""'"-

wzi~ł ta krąY. , 2'!10WU marpotraW!1!C w k~rty 
oddał Mofk11Jo1!1; k.rorzy ~ó„mie, i~~"'";~rayc~ 
Oyt:ty:wy; tak i ta k:irtowni~ie1n" c.hodi~li" .. 

' •. 
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nieyfiy jeft' do miękczenia- fię ?ad 'nędz~ 
bliiQiego, tytn froifzym go ,nat_ura Cl~lll 
w ukaraniu publicznego zbrodnia;, . _ktpry 
f~ tak. i.uchwale z praw· natrt~!iał, ktory tzle 
milliońo\v. ludii n~dznemi porobił. . Nie, 

, ile znam i;:zfowieklł', nie 7. litości; ale z ho
iaźni, ie ,kiedyś byli, , lbo być mogą pu
blicznemi1 'ldraycami, m6wif! Ęa .Ppn!11Ckim. 
na tym Seymie; ~roię, przepowt~d?1q, coś 
złego dla l>o}fki, że w niey złoczynca u~a„ 
rany.m zo(lanie. Jui -i ten flawny Scym 
:miefzo fię; l\ka fię) fam nie wie czego. Za
łuie, i~ katał łapać ibrodnia; chciąlby, ·aby 
zdrayca uciekł. Zaczyna fię ob3wiać, aby 
co złego nie !lało fię Rzeczypofpolitey, gdy 
w niey zo!łauie ptiy.k.lad kary publiczney 
niecnoty. · . ' ' 

I gdziei tu ie~ąze charakter Polakow? 
I gdzież .iefł to męitiyo, ta fialość wprzed; 
fiewzięciu, co ic!l tak p0tricbn~ temu, kt6ry 
kray z nieb ef pjeczeńfiwa, ~atować zJmy~ 
śla? - Chcemy dać dowody) ie oq_ t~d 
przy obronie f)yczyi.ny umi~rać będzi.emy~ 
.a nie mamy tyle ro~ dufZy' ~byjLlłf dah. 
dowody, że kurać zcłraycę10yczyi~y \lJnie~ 
n1y. Chcc.'tny fię groinemi· uqiY.IJlć p,r+e-

. piwke 

" 
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ciwko zawziętym· nieprzyiaciołoni Oyczyzny„ 
a nam groźnym ukazuie fię ieden PonińCki 
w ·a refzci e. 

Cn'orli~y Turfki; . po niefiuiertelney pa„ 
mięci Reytanie, ty drugiey Oały obrońco 
fkrzywdzoney Oyczyzny przyimiy podzię· 
kowanie odemnie, w którego fprawie fia„ 
wafz. Jefłem bowi~m ieden z tvch nie
fzczęśliwych Polakow, których beż'ecoy Po
nińlki w niewol~ zaprzedał. 

Słufinie narzekafz na zepfute obyczaie 
nafzych llarfzych Braci. Ale w młodzieży 
nadzieia Polfki. Strzeimy fię, aby nieka
zić tey drogiey nadziei. 

Trzeba przykładu. Przeto nicoświad· 
czay fiacunku dla tego, który, w zamiarze 
obrony zdraycy Oyczyzny, gotow w mo
n1cnci<? ratunku Rr.eczypofpolitey zamiefzać 
tęż Oyczyznę. Uchoway Boh:, niebuduy 
fję z wlafhości tego ferca, kt6re fakodzi kra
iowi. Nienazyway cnotf, co iell wyfię
pkiem. 

-Nayśc!śleyną powinnością ieił każdego 
powinówatcgo z llr:it~rfwoiey fpokoyności, 
maiqfku, i 7..ycia' na'Wet, bronić fwoiego 
prly iuciela, Brata, ofkarionego o zdradę 

kraiu, 

' 1 

' 

1rraiu, gdy icll niewinnym. Cnott za{; iell 
tego?. powinowatego, {ko(o fię o zdra-dzie 
przek<?na, wziąść kamień, i pierwfzy ude
rr.yć o głowę 1.draycy Brata. Taka moral-

, uość byłj męiow Greckich, tego to wzoru 
wolności. Dzirwiędziefiąt lat mai~a Spar. 
tanka, cnotliwa Pauioniafza Matka, dowk. 
chiawfzy fię, iż zdrayc.ę iey Sy11a żywo mu
rować będą, wie.cze fię o kiiu pierwfzy ną 
niego kamieó. niof~c. 

Wy{lępek kraiowy popełnia ten Brat, 
kt6ry, przekonany o pubhc7.nych zbro
dniach- fwoiego Brnra, pr1.ymufza Narod do 
zofiawienia bezkarnie zbrodni, groi2}c po· 
miefzaniem kraiu. \V,tpliwośc1~ ietł, czyli 
god7.i fię obywatelowi bronić f w ego Brata'· 
olkario11ego o wvflępki publiczne, w tym 
przypadku, w kt6rym widziałby niewinność 
i ego, ale. tey oka.zać nie mogłby bez rzu~ 
cenia całego kraiu w niebespieczeńfiwo. 
Nie ma za~ wątpliwości .· iadncy • otwarty 
le7.y wyflępek, k;edy obywatel ~- zbrodni 
fwo1ego Brata przekonany, końcem kgo 
ocalenia kray mief'ia. jakid uieliczęfne 
wrogi wypłodziły na tr:Jpicnie moiey O.y„ 
uzyzny Poniń(h1ch ~ Ciyli Polika UPJlcla, 

c-iyli 
\ 
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czyli ~ fię Polfka dzwiga, zawfze iey w po• 
przek chodzi Poninfki. 1 

CłerpiJła pubłidzność kiedy Xj~ż~ Ka„ 
ihct PońiMki Sęymowych kilkar Seffyi za
niiefzał; kieay te drogie mo.menta, w któ
ryth' Al.fans, Forma Rzisdu1 miały zafad~ić 
łof y Rieczypofpólitey, te naydroifze mo· 
mtrnt11k0chnnc)l Oyczyznic uwłoczył, z ró„ 
wny'm niewigl~dem,;.ii .z równyn~ iak niegdyś 
Bra:: iego, niepofz.anownmem dla· Narodu, 
upo.rnłc, na(zut11ic, J~voic Delłlcye wpychał. 
Jdl to ófzc.zercza tlJiłość l\ra:u. Zna Rzecz- · 
pofpolita tak dobrze, i~k ~.to inny, cal'! ' 
tgrnię nic cnotliwycili obywateli. Ale fo .... 
i1ir1'ki był ich herfztem. Ale inni fzko
dr."ili · kra i owi tak fkrycie, iz więkfza część 
Pólakow ich niczna. {>QnińOd z.abfiał Oy„ 
czy;nę tak zuchwale, tak otwólrcie, iż nie· 
fna podobno w cnłey Polfaczc d1.iecięcja, 
toby ó· zbrodniach PoniMkiego nidłyfzało. 
A le PóniMki ma ofobifie wyflępkl, które 
inu fioią na gardło. 
·- Ale dziGeyfZe dobro Oyczyz_ny ~ które 

uwfae być naywyzfzym pr<HXę~n P.owi.nno, 
ni~ kt0re nie n1a nic' coby wię~fzego po+ 
triebpwał-0 względu, wycią~a..pi:zy.kładu tylko 
~ ·.;~a ' ' z hcrfzta. 

• ł 

. \ 
II~ 

\ -
2: herfzta. Trzeba aby Polika przy odra
dzaniu fię znifzc:yła to niefzczęfile zdanie, 
które tak rozmnożyło łey zdraycow: gdzie 
wielu urzefzy, tam nikt Aaranym nie btdzie. 
Takń <:>była do tych czas panuiąc~ opinia w 
Polfzcze. Rzeczpofpolittl, przez przykład, 
trzeba żeby u I'\ebie polłanowiła tę · maxy
mę : gdzie wielu i,rzefzy , tam nieomylnie , 
chuć ieden 'karanym bpdzie. A każdy na po
tym, niżeli fię na wyflępek da namowić, 
pomyśli wprzod,' czy)i nie on przykładem 
kary zo'llanie. , 

Bolał dobry Polak, 1 kiedy patrzał, że i 
te1i Seym, który ma być zbawieniem N aro„ 
du Polfkiego w rzeczonych Seff yach prze
cj wko natarczyw.ości źle ·życz'!cych kraiowi 

· nic nie uczynił fobie powagi. Boleie nie
rownie cznłey przywifzany do f woiey Qyczy
zny Polak, kiedy iuż obiia fię o ufzy iego, 
że dla zdraycy nie ma ~ary w Polszcze. 

Nielkażona ·do tych czas publiczności 
Pol(]rn ! ty iedna dopiero przeftrafzyłaś Po
laka Rufina; ty iedna do tych czas fiale u
miałaś zafukn'}ć zuchwałe duchy Mofkie
wfkie. Jeżeli ten niefidęśliwy fos ma paść 
ua Oyc..:yzn~ nafz~, ie iefacze i terainiey-

H . fzy 
, I 

I 
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fzy Seym ulęk_nie fię groźb Ponińlkich, flu
chay okrop11ego głosu. J. ,iewinnc popioły 
cnotliwego Reytana , ' nie mog~c w f~dach, 
wołai~ do ciebie o fprawieliwość na Tyrana; 
uiarimione krocie cierpiącey Silachty, nie 
ma1'!c 1rn tym Scymie dofyć czułych na ich 
krzywd~ Braci, ięczł do ciebie o ~emflę n!. 
:z.draycę. 

Tyle zbrodtii, tyle zuch~rnlfiw i bezkar„ 
, '10ŚCi P(.)nińfkie1'0 wiecwym świadkiem' ze 

utracił N iJrod PQ!iki f\voy chąrakter właści
wy. Trzęba koniecznie, aby terainie} szy 
Seym fiarał fi~ "dkrzefić go, iezeli chce .u„ 
czynić lh.łym fwoie dzieło. 

Cierpię, że przymufZony iefłem uczy
nić"tę uwngę„ którn w nafiępnych \\iekach, 
dla my~l2cych będzie <lofh~mj'l poznaką, ia
ki był umyfl Narodu w tcraźnieyszym cza
fie. Kiedy iedcn i n~szyd1 Panow, i.eden 
z uayzacnieyszey F:umlii, ieden z naybogat
szych Obywateli, będćlc Pofiem, tioi'Jc na 
flraiy granic R7.eczypofpolitey przeciwko 
Mofkwie, napifoł do 1\on:~mend~nta Mofkie
wfkif:go : .u 'poiwitcił jwo:·e prvjiviąza?1ie · 
niewzrufto11e l1nperato1·owry i Pańjlwu Mo- , 

. foiewfhemu. Kopią· tego liftu poflał do 
"Kóm-

• I 

II5 

Kommiffyi, ni.e wi~m z iakiey przyczyny, 
ale zdaw~łoby fię, iakobr na ur~ganie f\~o~ 
ienrn Narodowi, który fię -.vłaś11ię na tęn 
czas flanił uwolnić z pod iarżma Mofkie
lkiego . . 

Niektórzy Poflówie z C7.ufości~, ~akie 
oiwiadcienia nieprzyj11cielowi przez Oby
watela, Pofla, i Kom 1nendunta uczynione, · , 
Seymowi pr1ełożyli. · Seyrrl zapobie,gniąc, 
aby ~orliwe wyrazy tyd1 Pofło\V nie imar
twi.ły owe~o Pana, roi!rnzał urzędownie 
f wo im Marfz"1łkom, aby imieniem Seymu 
podzięko~·sinie OŚ\\"iacli.izyii. 

'! 

Prawdziwa wotoość ma ~i~cey 'tynio
fiości. ~Narod z inriym duchem by/by pu
-bliczuie· ten litł przeciytać lrnzal' i milczał. 
PmTt~rzam: trz~b~ koniecznie z powfiawa- 1 

niem naszym, podnieść · upadły charakter 
Narodu. Ten znisiczyli w Szlachcie Pano
wie. Bo nigdy P?nowie, ani do fwoiey 
Oycz.yzny, ani do Szl~chty, przywiązanemi 
nk byli. Podźniy w odlegleysze wieki.: Po 
śruierci Zygmunta .Augufla Panowie c~cic
li fobia przywłaszczyć Elrłkcy~ ł\_i:ó.lów . 

H 2 Panowie 

) 
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Panowie nie dopu~cili Janowi Zamoyfkic
, mu ufkutecznić poprawy Rz~du ( r ). 

Panowie zgryźli prawie Stefana Batore •. 
go, a ledwo nie zabili Jana Zamoyfkiego . 
dla tego, ze nie dogadzali ich durni~. Za 

naszych 

( r) Zacny Pifarzu Lijlottt do ;JW. Matachowfa.iego, nie 
znam cit, ale z pi fm twoich znam, że myślifz, i 
iyczyfz dobrze Polfzczc. To mit z tobf wi,żc, 

Chcieć, aby Oyczyzna była fzcztśJiw~, a natar

czywie, wyf1ukiw1ć potwarzy na to, co Polacy 

dzi6ay do na§ladowania w fwoich wzorach haypo

trzcbnicyfztgo maif, w tym nie Ula ,zwifzku. ~ 
Z dfog', z zimnt u w agf, z oczywificmi dowody 
przyłlipowal! powinie., kto burzy~ cbre umarłych 

groby, w ktorych choć wickami uiwięconc, ale 
złoiiliwc zawierai~ tię popioły, 

Ten okaic fit człowiekiem popędliwym, nic 
zafzkodzi umarłym, ale ocbydzi ficbie żywego, 

który w rzeczach Wftpliwycb, na fa111c do111Yfły 

rzuci :fiŁ na święte prochy, i zmicfza ie ~ błoteur. 

Jana Zamoytkicgo naiywafz cdowickie~ du. 
mnylll, zguby Poltkicy ułożyciclem, ucicmięiycie
Jcm Szlachty, 11icprzyiacide1n Oyczyzny. On po. 
niicnicm wfzyfikich, tylko fwoiego Domu wiclko. 

ści miał (zukać. On miał uownać Szłachtt z po

f.poł!łwcm. On z k ilku Panami chciał wład2ć Na• 
rodem. On zafadził w Polfzcze ;wałt i nicfpra-

( 

I 
I 
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naszych czafow Panowie przysporzyli zgub~ 
kraiu upórnym odrzucaniem Proiektu Dys
fydentow. Nie czynili tego z miłości Oy
czyzny, ale z nienawiści ofobillych. Zo
fia nie ha wieki, oczywillym św'iadkiem te-

go, 
-------____ ....;_ ______ _ 

wiedliwość &c. &c. s~ to wfzyfikQ tł owa' a flo

' wa, w których wiele zaptdu, nie<l!Jfyć u~agj. -
.,. Cnota Jana Zamoylkicgo ma dflwody. Całe iycic 

tego mtia świadczy, · ie on był iednym obrońct 

Szlachty, Wfzyfcy Panowic Wielcy, Zgorkowie, 
Zborowfcy, Offolińfcy, &c. 'lg.oła cały ~enat za
wfze mu był pr.zeci\vny. Kiedy kilka Panew 

chciało f<:>bic przyw~af1czyć Prawe Elrkcyi; Jan 

Z1moytki to Prawo uchowd całemu Rycerikiemu 

Stanowi. Kiedy Senat chciał fi~ uuynić Stanem, Jan 
Zan1oylki bronił Szlachty, l<irdy Panowic (pro
wadzili do Kraiu Niemiecku Woyflto~ Jan Za

moyfki z ·sdaeht~ Nirmcow wyp~peił, i Panow 

połapał. Nieśmiertelny ten m,z. władzę obiera
nia Stdziow przywrocił Na1'odowi. &c:. &c. 

Grob tego, na ktory uprndzony Polak ozdo

bne z radaścif: riuca kwiaty, d{a ciebie tylko cię

ikiego wttłchnicnia fiaie fię pr.iy-ciyn~" h on 

:zgubił rowność ńatl1ra1nf, odnu~tnirll1 Miafi od 
· Prawodawćl:wa. Nic trzeba upominać dziciow 

P0likieh. Te świadcz~· , ped'&iłc 11ayl1roczyfłfze 

'!'JWody, ie! Mia(\a przez Szl~chti takir kr~wdę 

l 
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go, Konfedera~ya Radomfk.a. Sama Szla
'chta lnł~ krew ,. Konfederacyi Barfkiey. 
Z1tdeti t Panm~ tlie lłantł na icy czele. Bo · 
~śi~y z nic~ więcey fwoy mai'}te'k' oi'ieli 
f wó1l! Oyczyzmę kochd~ 

"JW . 
... -.--.----

poniofły, iefzcie za Zygmlłflta Augulla. Jtti za 

tego Kroła; Stan Rycerlki tak uporuy~ie przy. 

tyus odepthni~tiu Mlall ebfiawał, ie furn ten Mo

narcka Dzitdziczny nic m~gł, choc:iai chciał, je

dnemu Miellu i rak o w u tt włiidzt powrncić. 

. Jak cnotliwy Jan Zaruoylki myślał o tytu !ła
nie lud1i' ~o~edem f~ Miana w Ordynacyi któ
re, od podległofii wfdcic:ic!a wyitwCzy' p~ddał 
fti1~cmu fr~vrn. ~ dl• dzieci Mie);flcida oboiey 
pkt fun~ac.y~ Ed11kacyi11c poczynił. 

Roinił ll~ Jarl Zamoyfk.i w tyt,U zdanju ocl 
fwoich ~~~oł • ~ocztfnych. Ale pm:dwko fałfay-

. wcy opinu fwo1ego wieku nie był dofyć 6lny . ..
Przete nie mog~c i.vłaściw1e powrocić. człowirko

wi }?~lakowi wolnofri, nucił l'ię na opini~, "za
kładai~c fan1 Szkoły, doradzai~c i)fefanowi Bato~ 
re1pu fprowadzić do PelCki ludzi uczonych~ a z 
niemi ś~iarło, które famo tylko niewolę ludzi ni.· 

fzc:zy. 

Daley świadkieau ieft fud11kośd Ziuuoytkiego 

ft an. rolnic\)' w Ordynacyi, More mu. ten M~.i, ie~ 

„ J. W. Ogińfki, Hetnrnnie Ljtewiki, 
„ przy.imiy tu wdzięcznqść nalez11cą fię 
„ twoiey cnocie. Ty ie~kn z wsiyllkich 
„ Panow PoHkich, w oflatnim nieibes.pie„ 
„ czeńtlwie Rzecz.yp.ofpolttc,y, rus'4yle~ na „ iey 

facze w 19'\VYm cza!ie qddał zupdnie · 11aturałnt 
wolność, i grunta z Prawem Diiediićl:w,,a. ' 

W imw~h punktach rozfi!dny Auto.u~, tu 

.cze~nifz .daicy pamięć tego 09ywaida, ie -0n. rzi!d 

feudalny uftanowił, Zap.o1)linafz, ie Jan . Z"noy„ 
tki tył w Rzeci;ypofpoliręy Szlacheck.iey, fakiey 

co do Prawodawftwa, iak~ iefi <lzifiay-„ Nie roz
f~dnie ucr.ynj ten, kto w dwilrście lat po na§ naci 

grobenl tak mi!drego teraz KrZila, albo nad popi o• 
łattti cnotliwego StanHława M.ałąchowlkiego, Mar· 

fzałkii diifieyfzego Seymu, ~lęia tak wide w ca• 
b•1 kraiu kochan~go, i pewahncgo, btdzie wy• 
rzekał r; tey przyHyny, i~. teraźnicyfiy Srytn Mia• 
Aa do Prawoda wił wa nie ,prz.ypuści; alb3 rz~du. 
ttt1dalnego nit .znifo:zy. , P1·zypomniy fobie , ze 

Proiekta Jana Zamoyfk:icgo końcem ul.lawy Pti~du 
wewnttr~!.tcgo, końcem ułoi:e!lia Seymu, koł1cem 
urz~dunia Elekcyi Kr61ow, c\c. &c. były o«rzu
cone. Wrefzcic nayobeliywfae rzucafa fioi.ta na 

iycie trgo nieśmiertelnego M~ia, złorxecz~c- mu, 
ie t!lll Szlachtę nmienił w pofpolllwo uł.ł&Wł Ma· 

. jo retu. Aby wni~Ć w myśl tego M$ia, m1ba 

,, 
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,, iey obronę; ofiarował~ś życie i cały ma
" iątek na ratunek firapioney Oyczyzny. -· 
„ Masz za to dzifiay powszechnie dla fiebie 
„ otwarte ferca Polakow: Będziesz ie miał 
„ 1 w potomności, która, kiedy nikcze-

„ mność 

poyści gł ębiey do zwi~zkow politycznych. Te 
\\'ielc ueczy dzifiay potrzebnemi czyni~, kto re f~ 

• w famey ilłocie złe i fzkodliwe rod1aiow1 ludz-

kiemu, Jak pr~dko powfzechna Europy polityka 

wkłada n.c wfzylłkie kra ie, aby panu i~ce familie 

miały Tron Sukcelfyonalny z prawem llarfzeń-
1łwa. Majoraty, f~ iedynym fpofobem, nie do 

1nifzcze1;1ia, ale do utrzym~wania fię Szlachty, -
Stan Szlad1ecki w Anglii ma Majoraty. A w An

g) ii Szlachcic, Miefzcianin, i Rolnik, wfzyfry fł 

rowni, i wfzyfcy wolni. To ieft fr dno w Eure. 

pie Paufłwo, które ieft bogate, ludne, i wolne. 

Nie rownie łepiey byloby dla Poliki, azeby Szla· 

chta upewniła fwoie iellefiwo w ri,iekC1irych Majo-. 

ratach, a wrociła rcfacłe ziemi wolntiść fprzeda. 

iy, niiełi dzifiay, f dy w zamiarze ocalenia tc

goi: f wo i ego iefiefiwa cał~ ziemię w niewoli trzy • . 

ma. -
Wielki Jan Zamoyfki, lłanowi~c Majorat, 11ic 

fzukał w nim zyiku fwoiey Fan1iłii, ale fzukał 
uiytcczn-0ści tey Familii dla fwoiey Oyczyzny, -

Nie chciał on, aby Zamoyfcy mogli być kiedyko.J.-

I 
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,, mność i niec:młość innych Panow zło
'' rzeczyć będzie, uczuie twoi'! cnotę. Nad 
„ iey niefzczęśtiem wefichnie, i i poyrzy 
„ fię z gniewem na potomfi\\',O zdraycy. 

Pan o-

wiek groincmi Prawom, albo wfpoł Rraciom. -

Aie chciał, aby nic: byli nigdy podłemi, a przeto 

zawfze pny cnocie, mogli być obrońcami ~raw, 

i fwobod fwoich Braci przeciwko kaidcmu ~rzc

moinemu. 

Tak on m~drzc urz~dził Majorat, ii Z~moy
fkich zoiławił w mierności, a przeto zawfzc przy 

cnocie. Doświadcztnie dwochfct lat świadkiem• 

ie nie zawiodł fit ten M~i w f~oim układzie. -

Wfzyfcy Zamoyfcy byli cno~łiwi, 
Nafiępui~ca Uwaga odkryie iaśniey zarnyfł 

Jana Zamoyfkiego w ułławie Ordynacyi, 
Konlłytucya pozwoliła mu zamienić wfzyfikic 

fwoie Dziedziczne Dobra w Majorat. Nic miał 

więcey diieci, tylko iednego Syna. Coi uczynił~ 

Oto tylko trzeci'! cztść fo.oich Dobr Dziedzi· 

cznych w Majorat zamienia. To icft tylko prawu 

fuk1;e!fyi fiarfztńllwa p~drła ie tak~ Do br czfftkę, 

z ktorcy dochodami Zamoyfcy . nie mog~ być niko
mu ftrafanemi, ale mo~~ !tyć 1,awfae przeciwnrmi. 

I tak dzifiay cała Ordy11acya Zamoylka czyni intra

ty około cz.terechkroć fio tyfięcJ Złotych P.ol!kicl.• 



, 

' 

122· 

Pa!H'.>!\'ie fwoini marnotrnn:flwem ., ła
Jrnmllwem~ 9um~ i podi-O~dą, ok.?1.aną· w 
prz.c.tlnw:rniu z P.ogrnnicznemi J)etpatan1i, 
ści21g;neli na caiy Narod hańbę i wzgardę. 
Albqfviem co Fryde.ryk, II. mowi o Pola-

. n. lrnch, 

Zimoylki z ezterech kroć nu tyll~ca'!1i dothodu w 

' · ~blfzcze, b~dzie ta~fze dobrze fię tt1ai~cy111 Siła.'· 
~hc'ict:m ~ ale' Rie grofoytn Panenl. Nawet rny 

fundator ttjo Majorat~, 1 ab;< fz~ hden Za111oylki 
uadc0 zmocnić nil! mogł, ułoiył, ii te11 kto Ma

J'e>rat bieue, )ui dziedzi~tilych inuich Do br nie 

woze. . . 
ZaCłanow fię przeto. Odday pokoy nic ci nie. 

- µiinny·~ zl.\ł<;>koru poczciw"go M~·ia. Rozważay 
, . ·ifcte Zamoyfkiego. A ponieważ widzę, z twoich 

pifo1, ie- myślifz, lłanie fię: iż po grunto.wnil'J·
(zy1~ zamyśleniu fię, po~iesz: ie to iełł ieden 

i wzor Obywatela, iak.iego Polfzcze dzifiay P.'?tric-

~ ba. Z wfz.yfikich nafaych wielkich M~iow ieden 

·' Jan Za1noyfki, ł~czył w fobie razem cNOTJi'., 
RO.ZUM, i M:ę:sTwo. Był Obywatelem Cno
tliwym, Minillrem Wielkim, i Wodzem dzid-

' nym. 
Poy.dz wite; przebł~ay święte pop,ioły, prz<.T-

ciwko którym bluzniłef Poydź, a p~dłfzy na 

ł\'tarz w grobl4:! 1 całuy pruchno cnoty. A .gdy, ' 

, 
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ka_ch; to tylko tym Panoń1 lłl~iy, .lttoryc.h 
on zdraycami Oyczyzny r.obd„ Pm1owi~ 
ieździli do &ij:Owa; Panowie poa.Pify.waidię. 
w Kaniowit:· Z l.'anow na ·tyah S~ycuie nay-:_ 

„ więkf1e trud110ści. Mowłę to, iako· rra 'ey-· 
mie prz.ytómny, fama Sz:l11chrn niefaczęśli
w~ Oyczyzn~ dźwiga. 

Oto moment, gdzieby nie trzeba :cm„ 
flępować Poliki; gdzie dzień i uoc praco.: 
wać należy, aby wyrwać z i1iewóli; i pofła
włć· fi befpieczeńflwi.e Oyczyznę. ·Sama 
Si.lachta pracuie, fama Szlachta cilJgnie .fię 
do ofiatniego grbfaa. .wfzyfc1 prawic 

. ~dcy 

po~ożnośd~ przeięty, l:i;dz.iefl powracał. 
za fzanownym wieku nafac-go Biikupem: 

' 

Mow 

Grab iezo nawiedzi/em, iak Śt41il}toŚĆ n:'ez,wyktą. 
-! 

.A choć, co byto wikte, .znifzczato i .znikto. 
Oflatki, które trawią, zbyt .dziellla zywioty, . 
Czciłem, i Izami wielkie .ftrapitt!em popiotg. 

. . ' 

Jeżeli to zadziwi .kogo. INu~, · a zadziwfoi~
rc:mu pokazui~c grob ·wielkiego Człowieka,.ko11cz. 

cfaley: Meit łzy •• • • • , . 

Stufzne, clzoć inaczcy mnienutfz. 
Takich tn:,eb4, t-akieh Hiet111tfz. 
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wielcy Panowie wyiechali za granic~. Kiedy 
fzkodzić, widzieliśmy ich wfzyllkich w do- . 
mu. Kiedy ratować, woliJ włoczyć fię .po~ , 
cudzych k'}tach. Oyczyzna woła ratunku, 
podatkow, pieniędzy, a Panowie, teraz za 
granict fiedziJCY, naymniey około fześciu 
miliondw rocznie, z maffy kraiowych pie
niędzy wywoż11. Qyczywa bez podatkow, 
bez woyfka, zginie; a kiedy na ten podatek 
potrzeba było ofiary Starolłw, Panowie, i 
naygarliwsze Panie w tym dniu ikaziły wszy„ 

' flkich prawie Potłow. 1 _ 

Panowie! widzieliście, że z upadkiem 
Polfki was czeka i'! losy naysroiszc; że wa
sza duma„ waue łakomtlwo, wasze.niezgo ... 
dy, i wspolnc zawiści„ do tey niedoli przy„ 
prowadziły Oyczyzn~. Przez zniewagę Praw 

' ' przez zgwałcon'! w wszyllkich fędach fpra- 1 

wiedliwość zniszczylikie w Szlachcie wy
niofłość ducha, męlłwo, odwagę, tlałośe 
w przedfięwzięciu, i miłóść wolności; za
traci1iśde własny Pola.kow charakter, nada
iąc Szlachcie podłość, wszyfikiego boiaiń, 
i na bezprawie i niesprawiedliwość zupełn~ 
nieczułość. • 

Czas 

I • 
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Czas upamiętania waszego. Cz:1s, aby
~cie wrocili prawu dzielność. Bo was gwałt 
pogrC}iy. Staraycie fię, nie mog@c iui. na
dać dusiy tym, kt6rzy fię z wami poflaneli, 
abyście tey duszy nic kazili w młodzieży. 
Nie wiąicie fię, nie fluicie nigdy Despo-' 
tom, którzy was tylko łudzą; ale łiJczcie 
fię, fluszcie zawsze waszey Oyczyznie, kt6-
ra was nigdy nie zawiedzie; kt6ra i wam, i 
dzieciom waszym, . odda wdzięczno~ć i fla-

• ł • • • 

wę. Pam1ętayc1e, ze te nęcenia was przez 
Despotow do fiebie, ich grzeczność, to bra
tanie fię zwami pie.trwa dłui.ey, tylko do
pokl!d was potrzebdi'!. Doświadczyliście 
przy oflat,nim rozbiorze kra i u, iakie wam 
podłości czynili. A tkoro dopięli · f woiey 
dumy, otrzymawszy z rąk waszych fwoiego 
gwałtu formalność, ~araz, w kim naywię
cey nikczemności znaleźli, .na tego· z nay
większ~ po_gard~ patrzali. 

' 
Nie utrzymuycie bardziey waszey fami-

lii, nizeli Rzeczypospolitey. Niechay tego 
ochydnego przykładu drugi raz nie będzie, 
jaki z żalem publiczność w!dzi·ała na tym 
Seymie, w tych pafkwilach, opisach czar-

. nych 

. ' ' 
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-ny'ch, przeciwko· sztachcico~i dla te-~o, że 
-powaiył fię prawdę. powiedzieć P:mu. 

'J9 z tych powodó•v· l1czyniłem do was tę 
Fr-ze1ńowę, · ;rby. przckonawsly was jak wie„ 
.Jdcie Polszc~.ifaloodzili, uaMoniłem, że
byśde!iey to nadgl-GCJzić !tarali fi~; żebyściQ. 
·nie. c~ynili trudno!ci, o~siem ułat~ili na„ 
. ilępu1ąte rady mo1e, kto re i~dynie· i nay
.cz}'fiszey miłości ku moiey Oyczy~nie pod~„ 
ię. A których ufkutecznicoie od was nay„ 
więce~ zawiflo. Pamjęta}' cie, abyście po„ 

·wtorn1e nje '-krzywdziH tego fiawncgo Scy„ 
· .mu. CiytailJc Suiunrnryusż jego „ zda ie fię 
być nie podobnym do ficbu: na tey Seffyi 
~dzie fzło o Starolhvu. ' ,, 

' r łt OL N I C T W O. ' 
f' ( ' 

' Niehejj>ieczno irJJ zapewnić 1·;/nik~wi 
jprawiedliwofć. \V ; ełeż ;to ·r~"a:rdosci i b<lf
barzyńfhva w takich ftowach. I którai to 
moralność', kt_ófoz to Religia; nie potępi, 
ni~ odrzuci od oblicza, i od 1liifofierdzia 

' St~vorcy, tych wszylłkich, co odnMwiai~L 
. fprawied!iwość człowiekowi;. rolnikowi, tc
nm, co na'rod (ludzlti żywit .' : 

Opa-

/ 

I 

Op3trzno~ć, kiedy chciała wydofkona- ' 
łić tę . ziemi~, odkryła, i podafa człowie
kowi fivoie naydzielnieyfae narzędzie, ll~L~ , 

Nlcrwó." Dopiero człowiek, z ty,m N1c
-bie&im darem, tlał fię na tey zie~1i ni tł„ 
iako pomocnikiem farnego }3ofiwa. Przei- · 
il a cza i mnoiy. Jedne rzeczy gubi, drugie 
roztwarza; . tym nowy kf7~tałt nadale, ta1u 
te zupełnie w infzo przerabia. Z frogich . 
czyni łagodne; z Izkoąliwych robi użyte
czne; ol.rutne niszczy zupełnie. Co było. 
dzikiego, finie fię w iego rę~u dolkouałe. 
Między rzcc'l.y nieczułe i martwe, dzieli 
c~ułość i życie. Zgohł cała natura przez. 
ręce człowieka rolnika do więkfzey coraz 
-Oofkonałości deJŻy. Cał@ ziemię rodzay 
ludzki okrywa! 

Jak ochytlnt.i brzydkf ie.il natura dzika! 
Jal\ fiuutny, i n~dzny widok kraiu, w ~tó
rym rolnik niewolniki~n' ! Tam zie~nia le
ży zakrytą przed Niebem. - Jedna część i~-
fżc-ze wydobyć Jię nie moi~ z pod wod, 
śmierd7.-łcych. P~ drugi@y, to ~fzyDko, 
(d() tylko zunilizna 1 wilg9ć płod.z1, fzeriy 
fię, kt:zewi', i Gdpient, aby fię .niedtneły 
,-Ziellli cjobrotliwe Sio11ca .promie11ie. Tu 

, . "'\ . "' 
„ , Ct~gtJg 
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-ciągał Gę bez końca, iedne z drugich wy
chodząc, la,sy czarne i bory ponure. Zadne 
z nich człowiekowi nie f'! użyteczne: o
wfzem, przez swoie wiekow załomifka, na
wet tey ziemi naysilachetnieyszym zwierzę
'tom nie wygodne. W głuchym swoim gę
szczu sposobi~ tylko warowne legowifko 
wilkom żarłocznym' albo nicdzwiedziom 
dzikim; w okropnym swoim zamrocz u ście-
lą z samego pr6chna i duSZCJCey zgnielizny 
kopiiko, w którym porzł fię gady iadowite, 
albo ryi'! kiernozy sprosne. Tam zginie 
oko„ ieieli w' padnie na pul\e flepy: wszę
dzie rzek nierozeznać od lądow; lądu od · 

• iczior i fławow ; a tych od s7.kodliwego 
wszelkiemu życiu błocka, które grube trzci
nifko, łoy;y, lub lifiowie zapchało. Prze
prawy trudne; drQgi nieznaczne; częf1o pul · 
ąnia minie, a ~złowieka spotkać trudno. 
Jeżeli zabł'!kany wieś znaydzies.z, człowieka 
w niey szukać trzeba. On, pod przemo-
.c~ wychowany, na wszyfiko firachliwy, ia~ 
przed niepnyiacielem przed drugim czło
wiekiem kryie fiV w iamie bez okna i ko
mina. Mialla w tak im kraiu nierożnią fię 
Qd wfiow, chyba większym smrodeu1, flm„ 

'c pio-
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pionego lic"Zniey iydo\\:fkiego gałganthva • 
które więcey od rolnika sprnwiedliwości,ma
iąc, w zamiarze, aby nłefodikim tey ziemi 
panom, opłaćało fię drogo, truie i sfię z nę
~znego rolniRa ollatnią krwi kroplę, któr~ 
mu ieszcze nie,vycisneła praca. 

Powszechpie w takim kraiu ludzi mało, 
a inniey ies1zcże tlomowego bydf.a ,' kt6re, 
w kaidey zimie; oboięrna 11icwolnika fla
ranność, 11ie wygoda; gtod, i z samego 
błocka kwaśne trawfko dt1ti, i rbzmnoże
hiu przeszkadza. Bez bydła czcż<t ziemia,' 
baypowszechniey rodzi tylko iyta,iate, owsy, 
tatarki, ziarna qcze i dzikie, iak ten czło
wiek, kt6ry ie w ziemię rzuca. Coi to za„ 
odmienna polłać krain z wolno~cią rolnika. 

.J~k kiedy, po długiey i twardey zimie„ ' 
nalllłpi wesoła i piękoa wiosna, niknie pręd ... 
ko nieczuła lód u fkorupa '· która przez sześć 
miefięcy kowala wszelkie życia naficmo: ro
\vniny, g6rr, i d.oliny, pokrywaią fię gęll'! 
1m1rawtJ, i po niey obfito l}'pią fię rozmai
te kwiaty; fkaczc; plCJ!a~ niby nagle orze-
1wionych ryb mnofhvo; zlatl1ie fię na kofo 
\\lefołe ptafiwo; zgoła woda, ziemia, i po.
Wietrze, nie dawuo mieyfca nieczułości, !laią 

I fię 

, 

, 
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fię razem żywiołem famego ~ycia. W dni 
kilka cuły świat infzy. Tak od owego kmin 
rolnika niewoli, ró7ni !ię pofbić te~ ~ie mi, 
na którey rolnik ma fprawiedliwośc 1 włą
sność. 

Na rnieyscu 11ie uiytych -lasow, ciqgn~ 
!ie beź końca wfie boi::ate, i' miafla wfpa
niale. Te !lawy, topiele, bagnifkn, w któ
rych fome tvlko morowe pow•etr~~ lęgło fi~, 
a .rók w rok f woią zaraz~ plen11e ludzkie 
mfzczyło, ter"'Z buyna okr;'W3 ie pfZenica, 
i roli \V rok ńwoią kuło fiebie ludzi. Ro<;h'.i! 
i góry nieprzyfiępne. Okryto ziemią i fkaly 
tw:trdc. \\Tid3c zd~!cka iak dź.wig~ą obfite · 
na fobię iuiwo. ( ~ 

Tam, gdzie fię przedtym to chowało, 
co drap!t'inogo było, d7.1fi~y ukawie fię nay
p:ę~niey(za · dolina, napełniona wypaflemi~ 

, fiady, i naylcpiey mai~cym fię lude.~1. Owe 
nieprzyllępne lądy, flnły lię nayi.yźnieyfrs~ 
mi łąki . Ich środkiem płynie w.sproł1ov.a-

• 11ym korycie zamku'ięta rzeka, która.prz~d
tyrn byw'ała- wieczną tamiJ między c1łow1c- · 
kicm a człowiekiem, dzil.lay, wi~kfz~ łatwość 
nad ziemię fiat~, do wspólnych n nędzy lu
dźmi czynuości zrządzL1, i łączy codzie n-

, nie 

/ 
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nie Narody kilka ~et mil ocf!er.J . Zgoła 
człowiek .c~t~ naturę ogam~!, r cal<; ·i.iturę . 
\Vydoikonalił. L:iemię, rzeki , i 11100·.c o- . _, 
krył fo·oiemi budowy ; ziemia, r •. elo ,, i 
merze, nie żyw i ty !ko ludzi. 

Gdzie rolnićfwo dofkonałe; rozległy 
kray !łaie fię iakoby ied.l1ym mi-at1em, w k~ó

·rym zam,ialł ci~gtych ·ulic, . łączących z fo
b~ wfpanialfze dorny publiczne, tcnn wfie 
nieprzerwanie c:ęgn~c /ię, łączą z fobą gło
wne n1iafła. Pola napełnione obfitemi żni
WJ', zd!'i'J fię być publiqny1p placem, ob* 
łsdowanyrn z-dobytemi na natuu.e bogate
mi plony. Lafy·~ wfzę<lzie do 1~1iary wy-
dz-ielone, ukazuią fię, gdyby z tbranności~ , 
utrzymywane fo<ly, a rzeki wielorako po
łączone, maią poililć ialwby byty n.n1ęte-
mi kanały . 

.i\le col n ·c1wo, nietylko naturze dzi
kiey' nadaie dpfkooałość, odda i rod7.<Jio-
wi ludzkiemu wolność. Rolnitl:wo mnoży ., 
i iąc1.y ludzi. Gdzie ludność będzie wielka, 
a lud :d.<jc;,ony, tam niewoh konier-. \.Vpo
rowna-n~u do takiego Narodu, Dcfpota z 
trzechkroć fiu tyfięcy iołt11er?ti1i1i, ukaże fię 
tylko śmiercelnyrn c:dowiekiem. 

, I 2 . Narod · 

., 

I - , 
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. Narod ludzki dzifiay w większey niewoli, 
ń1ieli był w czafic feudalnym. ~ier6wnle 
więhfay gwałt ukazuie fię w porowJJ:rniu nie
woli milliona ludzi względem iedney ofoby. 
Ni.Zeli \V porownaniu niewoli tegoż millio
na ludzi względem kilkudziefi~t tyfięcy Fa
milii. Przecież Narod ludzki dzifo1y bliifzy ' 
wolnośći, niżeli był w flanie feudalnym. 
Gw4łt Despotyczny; icfi gwaft ollateczny. 
Ollateczności tycz~ fi~. Już tylko pięć lub 
fześć ofob całemu Narodowi ludzkiemu ~la 
przefzkodzic do woiności. 

Defpotyzm dla utrzymania woyfk, tey 
to iedyney gwdtowności iego podpory, muli 
koniecznie w zamiu.ze wi~kfaego podatku 
ukazywać ludziom do pracy r6ine powaby; 
zachęc:lć i wzbudzać rolnićłwo i rzemioflał 
Więc , w Defpotyzmie powfian~ rolnicy i 
miefaczanie. Wfie i miafia powróc~ ro• 

'-- · qzaiowi ludzkiemu wolność. 
Rolnićl:wo, iefl to źrzodło bogadwa 

:iycia i wolności. Ta to iefl: wielka fztuka~ 
przez kt6r~ tylko Rzecipofpolita może po• 
więkfzyć podatki. 

Z wfzyfłkich śtanow, z wfzyllkich rze
miofl i nauk, naypierwfaym rolnićtwo. To 

ż~wij 
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zywi; inne fz.tuki· ogładzai!J. Rolnik iell 
karmicielem towarzyfiwa. Każdy inny czło
wiek ,wyiad:iczem. ' W towarzyfłwie tyH{o 
ieden rolniki niekoniecznie od innych Sra
now ~wiił. On ieden mogłby fię bez wfiy
flkich innyćh utr1Zymać. Wfzyfikic inne 
Stany bez rqlnika nifzczeć mufz'1. Kaidy, 
}{tO zyie W towarzyfiwie, 3 nie i~fi rolni
kiem, rolnikowi życie winien .. 

Przeto z upadnieniem flanu rolniczego·, 
r.giną wfzyHkie ·inne #lany. Roilrnfane i 
obfite Włochy, farnemu dowcipowi, f pe-.. 
kulacyom, naukom ~yzwolonym, obronę, 
nadgrodę, i wfzyfikie-honory wyznaczaiąc, 
flały fię w. piętnafiym wieku pięknych nauk 
fiolicą. Rolnik i rzemieślnik potrzebny, 
zofial wielkim malarzem, dowcipnym foy
cerzem, i nayilodfzym Wirtuozem, orato
.nm, poetlJ, theologiem ,_ doktorem, ale 
nayiyźnieyfze- pola odłogiem legły; . obJite 
~fie znifzczały. ~iegd_yś, dla przecudncy 
architektury· zda1qce· fię być mieszkalni'! 
Rogow, miafla· dziś pufie bez ludzi lloi~c, 
diiwią nas tylko. zaplt!śniałemi_ malm,i<lły, 
i w. fpaniałemi waliny. - Ten. Rzym, i całe 
okolice iego, ten kray, który niegdyś w ca-

. zym 
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łym świe~ie oył naypierwszy, dziś w· Eu
ro pi(' n 1c 11'1 e 71la<'zy. Przem~drLalc \Vło
chy, do pokąd .i-m wolno było, ofv.c .. cr
H\\em fwo1•n olwkiwać i1ine Narody, ob-

, cy c.11eb iedli, . i obce suknie- nofiti. Prze„ 
, ciwnie, fzćzupfa i nie5dyś btotnifła AnO'lia \ , , . . o , 
pruznral;ow nic tiCi r iąc , tylko prac~ do 
do. !9pic~~~a obywa~:lt1.w1J naznacza1ąc, ;;.dy 
dofkonal?Z)'m „, cm dlni. om honoryr1 nad
~~~)dt d!i1,t ała.; ~dy~ oby~ C.Jtcla 1a polia nie 
ZlJ ęoz1,... 1fot~,1 ·1 zr.irn it'.uiem u<larowała· gdy 

I • \ , 

1ey Kr lrrrn ra prawidła dawano, aby re-go 
c•tm 1 I.a, frt(,ry z11aydz1e Jpc..fob, iz 1edno 

·ZJarn9 dv~ a llfofy urodzi, '!lad~ :wll:\ Hk1c 
d_owcipy przenie~li, tai fzcwpfa Ai1gl a mil
l1ony Judzi, Z}'Wi, zbytCC'..'IH.' fo1z~ze zboża 
p~zecł~~; na!:mnieyl"l~ z Rrólcf,l\(:, ' rrnywię-

,~lze w fam.1p1e podatki fkłada,,a w iitu~ach 
1 [db rykach, co tylko, ćłoflmn·ułego' ILtchie 
,w1dnJ, 1dl: AngliJrn dziełem. '· 

. Kied~kolwiek inne przcrnoineStany rol
mka obcr~7.aią; .zabiiaią famych Jieoie. 

Jm fwobod11icyfzy, im li~zriicyfay, im 
pracowitfay b~dzie 6: kraiu rolnik, tym le„ 
}JK.; .będm: wft} 11kim innym Stahom. Kray 
bęaztc bogaty. · · ~ . 

I 

1, \Vniofek 
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· Wniofck oczewifiy: ie cokolwiek inne 
flany uczynią dla .flanu rolniczego, to u. 
czynią dla t<raiu. Kie9ykolwiek wieśniaka 
dotbtki pc.rn ięftszf, n vs1;e o ni wraz i kra
iea1 !lan~ fię maiętnieyfiemi, bogatfzemi, 
f !wobodnievJlcnn. · Ge 1.iekól1-dek rolnik 
Thaill>ionv: >. te~<J kraiu Szlachcic w p.og3r-
d-;:ie. Gcliie rolnik t)i~wolnikiom; frg 
kraiu Szlathcic .muli by<lt cudzym ftug~. · : 

„. ' 
, Wagą fzczę.śliwości pabłiczncy, iolł 
fzczęśliwość rnlnika. Gd-1.łe roluik, b~cii 
pod nazwifkiem wieśniaka,· b(!dź pod Imie•1 
pi..::m wzgardy Chłopa ief1 nędzny; tam ko-· 
111;:cznie cały kray nędznym i w 1.gardzonym 
bydź mufi. Jezełi rolnik ieH nicwolnikiea1: 
c _eka kray cały niewola. 

W tey fpołeczooki, gchic flany pró-
7,l1iakow tył ko Sf bogaie, wfzytlkie przywi
kie' fzcze~ólne wolno.ki, osobne p'rawa, 
{fowem odbi·eraię wfzyllł\ie z towafiyfłwa 

· wypływaiQce pożytki; a tlm' rolni.Im i' rze
" mieślnikl\ ic(l tak dalece fliewolnikienl, ze 
· nawet fprawiedliwości nie ma fobie zape

wnioney; w tym kraiu los towarzyQwa, 
c.hociai w. czafie wo ie n' łupiei.y,. kraiowych 

11Ullł· 

I 

I I 
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nafar-dow, flawnyrn bywać· potrafił'· dzirtay 
trwnć żadną miar'! nie n1oic. 

W 'iyflko 19riec'ivrl3ic: Tam gdzie fłat\ 
rolniczy będzie naylicznieyszym, uaypra<:o„ 
w.itszym, a przeto naybogatszxm; tam wszy
flkic;:h Hanow i całego kraiu powsiechna i 
(łata faczęśłiwość wzmoże fię. A los towa
r.zyHwa na wfiyfikie przypadki niewzrufao
nym flntl1e. Tam wkrótce zakrzewi fi~ ie-. 
pyny zafaczep wewn~trznego, i zewn~trzne~ 
~o. haudlu, PRZEMYSL, w kt6rego ręku_ ie_t\ ' 
dz1fi11y waga wfzyHkich całego świata pie-. 

·~i~dzy. Bez pewnego lłopnia dofkonałości 
r-0ln ; ćłwa nie lnoże w kra i u, ani powfiać ,, 
ani Gę :lawz1~ć, an~ wydqawnalić przemyfl„ 
rękodr.tda, 1 fobtyłd. Jako czczą i nieu·. 
prawiona ziemia nic dobrego nieradzi: tak, 
złe i niedokładne roln.ićtwo , ludzi prze~ 
1nyślnych, ludzi użyteczny~h nię wychowa •. 
. Więc ten flan, który ~owar1y!Jw~1 dnie 
iywność, ludzi, i podatki, nad wfayllkie 
inne by.d·l. p.rzeniefiony powinien. Jeml\. 
.fię uayprętfza obrona, picrwfzy fzacunek 
naldy. Dopiero po ufaczęśliwieniu rolni, 
ka ukaże towarzyflwo fo·oi~ ·obronę i wzg le„ 
dy innym flanom, urodzaię kraiowe kfztał„ 
- - tui~cym. 

' · 
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tuil!cym. Uchoway Boh, bo wfiyllko z~i
l1ie, ieżeliby ri~d miał ochraniać, zachę· 
cać, i iakimkolwiek fpofobem upoważniać 
flany prM:niakow. Owfzęm kaide towarzy
fiwo llarać fif powinno , ile możności , 
zmnieyizać ten iatunck lud2i. Bo z niego 
famego wfzyfikię nicfzczęścia wychodz'l. 
Tylko pr6iqiacy fi! przyczynt złego wfpo. 
ieczności._ W którym kraiu flan próżniacki 
iefi n~ymn_ieyfzy ;. -w tym kraiu publiczna 
farzęśliwość naywięcey do 1wo.iego dofko-
· ~rnłośd fiopnia. zbliilt · fi~. W tym kraiu 
nayznnczti.iey' powiękfzyG można podatki. · 
V.V tym kraiu -naymniey ludzi cudzą prarlJ 
iywić fię }?ędzie. - W towarzylhvie każdy 
~r6żnia~ ie{\ znakiem ~ęwnym, ie iakiś 
obywatel krzywdę· cierpi. 

· Rzeczpofpolita chcIJC fwoy Joszapewnić; 
chC<tG fi~- " równości z iunemi l>ai'ifłwy po
tlnwić ,, chqc im wyrównaG w podatkach, 
a tak' wyrownawfay w. mocy' bydź pow;t
ianą, i wolo~; powinna koniecznie przy ufia
wie fwoiego. rz~d1,,1_ obmyś(e4 fpofoby pQ ... 
:pra\vy ~olnićl:wa!- · · 

Słyfzałem to od \.vielu P~lakow „ i ia. 
'Wflydziłem fi~: RolnJćlwo w fol[zC.zę iefl Z(} 

. - wfży· 
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~fi.yflkich kraiow 1iafdtJfaqna!fze. My. ćrt 
11adio manry zboża. ''](onfimip(Yi nam bra

, Auie. . · 
Wielki to ieJl błąd, ro't.umteć, że nam 

· G~ więccy rod1 .. i, ni}, ł'i potrzebuiemy; ~ra - · 
niośc urodza1ow w P.olf.7.cze nie małt kon-·· · 

jinnpqy.z., ale, w pomiar dq nafzyc:1 uro
rlzaio v, niedollntcl\ 'pieniędzy oznacza„ 
Q)wl7.cm qaCze · urodzaic n<Jdto f1czuf !e, 
nicwyfbrczai<J nafayai potrzebom. Dz1lrnyr 
w ł'oH7.cze więk[1,a idl · k.o;'zfampcya, niżeli 

.produk~ya. Jcfzczc wiele n~fZe rol.nic.~wo 
r.to.r 01rnlić, i nafze~ t:rodzaie pow1ęldzyć 
iiale'i,~, i!by nafZey :par.iykular?ey koffi11npcyi, 
i chilleyfaym niezmiernym kra1owym po- ' 
trz~bo.ii·i zrowniały. . 

1 Ta trndność przeda7.y nafzych urodza
iow nic więcey ' niedowedzi, tyH<0 niedo
Hatck r ·'koC!~ieł kraiowycll, ·i· bnrdzo ko-• 
kÓl~towł,y p~·1.atwO'i ryd17..c· tirodzaiotv do 
ręlwdzid 7.agrił'niowych: OWfzcm•chociaż ... 
by .'1 y chi .fięyfre · urudzaic w kraiu, w wła-
1iwrh fabrykach, prżcrabiać mogli, prze
ci~i.bv icf7.cw p11rtykularnym, i kraim\ym 
pott·i~,hom, nicwyftarcLyły; tym: ba~d:ziey 
w tyili nn.ic, gdz1c tych urn(Jzaww iednę 

czę~.ć 

I 
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· tzęść na przewoz odłożyć trŻeba; drugą na.· 
opł:tcenie pracy fabrykantom cudzym zoll3-
w · ć należy; a dopiero 1z ref7.ty nuFze po-
trzeby ópatrzać idl !lam wolno. ·· 
, Polilia ma w1ękfa11 ku1!fimz-pcyą od wfw
flldch innych' obtacza:ęcych 111 ~r.aiow. 
\\T Polfzc7.e Stan Szlachecki idicze 'klt w 
fwoiey całości, i bardzo liczny; . Stan Dt~
ch<,nvny z Zakonami do tych czas rne :r.mn1ey .... 
fzo11y; Synagogi iydowfkie, iak dawuiey w 
innydi feudalnych· kF~!ach, t~k Cło ty.c~ 
czas w Polfzcze trwai~ w fwym kwiecie-; flug 
wiecey 'Szlachcic w Po1fac7.e, ni.Zeli ·B~ron 
w ~~iemczech, chowa, ~c. &c. Ktc'•re-;'.dr.yJ 
flkie' Si'any . niernd1ą, ty!I<o lwnfltlm1frp1 

Prz~ciwnie w S~Gcdzk1ch kraiach te wrą
flkie Stany, icdne fą (1f7:€zuplone, ?rugie
ru}: fię wcale nic znayt:hi-i<J ~ a na ic'h miey
fću uflanowione rf'gufarne woyilio; l{tóre. 
podobnież k.01~(im1u1e ui~ nierodz~c. Ale · 
R:z::-czpofpolita Polfka, ie(} takie przymu-

-faornr dzifiay u fiebie podnifść i tQ woyfko 
re(Tularne:· \.Vięc Polfka z woy(l'.icm regu-

~ . 
larnym będzie miała na 'utrzyn'tnnie w 7.wyż 

· "'rpomnionych Surnow więcey wydatku od 
1S~licdzkich kraio\\; • . · 

Sol 
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, Sol niezmierną część- n:1!Zych urodza-
iow zabiera. Tego wydatku inne obtacza
i~ce nas kra ie nic mai~. Bo wfayllkie u fie-. 
bie fol zoayduią. My zaś prawie trzeci~ 
część zboża mufiemy oddawać za nafalJ wła
fną fol ternu,. który nam tę rzecz pierwfae.y
potrzeby tak nieludzko wydarł._ 

Nadto g::itunek teraźnicyfzych wygod i 
zbytkow iefi bardzo kofztowny, i bardzokon
jionp~ytf powiękfraiąty. _N afi Przodkowie „ 
raz w Ho lat ruchomemi fprz~ty opatr1.ywfzy. 
f.woie domy , iuż na całe ży cie mieli wy
gody.. Częl1o garderoba Dziada ierzcze 
Wnukom flużyła. Teraźnieyfze fprz~ty r~ 
wygodnieyfze, ale znikome. Chcąc żyć 
wygodnie, co kil~a lat odnawiać ie trzeba. 
O 'obliwie llroy kobiecy, ledwię na i eden 
tydzień. .wyfiąrczn. Tak flaby gatm1ek wy .... 

1' god, niezmi~rnie- wfryllkich kraiow ~on ... 
jianpcytf: powiękfiył. · 

Polfka i w tym gatunku wydatkow wfZy~ 
flkie· Sąfiedzkie kraie przewyffza My nie„_ 
tyll~e wygod, ale zbytku całego Swiata uży
warny, Obicia Chińfkii, naybagatfz.e ma
teryę , i nayrzadfze kamienie Ind yi fkie; 
w!iy{lkie ni o.dy Fra.ncuzkie; dofkonałę fprzę-

_ ty 

ty i narzędzia 1-.ngielfkie; Ho1lenderfkie, 
i Szwaycarfkie płótna; HilzpańO\ie, Wło.
flde i \Vęgier!kie nayprzeclnieyfae wina; i 
te k'oft.wwne, choć nie ciepłe, Mofi,je: 
wfkie futra; i te brudne Br.11bańfkie kornn
ki &c. &c. 

Profzę ·nad tym zallanowlć fi~: PolOrn 
ma nierównie więkfze od innych kraiow 
pott1eby. Wfzyflkie S~fiedzkie krai@, dla 
'opatrzcnfa fwoich ·potrzeb mnieyfaych' u
fiłui~ wfayfiidemi fpofoby polepfzyć u fie- · 
bie rolnićłwo, zathęcić chtopa do więkfz.ey 
pracy, aby wjęcey kraio'wi pożytku uczynił, 
aby więcey podatku zapłacił, 'więcey fynow 
do ·woyfka wychował' a my, te fanJ'e i wię
kfze ieszcze potrzeby maiąc, czyliż może~11y 
w tey bezczynności zofbwić Han ~hłop!lu? 

Przez uw~gi na nnfze potrzeby wewn~
lrzt1e; i przez uwagi ha potrzeby nafzey 
obrony zewnętrzney , dla powi~kfzenia '' 
miarze do Pańllw Sl}fiedzkich podóltku, ko
niecznie llarąć fię naleiy o poprawienie rol„ 
nićtwa. _ 

z terainleyfzym podziałem ziemi w ~ze-. 
cżypofpoHtey, z t~raźnieyfzym urzQ.'!2~n1cm 
\\'łafoości gruntowey ~ iefi niepodob1enfhvo, 

aby 
t . : r 
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<iby fię w' PolTZc7.e rolnićłwo podnie~ć 1110.: 
• 1 

gto do tego fiopnia doi1w1lu!ości ; iakicy 
wycią~61i~ t,eraźnicyfac , kraiu. potrzeby i 
befpieczeńfhva. . ' 

Roh ic1wo 1..afadza fi.ę na wydatlrnch, i 
na robocie. Tylko> prze1. pon·noztn~e wy
datlww 1 rolniczy~h, poprJw.ia fię w kram 
rolnićlwo. 

Troiakie J:ł wydatki rolnici'~: ·o-rumowe 
• "'t • 6 ' 

roczne, 1 gofpodarjkit'. \Vydatkiem gnm-
towy111 ro:i.umi~m: karczowanie , groble, 
t~my, ro\yy, bt.tdowle. \Vydatkiem ro
cznym rą: w!iewy, pafza dli.J bydła roboczt"
go, iywno5ć ludzi pfacó~\ ity~h, i z<1t1ugi. 
\Vydatkieim g;ojpodarjk.im nazywam: rolni
cze narzędzia, fprzęty, i wfZelkie· inwen
tarze. 

Gdziekolwiek złe urząq)zenie włafności 
gruntowey, -zamiatl zachęcania, tamuie rze
czone wydatki i pr.acowitość rolnika; tiun, 
dopokąd te przefakody znifZczone njc będ~, 
rołnJĆłwo. trw<1ć muG nikczemne; kray f1a- , 
by; bo nigdy w porbwnaniu do rcy mocy,. 
~tórey, dzifiay <;>broną zewnętrz{u{ potrzcbu-
1e, podatkqw wybrać nie potrafi. 

. . 
\VŁA· 
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Jakii to widok okropny! mieyfce fame
go Hrad~u, i zgrozy1 Na !włci wy11.l:J-'ln tył- ' 
ko nicflczęśc1c i smietć. · Ni;;di1e-bc!'pie
czeńllwa ani pol10iu ~1ieL~1a. Zburzo;1e mo
rze, wiie fię w potężue góry> chcąc pochło
nąć .wfZyflo: Szumi, huczy, nag,k fpo oi 
ii~ na koło; ale.· to cicho icf?.c?e tam okro
pnieyf1..e od huku. Razem flychuć gro.m: 
Puka i~ fię 11ad gf 9w~ gś~y; 1driy pod no~:J
mi ziemia; niknie śv„iarło; bii~ w Niebo 
kamienic; leci z }?Owic-trz;i w.oda, _ ziemia, 
popioł, ogieÓ,· i okrywa c<iłe rniaila. Ry
c_zy , pędząc faeroko, iywego ognia hr; 
ni1Zc1.y lafy, i doyr.załyni zbo~em oliryte 
pola. Zie mia, ufławicznie trzęf~ć fię, prze
\lala rowniny, doliny, wzgorki, rzeki, i 
jeziora; pożera-w f wo ich przepa-ściach zwie
n.eta, ludzi, wfie, i miafla. Przeklęta to 

~ I I 

ziemia: \Vfzyfiko, co ewie, ztamtąd ucie. 
· Im; iedea człowiek j,ey opuścić n.i~ może. 
Dzidięć rny widział iak nicfzczęfoe miey
fce pożarło żonę, dzieci, dom, i całą krwa. 
wo - cięik~ pracę i ego; przecięi. on, przy
naglony , . muli żyt. konieczni~ ną .tyo17.c 

rnicy-
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mieyfcu. Ledwo co fię ulegn~ iefzcze ~ę 
dymi~ce roz,valinilka, a on iui znowu we
foło na drżących, iefzcze świezych, i bez
dennych pieczarach buduie, fodzi, i fieie. 

· I ktoż tego człowieka na tym, ie tak 
rzekę l dnie: piekielnym zyć przym ufa.a? .
\Vfofoość. 

Tak ielł: tylko iedna wbfoość tak~ ma 
fiłę. wtafoość naypienvfzych fodowiła lu
dzi. Włafność przełama ła ow przyrod/zo
ny wllr~t do pracy. \Vłafoóść l1czynita 
człowieka roboczym. Dziedzictwo fi <iło !ię 
nie!kończonlJ iego llarannoki, kłopotu, i 
pracy nigdy !kończyć fię niemogącey, po
budk@. Kiedy mu \volność wydzier:rno, 

• Religia wfirzymała gó od zaboyOwa gwałto
\vnika, a nawy kły cie il wiafności od licie„ 
kania z mieyfca niew6li. 

\Vłafność odkrr„·a bogac'łwa ziemi. 
Óna iedna wie o tym nie wyczerpanym (kar
bie w kraiu, który wfżylllde iego naywię-

' kfze potrzeby opatrzać dofiarczy. Niecih11y 
kray ódda fWoim miefzkańcom 1.iemi wła
foo~ć' a po tym' aby tylko wfzy{lkich ro
'wno, niechay ich obarcza podatkami. Czfo„ 
\Yiek właściciel b~dzie muiey fadł, nie bę-

dzie 

I 

&re fyf>iał~r ł;ędzie dzień· i ndc pracował, 
a. b~diie .fiedział, i płacił. · 

, „zadumiewaymy fię ftysząc, · że dwieście, 
trtyfia, pięćfet, tyfi~c miho"now, podatku · 
fldadaią . kra ie od naszego mnieys7.e ~ gdy 
tfoś'Wia4~zamy·~ · że u .nas 50. milionow zło~ 
tych wybrać nie można . . 
. · :- Włafność, 011a to iefl tym wielkim na
rzędzfom„ z .kt6rym .dzHieysz<? Jedynowład
cze Familre..takie w fwokh kraiach doka1.u
ią cnda. · , Owszem. fiłma tylko powierzcho
wność, fam t~1ko cień, włafoości, fztucz11ie 
poddanynl " -jednm~ładnych kraiach uka?.a-' 
ny, ~zyni pąnuiące domy wszechmocnemi, 
i zfypuie lln' fkarby niezmierne. ~ u 

Powied.ziałęm 0, fama t):lKe powierzcho" 
wność włafriości : Bo w J)~fpotyzmie być 
rzeczywifley włafoości nie· nioże. Włafoo„ 
ści dafrą iefi prawo. · Deipatyzmu za :ad~ 
partykularną ,wola, czyli, -gwałt. W tera„ 
źnieyszych Europy rz~d11ych Jednowładz
twach to wfzylłko, to tylko włafoość ma 
powabnego, co w niey łudzi) i porus1,3 za. • , 
lnyfiy; to wszyflko przy poddanych zofłał0. . ~ 
lflótę zaś własności, to iefi ws'zelki z właima~ 
~ci pożytek, obięły famodz~ercze fanrilii:..' 

K Na 
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-. Na_ tycn fztuka., to icfi wieliła 1dzffiey.;. 

szych Dworow polityczney, Ekonomii ua-r 
Qka; aby, tę nłudę wJ:.i fności:, tak dohrze 
-poddanym wyfiaw1ć, iiby wfzy(cy ullawi„ 
~nie pracowali, a poiytkow z tey prctcy 
~iywa~ mogł~ fame Pauni'!ce pomy, podług, 
ich potrzeby i ż~dzy. . · 

~ · Zwi~zki politycine wkładaił na insze , 
k.raie podobnego urządzenia konieczność. 
Frawdziwa własno~ć, iefi to iupehii "ładza , 
i~wolność używania i firacenia, nietyłko te: 
go_,. co kto pofiada, ale i korzyści 1 pofia
dama tego wypadłych. Takiey włafnoki w 
~adn.ym krain Defpotycznym· nie ma. Bo 
nigdzie dziuay ·właścic:iel f wo ich poiytko~ 
R10 'uzywa. Wfzędt;ie partylndarria wola 
jeden człowiek, może famowładnie, be~ 
woli właśc~ei.ela, jego maj,tek ufaazuplić, i 
z tego ma1ątln dochod. w t41\iey częicł, jak 
mu fię podoba,, .zabra.ć . .. c-._. · - -

w_ ~zHieyszych l'"L1Jdnych Defpotyzmach, 
rowme J~k w ptzeszłych feudalnych nierz,~
dach, me rntJ w1afooś-d itlotne)!, tyłłm wła
fno~ć uprzywileiowana. Ta rownie iak w 
przcsiłych feud,1lnych kraiach, 1 tak w dzi~ 
f~yfayn1 Defpotyimie, jelł bezprawiem i 

gwał .... 

- !41 

,_gwałtem. Z t~ tylko rożnicą: że dzifteyszy 
--gwałt dzieie fię tządrtiey, i przemyślniey. . 

Włafoość prnwd1jwa d~zy . do ufzczęśli
·-wienia rodzaiu· ludzkiego, a do ufakodze ... 
nia i ~o znifu;zenia innych rodzajow. Wla
foość za~ oddzielna, czy1i włafność uprzy
wileiowaua, jaka tylko i.finie w feudalnych 
lmtiaeh i w befpotyzmie, dąiy do ufzcz.ę
śUwienia, i do wzmoinienia kilku, albo 
:iedney Familii; a do ufakodzenia, i do po-

' większenia pracy, niedoli, ildopotu .całego 
redzaiu ludzkiego. 

W dzifieyszych rz~dnych Defpotyzma.ch._ 
Europy tylko to, co jell w włafoości nay
dzielnieyfz(! fpręiynl! do wzbudzania pracy 
w· człowieku; to, co rzuca w jego umyfl' 
·nicikończoney pracy , niepokoiu, i kłopo„ 
tu nafiooa, rozci~gai~c iego l\arania, z1-
minr, i ~dzy iego daley iak życie; to, co 
w włafno,ci ukazuie człowiekowi potrzeby 
niefkończone, bo potrzeby nafłępnych wie ... 
kow; to, co dofbtki wnukow czyni już 'po„ 
trzebami dziada, chciałem powiedzieć, w 
infdrych dcłpotyimach eznoz1crwo ma
i@tku iefi wfayf\kim łudiiom, z iak naywię~ 
ksz, fiuaaneścit uwarowanc! · ' 

, K i Z poro· 
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Z por'ownania dzjfieyfiey pracowitości, 
i płncy rolnika i miefaczanina w kraiacł.1 
nerpotycznych' z jego pracowitości~' i z ' 
-jegó płacą w hCijach Feudalnych, okazu ie 
fię, ie·chlop i miefi.czanin nierownie wię
cey pracuie, i więcey płaci w Def potyzmie, 
niieli pracuie, i płaci Szlachcicowi w feudal
nym kraiu. 

Coz go w Dcfpotyzmie do tey większey 
' pracowitości, i do tak wielkiey opłaty fpo
fobi? D.z.rnozrcT wo, i obieranie takich w 
uciemiężaniu lposobow_, które dofięgail! 
iownie wszyLlkkh. · \V kraiach zaś feudal
flych, oprocz kilku rozfądnych Panow, ka
żdy prawie Szlachcic nie ma, i nie ewie tey 
·użytcczney dla lichie polityki, aby (larnł fi~ 
ułudlić f woich chłopow, i zafzciepić mię
dzy niemi tę opż1liq, iż pofiadalne ich grun• 
-taf~ ich dziedii8:wcm. Owszem łatwo, za 
naypierwszym Podllarościego proiektem, za 
pofirzeżeniem jakiego bliższego pożytku, 
zrmca, przesadza, icżeli grm,1t lepszy, do 
f waiego folwarku przyłącza, a co po dl cy„ 
fzego w niwach dworfkich, to chłopu w za~ 
mianę daie. Daley r1.adko który SŁ!a<;hcij; 
ina ty le mocy nad f wo i~ chciwo.śdą, aby~ 

nie . , 

I 

f 

' ~ 
~ie mogfc wfzyllkich* nigdy nie u~iemięza.ł 
tych więcey, lttórzy fię lepiey maią. . Ow„ 
szetn pofpoliciey na; ka z de za woła me, ·ml 
naygorsze razy, wyganiai~ takich, kt~rz~ 
f~ bogatsze mi; ktorzy lepsze bydło„ lepsze 
konie maią. -
· Jeżeli chłopu, dobremu gofpoda.rzowi, 

urodzi fię lepsze zboie, niżeli na folwarku, 
Szlachcic iego. dobre zboże zabiera z pola
dla fiebie ·a jemu wyzn:acza w f wo ich ni~ ' . wach do .zbioru kawał, na którym nieu· 
rodzay. „ :. • · '' · · 

Przeciwnie: daleko więccy polityki ma
ią teraźnieys~e pauuiące Domy~ Onć z.m1y
większym ufiłowaniem flaraił fię \vma\vjć, i · 

1 ufianowić między f wemi lpoddan~mi 9pinite 
dziedzithva a to tak dalece, iż gdy iRI !fię 
poddany zadłuży, fe~we1lr:ii~ tylko, nigdy 
nie niszczt1 dziedzitlw.a. Owszem wytrzy
mawszy f woy dług, znowu ziemię powraca- · 
ią fllmilii. V\7 każdym zaś ucieJJli~ianiu 
naywięoey: tego {~ukuii! fposobu, aby .iak 
nayoowliiey wszyflk!ch obarczyć. ·Taka urft 
n.dura człowieka,' JloĘtb 1uniey czuie, co 
~ich boli: ~·, ~.--· 

l 1. . - · _:.> ( o~ 
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_ Więc fam~ tylko ufudiJ włafno§ci, wi~c 
famyrn tylko nadanietu dziedzic1:wa wfayfi„ 
kin\ całe.go kraiu miefzkańcom, teraźniey
sze panuii}ce Dwory, budą tak~ pracowi„ 
~~ -~ fwofch poddanych, pomnażai~ tak 
w1elk1e urodzaie w fwoich kraiach, opatru„ 
if :te ~ic.--zmierne f woiey familii potrzeby, 
-zb1ermq te łlraszne milliony, których tera-;. 
-tuiey.sze befpieczeńflwo polityczne wy-
ci~ga. · : 
_ Cozby wfafność nie zrobiła i tik wiel
,kiey ziemi, ilk@ pofia~a Narod Polfki? -
Na tę myśl zapuszczam fię w rozległe Rze
ezypofpolitey kraie. Jaki żal, jakie ro u
martwienie dla Polaka kochai11cc&o fwoi' 
Oyczy.znę ! Czuć, że na utrzymanie przy 
Polakacli tey ziemi~ trzeba wiele mrnm10w; 
a widzie:ć tę ziemię , niefprawiedliwym 
gwałtem zakl~tt przed flaranności@ cdowie
ka Polaka. 

Kray, co do urodzai u, w fzcz~śliwszym r 

położeniu od kraiow f1fiedzkich, a JVJ poro. 
wnaniu do nich ~ziki, opufzczały' ii nre4r„ ' 
dny. Ziemia nayobficiey .od natury .uda,.i _ 
TZona, a ledwo w czwarteyi części · r0-Qzł„, 
Oto fzukać po niey ł\'łaściciela trzeba„ - _ 

Ow&zem 

15t 

' Owszem'iedn:t iey cz~ć uięczona przeł:irtży· 
-dłym monopolium. Ziemia fomey ,S·Ll~ 
chcie do nabycia pozwolona . . Druga tak '.po• 
tępiona, ii· -nigdy. właściciela mieć :1ue mo„ 
ie (z). Je-fi tylko wyCławiona chclwQści; 
łakomtlwu, i drapieży tych, którzy prze~ 
nif przechodzą. Podobna do owych m~ys.c 
niefzezęśliwych, ila których, przechodząc 
dzikie hordy, łwoie lłoiiowifka miały. "Po 
ich uA9pieniu ni.c było znaku llaranności 
-ani r~du; .farne tylko leiały dzikości śla-

, dy: trawa wytarta, driewa_ z owocami p_o„ 
wy~ywaAe; . z.goła nic dla przechodzących 
nic zo!iało, chyba co tym czafom tiemia 

·znowu fama 7. fiebie urodzL · 
· Czemuż lię dziwuiemy, ie tak wielki 

kray na utrzymani-tł flu tylięcy woyfka poda„ 
tku dollarayt: nit zdoła?· - Nie czuli, mi
łości~ -włafoę zaślepieni~ fiebie gubiemy. 

I Jefi priynaimrtiey dw~ rniHony familii 'mie"' 
fzkańcow. na te~. zietnL Z tych tylko kilka
dziefitt i tyfięcy · wiafności gruntowey 1,1ahyó 
ma -woloogć.· ·ieftta;·Jgdyby nie ludzie, 

, ' ~·. d b• .·>n . .t:,. „. ' - g y ~ 

,"'~1 )1 JłtardłtWJ f11ob{.i :ś~ro~;r Dof>ła-Ou~lłow1t~_; 
"il ~ Dobra 'Maltańikłe &t, &~ 

I , I 

.. 
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gdyby B6g dla nich tey zien1i nie. był lłwo
rzv ł, od nabycia ziemi odrzuceni. Z ta• 
ki;n nierzlJdcm .wieleż, te kilkadziefi~t ty• 
fięcy farnjlii właścicielow, z ziemi 10 tylię. 
cy mil 'kwadratowych rozległey, zł9ż~ po
datku? - Otó wtlyd powiedzieć, ledwo 
faeść milionow .. 

·widzieliśmy z teraźnieyszych związkow 
1 politycznych, ie kray tak wielki, iak Pol• 

fka, aby mogł mieć obronę., i p_oważane .· 
w Europie Jeffefiwo, naymniey flo milto. 
now potrzebuie. P.rzypatrzmy fię blizey w 
iakich to; ręku Rzeczpofpołita zofławia fwo
i~ zien1ię. 

Polfka dzieli· fi~..na Starofiwa, n.t Dobra ' 
Stołowe 'rólewfkic, na Dobta Duchowne', 
i na Dobra Szlacheckie. Procz tych, żadne.:. 
go kawałka ziemi ni~ ma wolnego. 'fe 
c-ztci:y gatunki Do br, f~ cztery gatunki mo„ 
ncpolii, Przeto wfayflkie fzkady ;.·wfzyfik e 
krzywdy, które z monupolium wynita.ią, mę• 
CZłJ wy ubQgiey .}\zcczypospolitey~:1i~ię. 

... t:arofiwa., Dqbra ·stołbwe„ f)obra Du. 
d1owne, i Maltań&ie, blilko połowę Pol. , 
fki-7J1braly. -E~ to wielka. !iw.ka.~ 

Jdi~~~ffu-. a ~.t- ~i ~~~~~,j.ol~~fić 
( ~ .,::u ~iilr.:nluM !.l, 11 1~ 

1 1 

fię nie może. 'Te dobra lłarannośc~ właści
ciela nie znaiCJ. I Bo tylko uzycielow ·l.}lieć 
mcg(j. One nofz~ z-natury fwoiey ut1awy 
pożytku Jii<=pewnoś~. Bo im Dziedzićłwo 
odmowione. Ani objecui~ tegoż poiytku 
zupełność. Bo tylko do niewiadomego · 
czasu na nich korZ~'ść. u.iywać iefi wolno. 

Ztąd wypada: Xiąd~ 1iic o ,p,owięijsza
niu wydatkow dla poprawy Dobr ~ościel„ 
nych, ale o chowonil,1, .pieniędzy, albo o 
zbogaceniu f wo ich krewnych, nayczęści'ey 

, prożaiako,w pomyśli. Starofta, iak tylko 
moie, ciągnie intr.atę ze wfaylłkieg9, i z 
żydbw, i z chłopo,\V, i z mieszczan, .choć
by im i propinacyą wydrzeć. On µie UC'LY

ni tych wielkich wydatkow gruntmyych, 
przez. ·któr:eby wydo.fkona lone rolnićlwo, 
nafłępc}' iego więks,ze pożytki daw~ło. · Ina„ 
czey czyniCJC, byłby nie rofiropnyrn. 

Król, co fię w. ięgp Ekonomiach diie„ 
ie, nie wie. ·Ani ·tym _ mu .fię ~atrudniać 
przyfloi. On , fię · t::ałiY na uflugi tow.a~~Y
flwa poświęcił. A całe towarszyfiwo; wszy
fikie potr~eby ofoby ~go„ 9patryw.ać .po„ 
wJnno.· 

J ... l.t_ 

. I , .: _ 
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'MHaln potoĆżńc .'tych Dobt' wady: ie 
wsze.lkie m:Jiętnokl wiel~ic f~ ludności 
fzlwdli\le. · Bo co u~raz i eden Pan obfiada, 
tamby tię 1{11i~.a tyfię"Cy właścit:ielow- .mie~ci-

. 1o. Nie powiadam ie f~ dalc~o nm1ey 
urodzayne, . j.ak inn~ włoś,ci pomnięysw 
Bo iednego goipoda·rzn fi:mmność nigdy w 
nich tak pomnażać -UC; nie może, jidtby Iię 
pomnożyła na ten czas, gdyby t.e Dobra 
podzielone: nn kil.kadzi~fiąc_ \ylości z~fi<Jły. 
Ale zafianowmy fię n:id ich oczywdtemi 
pt7.yf.r3ry. W ty'ch wst.yfłkich Dobrach, Du- , 
-Ćhowui, Stitroflowie, Kr6f, bez oczywifle
go fobie ft.kodzenh1, ani na zapomożenie 
ludzi, t1a wvil:H\'icnie, i utrzy111auie poiy
te.cznvch bu.dynkow; n:i karczowanie, i do
bywm~te n0win 1 ani na groble, . na ta iny·, i 
mt rowy; ani na obsad'lctlie nowych kolo
nii, na zało7.enie faoryk, n:1 fp.rowadzenic 
rzerrtieśloikow , wielkich fumm , wyłożyć 
nie tno~ą.· Bo z ta~owych wydńtkow do ... , 

· piero··w kilka lat dochody powiększ~; a Do. 
bra ledwie na rok pewności nadai~; Pr~eto 
ta fierota ziemia ,pozbawiona llararm~ci 
właściciela, famych tylko opiekunow.mai@„ 
ca, . n!t doznaie dobroczynnyl;h fkutlsow 
' 1. grunta~ 

, , 
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gruntn}"ego wydatku. . J.eieli który, tych 
maiętności doczes.ny u.iYc:iel, opatriy 6; w. 

- potrzebne rolnicze narz~dzia, Gmpi bydłi! 
<lofiatck, to wszyflko 'priez śmierć iego te 
Dobra utraeaię. N.aftępca chociaiby do
brym, był gospodiir;icm, praccięi dopokqd 
nie p~yfposobi· podobnego n~rzędzia, i ty
leż bydła, mizerne gof.pod_arfiwo prowa--
dzić ief\ pt.zyrnufzony. Wreszcie, gdy. iu~ 
przez dobry ri~d zafili gofpoclart1wo, zno
wu, prey odmianie iego, też Dąbra z wszy-. 

· ftkiego og-0ło<:-0ne zollaię; ą rolnićlwo w: 
ltiłka lat do. d~hvn~o llPl:ldku powraca. -; 
Więc w" takich DQbrach, niąty'Uto ~da, 
tkow powiększyć, ale wydatkow :&ofp.o~r~ 
1kichnawet uttzymyw.ać _nic niaioa. _ .:·}, ', 

Pamiętaymy: na 91ydatka~h ·~a.sa~za ~ę ' 
rolnic1:wo •. . z ich pow-iększeQ.1em rolruć\wq, 

· dofkonali fi~. ~z ich zmniey~U!lJ4~\D rolni~ 
ćlwo_upafla: A ponieważ diHieysze -gw_a!~o,: 
woe, - żadney wymowki nie przypuszC7.~iłT 
a, 2.wi~zki polityczne koniecznie p,~c-;. 
-Ouią ~iliono:w podatku 'pod ki;aiu niewol~, 
frych ·wybrać nie można bez-popraw.itn~a 
\vewnętrznego rolnićł:wa. 1f.li~c wn1o~ek 
(lroJły: Prawa wła!łności gru'!tow.eJ-p~in· 

ny 
• 

„ 
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ny · ~nł§'L~1.yĆ ws.zfflkie! przeszkody„· które 
doCkonal'Cnie roln'.itl:wa tamui~. 

ł • . „ 

. j '. 

· Sta1o!lwa : Jaki fzereg nieszczęść Pol
~i fu wa fię prze·<l moiemi oczami! Kr6l 
cnoty f obyczaiow kazicielem. Naywiększy 
kr~iowy złoczyńca, aaywięcey z kraiu bo
gaci fi~. Łakomfiwc>. uflawicznę ~ud~ ca• 
Jy wieR f posobi. obywatela <lo zbrodni~ -1-1 

Woyńa między Królem i ludem. PowilaiQ 
i utrty!_tiuią fię ·wielcy Panowie. P~~ bez 
wyt1)ftaniłl 'nałt~t·rertł·uciłlm. ~ Czołga fię 
Szlachcić · do nitttiemiJóśei na 1 ·~worach 
pn~rńożnyćh zwyczaiony; podłóść ni'szczy 
w nim wyobraien\c fpta\viedliwości. Cha· 
rakter Narodu wygubiohy. Seymiki place.m ' 
gwałru„ Seymy albo nie dochodz~, albo 
mieyscem po:blicurngo łupiefłwa Oyczyzny 
bywifł~ S~d Grodzki w ręką pocldaśczu„ . 
ćha, Ekonorna, albo-huczka.· :.ruybunałt 
targowitkiem fprawiedtiwo~ci, · ·ś.lł10 r'woij 
Pana. 1U:ec#ofp01ita bez obrony„ "\Voy:.. 
fkt> zruszczone. Za własne kraiu Starofiwa 

: i Dwor 
I' 

. .. 
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Dwor PetersburCki caty kray kupnie. Nie„ 
wola, wzgarda, i pośmiechowiLko w Enro„1 

pie z .1. T arodu Polfkiego zrobione. \V te11 
cz~s k.iedy zewnętrznym gwałtem Rzcczpo
f polaa była fzarpąna, wlaśni obywatele dr~ 
iy naywi~cey.. Zgoła, gdyby nie było Sta„ 
rofiw, ni~ byłoby Pooińlkiego. Gdyby 
Kr6lowi~p 'zez Staroflwa hie byli do fzcz~-

. tu zniszcz:1łi w krain fza'dinKU· cnoty, i po
wagi pra}va, nigdyby fię w Poisz.cze nie by
ło zalęgło takich zbrodni firaszydło. Bo, 
przy pierwszym wfla\_Vaqiu tey po~zwary, 
byłby i~ kaidy 11aybHższy 9bywatel zamqr
~ował. Cias, aby za ~yl1:1piefz.część, Eze~ 
czyposp9lite>: . ~yxz~dz99Y,.C~ ,.przynayniniei. 
teraz, ~iedy ~ę. iuż tak. hcię~liwie d~wigać 
Oyczy~~ .z&1'.:zyna, tei Sta~\'ofiwa iey p~mą-
Cf zol.lały. . . , , • 
- 'r1 . • r. ·nvr·, :, ~ 

Ra~ziłeJ?. „ aby„~~c?-pÓfpoiita przy n· 
ftanowieniu kilk~dziefi~t tyfięcy woyfka re· 
gularnego, za mieniła. wsz}'.fikie Staroflwa 
~ milicyą. Jefi to iołnierz -prawdziwie kra.: 
rowy. Tym f posobem Rzec~po~polita mia
ł~by woyfko ·do fwoiey obrony znaczne~, · a 
me potrzebowałaby cierni~źyć Obywateli 

poda-

I 
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-pSldfltkami wielkiemi. Ję(l drugi fposob 1 

. i:ozrz.1dzeni3 tychże Staro.ft w takie uzyte„ 
c.zoy ; bo ullanawia ,dla RzeczypofpoliteY. 
wieczny fundusz na woyfko;, a przeto 
zmnieysza dla Obywatęla podatki. . 

, . Teh. fp~sp~.iefl taki: R<;>i~ać„~siy(lkie 
, ~taroftwa ąnędzy. pbywatele w w1ecinfldzier
tawę, to ~{\, .w.d#e.dz{ćtw~ !- teilii waru0;1 
kami: . -:»r 
- • J. ~ ,..r 

p -Obywatel bior~cy Starofłwo, bbowiąi~ 
,ę, z Sukcefforah1i fwoicmi płefcic , ·Rzeczy'! 
pófpołitey_ z tych Dobr intratę dzifieyf~ raz 
na zawsze wypró,v;idzon~ na· korce ~boia: · 
:fl~ec'Zpofpo~ita· zaś odd:t mu 'za ~o t'!..eczone 
Dobra· ·w wieczn'! ·poffeffyq, · 1=zyłr · Clziedzi- , 
ll:wo, z. -zt\pełrrł władz~ czyntcnia. w i1ich 
wfzyfikich ku lepszemu fwoiemu pozytko
wi zarz'!dze11, przedawania, zamian):' robi.e
nia,'ifowfod~ialbyii1 dh1ielehia n~1 z ~ia
rlom~~cią Kómnuffyiffri ~arb6w~y; ·1 z:~aJ 
pi,an1em Ewikćyi '. · - · · · . 
'( . ' . . ~ ' ł , 

·• N:tdto: Zllpewńi go ńayuroczy~ciey, iź 
•iak'}kolwiek odt~d ,przyciyni fobie intratę, 

nad 

. 
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nad dzHiay wydągniętą, ta będzie nie1wru-
fzoną własnością icgo. I jui nigdy ·Rzccz
pospolita mocy mieć nie bęClzie intraty po„ 
większenia. 

! 

Po~ieclziałem raż na zawŚ2e wyprowa
tlzon~ mt:~Jtę na korce zboża. Proszę mię 
tu fluchac: Jell to uwaga bardzo potrzebna. 
Nictylko rozum, ale doświadczenie wie
kow iq flwierdta. Cena pieńiędzy nie iefł 
rzeczywiflł tylko flof ówn~. Odmienia iię 
co kiłk3dziefi~t lat. Stofowna cena pienię· 
dzy_ ~o ~·zecz~ z1~iża fię, a l19fowna rzeczy 
·do p1emędzy 1dz1e w gorę. Piędzie.fi~ kor
~y pfzenicy, dzifiay h~dzie znaczyło piędzie..: 
iląt korcy pfzenicy na wieki. Dla tego in
trata tych Starofiw mai~c być wiecznie fia
l~ „ miaril zboża być oznaczon~ powinn~. 

Przecięi Poffeifor Star-0fłwa nie ibo-' 
iem, ale pieniędzmi intratę oddawać obo-: 

wi11ie fię. Cena korcy zboża dzifiay z fae
ścłu lat ,śrzednią liczbl! oznaczoną będzie. 
Na przysz~ość zaś,, ' ~o trzydzieści Jat, tey 
teny otlrniana nall~p1. 

l ~ 

„ t. I Aby 
' I I 

r 
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. . Aby uś odmiana ceny ... nigdy arbitrnl-
.nIJ być nie mogta, tym ko11cem Kotnniiffre 
Cyw1

1
l90 - ~l)y owe, i wszyl1kich gł~- , 

woych mfafł urzędy, pod przylięgą rok ,, 
rok będq powinny zapif)•wać targi zboża. -
c~ n~.d czym pil_ny · <lo~or' ,iako tl\l u: 
tnymywanie 1larownie wszędzie icdney 
miary , Kommiffyi Skarbowcy zalecono 
Z'ofia~1ie. . Na końcu trzydzidlego roku 
Kommiffya Sirnrbowa w pnytomnoki Pos
frffora Sta roflwa weźmie taryffę za przy fię
ion(J ceny zboża .w jego oczach , owsz~m 
on fam 7. nicy wyci~gnie śrzedni'l cen~, i 
podłl!g tcy w pfrnjąd:z:ach dochod Rzcczy
pof.politey z Staroflwa płacić będzie pnez 
na'łępuiąc~ trzydzieści lat. Po ktorych z.no- -
wu tym fomym fposobem cena odmieniona 
zo!łanie. 

. Broń Boie: p~zellrzcgain, iako czfo„ 
w ek bez interdfu kochaHCY moi~ Oyczy
wę; B~oń Boże, aby Rzcczpolpo}ita tylko 
na piemą.dz~ Clziś wypr0\\·adzon11 intratę za. 
pewniła fobie wieczncmi czasy. Upewniam) 
ze ta intrata teraz moze do ieden~fłu milio...' 
nów z wfayllkich Staroilw ,~yn~sz~ca, za fio 

. lat 

I , 
I 

J 

Sposobem 1aś odemnic pod.mym in• 
trata dzifieysia będzie wiekami nic-odmien
ną; i zawsze rownic dla H.zcczypofpolitey 
użyteczną, a przecięt przemyftu dz.edz1ca 
nic tarnuil}c~. 

O!latnic, Jw{1cem ·podatfmw ,, wyina ... 
nie intraty. Ot1atnia w Staroflwach luf ra
cy({,- fi} dowodem, jak zepsute w Połszcze 
obycz~ie; h1k zniszczona 'religia; zoHały fię 
tylko obrz~dki. Oilatpi idl niewfiyd publi
cznych wyfiępkow. Patrzą całe Ziemie, Po
wiaty, całe \iVoiewodztwo na te Starolhva, 
z których do tych czas ·dzierżawca. pfaći Sta
roście po freśćdiiefiąt, po fio dwadzieścia 
tyfięcy intraty. A luflracya z9przyfiężona 
przez Lufiratorow,, przez Staro/low, pr1ez 
ich Kommiffarzy, w ieclilym 35. w drug~m 
8o~tyfięc.y intraty podnie: · ~-> 

->Cl' , ""' 

Zaprzeflańmy używać przy!iąg, one \V 
Polftcze iuż nie odkryi'J prawdy, tylko pn„ 

.,. tęp ii! 
' 

I 
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, tępi<J dl;łłzę ! Prawo.na krzywoprzyfięzcvw 
u nas bez wykonania leży. Krzywoprzy. 
fięfhvo bez kary ·powfiechnieie. · Taka to 
niekarność w Polfaczc zamieniła przyfięgę w 
czczil formalność. 

Trzeoa wielkiego przykładu, aby po 
Seymi.e I i75· w Polfacze zafaczepione zbfO
dnie publiczne, cokolwiek wflrzymać, ~ 
trzeba dzielnego . rz~du, i praw wykonania, 
~by ie z c_zafom zupdnie wy korzęnić. t tych 
powoaow, gdy Rzeczpofpolita ogłofi pra
wem, że rozda Starofhva w wieczn'! dzicr"! 

. iawę, niech:iy dla wyprowadzęnia tak fia-
łcy) iak wyżey opifał~1~1, intraty, nie uży.,. 
wa przyftqg, afe niechay nakaże, aby" każdy 
terdżnieyszy pofiadacz Starofiwa, f~1ko tei. · 
k?żeły Dzicriawc~1~ który to Stąroftwo w ~ .• 
c1~g~1 dziefięciu lat czyli w cz~ści 1 albó cał
kowicie w poffeffyi trzymał, wyznał pod 
honorem, i 7.łożył kontrakt pod kar~ zapła-

. ~enfo w troyna fol) zataionego dochodu, i 
pod utrat~ zdolności do wszyOkich urzędow, 
i do p.ofelfhva, ideliby niu kiedykolwiek ' 

, ~to zarzucił, i dowiodł 1 ie niewiernie po„ 
dał 

• I 
l 

' ' 

dał Starofia intrat~, kt6r~ prał, a Dzierż~
wca intratę' któr~ płacił. 

Tam, gdzie obyczaie tak fkaione, iak. 
w'Polfzcze, trzeba kary, aby odwieść od 
•złego. Przyfięga u.:- cnotliwego iefł cna

, ty ozdobą; u złoczyńcy iell nieprawości u. 
poważeniem. 

I9trata ofobno z każdego folwarku cią-
gniona być powinna. Jeżeliby nie było 

/Qbywatela~ który by całe Staro{hvo obiął, 
na ten czas ie[zcze użytecznicy dla kraju 
{łanie fię, gdy dobra na mni~yfze podzie
lone, gdy folwarki .między kilkunallu oby
wateli rozebrane będę. Wielkie włości nie 1 

fą 7.godne z dobrem kraju. Ze wfzech uwag 
. (irobnieysz-e mai~tki f~ poiyceczne wfpołe
łeczności. 

Gdy przez takowe urz~dzenie , Staro
ftwa iofianą podporą dźwigaiącey fię Qyczy
iny, będą kamieniem iey trwałości; bo ' 
wiecznym będq fuoduszem części iey woy
łka. 

„ Nay„ 
•, 

. ' 

I 
.t 

I, 
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.- , „ Nayfzlachl;!tnicyfi, prn,viĆ na czele te:
" raz Narodu Poltkiego , Męi.owie ! tak 
,', wypada dla cnoty • prawdziwey, i t;Jk fpo
" dz1e\\aiąfię w poł-obywatdewafi, ie te 
„ Srn··otlwa, ktorc zabr'al ł ścic w ten czas, 
„ kiedy tylko na zgubę kr"iu fłużyfy, pQ
" wrocicie d7.ifiay, kiedy iedynym rntun
„ kicm dźwigaięcey fię Oyczyzny być moM,, 

Jt1ieli nikczemna chciwość, jf'ieli fla
bo~ć ducha wafzęgo, niezdołą zdobyć lię · 
na tyle mocy, niechay. miłość własna, nie
chay chęć czyfiey fl11wy, mężom falache
tnym w.rodzona, · nicchay wam miłośC wa
fz;ich dzieci w wykonan„iu tego kroku prze-

' . wo au. , 
• 

. Pamię;aycie ! ie potomność czytaiąc, 
iż braliście Starostwa w ten czas, kiedy ie 
Dwor Mofkiewfki r07dawał zdra rcom Oy
czyzny; · na tym Seymie, który był stekjem 
fom~:go bezprawia; który zawsze w dziciach 
Po!f1dch będzie och yd~ pamięc.i; kt6rego 
N.:rod l'oltld n\gdy przyznać nic mote; kto
ry nie był racl9 lrnliu, nie rad12 Cu,dzoziem„ 
fkkh Ministrow i_ zd.ray~ow Po~akow, to 

czyta-

. ;ifj5 
I 

czytai~c bt'zstrrinna potonn1ość , ~ho~by,.. 
ścic nay~zystszyn1 dud1.em.-~h brali, pr~ 
cięż fpoyrzy fię Z pog·ard<j ua dz1cci Wi1fie·, 

a wafze imiona przytoczy 1121rnzwiilw raio
wey zbr~dni. '.u „ r •-: ?. 

• 'Jl • 

Ptzeciwnie: oddaniem ty<i:h Starostw it! 

fprawiedliwicie , fi.ę potomności. Zamknie:. 
cie usta nieprzyfaciołom. Roi.w iązce.ie „z.a„ 
wiefzony o was f~d l1 ubliczności, kt6fa ()to 
w ten moment 'zwrociła n~ w:isfomychoczy. 
Po tym krolm, kt6ry 1ty \\'. tey okoliczności 
uczyn.icic, wyrzecze fwoie'z.danre; Bądźcie 
pewni~ iż publiczność, jak forow~, tak i fpra-
wiedliwą być umie. ' 

. 
„ Znaycie i to, że Woiewodztwa będ~ li· 

,, !Iltały ocen.ić ten dobrowolnie oddany \v· 
,, teraznieyszey potrzebie ratunek Oyczy
" znie. 

"J 

' Narefzc:ie, powiedzmy fobie po Boie
m 1 prawdę: Trzymacie rzecz cudzą. Czy-
1iście i'} niewinni, czyli niecnotliwi wzięli. 
Zuwfz.e niegodziwie. Bo nie od Seymu pm- , 

.... ' 
wego, 
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wego' ale od zgrai fprzyfięgłyah nn l\zecz
J?Ofpolitę zdraycow . 
• 
, . Ozdobo Polakbw , Seymie terainicy-

szy, nie zostawiay ubogiey Oyczyzny mailł
ktu w ręku cudtych. już oni f~ winni. Jt17. 
nie warci trzymać go daley, kiedy nie maią 
tyle du~zy, aby fię zmiękczyli,11ad losem 

-Oyczyzny, i poświęcili iey go w dobrowol• 
ney oJłierze. 

„ 
~ONIEC CZĘSCI f. 

. , . 

bOBRA 

I 

DOBRA STOŁO\VE KROLE\VSKIE. 

P olitybne zwi<p:łd wyci~gai<J koniecznie 
od Polfki rolnićl:wa poprawy. Chqc rol
nićl:wo poprawić, trzeba właścicidow ziemi 
powiększyć. Krol własności ziemi 1JJi~ć nie 
mo'Ź.e: Bo on zrzekł fię nawet wszelkiey wła
sności osobifiey , poświęcai~c fię cyły na 
ufiugi towarzyflwa. 

Dobra Stołowe s~ · nadto rozległe, a by 
iedcn lfiaściciel, mogł ie pożytecznie dla 
kraiu urzą61.ić. Osobliwie wła~ciciel Król, 
który nawet ich widzieć nie może . . 

Jezeli Tron Elekcyiny: Na ten czas Kr61, 
nie będąc właścicielem, t;lko użycielem 
doczesnym, nie uC"-yni wielkich, i nie u
trzyma ci~glę wydatkow gruntowych chyba 
takie, z który~h więcey Ekonom~1lł: Kom
rniffarwm, niżeli ziemi po7.ytku przybędii6. 
Będq to nayczęściey wydatki fantl!flyczne, 
z mod~ mienięce fię. Ale t.am nigdy tł! 
ziemia niedoświadczy tych dobroczynnych 
fłaranności, których '<loznałab0y, .od właści
ciela partykularnego, co dzień i ~lOc prze„ 

M myś!a, 

'. 
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tm śla' jakby iey naylepĄey c;logodzi:ł. w;ęc 
tak wielka część kraiu zaniedbana, nie wy
da tych urod_1.aiow, jakie dlifiay kraiowi 
wydaw<tć powmna, aby kray mogł ohonę 
dla niey obmyśkć. Poznuły to we wfzy-
1.lkich krniach teraźnieyfze tak rz11dne, i 

. tak zyfkn che; we udzielne Domy, kiedy 
wśz.ędzie fiarai'l fię zmnicyfzj ć dobra Sto-
łowe. ' 

Jci~li Tron Sukceffyonalny: Na ten czas 
niety lko związki zewn~trzne, ile wszelki 
między Narodem i między Kr6lem wewn~ 
trzny Oosunek przeflrzcga, i obowiąt:uic, -
aby Narod Królom z prawem naOępfiwa, 
nigdy dobr wielkich nie nadawał. Wiek~ 
świadkiem: Królowie sę bardzo krótkiey 
pamięci. . Niht łatwiey nie zapomina jak 

, Król Sukcdfyonalny, że to wfzyHko, co ma, 
tylko mu do używania Narad pozwolił, wła- · 

. f~ość 1aś przy fobie zoftawił. S~ałoby .fi~ 
więc wkrótce, ii dobra Stołowe nązwah~_y 
Kr6lowie swoi~ własnością. Tym fp?'o. 
hem joi zaćzynałby gin~ć, ich zawiflośc1 od 
Narodu zwi11zek. 

Tego frnidy Narod naywięcey pr?-y u
fławie Tronu SukccJfyonalnego przcllrzegtl_ć 

pow i-

powinień, 5by ten zwięzek z:iwiflości Kró
low od Narodu, tak fobie zabefpieczył, 
iiby nigdy zaginqć niemogł. 

To flanie lię: Gdy wfzyfikie Kr61mv 
potrzeby tak urz11dzon<> 7.0flan9, iż nic u
zywać, n.ie ofl~gn~ć nie potrafi~; tylko przez 
ręce Narodu. , 

Kroi owie Sukceffyonal ni ż'1<l ney-włafoo
ści . w Narodzie mieć nie powinni. Narad 
powrnien im wyznaczyć penify11. . Ta tylko 
od Scymu do. Seymu tnvać będzie. Na 
lwhlym Seymie o dawney penfyi potwier
d1,enie, albo o nawcy wyznaczenie Królo
wie fiarać fię mufa~. 

Królowie f~ ro ludzie firafzoi NarÓdom. 
A poniewai przez tyfięce lat , tak dobrze · 
utozyli fwoie rzeczy w Europie, iż dz.ifiay 
bez nich nie mogą fię obeyść w elk1e Na
rody. Przet'o dzifiay to złe, choć niebefpie
czne, / a1e potrzebne, z tł ar.innością u fi.ebie 
chować trzrb.a. Ale nienależy zaniedbywać 
przy urzą-clzeniu Sukceffyonalt1ego Tronu 
tych ufiaw, któreby c1.yniły Narod Krolom 

· Potrzebny~ i przypominały im, ic. w~zy{lko 
co maią, mnią od Narodu, i z woliNąrodu. 
Z. t~kich pon·odow Rzeczppfpolita powinna 

. M 2 rów~ie, 

1-

I, 

'. 
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równie, jak Starollwą, tak i dobra Stofo. t. 
we między obywateli podzielić, z prawe ni 

wieci.ney dzierżawy, czyli dziedzic'ł:wa. In- j 
trata, aby tlał~ była, równie jDk w Staro
fiw:ich na miar~ 0ibofa wyprowad·z.oną bę
dzie. Cen" co trzydzieści lat odmieni fię 
fpofobem wyicy opifanym. 

, ' Na intracie z tych dobr, hęd~ie zape-
wniona pensya Królow. Ale z tym oflrze
żenie1n, iż nie prollo od dźierżawcow, ~le 
tylko z rąk Narodu odbjer~ć ią będ~. Dla 
tego o pozwolenie iey używania , równie 
iako, gdyby ten doc hod niewyfiarczał, i 
o przyczytiienie p'enf'.,ii, co dwa lata, to iefl: 
na każdym Scymie flarać fię będ'1. 

· Penrya, którCJ Rzeczpofpolita dzifiay 
Koronie wyznnczyla, iefł przy ubofiwie kra
iu nadto wielką. \Vięccy blaOm, więccy 
włp.:rniałości Tronowi przybędzict„ kiedy 
od,l0iywfzy połowę tey penfyi. na woyfko, 
fio ty.fięcy ·fof 11ierza flanie przy. po\\·adze i 
obronie iego. 

Przdbi1my na tym: kiedy Tron rolilii . I , 
' ulrnzc w Europie tę świetność, itorą ma 

Tron Prufki. 
. W Berii- ' 

W Berlin'ie Dwor Kro la, Królon1r, i 
Xi~z~t, tylko ieden milli.ou dwieścic .tyEęcy 
:ralarow ma penfyj roczney. 
, Trzeba, aby Król n1ogł mieć przy fwo., 
iey pcnfyi Królcwfkic potrzeby i wygody. 
Ale trzeba pilnie tak wymiarkować tę pct\
fy<J, aby Królowie Polfcy nie mogli nigdy, 
iak alii urzędy, tak ani Polfkiemi picoię-
dzmi prz.ekupywać Polakow. ' 

Sześć millionow, rachuiąc w to intraty 
Dobr Stołowych, ideli "Yfhrczaią JM Dwor 
Króla Prufkiego z Famfłią, s~ do!latecz.n'! 
pensy(! dl:i Królow Polfkich. Rdzta niech 
idzie na Woyfko. . · 

DOBRA DUCHO\iVNE. 

Ten kaidy obywatel; .kt6ry koch2 fwóy 
kray, wewnętrzn~ fpokoyuość i ego·, i Bi
tkupow cnotę, 'vi nic n podziękowanie \vie
czocnm w dzieia€h nsfiych SeymGwi; ta 
porownanie Intrat tych Urz~dnikow, któ
rych dofioieńfiwo r~wne; za usunięcie po„ 
kusy deg9 oo Duchowieńlłwa; na które 

.....,,.C•iły lud, 1gdyby na żywe cnoty obrazy pa
trzy. A gdy w.idzi p@ tey firanie lMkupow, 

po 

, 

I I 
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po 1't6rey zfo brni~ ; po ktO-riy na zgubę 
kra~u rady ; po kt:.On.•y Cu<lzoziem{kic ~!bo 
złych Królow intrygi; lud pospolity, nie' 

, widząc fkrytey przyczyny, sądząc, iż sama 
cnota świątobliwe mę.~c prowadzi, rzuca fię 
ślepo za szanownym pr7.ykbdem w fidla swo
iey. ~.cl.rady. Lud ośw ieceńszy gorszy .bę, 
,;11aHJC powodem tcy podt6ści brzydką chci
wość bogatszego Biflrnplhva. 

· Przm zrownanie Intraty gifkupow Seym 
1790. -z Przyiacioł i niewolnilmfY Tro1trn, 
powiększył liczbę powainych Przyiacioł i 
obroócow kraiu. ~ · 

·Lecz pr'Zer. urz~dzt"nie zabran\1ch Dobr 
• J ' 

rno poprawił w nich tey clrugiey wady, rol-
nićłwu szk~dliwcy: j~k przedtym Biflrnp, 
t1rk teraz, 1 bardi1ey ieszcze, szcścioletny 
Possessor do widkiey dolkonato ~ci tych 
Do br nie przyprowad7.i; wydatkow grunto
wych iadnych nie uclyni. Bez tych rolni.; 
ćłwa poprawa idł niepodobną. · Przecież 
do tego koniecznie di!zyć trzeba. Tt1k nam 
S~fiedzi ka.7.'!. 

Ta wada poprawioną zoflanie: "gdy ró
wnie i tym samym sp0sobem, iak Staro
Hwa, dobra Stolo we, · tak .i ,dobra Bifku

pow 

, ·' 
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pow w wieczną dzied.a"'ę puszczone 1'ęd'!. 
Niechay tylko te spufloszałt:: dobra, pozna· 
i'! Haranie Dl1edz1ca, włuótce one insza 
plony kra10wi corocznie pn.ynofić będą. 

Tytn zaś "Sposobem ll!.eczpospolita po
dwoynie zyfka. Fundusz na woyfko będ:zie 
trwał, i et) trzydzicście lat wzrafiał. 'A kray 
z tey ziemi corocznie większe odbierze uro
dzJie, o co nam fif nayufilniey tlarnć po
trzeba w wszyflkich dobrach. 

Przellr,zegam. tu po dri1gi raz, i n1ecli ' 
to będzie pamiętnyrn dlaJhecz)'pospolitt'Y 
od kocha iącego Pol11ka upomnieniem, aby 
nigdy nicpozwal1tła n.a sprzedanie wieczne 
z prawetn własnośd, ani Starollw, an i dobr 
Duchownych. Albowiem firaci Fundusz 

, flały swoiey obrony. Zaws ·e nie poiytc- „ 
ewie dla towarzyllwa fprzc.•daw:ić te dobra, 
których właścicielem towarzyfiwo. Albo· 
wiem fomma za nie wzięta tak fię prętko . 
ro1.eydzic; jak pod~1as woyny Tureckie.y, -
znikła fumma Kafry Religii w paóflwach Cc
farza. Ani Rzeczpofpplita nigdy uirpoz.\voli · 
na rozdanie rzeczonych dobr w dzicriawę 
wieczną, . z wyprowad1eniem raz na zawfae 
intraty pien'ię/.ney. ~o ~ cudem więceyby 

trzeba 
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trzeM Bilkupom, Królo1n płacić, niicliby 
·intrat:'! z dobr btołowych i Bi!kupich wy
nofiła. 

Ro:r.kaz.ało prawo, aby dobr:i zakordo
nowa1h.:~o DuchowieMlw:i były wiecznie , 
iprzedsne z prawem włbsności; a fum ma 
za nie: ina póyść 113 'Z3placclJiC ~ługu Zi1ci~• I 

gni1>ot:go n woyfko. Ct!na tych dabr wy
nofi do trzech 111ilłionow złotych. lntn1ta 
rocznia około fiu piędzięfi~t tyfięcy. Więc 
~dJ by Rzecżpospolita te dobra, z intrat~ 
na miary zbo7.a 'vyprownd2om1, byfa roz
dała w wiccznCJ ~zicriawę z prawem dzie
d-zićhva; przez takie urzę<.!1.enie byłaby w lat 
fzefoaście, ~ prowi1.yą rachuiąc, wybrała 
ceuę tych dobr trzy ri1ill1011y, na zapfoce
uie zaci~gnionego długu, a zofławałoby fię 
fio. p1ędziefi~t tyfi~cy intraty roczney , na 
fond ufa woylka. Qyc7yzna nafaa iefi uboga: 
Zbieraymy zewfaąd fondufZe. Jefzcze . te 
dobra nie SlJ fprzedane. Jefzcze Rzeczpo
fpolita ma czas fobie na woylko i ten fun. 
dusz zapewnić. Pod tym flowem: Dobra 
Dul·howne, nłetylko- dobrn Bifkupow, ale 
dobra cale.go w Polfzcie DuchowicMhva t;o-
zumiem. 

., 

I 

' I 

Nie-

„ 
I 
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Niechay prawo iakaie czynić kompozvty 
)Yiecrne ~a. dzidięciny .i Plebanami. Bo "' 
pa tym kray traci. A I bowiem Rzec2.pofpo- ' 
lita zawsze będzie muifoła utrzymywać Ple
µano~, gdy teraz czyniona konp<Jzyta z oi:a
frm me wiele 211aczyć będzie. ·Ale J1icchay 
1{1.eczpospolita fobie zabierze wfzyflkie dzie
fięciny in natura, i niechay pufZcza ie do
rocznie w dzierżawę. A ona faina niechay 
z Duchownemi uczyni wieczną kompozytf 

1 na pieniądze. Przez to w kilka, lat zyfi\ą 
~ilka millio;10w na woyfko• 

Prócz Plebana i Bilkupa , kaidy jnny 
Duchowny iefi nie potr7ebny. A tym fa
rnym fikodliwy. Bo tylko z cudzey pnicy 
ie i piie. Takiego wydatku utrzymywać 
Rzeczpospolita nic ief'l w flanie, _kicay zw r~
zkiem politycznym przymyfzona utrzymy
wać i iywić woyfko. 

Pleban iefi urzędnłkiem :kr;· owyt~. 
Ten Xiądl. i z powołanja,. i:.z obowiqiko, 
i z f\voiego urzędu w kraiu iefl: wfielldego 
pofzanowania godzien. Pleban ieH rolni
kowi i rzemieślnikowi, a tp~ całemu. t .rn ... 
iowi potrzep\1Y· Więc całe towanyf)w9 
fÓwuie jak)PllłY.d?.unęd_pikQW, tak p<:>t{zcby 
„1. i'C160 

I 
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iego opatrywać powinno. Poprawy tofu 
Plebana w Polfzcze ielł wielka potrzeba. 
Ale pod świętyi11 tego Kµpł<łna nazwilkiem, 
zalęgło fię z cz~rem próżui3ćtwo. 

Niechay rząd nieużyteczne Klafitory, 
wszyfl:kie Prebendy, Altarye, Kanonie, i 
Doktory; Kollegiaty, Info taty, Opaty, Fra
.łaty, i tych, co to są g<lzieś w Turczcch 
B1fkupami, a chleb w Polfacze ziadaią. Te 
wfzytlkie honory zyfkowne, ale o{oby nie 
uiyteczne; a d1ifiay, z przyczyny potrze~ 
bnieyfzych wyd:ukow na woyfko, fzkodliwe, 
w fo1oim kra1t1 poznofi , z zapewnieniem 
poffdfyi tym wfzyfikim, których prawo za
!ła~1ie. 

Lecz, po każdego dfogit~1 życiu, Rzeci· 
p-0fpolita, dobra tym fpofobem, jak Staro
flwa rozda w wieczną dzierżaw~ 7. zapewnie
nie-111 penfyi tym, których zoflawi. A re
iitę obroci na fundufz dla woyfka. BÓG tu 
:widzi cY.yfioś& myśli, że- nie• pifaę tego, , 
z iakoweyfiś niechęci Im temu Swiętbbli"'·e
mu Stanowi; ale tak mi fą.clzić, i n1oiemu 
kraiowi radzić, kai.e'-roznrn, miłość N<iro
du, i te niefre:lęfri · „ 'ale p t~ihe,_ z~wnę
trzne kraiow. Eurn PY-·t.Wlłzld, d'O · k óryGfi 
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niebaczne DuchowieMlwo wiele Defpotom 
dopomogło, a które teraz póa n1ewol1J, i 
pod znif1czeniem do ficbie flofować fię 
wfzyflkie kraie przymufaai~. 

Owfzem podług rnoiego fpofobu my
~;lenia, lepi cy było dla roclzaiu ludzkiego, 
aby towarnyfhva, ieieli koniecznie maią Han 
iaki żywić, żywiły fpokoyne i od krwi lu
dzkiey czyfie Duchowieńfiwo; niaeli te llra
f:we, zawfze w 1,aboyfłwie człowieka ćwi
CZfiCC fię gotowe woyfka. Lecz taki dzifiay 
idł polityc?,ny zw:ąze.k. On nad wfayfikie 
czucia ludzkości filnieyfzy. Kto c;hce iyć, 
tak żyć mufi, jak .ten zwiilzek Im.Ze. 

Dziś Kanonik nie potrzebny. Żołnierz 
kraiu iefi obronę. · Gdzie gwałt, tam nie . 
u!bmi, ale bronią ratować należy. Trzeba 
rzucić wzgardę 112 Kapituły i Choqr. Nie
chay idalek2 od nich fironi młodziei. Nie
chay k~rabin i harmata ci<!gnie wfayfikich 
do fieb1e. W tych iednych zbawienie· kraiu. 

DOBRA KAWALEROW MALTAN-
SKICH. „ • . „ 

Cóż ten gatunek ludzi w Polfzcze robi? ' 
Polfka firnciła morze. l)olfkę nie morikie, 

al~ 
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ale l~dowe roiboyniki łupidą. Poganie f~ 
Rzeczypofpolitcy naywiern:ey[ze!1li ptzyia

, dołami, i obrońca)ui. To I~ Ćhrzdcianie, 
lltÓrzy i11 rozfaarp:ili, 'i którzy i~ che'! zni
fzczyć. 

Chociażby nrr~e 'c\zifieyfze podatki przc
wyżfaelły ten wydatek, iakiego wyci~gail} te
rnźnieyfze Rzeczypofpolitey, potr7icby; ie
dnakowoi nie r9<lziłbym ich zl;ytecrności 
trwonić, między ten, prawdziwie śmiefrny 
gat~1i1ek prużnia 1ww. Ale rad~dfbym to, ' 
]epit•y nędznemu rolnikowi powrócić. Kiedy 

' jui fiwrże1py t~ ~a pod<1tek, kiedy wole my 
kriywo- przyGęg;lć, ab)' tylko m~ło poda
tku ·wptac1ć; kiedy ledwo Rzeczpospolita 
mofo wvbrać polowę tego roczner;o docho
du? lak}ego na utrzymanie fiu tyfięcy woy
Jka potrzeba, idl qierz~dem, iell i:narno
tr:iwfhvem rozrzucać kilkakroć fło tylięcy, 
iedyn!.e dla czczcgó Imienia Kawalerow .Mal
tanfkich. 

:Niechay te dobra będą rozdane, także 
w Dzierżawę wieczną · z prawem Dziedzi

„ ćłwa. Intrata miarą zboża oznaczona bę
dz~; a cepa c.o. trzydzieści lat odmieni 

fię. 

' . 

.fię. Taż intrata do fondufzu woyfka nale
żeć powinna. 

A ponieważ widziałe111 iak na Seymi~ 
marnie trawiła czas Polfki, rzecz Ka'wale
r~w M;ilty. Nafluchał,em fię z żywym czu
ciem , ii więcey mogł w głosach Poflow 
zwyczay , i fiosowanie fię do Cudzoziem
cow w utrzymywaniu Kawnlcrow Małta11-
fkich; niżeli rozum i (lofow3nie fię·do tych-

. • I • 

że Cudzoz.iemcow w utrzymywaum rowme 
licznego z niemi żółnie·rza; przeto naflę
puiący fpofob uf pokoi idzcze i tych niemy
ślących, co więcey Imienia, niżeli rzcc1y 
fzukaią. 

Niechay oa tym fuudufzu yfianowiony 
będiie Reyment pod na.zwi{foem Kawale-
row Maltaiifkich. . 

.Rozum , fprawiedliwość, rz~ dobry 
wyciąga, aby l'oHka płaciła tym „. co i~ bro
nią. A Kawalerom Maltańfkim płąc1li ci, 
których oni bronią. 

'1 

· DOBRA SZLACHECKIE. 

z fiedmiu milionow PoJakow ty1k0 'Ie
, tlwo fio tyfięcy ofob wchodzi do towarzy

. fiwa i ma Obywatelfłwa Prawo. 
' · · Z diie-. 

I 

, 



. ~ dziewi.ęcłu tyfięcy mil kwadratowych 
21em1 Polfk1ey, tylko ledwo kilkafet mil 
kwadratowych mieć właścicielow moźe. 

Oprocz Szlachty, żadnemu lnnemu Po. 
lakowi, ani być obywatelem, ani być wła
ścicielem nie łetl: wolno. 

Oto iflota uflawy Rzeczypof politey. -
Oto treść naygłownieyfzych nafzey wfpo
łecznoś?i warunków, z których wynikai~ 
wfzyflk1e nafze Cywilne i Kryminalne Pra
wa. -

' Tu to leży ta zafada, którey trzyma fię 
Narodu Poliki ego ludnoś'ć, bogaćl:wa, i moc. 
Albo tegoż Narodu, nielm\ność, uboftwo 
i fłabość. 

Je*eli nasz kray l.udny, bogaty, i fi lny; 
utwlerdzaymy iak nayfłarowniey tę zafadę 
nafzego fzcz~śoła. 

Jeżeli nasz kray nieludny, ubogi, i ilaby; 
rozrzucaymy c~ym pricdzey tę, zafadę nafze
go nięfzczęścia. 

Nie o<lmieniemy fię, ieżelł nie odmienie· 
my gruntu: 

Tyfi,~ lat wah~ fię, tłucze, i rozbiia 
ni:f~częsln~~ te? kray ! a do tych czas trwa~ 
łosct z?alesc me mooe. Wewnętrinemt 
burzami, zewnętrzneml gwałty miotagy, 
praez wfayHkie wi~ki był łuchy, ślepy, 
1 zapamiętały na dJrzone mu ratunku fpofo.• 
by. Już mi_a.ł zgigqć. Lituie fit2 raz iefzcze 

obro1J.. 
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' 
obro11cze iego Bofiwo. Da.ie mu oflatni czas 
upamiętania. 

Oby"-~atele, któtych Niebo ,w tym czafie 
do rady wyznaczyło, z:1pomniycie o fobte, 
a'pamłętaycie, że w ręku wafzych złożyła 
Opatrwość lof y tych mili ono w plemipn, 
które naltępować będą. Od tego, a może 
już ofhtniego momentu, zawifła ich dola. 
Wy w odpowiedzi będziecie Bogu za ich 
2gubę. Ratuycie całego Narodu, a uratu
iecie fiebie. Tu zafl1nowcie fię. Obeymiy„ 
cie myślą wiekł priefzłe. ,Rownaycie z nie
mi wieki przy{złe . . Stofuycie 'Narod Polfkł 
do Narodow innych. Słuchaycle ·mję po
tym: Jakiekolwiek poczynicie w Rzeczy
pofpofitey ułożenia; iakiekolwiek porobicie 
w Jey rządzie poprawy, ieźeli tey funda-

, mentalney utławy ni~rządu fet1dalnego nJe1 
wzrufzycie, będą to ty1ko odmiany powie
rzchowne. Priedłużą, ale nie odwrocą od 
Narodu tey niefzczęśliwey epoki, tego po-

. wfzechnego "Zburzenia, w ktorym nas ogar. 
nie wewnętrzny „ albo zewn~trzny Delpo„ 

' tyzrn. · · 
, Taka ufława przeciwi fię rozumowi. -

Potrzebować ludzi, a bronić aby fię w Rze
czyp?fpo:itey mieś~ili; ~ypędzać żyiących 
2 kram, l tamowac, aby ftę nie mnożyli.
Potrzebować podarkow, przeto uro<lzaiow, 
a nicdozw.alać, aby fię c·ztowiek do pracy. 

w roli 
j 
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w roli priywiązywał, ielł więcey Jak olla
tnim nierządem. 

Taka uf ta wą fprzeciwia fię Bogu: Ni
fzczy wf;iyftkie od Stworcy człowiekowi 
Jlól{lane włafności, i prawa. Czytaycie pra
wa. Czytaycie, prawą człowieka Potym. 
rzuczcie oczy na Polikę. Nie obaczycie tyl
ko prożnia8:wo i wfl:ręt do pracy; tylko nie• 
wolę i gwałt. · • 

Lecz to, że fię zgadzamy z wolą Boga, 
że nie trzymamy człowkka w ty1n f\anje, 

, w który_m go 13og ftworzył, chcę mowić, 
prawa natury niniey .nas zalłanawiać powin. 
ny. Ile w teraźnieyfaym związku krałow, 
w którym na fa.mych prawach natury utlawę 
n~ey Rzeczypofpo!itey zafadzać trudno; 
w którym ani t;akiey wolności, ani takiey 
włafności, iaką z praw patury wypada, na
dawać c.złowiekowi nie mo~na. no prawa 
naiury .iuż we wfzyfikich kraiach znif z czo-

. ne. Dzifiay nie ten związek, który Bog mi~
dzf ·człowiekiem a człowiekiem fiwonył. 
Ale' ten związek, który defpotyzm między 
Narodend Narodem po tlano wił, utrzymywać 
należy, i pod ocl)ydn"ł zgubą do niego fto-
fować fię każdy kray 1r.uf\. 1 

Prawa natury przym uf zaią nas lłarać fię 
o naywiękfzą kraiu fzczęśfłvJość; prawa 
gwałcu politycznego o naywiękfzą fitę. -
Niepo1łufze11ltwo prawom natury zwolna rnr 
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Narody ściąga karę; niepoftufzetlfłw<l P.ra ... 
Wołn politycznym dropotyzmu, natychmtafł 
pcha refzrę N!irodu w niewolą. G.d·zie ~zą
<lz~! pra·wa natury, tam o dobre nuenle ft~
rać fię należy; gdzie · rządzą prawa g\fałtu, 
tam tylko ó obronie m.yśleć trzeba~ · 

. Obrona d1ifiay zawifl'a od podatkow. ,... 
1 Podarki od urod;załow i ludn~ści. U rodzai.e 
i ludność od rolniEtwa. A rolnićtwo od wy- , 
datkow, i pracy. 
/ Wfzyfikie ohtaczaiące nas Defpotyirny, 
wfzyftkie na koło nas µdzielne Familie Ha
rai'ą fię"' nayufilniey, wyfznkuią z natęże- · 
niem tych wfiyflkich f p.ofobow, któreby 
chęciły, łudziły, i uwiodły w ich krai~ch, 
wfzyfikich ludzi do nHawiczney pracy·. W . 
pośrzodku tak powfzechney dzieł?ośd,l?ie
ornylnie zginie ta Rzecz,pofpohta ,ktore~ 
ullawy zafa<la n.ie ludność, prożniaćl:wo, I 

wflręt do pracy człowieka. . 
Czyliż ta fundamentalna Rzeczypofpolf • 

·tey Poindey zafada H:ofowną iełt, iuż po- ' 
wiedziałem' ze nie mO.wię do prawa natury 
lub do praw Bołkich, z krorerni wołnieyfza 
f prawa; ale do ,Prawa poli~.yc~nego Europy 
-związku, u ktorego rown1e tak w Def po
tyźmie, niema litości ani miłośierdii!? Czy
li% ta ullawa Rzeczypofpolitey, z innemł 
Kraiami rownłe dawna, pofi:awiła nafz Kray 
na wyźfzyrn od inny.eh, albo przynaymniey 

, N na 
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ną. rownym .fiopnłu ludności, bogaćhva, 
podatkow. i obrony? 

. Tylko przez porownanie człowiek pra. 
wd1 dochodzi: Stawmy obok Polfki, Prufy? 
Szłąfk, te dawnieyfzc oderwy ąd nafzego 
Kraiu; przyrownaymy ią do Saxonii, Czech, 
Aufiryi, całych Niemiec, Kraiow iedno 
w ładnie rzadzonycb. Wfiyd mię iść daley: 
Czym uka~e fię na Cza Rieczpof po lita w 
przyfiofowaniu -:Io innych _Rzeczy.i~ofpoli
tych Szwaycaryi. H0Jlandy1, Angin. 

Te kraie od Poliki mnieyfze placą poda
tku po dwieŚC'ie, trzy tła, plę~fet milionow. 
Anglia, ktÓEa, co do rozległości w poro
wnaniu do Poliki,_ prowincyią nazwać fię 
może, flcłada około tyfiąca ml Ilono w Zło
tych rocznego podatku, a cztery razy wię
cey zboża na rok exportuie, niżeli cała Pol. 
flca. · 
, W tych kraiach na milę kwadratową wy

pada ludności sooo dufz; podatku rocznego, 
w iednych po fto dwadzieścia tyfięcy; w 
innych po tło 40 tyfięcy Złotych. W Pol
fzcze ledwo na milę kwadratową wypada lu
dności 700 dufa. A podług oftatniego wy. 
znania dochodów tylko ną milę kwadratową 
wynofi 600 Złotych podatku rocznego. 

Oto fmutny naf z widok. Tu otwarta 
nafza niedołężność; nie fą to Ro wa. Tu 
rzecz oc~ywifia. Jett konieczna .przyczyna 

czemu 
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czemu iedna ziemia rok w rok po ro. po r2 • 

Ziarn wydaie, a czem.u na drugiey ledwo ie
dno ziarno pożytku bywa. Nie. może być 
inaczey. Jefi i tu przyczyna. C-zemu Pol
ika tak ietl: nieludną, i tak ubogą; kiedy fą
fiedzkie kraie tak fą bogate i tak ludne. 

Nieużytość ziemi; ani iakiekolwiek złe 
1kłonności w rodzie Polakow nie fą tą przy
czym!· Albowiem Polika była iednym kra
iem z pańftw Europy nayfzczęśliwiey poło-
żonym. . 

Leżała między dwiema morzami, z ie
dney firony morzepułnocne, z drugiey mo
rze czarne dawało na morza południowe· 
środkiem do obydwoch płyneły wielkie fpła: 
wne rzeki.; i łączyły nieiaką w Polfzcze ie
dney północ z południem. Ziemia ledwo nie 
P.O wfzyfikich powiatach rnad zwyczay ob
fita i buyna: ob rodna W zboża, fol, krufzcze, 
.źwłęrzęta, i ludzi, Skłonności narodu nay. 
wybornfeyfze: ży WOŚĆ' przenikłość ro- I 

ft ,, k 1 , , ' zum, czer wosc, · rzepKosc do wfzy-
. Ik d · ' ' ' fikiego wie a 2 atnosc, dzielność, i mę-

fiwo Polaka wrod2oną włafnością. 
Coiby ~ tak przecudnego tnateryału nie 

był wyrobił rząd dobry? Jakież to boga
ćhva, wie!e~ to milionow ludLi, wieleż ~o 
milionow podatkJJ dla obrony tey bogarey 
ziemi nie byłoby opatrzyło włafności grun
towey prawo? To wfzyfłko leży zatłumio-

N 2 he 
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ne. Bezecny przef ąd dufi życia na fi ona. 
Głupi gwałt fam pofieść nie może, fan1 pra
cow.ać, ani płacić nie chce, fam fię obronić 
nie potrafi, a or:lpycha , wiąże, krępuie zie
mię i ludzi; ucilka w nich czucie, aby fię nie 
mnożyli, i aby nie pracowali. Stało fię: 
Ta w Europie nayobfitfza ziemia, kt6raby 
d~ifiay być powinn.a nay bogatfią. nofić na j 
fobie narody naywfpanialfze, wydawać ty- . · 
fiuc n)ilionow na fwoią obronę, i żywić ·o
koło tr1yrlziet1u milionow ludzi, ta wiel-
ka ziemia ieH \V Europie nayubożfzą. Ona 
iedna narl f wo im fzczupłym narorlem widzi 
powfzechną w1gardę. Podaie fześć mili
onow Z~otych na fwoią obronę, a od . łat , , 
tyliąca nie pomnaża fię, ale tylko kiśnie na 
niey kilka milionow ludzi. . 1 

I któż kil tak frogirn nieprzyiacielem tey 
z1emi? któż trzyma Połakow w tym niedo~ 
łeflwie? - Fundamentalna Rzeczpofpolity 
'zafacla, i przefądow upor. 

Szlachta !'ollka w 'takirn zacie'ciu obfiaie 
przy tey nier_ozumney qfh1 w'ie niewoli 
człowieka i ziemi, iak ow fanatyzmem ia
ślepiony Turczyn przy fwoim Alkoranie. 

. Głupl. zafadz:.tiąc fwolą niezwyciężoność 
na baśniach, o cdnia nikczernnieiJ i ginie. 
On przed któryrn, grlyby fobie rząri obrał, 
drzala: by cała Enr~p1. Podobnie Szlachta 
w Polfzcze na bezprawiu, na kriy w dach, 

na 

na fzkodliwych kraiowł p-rzywieleiach ,na 
11iewoli rolnika, gruntuią.c fwoią wielko~ć, 
Haie fię w Europie flabą, wzgardzoną, od 
przemoznych łalki, albo od ich gwałtu za
wHłą Ona, ktora, obrawfzy za przykład 
Szlachtę Angieliką, z dobtym pądem, by
łaby potęinym mocarflwem. 
„ Gdybyśmy utlawę nafzey Rzeczypofpo
litey byl1 wzięli od nafzego nieprzyiaciela 
naywiękfzego) gdybyśmy iey układ byli od
dali Carom Mofidewlkim, albo iakiemu in. 
nemu na naf1ą zgubę czatwiącemu Ddpocie. 
Nie był by mogł naci teraznieyf.zą, iey za
fadę, nic wyhale'ść, ltofownieyłZ~g cio tych 
f wo ich zamiarow ,aby Polika nie mogła, być 
nigdy Iminą, niemogła być bogatą, i nie
mogła.. nigdy w rowney z nim mierze, zło
żyć podatkow dla fwoiey obrony. 

\Vnid.źmy gruntowniey w rmpoznanie 
tey uflawy. czyli tego zrzodła uboltwa , i 
Habości Polakow. Nay.lepiey od krvie nam 
iey n lepra w ość, pr l ytlofowanie kr~iu ·llie~ . 
dawno przez cłom Auflry.acki wydartego . 
Polfzcze. \V tego rozmidrze, gatunkach lu
dności, widieć na ©ko nafiego kraiu 1 it:
zdrożność. Z tego przyfłofowania ukazuie 
fię, że w Polf;Zczc: Starofhva, dobra flołowe, 
i dobra duchowr1e, więcey iak trzecią czę~ć 
'Ziemi zai11rnią. Polika ma ro tylięcy mil 
kwadrat:Q~ych. \i\'ięc około, czt.erech t). 

. fl~cy 
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fięqr mil podpada dobrom, które nigdy 
właściciela mie6 niemogą. Tylko fześć !ty

' lięcy mil kwadratowych zofiaie fię na dobra 
ziemikie. · 

Z dalfzego przyflofowania kordonu Ce-
, farfkiego ok~zułe fię, że w Polfzcze lafy, 

fiawy, paf\w1fka, ieziora, rzeki, drogi, miaft 
i wfiow fiedlilka, przefzło połowę ziemi w 
dobrach złemfkich obeymuią. Więc z fze
Ś<'iu tyfięcy mil kwadratoWl)ch dobr Szlache
ckich,- ledwo trzy trfi~ce ,znayduie fite ziemi 
orney. 
. 1'.'ak wielką rozległość puftey i dzikiey 

z1em1 okazuie, że więcey właściciel o w po~ 
trze~a. A ~zilła Rzeczypofpolitey utława 
gro~1 .czł~w~ekowł, aby fię o nabycie wła
fnosc1 z1em1 tlarać niemogł pod~ kadukiem~ 

Dalf ze porownanie odkrywa, iż w fio. 
qmiu milionach Polakow tylko fto tyfi'ęcy 
Szlachty ofob płci J11ęfkiey znayduie fię z 
niałetn:mi fypy. \Vięc ledwo iefi kilkadzie
fiąt tyflą?y ofo~ ~ .tak niezmiernym _kraiu 

· do nabycia włafnosc1 zdatnych. 
Nadto: w dobrach nawet Szlaqheckich 

prawa włafności 4źy'waiących, niewfzyfikie 
grunta, podpadaią fiaranności właściciela. 
Wfzyfikie dobra Szlacheckie dzieltt fię na 
grunta chłopfkie 2 i na grunta dworfkie. Oba· 
czerny, że pierwfze rodzą bez wfzelkich 
wydakow. Drugie niezmierne. czynią wy-

datki I 

,, 

datki, ale ·re tak fą riieuiytecznie dla kraiu 
rozrządzone, że ba.rllzo mały czynią poźy„ 
tek. 

, W rozmiarze kraiow Polfzcze od Cefił'ii 
rza zabranych okaz.ało fię, że w dobrach. 
ziem1kich chłopi trzymaią gruntow trzy czę
ści, ~ tylko czę~ć czwarta wypada na fol
warki pa1Jflde. Więc w Polfzcze z tych 
trzech tyfięcy mil k\~adratowyh ziemi ro
dzayney, ktora·znayduie fię w dobrach Szla. 
checkich, dwa tyfiące dwieście mil kwadr~
towych ieft gr~nt~ chł_opiki~go ~·.a ~ylko 
ofiemfet mil zab1era1.ą wfzyftk.1e . dz1edz1czne. 
folwarki. - . 

\Vięc Polika ma dzięfreć tyfiący mil kwa· 
dratowych kraiu. do obrony. A tyl~~ ?o 
ośmiufet mil kwadratowych ma własc1c1e
low. Refzta dziewięć tyfięcy dwłeście· rnil', 
l,eży zaniedbana bez właścici~la .. Z tym bą~: 
barzy11fkim zaklęciem, aby hęo1eywłafnosc . 
żaden flarać nieważył. 

Jakiż to nierozumny · bezrząd! . w kraiu 
dziefięć tyfięcy mif kwadtatowych rozległy~, 
tylko ośmfet mil ftaraniu· i. uprawie właśc1~ 
ciel a podpada! , . . . - .. 

I myż do tego ftopnia zasleptem fądz1e4. 
my iefzcze.,, że bez odmiany tego nierządu„ 
Polika w E1Jtopie tlawn~, i poważną być 
moze! 

J • 

- . .J. l my , 

,, 

1, 
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I fT1YŻ zro-ztimieymy, że kray tak obfzer· 
. ny, bez upr~wy rolnićłą, -bez~właścicielow:> 

b'l<.:z ludzi, dzikość i pufzcze lego prawem 
uświęcaiąc, ftanie w rowney wadze z tera
źnieyfzemi potężnemi Europy mocarflwy, 
wy<law<tć potrafi te niezmierne miliony 

1 ~tore dzifiayfzy fpofob obrony wyciąga? J 
' znaydzleż fię w Polfzcze tak mało oświeco-

-, · ny obywatel, który niepowflydzi fię utrzy~ 
mywać, że bez rozciągnienia prawa wła
fności na całą ziemię, bez popra viy , rolni
ćtwa, bez ludno1ki, będziemy mogli ftofo. 
wnre do .wzratlaiących rok w rok na około 
11as woyik, pomna}ać nafze podatki i woy-
flrn? · -

Sami włafność ziemi fobie zofiawuiąć, 
,_ a o~ po~~tkow ufowaiąc fię, gdy zwalerny 

korueczme potrzebne podatki na flany bez 
włafno~ci, nieprzeglądamyż okropnego koi}. 
ca! · · 

' Niewolnik, a podatkiem obarczony czło· · 
wiek, ieft blifko rozpaczy. 

Jega podatek fpada na iego oft:atnie po
trzeby, o<leymuie mu chleb orl gęby. 

Dotychc:zas chłop i i;nief zczanin chociaż 
wi#iał dla heble więkfze przvwileie, w kra
iach fąfiedzkich, lecz poniew"aż mało poda
tku· w Rzeczypofpolitey płacił, i ńa rekru
ta chic:ci mu niebrana, przywi=!!zywał fię do 
Polfki. ' ·1 

Lecz. 

Lecz gdy ten· chłop i miefzcza:1in .z imiiy. 
fzemi przywHeiami w Rzeczypo1pomey hę:- ·, 
<lzie rownie na zołnierza dągriiór1y i PO· 
datkami obarczony, iak pod cltiilot~y;lmem, 
gdzie ,~iękfze rlla fiebie z.naynzie prz_y"vilde, 
i w-olmeyfze fpofoby dó zarobku i pracy, 
flanie fię z Polaka nieprzyłacielern P1)llki. -
Będzie Rzeczp@fpolita uofić w f woich woę
trznośćiach przyiticioły Ruikiego, albo Pru
Jkiego; Auflryackiego albo Polili.iego De fp o. 
W· Biada na t'en czas Szlachcie~ biada _nie. 
fzczęśliwym clziedom nafzym ! Okrutny 
człowiek, ki-edy fię mści fwoiey długiey 
krzywdy. . ' 

Prawo natury, Pr.a wo Roga, mHość nas 
farnych, miłość oafZego potomil wa, miło!i 
wolności, miłość kraiu; 1goła co iett n:ty
święrsze~o, zaklina fię, abyśn1y lię ur.a-
miętali. ". _ 

t Nadto w~z.yt1:ko : związki poli tycz~e 
groż~ zgubą, i hat'1bą, _ ieżeli nie polepfzemy · 

. rolnićl;wa, ideli nie weźmier11y przez pra
wo włafności do pracow&i,ia koło tey wiel
kiey ziemi wfzyfikich ludzi. Taka ulfawa 
była dobrą przed dwiema wieki. Odmie. 
11iło fię wfayllko, i odmienia uH:awicznłe. -
Polacy jedni od tego powfzechiwgo ruchu 
chcą być wyięcemi? Uporczvwi, im wię-:, 
-Cfly fię upieramy, tym Jhafzliwiey zginie- · 

my. 
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my. Zatrze nas i znifzczy moc panuią· 
ca ... 

Kiedy Machomet Alkoran pifał, był czas 
zab,abonu i ciemności. Kiedy dzifieyfza u. 
fiawa Poifid Ha wała, był czas nierządu i ło
wieckich naiazdow. Dziś gwałt iefzcze da· 
ie prawa, ·ale na mieyfcu zabobonow i cie-. 
mności, fioi nayprzezornieyfza polityka, i 
n33dofkonalfza fztuka woienna. A mieyfce 
nierządu, i łowieckich napaści, zafiąpiła 
naywiękfza Ekonomika, i woyna fiala. Po
śrniewHkiem Narodnw fiaią fię Turcy z 
fwoim Alkoranem, i Szlachta z fwoim feu
dalnym nierządem. Dzifiay ieft czas Defp-o
tyzmu. Trzeba więc koniecznie, aby fię 
Szlachta odmienii'ą w rz~dn~, albo wzięłą 
\caydany. . 

GRUNT A PVl ORSKIE. 

, Z dziefięcitJ tyfięcy mil kwadmtowych „ 
tylko część trzynallą te grunta zabieraią. 
T~ ieft: z dziefięciu tyfięcy mil kwadrato
wycli tylko część ~rzynafta na właścicie. 
low, _.,.... 

Na to powtorzenie wiele cierpię. Bo 
z ~erc:a do moiey Oyczyzny pr~ywiązany, 
c~ui~, owfzem niefzczęśliwy . az nadto do-
. • Ś\Viad-

I( 
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śwladczam, iakim Iofor;n wyfla\~fony dzi
fiay kray ubogi i Raby. 

r 

W około fam odzierze·, to Jefl, fprzyfię
gli ni_eprzyiaciele _Sz.l~chty, nayufilniey H~•: · 
raią hę, aby tak rządną u fieble poltanow1h 
niewolę, kt6raby nie fzkodziła ludności. -
Nadaią wfzyf\kim ludziorn prawo dzied,?i
ćtwa, któreby wfzyt,Łkich ch~dło do pracy? 
dofkonaliło rolnićtwo, · fzczep1lo przemyfl t 

handel, ciągnęło do kraiu pieniądze, a z te
mi zwiękfzały fię ich podatki i woyfko, 

Polacy w ich pośrzodku, iak gdyb~ ie
fzcte ślepiło ich to złe, które ·fię od wieku 
nad niemi froży, w nayfzczęśliwfzym mo
mencie fwoiey nadziei, z - ufilnością wyrzu
caią z za fa dy · f woiego przyfzłeg? rządu , ~e 
ilowa: Zabefpieczenie i zachowanie iool~o~tz; 
w!afnofci, i rownofci ka~dego obvwatela, A 
co naywięcey boli 2 rqzu~1lieiąc , i ż tam być 
fprawiedliwośc może, gdzie nie ma wolno
ści. Iż z takiemi prieciwie11fhvy, mogą 
ftanąć w rowni 'z połęgą fąfiedzką, i zwit;„· 
kCzać f wo ie podatki i !iły. ' · 

\Vidka czułość tłumf tu flowa moie: -
Zaflanowcie fię Polacy. Czas wafzego upa
miętania. Jefiem niewolnikiem. Byłem iak 

1 wy Poląkiem. Ten u por, tą nidudzkość , . / 
iaką 
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' iaką ukazuiecie pr~y odmianie wafzey u/la
wy, pogr-ążyia mlę z milionami innych w 
n~ewol~. Kiedy rada i oczywiftość. rufzyć 
me rnoze ~ufzy wafzey. Niechay przyHay. 
mniey grozny ten los i_ęczącego w niewoli 
brata wafzego krufzy ich ferca. . 

„Już minął czas nierządney wolności 
,, Szlachty. N~itąpił czas okrutr}y defpoty
" -zmu. Bracrn 1 albo_ łączcie f1ę z całym 
„ Narodem ccłla odparciatego lłrafzydfa. albo ; 
„ ta,k i<tk nas pochł~wie,.i wa~ iedyn'? ~ładz. 
1' twa poczwara. 

. 
- ,'! „ Jakież tu okropne męki Szlachcica! -

„ Czeka was w Def potyzmie, obda1 cie z „ wfzyfiklego, prze4ladowanie, fzyderllwo, 
;, nietl'awa, od wfzylłkich Judzi wJ;kfze 
,, poniżenie; poflufzet1fhvo tym, ktorych 
„ wy nie chcecie uznawać za rownych 
,, wam. ludzi. Te męki; które tu cierpie
'' my, 11,.1ź przez lat klika, udręczoney Szla
" chty wymęczyły połowę. A co nayży
" wl~y-rani :. choclaż iefl czafen1 nad inne
" m,i !tany, nad nami Szlachtą nie ma nigdy 
„ pol towania. Każda frogość nafzego ty~ 
,,,, rana, przydaie mtJ wielbicielow i "Cno. 

• I 

' 
" . z tego · 
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Z tego' wyrzucenia z proiektu do uftawy 
przyfzłego rządu, okazuie~y,. i.i ~ie~of yć 
głęboko· bierzemy rzeczy? 1z pte w1d21e.n:~ 
wielkiego zwJazku Szlachty z Narodem„ 1z 

fadziemy, że Szlacllta może fię utrzymać 
b~z Narodu, iż z·daie nam fię, że można 
flotyfięczne woyih utrzymywać; że te 
woy!ka w pomierze do Pańftw fąfiecnkich 
będą roily, odmieniały fię, powfianą ~orte
ce, 2broiownie, zapafy i fundufze wmenne, 
chociaż nie urządziemy tak ludności' r rol
nićhva, aby fię rownały kraiom fąfiedz- · 
kim . 

Trzeba kochać fwoią zgubę, aby nie· 
przekonać fię, ie tego wfzytlkiego żadną 
miarą opatrzyć nie może ten ' kawałek ziemi,. 
kt0ry zabieraią ·folwarki właścicieło\V. Szla
chty. Ofobliwie ztym fpofo~em i:olmtlwa, 
takiego używamy. 

Nayprzod nafze włości naPtó wielkie, 
nafze folwarki nayczęściey nadto fą obfzer
ne, do których obrabiania czafem kilka 
wfiow potrzeba- Jetl to dowod, ie liczba 
właścicielow ielł \V Polfzcze iefzcze nadtu 
fzczupłą, chociaż tylko tak mała cząlłka zie
mi mteć właścicielow może. 

V..7 Polfzcze 

/ 



W Polfzcze w dziedzicznych włościach, 
o czym w dobrach dożywotnich czafowy 
gof po darz ani nie pomyśli, gruntowe wy
datki ba~dzo fą małe, i dopiero zaczynaią 
w niekt?rych fol.war~a,ch. Przyczyna: że te 
wydatki w rolmćl:w1e, fą naykofztowniey-
f ze. VV Potrze zaś dla .oiefprzedażngści uro· 
dz~iow, pożytki z takowych wydatkow fą ' 
nadro fzczupłe, i niepewne. · 

Bez miall: gruntowe wydatki zaeząc fi~ 
nie mogą. One tylko z zwroftem miafl ro
fną. Z ~ydatk.ami grunto~emi zaczyna fi~ 
dotkonaHc rołmćl:wo. Więc bez miatl rol
.nićl:wo, wydofkonalić fię nie może. 

Bez~ wydatkow gruntowych naf ze fol
warki mufzą mieć więcey wod, f~awow, ba
gniik, błot, niżeli łąk. 

Dla fzczupłości pafzy firafznie mało w 
całey Polfzcze inwentarza. Bez inwentarza 
rolnićl:wo w Polfzcze nie iefl iefzcze' fztuką. 
Na.fze ur9d~aie fą tylko naturalnym. ziemi 
płodem. N1ezna więkfza cześć nafzych niw 
tey wielkiey żywności, któ~ą im gnoy na
dać może. W naywiękfzey części nafzych 
folwarkow na tym powszechna dotąd roJni
e;za fituka; aby1 mieć tyle ziemi, żeby co 

rok 

'· 
,, 

I 

rok znalazła fi~ nowina, kUku lat . odłog, 
który czas i powietrze cokolwiek zazniło. 

W wfzyf1kich ca.łey Poliki tak dziedzf. 
cznych, iak dożywotnich włościąch, . wy
datki roczQe fą H:rafznie wielkie, w poro
wnaniu do tego pożytku, który wydaią. - . 
Na tym gofpodarza fztuka; na tym rolnićl:wa 
doikonałość, aby wydatki powracały fię z 
naywiększym pożytkiem. 

Lecz i tego prawidła ielzcze nie zacho
wuią w rolnić\:wie P,olf cy właścicie.le. Ęo 
zbytek ziemi maią. Temu inaczey zapoh!e'
żeć nie można, tylko pozwolić trzeba pra
wa włafoości innym ludziom. 

V..T Anglii wydatki roczne na rolnićl:wo 
1 Wydaią po I 5 O. i po dwieście żyfku od fla 

wydatku. U nas w Polfzcze wydatki ro
czne na rolnićl:wo ledwo wydaią dwadzie-

. ścia zyfku od na wydatku. ,,,. 

Tą niezmierną, tak w rolnićl:wie oieu. 
żyteczną, a tąk kraiowi fzkodliwą expenfą 
roczną lefi pańfaczyzna. Tym dzikim fpo„ 
fobem rolnićłwa, więcey człowiek tego 
dnia , którego pańf zczyznę odbywa ~ray 
kofztuie„ nlżeli pożytku przyniefie. , Albo„ 
Wiem rzecz niepodobna; ieft to przeciwko 

t)aturze .. 
( 

I 
\ 



naturze czlowieka, aby on fzczerze dla ko„ 
go innego pracował. Nad tę więc natur;łlną 
iego n1eczynn9ść iefzcze 1 właści~ie.le, dJa 

· ,?.b.ytku ziemi, mało fobie wa~ąc dany grunt 
chłop11,t !'nało td wa,;.ą iego pracę. N~ema '· 
u nas 01c zędzenia tftk człowieka. Nier.:tchu
iemy każdego z patlfciyzuy użytku; , ani tak 
ściśle tey paMżczyzny kqfzta. Mnłey ro-
2.rzutnłidleśmy w robociźnie koni i wołow, 
niźeH w robociźnie chłopa; · { 

Ten {!'ofpndarz, który z żoną i zdziećmi 
wiele krąy kofztuiąc, powinren by fwóią 
P,racą przez cl.ziet!. ie<len kilka złotych poży
tku uczynić, mu ii w Dworze dziet1 i noc 
pilnować, w kuchni 'rądle i garki pomywać, 
zamiatać, w piecu palić &c. &c. Powta
rzam, ta pogarda człowieka rolnika, po· 
chodzi ~z pogardy zbytecznego grunru. -
Lecz takie trwonienie w całym kraiu wy
datkow ·rolniczych fzkodliwe ma fkutki. 

Na dowod iak nieużyteczne kraiowi roI
nićhvo, z tera:tąleyfzą paófzczyzną, kładę 
tu pewną włość N. 

NB. Tt~ Introligator ma przyNtić Tabel/he 
fJaflfpuiq;ttl, pvd tytułem: Fol•:Vark N. &c. 

Po tym 

I 

-.· ~kN. w -Maz-tJwftu 8- mil-od -Warfzawy J)OO mor
gow roli orney, a óoo korcy wyfiewu maiący. .1akiź ma czy-i fly dochod,. iakiego p. otrz_ebuie wydat~u dla f woiey tprawy 1 i I 
dla w._ydawtmia teraźniey[zych dochodottJ-. 

• w y D A T E K R o c z N Y. . I 
I 

· ,.' .. 1 ( J~~;ffwyfie;,l w~~§ćl ~~~;I qrze- :~~~;~d:r~i~~f,~~ 
• ·mi.''" Korce. Poddd& dla wa wana po1Hug ceny 

_ _ _ _ .!_kie. nych bydła. fur.y. mieyfcowey fir:udniey 
- ltorce. · - • - · ··-z lar fze~ciu. 

267. Poddanycł.i pkoł~ u- I ' ~ j - I 
prawy tego Folwarkti pr:.icui\!cl . 1· : . ł o O 
pot~1ebui~nawyfiew·dłaficbie2188 21sh -. - -, 1:1128, 

Cd: dla fwey żywności ro- : · ... . ; · .,,,, 
c11D1eyl zbierai~ z poi fwoich . _ _ 4376 _ _ :262 s6 •. 

a żywności bydła -robo · - >, j 
ci.ego potr.zebuii! z ł(!k i ogro. 
dow . ......., - - - 497 - ~ nz5 29800. 

Item dla t~goi bydła maii! ł 
pa-fiwiika · ~ ~ --=- 3ob f - · -

<h!'.,:;°P~ dlo ty:h ..:J~i ] . -1 ~.· , 2 67001 · 
305 Wołow tym Judiiom 

dan:rch (po 40 złł. fz~uka) fum- ·: / 
ma I-2.200, .Qd.Ju.órey j;ikg_ 1 

~umruy ~r. z~padkow.p rachu· ;]- I 
l~C prow llYi ro.ciney po-i o -od • ~ ~ G -1 fta - - - - -_ j _:_ _ 

8'.)I Sztuk pługow, radeł, i 
woło~v ~ofztu:c 10680 ifot. 1 I __ ..___ 

I 20'o, l 

7120 • • 

ino. 

1068. 

prowtiya - - - · - · - r ·,.._ --,...;;.. · 6 
pr~~;~h:~~~1i:ofzuie 2670~1 -1 -1 -, · -1· 

Wytiew Folwarczyny __: - 600 -· - ' ~6b~: 
Zalługi i Or<lynaryc - - - ...,.... 6 1 S9· 

------~-----:...~;__--....:.~·---.! . f --~----· 

I SUMMA - 1398s / •188, 4376, 432 s /26700/ 92221. 

Ogólna Summa całey roczni~y. expenfy na intratę tr:go .Folwarku 92221. 

~~=~::""""'.~-:.::::-·=~~~"'.'~-=----------·---a o 
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I I D o c H o D R o c z N Y. I 
----------- -------------
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. Korce \ Fury I 
Morgi. I Z b oia. I Si a n a. Złote. 
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Z tegoż Folwarku. 

900; Morgo'f' roli, wytrgciwfzy. I. na l~gor~ 300 mÓrgow' urod1i w ro· 

ku srzcdriim poiytku • • . • 

W roku śrzednim peiytku ltki wy-

dti~ fur fłłna 

Czynfz<>w 

. . . 
. . . . 

Summa 

600. 0400. \. 

I::· 1 =.I ::.j 80DO. 

I Summa og6Jna ł:ałego rocznego dochodu 

• z tego Folwarku 27093. 
~~.._,,-~~~ ~~:;.;;;;.;;~=:;::=-=~-:...-

„ „ 

Potym przykładzić r_iu'ć ,", kto ciyfa'fz-, 
myśl na ~łą .Polfkę. Jak nikczeiime 'być 
mufi rolnielwó. ', .- Jak dalecy ielleśn;y ,od 
tych ·mi!ł{oi1i>:w p01datku, do kt6rycfi·7dźi~ 
fiay. rvstyj!kó dCJŻy'ć"pąwinno. . . 

Paiifi·C'iźYżtta, o_pr'tfcz ~ych fzkod dla ·kra.:. 
iu iefzcze1 nófi'; ln·rti· barbarzynflwa .:.Żł1aki. 
Utrzymuie niechęć w czlowieku dó' pracy; 
tamuie '1uanoić; n1e1fo'ż\vala flanowi~ dla 
rolnil<a 1pntwied'liwośći; bez ktorey ·nie. mó: 
zna na niego ukfadać pod:itku. ,: 

Ćzłbw"ick.pańfzciy,znę odrabiaiący tylko 
na to fWoi<J uwagę - ótlraca , tylko 'i.i -tym 
fw6y rozum ćwiczy,, iiikby w pracowaniu 
ofzukać dozorcę. : Nidakby dóflwnrilcy 
pracować, ale iakby · fztuczny pzień flrawić 
w Polfzcze rolnik uczy fię. · ,.. 

Pozwolić dozorcy arbitralnego bicia; 
nikt, Seym nawet nie ma mocy: : . Gd:zie 
taka.,,arbitralna kara; tam, niestezęśliwy . 
rólriik _, 1 nie ie{} człqwiekiem, tylko bydlę
ciem; a ten każdy; kto tak nrbitraln~f wła- ' 
dzę nada ie, ietł tytSnefll. 
· Uflflnowić, aby za ka'!.de przy rabq_cie 

. 1!iepoflufzl'ófhvo byt rolnik fądi~fy ;· nie 
byłoby fprawiedliwością, ' tylko ~ :Balamu-

. O ćl:wem. 

? , ' 

' .. 
\ 
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ćl:wem. Zamiall przyfporzenia, iefzcze bar
dziey;:trwoniłaby fię praca. . . _ 

„ Pańfzczyzna tak iefi dz1k1ey natu~y: że 
f!Oi pańfaczyzna z fprawiedliwościl}, ant fpra
wiedliwość z pańficZY,fną zgodzić- i cierpi~ć / 
fię 1Jie mPgą. Pr~cię7.., dzifiay ca}Qść kram 
wymaga -koniecznie, aby ro~ni~ n:i,iał S~RA-
wrnotiwość. · . 

I czymże to iell ta pick!elna flwora, kt6-
ra fię tu rufzyła; i iui mruczy' . ż~ wyrze
kłem fl:owo: SPRAWIEDLIWOŚĆ. 

Człowieku! ktokolwiek iefieś , czytay 
wyiey prawo człowie1rn ! Poznay, czym ie
fieś, gdy toż prawo ~złowiekowi w~dzie
rafz. Zadr:lyi, iekież względem fieb1e na
daiefz drugiemu człowiekowi prawo, kie
dy mu odmawiafa fprawiedliwość. C;ytay 
odwieczne Chryfiusa prawdy, przy ktorych 

·ten nayświętszy Zbawiciel rodu ludzkiego 
dał fię zamęczyć. Gdy utrzymuicsz, .że 
względem ciebie tw6y blizny fprawie~liwo
ści mieć nie może, ielleś nieprzyiacielem 
.Boga, iefieś gorfzym od Kalwina, i Lutra; 
'niemasz iadney Religii. Ofzczerco ! zewnę-
trzny obrzl!dek Religii, nie Chryllusa nau
kę chowasz. Zacięty w uporze świ~tokradc~, 

kazisz 
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laiis·z ołtarze fktadai~c ofiary twoi ego gwał~ 
tu, i twoiey bezbożności. Trzeba naypier
wey oddać, co cudzego. · W twoich ręku 
wydarte prawo człowiekowi. Wolasz o mi- ' 
łofierdzie, i otprawi~cdliwość do Boga; a, 
ty odmawiasz fprawiedliwość bliźniemu! 

Ale ponieważ łakomfłwem fkaione Du
chowieńfiwQ, przewróciło prawdy Bofkie; 
zgodziło miłość bliznego z niewolą cztowie~ 
ka. Ponieważ nie tak dzifiay moralno~ć, 
ani nauka, :któr~ Chryfius ludziom oddał, 
ale ta moralność i nauka, za ktorą nayle
piey płacili Szlnchta, Panowie i Defpoci. 
Więc mało · podobno kto odfłąpi fwoiego ' 
uporu przez miłość BoGA, i fwo'iego zba
,wienia. Zapowiadam, ii to uczxnić mufi, 
, przez panui<Jcą dzifiay moralność Defpotow. 

Podług tey moralności każdemu panu
iącemu, wolno Polfkę zabrać, podzielić:. 
Szlacheckie przywileie fobie przywłafzczyć, 
ieżeli mu fię Polfka obronić nie może. Dziś 
obronić fię bez wielkich podatkow nie mo
żna. Wielkie podatki chqc wybrać, trze ... 

· ha ie rozło,żyć na wfzyll~ie Stany. Rozło ... 
fyć podatki na wfzyllkie Stany tam ieft 
lliepodobie!lflwo i) gdzie ieden Stan może 

. O a ar.bitral-
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·, 
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arbitraln'ie ciemiężyć drugie. Wniofek 
oczewifiy: Już nie z woli Boa A, riie z pra
wideł miłości; nie z obowi~zku Religii, ale 
z· koniecznego prawa Defpotow; ale z zewnę
trznego kraiow związku, nie cierpiącego 
żadney zwłoki, nicmaiącego żadney litości, 
lecz tuż, nad niepofłufanemi fobie, roz
eiągaiąccgo albo ofobilley niewoli, albo. 

/ kraiowey podległoki więty, mufzą Polacy 
uflanowić między flanem rolniczym, i mię
dzy Dziedzicami lprawiedliwość. Przeto i 
w-, i:uż nie z powodu ludzkości, nie przez 
miłość bliźniego, ale przekonany dzifiey
fzą koniecznością polityczną, przellrzegam 

_i upomin~m, aby Stan Szlachecki przez mi
łość fo~bie i Rzcczypofpolitey zamyślił fię 
nad tym, co powiedzialem. Nie f~ to flowa. 
Są to iflnącey pomimo nas przyczyny, ko
nieczne na irns fkutki. 

' \ 

Czas, aby Seym Poliki napifał prawo:. 
Ponieważ dzienna pańfzczyzna iefl trudnią 
do wymiar~owania lprawiedliwości między 
Dziedzicem, i pracowitym rolo kiem. Prze, 
to· w całym kraiu pańfzczyzna dz1en?a za
i11icnioną być powinna albo w wydzrnłow'! 
i:obo,tę, albo w czynfa. Z tych dwoch fpo-

fobow 

fobow wolno 1rnidemu Dziedzicowj \\;ybr~ć 
fobie i eden. Przecież, gdy ni~równie u
żytecznieyfZe dla kra i u czynfze; tę fzc7.e
golnicy prawo zachwali. Obywatdowi, któ
ry w fwoich dobrach czynfze polfanowi, i 
utrzyma, ·prawo zapewni od Rzeczypofpo
litey wdzięczności i nadgrody znamie. 

Koi1cem fprawiedHwego ułożenia wy
działu roboty, Seymiki Gofpodarfkie ka~ 
żdego" Woiewodztwa ułoż~ wymiani każdey 
roboty ulławy. Te ufiawy, tlofowne do 
każdego Woiewodztwa, Seym potwierdzi
wfzy, zamieni w prawo, którego fię kaidy 
Dziedzio i rolnik trzymać będzie powin.ien. 

W przypadku nicpoffufzeMlwa którey
kolwiek Hrony, znaydować fię będzie, w lrn
idym głownym Mieście Ziemi, Powiatu, 
Woiewodztwie Sąd rolniczy. Ten fkładać 
fię ma z trzech ofob: Jedna z Stanu Szla
c~eckiego; druga z Stanu Mieyrńiego; trze
cia z Stanu Rolniczego. ;Ta oflatnia może 
być Xiędzcm, Miefaczaninem, ·Chłopem, 
lub Szlachcicem, z tym tylko warunkiem, 
aby .przez ~oln_ikow tego Powiatu wybraq~ 
była~ ,Patronowie w tym Sądzie fiawać nie , 
111og11; Z ftro-ny Dziedzica f prawę Ekonom, 

albo 
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albo Podllarości wytłumaczy, a pracowity 
rolnik także fam fię ·tłumaczyć będzie, ma. 
iąc fobie przydanego Protektora, ktorcgo 
Rzec;r,pofpolita utrzymywać powinna. 

Odwołanie od tego S~du, będzie do 
S~dow 'Referendarlkich, w których fian rol
niczy 1pieć będzie talde fivoiego Reprezen
tanta A.flejfora. Ten fpofob poprawi w na
fzych folwarkach rolnićłwo; powiękfzy zna
cznie w całym kraiu pracę; nafze wydatki 
rocżne więk!i~ przynofić będ~ pożytek; a 
Rzeczpofpolita dopiero., a nie prędzey„ 
śmiele podatki rozłożyć potrafi~ Bo. dopie~ 
ro w ten czas zapewni lię, że na kogo te 

podatki włoży> ten ie płacić będzie; że ro~ ... 
nik pracowity nie płaci za Dziedzica. 

Zna111„ i ż z wfzyfikich fpofobow do po
pra.wy . rolnictwa nayużytecznieyfaym kraio
wi fCJ czynfae. Ale znam i to, ie prawo 
czynfaow nakazywać nie może. Bo Pollka 
iefacze nie iefi w tym flanie, aby .Gę czyn- , 
fze wfzędzie utrzymywać- mogły. Bo wprzod 
trzeba powiękfzyć handel wewnętrzny, po„ 
dźwign'lć Miafia. Lecz czego prawo ufku„ 
tecznić w ca~ym kraiu nie ma mocy, to iui 
w. widu mieyfcach mogą wyświadczyć Oy-

czyznie 
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czyznie partykularni obywatele. Oni zwo}„ 
na, poż.ytkui~c z okoliczności, wypufzcza
l'lC po iedney, albo po kilka W.fi, mogliby 
nieznacznie w całym kraiu wprowadzić czyn
fze. Trz~ha więc, aby dzifiay Rzeczpofpo
lita dla zachęcenia wfzyflkich właścicielow, 
do tey, podług mnie iedney z naywiękfzych 
kra i owi przyflugi, wyznacnła iakow~ ·nad
grodę, iakowe faczeg6łne fzanowne znam ie. 

Niechay, iak niegdyś Rzym dla tego 
obywatela, który drugiego życie ocalił, tak 
d'zifiay Polfka dla tego, kto uflaw~ czynfzow, 
nie iednemu człowiekowi życie, a tyfi~com 
ludzi fprawiedliwość , a Rzyczypofpo]itey 
befpieczeńflwo ułatwi ' , niechay ulla11owi· 

-Koronę obywatełfk'l. To znamie iak w Rzy
mie, tak i w Polfzcze niech będzie naypo
waźnieyfze. ,Bo Ordery µ10ie nofić i nie
cnota, i kłótnik Familiow; ale tego zna
mienia nikt za iłe czynności pozyfkać nie 
potrafi. Zamiana pańfzczyzny w czynfa bę
dzie zawfze oczew·ill'! iego przyfiug~ kraio-
wi i ludziom. . 

,~ J. ·O. Mci Xi'lze Poniatowlki, Pod
" &arbi Litewfki; .Jj. WW. Zamoyfki, 
~, Chreptowictu, -Brzolłowlki, im mocniey 

„ pragnę, 
,, I • 
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„ pragnę; ·a by Mwią rPyczyzna )ak nsyprę-
" dzey , ia~ nayw.ięccy wam ,podobnych 
„ obyw_ateli lic?ijła ,_ tym miley mi tu o-
" ś1v-iadczyć dla was naywyżfze poważenie 
„ moi~. Co, Przezacni Mężowie! doznawało , 
„ Cerce wafae, kiedy z nieczułego niewol-
" nika, oddawaliście ,Oyczyznie pracowi
„ tego człowieka; kiedy powracaiąc rolni-

, ,, kowi wolność, oddawaliście mu prawo; 
„ kiedy fhmowiąc w Dobrach wafaych czyn
" fae, I pomnażaliście . w krału urodzaie i 
„ ludność. Tyli1 wfzyfikim czuciem na
~' pełniona w ten moment dufza moia, nie
" fic wam Imieniem Oyczyzny wdzięczność. 

·~ ,,. Niechay ta pamięć będzie wiekom- dale
)' M1n.: że wy byliście pierw fi w Polfzc:le, 
„ ·kt,órzy ukazaliście Narodowi, i łamali„ 
„ ście te okowy, za któremi lciy fkarb bo-. 
„ gall:w i życia Poliki. _ 

__ NJdto dobra Dziedziczne, iuż i tak do
fyć fzcznpłe dziel(! fię iefZcze na takie gatun
ki, w których 1.naczn<1 ich część traci fla
ranność właściciela, a podpada. rownie iak 
Starotlwa ruinie itchciwości użycielow. 

vv, ym g::itµnku są Dobra P.otioritatis.,, 
Dobra Białogłowfkie, Dobra zatlawne~c. &c. 

' Te 
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:'r~ wf~yJ.lkie nie. qo polep,fzenia, :.le do 
Jlpadku d~z'l·\ \YYiąwfay te1 gatµnki, fakie 
w ·cał,ey ~ol(zcze mało iefi ziemi, któ~il rię 
w,aścici,er trudni! ' ł · • · 

' ~ t. „ t.,.. -

. DOBRA PÓTIORITATIS. ,f~· . • 
, 

,Pr~wa względem ·tych Do br wi~~e·y Sf 
przychy!~e partykularnym? niiel.i .l\rąi_ąwi1 ; 
więcey llarąią fię o trwałość Familii, niicli' 
o trwałość.Rzeczypofpolirey; więcey w iWo
im zamiarze. dąii! do utrżymywahia w cało~ 
ści wielkich; Subilancyj, 11~·i}i Poliki. .. 

Wielkie dobra są kraiówi nieuzy"ieczrie. 
Mierne ma!ątki naywię~ey.' pożytl~u czyni11. 
Wielcy Panowie są ~aporCJ nierowno~ci, 
nieprzyiaciclem prawa-, groi11em wolności, 
kaźnią cnoty, obyczaiow, .i charakteru Na
rado':: Kiedy wi~lcy Pan<:>wie upa.daią, . 
znak 1z kray powfia1e. Kiedy fię m;iiątki 
dzielą i ztn.nieyfzaili, znak ie . r.olnićlwo 
wzrafia. · 

Takiemu dobru kraiti' przeciwi'! fię pra: 
wa Potiąritatis; w Polfzczę.~1. ; -, . . . 

Nadto te. prawa zamieni~if! dobrą dzje„ 
.diiczne w dobra do~zefne'. '· ·_,,W tych olla-

„ t • ~: l ......... ~ ' 
„ „ tnich 
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tnich ułyciel tylko o fwoim zylku my§H, 
a ponieważ nigdy pewnym nie ieft, lec;z i 
w f\o, lat być wykupionym może, przetG 
ięg<.> priemyił znayduie tamę, · wydatkow 
gruntowych wielkich nieuczyni, tak w tych 
d .0brach bardziey do upadku, niż~li do po
'frawy . dąży rolni~wo. A ponieważ zba
wienie naszego kra.iu w podatkach, a przeto 

1 w -rolnićlwie. Więc tego wydofkonalenia 
jak naypowfzechniey w wfzyflkich dobrach 
fzukać należy. Z-tych przyczyn trzeba pra.: 
wa, aby dobra w ręku powierz·ycielow per
potioritatem kolokowane, ie.Zeli w dwudzie •. 
ilu leciech wykupionemi nie będą, zamie„ 
niąły fię w d~iedzićl:wo. 

DOBRA BIALOGLO\VSKIE. 

Naypicrwszy gwałt praw natury był wy
lonany na Kobietach. Naypierwfzym nie„ 
wolnikiem była Zona. Daleko póź.niey i 
zwiękf Zf trudności'! zagarniono w. niewolę· 
rolnika. 

Prawo niepnypufzcza w Polfzcze do rc5-
wnego dziąlu Sioflry 't Braćmi . . Jefl to pra

, . .\Hl barbarzy{11.kie~ ~ Zwyczay hord diikich'. 
Prawo. 

, Prawo Familiom przyiaźne, kraiowi fzko. 
dliwe. Zawsze dla Rzeczypo(politey lepiey 
kiedy fię mai~tki dzielą. . 

Ta ufiawa, przez którą Zona traci .pod 
~ład~~ Męża, prawo do włafnego 1i:rn iiJtku, 
iefi 1efzcze zabytkiem praw feudalnych. 
To pra.wo było dobre. w !en czas, kiedy 
Zona meprzynofiła Męzow1 innego posagu 
tylko cnotę. Lecz Mąż był obowi~zany da
wać iey posag. 

To prawo iell teraz pr3wem przemocy 
Męfzczyzn ; fakodzi nayczęściey poprawie 
dobr. Albowiem widzierny przykłady, że 
chciwiec, kartownik, marnotrawca, bogatl! 
a nierofiropn~ Wdowę złudziwfzy, obey-

, rnuie czę(lo zniewdzięcznością wielkie, pię-
1me dobra. A ponieważ dła nierówności 
wicku z takich małżeńlłw nayc;zęściey dzłe„ 
ci niebywa, przeto nie przywięzuie fię do 
poprawy tych do br; owszem, choć z nay
większą ich ruiną, iakby z nich naywięcey 
doczefncy intraty wyciągnąć, o to fię flara. 
Na tym kray traci. Zona niemaiąc do ich 
rzl}dzenia ·prawa, nie może z miłości s.wo„ 
iey Familii w lepszym ich flanie . utrzy ... 
ruywać. : .~ •· 

Bog, 
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. 'ł3óg dał równ(c 'Kobietom, iaho M~
szciyin.om wolę i rozum. Słuszność i do
bro kraiu wyci~ga, a~v równe było prawo 
dla Mę~zczyzn i dla Biał~chg.łow. Sioflra 
z Br.atem równy. dz.ał mieć powinn!. Mąż 
swoim trlaiątkictn, Zona swoiemi dobrami 
zarządzać, równe a kmiowi użyteczne pra
wo maią. 

DOBRA ZASTA'NNE„ , 

Dobra zafiaw11e są szkodliwe rolnićlwu. 
Rzeczpospolita potrzebuie dla swoiego u
trzymania wielkich podatkow. Dla wybra
nia i pow ;ęksY..;rnia tych pod:akow, trzeba 
powię~szać w łm1iu rol~ićhvo. Więc za
flawy być~ zakazane powrn.1y. 1 

'GRUNT A CHŁOPSKIE 
./ czyli 

Rot NIK PRACOWITY. 

Pięć c~ęści Narodu PoHkiego Jloi mi 
przed .o.ci..yqla. • \Vidzę milliony {łworzeti, • 
z któcy.ch iedne wpół-nago chodz~h drugie 
flmrą albo oilrą fiermięgą okryce; wszyfikie 
wy-schłe, znędzniałe, obrofle, zakopciałe.; 

oczy 

/ . 
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oczy głęboko w głowie zapadłe, dychawi
<:z_nemi pierfiami bt;!z ullawnie robią. Po
sępne, zadurzafe, l .gflJpie; mafo•. CZ\Jią, i 
mało myślą; to ich naywiększ~ szczęśliwo
ścią. Ledwie \v niGh doilrzec n1ohrn du
szę rozutnną. Ich zwierzchna poflać z pier
wszego weyrzcnia więcey podo'bieńflwa oka
zuie do zwierza, ni'ieli do człowieka. CHtO"P 

otlatniey wzgardy nazwifko m~iq; Tych· 
żywnością ieft chleb z śrotu, a przei' ćwiere 
roku. samo ziełfko; napoien1 woda, ·i pa
l~ca wnętrzności wódka. Tych pomieszka
niem Si! lochy, czyli trochę nad ziemię wy
nicfione szałasze: SłorJ.ce tam niema przy
flępu; 1są ty lko1 zapchane smrodem· i ·tym 
dobrotliwym dymem, ~\tÓry, aby podobno 
mniey na swoi'! nędzę patrzali; ~bawia kh 
światła; aby mniey cierpieli, i w dzień i 
w nocy dusząc, ukraca ich tycie rt1izerne, 
a naywięcey w niemowlęcym wieku zabiia. 
'V\T tey fmrodu i dymu ciemnicy dzienni! 
praq tlrudzony gospodarz, na zgniłym spo
czywa barłogu; obok ·n irgo śpi: nrnła, a 
naga dziatwa na tym samym legowifl.&u). na 
kt6rym kro\va z cielęciem lloi, i świnia 
z profięrami leży ...... Dobrzy Polacy, Ot() 

rozkosz 
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rozkosz tey częki ludzi , od których los 
waszey Rzeczypospolitey 2awifl! Oto czło
wiek, łaóry was żywi! Oto Stan Rolnika 
w Polszcze. 

Zwyczay zniszczył w waszym sercu wro-
dzon~ czułp~ć, z wychowaniem rośniecie ty· 
rani. \Vydarliście człowkkowi ziemię i 
pr!łwo. Trzymacie ie upornie. A nietylko 
nieczuiQC, ale też niemyśląc, z tey krzy
wdy bliźniego nawet sami pożytkować nic 
umiecie. 'Wasza nad nim niewola iefl u
flanowiona naynierozumnieyfzymfposobern. 
U rządźcie ią przynaymniey rozsądniey, a 
przyniefie wam w czafie i te intraty, ktore 
dziś macie, i te milliony, których potrze· 
buie waszego kraiu obrona. 

· Wszakże to pięć millionow dwakroć 
flo tyfięcy dusz oboiey płci samych wieśnia
kow w waszym kraiu ·Ten to iefl fundusz, 
w którym Rzeczpospolita powinna umieć 
znaleść swoią powagę, obronę, i trwałość. 
Ten to iefl fundusz, którym okoliczne Mo„ 
carflwa roirabiaią swoią Potęgę. Miafla 
podniofly Despotow, Wfie ich dźwigaią. 
Wfie ogromnym woyCkom flarcz~ żywność 
j ~udzi. 

_be spoci 

\ I 

Despoci w SCJfiedzkich kraiach 'nieod
daią człowiekowi wolności, ale tik ur;z~
dzai'! niewolę, aby im iak n,aywi~kszy po-
2ytek czyniła. Staraiq fię wszelkiemi ukła„ 
dy ten fundusz nayużyteczniey usposobić 
i powiększyć. Przemyślał~, czynią te wszy„ 
lłkie ufiawy, z ktorcmfby iak nay.znaczniey' 
wzraOał. Od<lai'! <:Złowiekowi rolnikowi 
wszyflkie pozory s.prawiedliwo~ci, dziedzi
d:wa i własności, aby temi ułudy budzić 
w nim uflawnie namiętność, niespokoyność 
nadzieie, chciwosć, chęć do ciągłey pracy; 
.a potym niby to w nadgrodę tego, zabie
ra i~ mu wszyfiko, co wyrobili. Tak prze„ 
zorny ow pallerz, który z naywiększq, fiaran ... 
n?ścią około swoiey trzody chodzi, chroni 
ruewinne, ale głupie owce przed deszczem 
i zimI?em; utyka z pilności'<!, wszyflkie ścia ... 
n~, ab~ im .zimno nie. było, lub aby ich 
~iatr me.zawiał. Rozumiałby każdy, że ten 
Paflerz sarn~ iefi czułości'!. Alii on po„ , 
tym, gdy za mnoży fię trzoda, równie wszy. 
fikie owce. aż do fkory z wełny firzyże, a 
co nayfil111eyfzego i zapafłego z baranow 
to na rzeź wybiera. O to nauka Machiawela, 
któr~ Despot~zm .dzifiay potrzebn'! uczynit 

W Pol• 
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- · · W Polszczc teni fundus1. · zupełnie po: 
rzut'ody1 za'ńiedbany, wzgardzony, bez fa. 
dt'1, b~t·łż~~u·; ·ucjeiniężai~ go partykular· 
ni obartza be~ obrony publiczność; pra· 
wó~ nim flę · nietrydzi, ty_lko w nakładaniu 
podatkow; zgoła kaidy s~arp.ie, zmnieysza: 
poniewJeta, i niszczy. · Stało fię: W kra· 
iacłi z 'Polfk~ granic72cych, rozumnicyfi od 
Szlachty Pol&iey Despoci, tak urządzili 
Wieśriiakow niewolę, iż iuz blHko połowę 
Iudnosci całego kraiu zabierai~, sami pra~ 
cowici rolnicy. W Polszcze w uedmiu mil
lionach dusz, ledwo znayduie fię million 
czterykroć fio tyfięcy Chłopow pracowitych 
z parobkami, czyli z Synami nad piętnaście 
1at fiarszemi. Więc tylko trochę więcey . 
iak fiodma cz~llka ludzi mufi żywić i opa
trywać sześć części całego Narodu: to iell 
około trzech millionow ofimkroć llo tyfię-

„ cy Niewiafi i Dzieci, od iednegc.>'ai do pię
tnaflego roku; 960 tyfięcy Mieszczan_; ?o.° 
llo tyfięcy Zydow; 40 tyfięcy Duchow1e-11. 
fi wa; a około trzech kroć fio tyfięcy Szla
chty z Diiećmi i 1. płcią Nie"vieśd~. . . 

Million czterykroć llo tyfięcy osob, mu-. . 
fi w kr~wym pocie zywić pię~ millionow 

sześć-
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·· sześćkroć fło tyfięcy·dmitJ. Czyliż po uy-fo
dney uwadze można do tego flopl1ła, nfo 
rnowię nieGłttfości,_ ald tfłk oczywillego tlie
r?-ądl!, przeciwko własnemu · dobru, urt:e. 
iać fię ·i 'ą;epo-zwal&ć, -aby i.uczyhiorte były 

• iakie uflawy, aby 1rafłtJEił0- ~ał~Qwe ltDztzą- . 
· d-zenie·, · prz.ez ·· któ"teby' fię ta li~:i15a krdV.i 
tak uzytecznych' i tak kC?l1reeznie··pbtt'1}. 
bnyc'h, mogła w krai_u co~az 9avd·ziey po-

. mnazać )' i -coraz więcey praco.wi'lć- ! r l • 

· Prawó 'narzwfa · k·tio\vu'Jtur 'te-4ladJaiłe 
Ciężar • nówy ·fio tyfręcf,\voJfka, :a1tił~y
śla im zsdney ulgi' .Zadney" obto"nw.'l rs' 

Pbwiadarh; iż mł J:łn · rth'le'rny &~1!Jti~
da utrzymanie fio tyfięcy woyfka. Albewiałfl 
on muli opatizyc" 1ch. iyw1i6śt J"Wdawać 
rekmtow; zgoła wszyllkie p:ołładtf t1(f{.f11fł1AGi 
spadaią. Oso bi i wie w t~ikitu :kraitff r~alxie 
ten rolnik, nrewięcey iak ·wbł, altforł.v&i:a 
w prawie obrony znayduiąc.; ~;e{l lftóbclefo 
i~dzy, chciwości, i dziwatł\V '\\iłOOoidetł~ 

Polacy ·iefleśmy ludtmi. -\Vięce'r·.Po- . 
"lYiem: gdybyśmy byli cnotliwe:n~ n!'łwd„ ' 
taka iefi flabość czlowioka , i:tł witka7.d:ey 
Sprawie, w którey ie ft Sędzią ;i:..flrtfol·, za
Wsz.e ·go miłość własna uwództ 'Ztlay.clzi.e 

P Szla-, .. 

, 



" 

, 216 

Szlachcic· tyłiijc sposobow, kt6re ·~ ·niewin
ne os'!dzi, ą przez kt6re czyli właściwi~, 
czyli nie właściwie, odzyfka z Chłopa swoi~ 
-troehę podatku. -

.r Jak niecna i nierozumna być muti uflą
wa nafzego towarzyfiwa ! Tyfi~c lat jak 

. Rzecipofpolita Polfka ma wf w~ic~ r.ęk~ ten 
fundusz, kt6Ty f'!fied?;i. u fieb1e m'l. kilka
dziefitt razy powiękfzyh, a w rz~dz1e P~l
fkim iak gdyby zaklęty bez pozytku lezy. 
Rozdiuożyli, oświecili, zbogącili fię w Pol
fz~~ .inni ludzie nie potrzebni. Wi.eśnia~ 
zawfze . w iedney liczbie, zawfae w 1edney 
biedzi~, zawfze niepracowity, zawfzc głu· 
pi . ..,... , 

,Naygorfzy bł'}d pierwi~fikowey. ufławy 
Rzet::iypofppJitey ! \Vfzyflk1m , mmey to
wat7lj7flwu i:tźytecznym Hanom Duchownym, 
Szlachc.i~, Patronom , Doktorom, Kome
dyanJ:om; K.ra 1rnrzom, Krupkarzom, Y. Zy
ddrn nawet--zape1wnia w prawie obronę, f ~ra~ 
wiedliwość, ylzachęca, aby fię poronazah. 
Lecz z .pilności'! tamuie rozludnicnie Y za
moienie Rolnika. 

Tak, iefi, Polacy, tak : nieludzk~ y tak 
nieroz.u1m1~ jefi zafada uflawy 'vafaey Rze·

czy-
I .. 

( 

czypofpolitey, iż przefzkĄTdza do pracy y 
do powiękfzania fię urodzaiu y do ludno„ 
ś . . ., 

CJ. „ • 

. Dla czego.z jedynie człowiek pracuie ?-7 
bi~ utr.zxmania fwoiego życia z więkfa~ wy„ 
god~. To jell: ,dla przyfpofobicnia' fobie 
!Ych rzecz? , .kt6reby ·?patrywały potrzeby 
1 wygody iego. Człowiek dla kogo innego 
dobrowolnie pracować nie może. . , 

Ta jedyna kaidey pracowitości człowie: 
,Im pobudka upada, jeżeli prac;ui~cy z f wo~ 
iey pracy wypadłego zyfku nie ma pewnoścł. 
Jeieli jego flan tak okro~ony, · ,ii lnu o ia
dney 9,dtn~ani~ 1~awet ,pomy,śl,eć t?i:e ~pl.n~. 

W ~~kun razie tyl~ą przy.~ufzqt~Y.~ ·· ~i
ty' lub: I?icrwfzemi zycia potrzeby ściśnio
uy, kiedyś piekiedyś, . a zawb.:e z niec_hęci'! 
będzie pracował. . · . 

vVLASNOŚĆ y TE.;y BES P.IE CZENST\VO •. ,s~. 
kAŻDEY CIJiGLEY PRACY CZLOWlEKA -:P RZY-
CZYNĄ. , 

... 

. Te f~ dwie nayfilnicysze fpręzyn.y p~a~ 
cowitości ludzi. Niechay Rz<Jd te pomfza, 
0fłabia, lub wzmacnia w czymkolwiek pra
~~ obywatela powiększyć albo zmnieyszyć 
zapragnie. 

· Czło-p 2 
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Człcnviek, kt6r~mu los urod~enia~ do„ 

ś\vfadczenie <:odzie1\e , niefprawiedliwę 
pr~emoinych prawo; bez wfzelkiego poio
rn nadziei, ·n7tdto wyra inie, w oczy za po: 
wfada, ' że on nie dla "fiebie, ale tylko dla 
kogo fofiego p~~cuie, że poiwólenie ufy~ 
lVflt'lla tyfku pracy je'go od upodobania dn1-
giegt.S cźł0wieka z{lwiflo, ie on nic włafoe
go mieć nie :mo7.-e·, taki cztowiek niewol
nik,, fiim pracować nie i~chce, przymu
faony- źle y leniwo pracować będzie. 

-<. . Czfd_wiek '· ktbrei'ó nlew~la ' tak urz<!
<lioń-a ~ -n: mu · J'eo\vo ··tyle· rzeczy ; He kh 
p~~rwfze·"źycia pot~ieoy ~ydąg?tlf, przez 
pra~ę zyfkać ·pozwołóno; kt[->reimi chęci 
ńawet' pó1epszenia Twoi ego lofu iakazirno; 
któremu żyć w fwoich dzieciadi wibronio
no; >którego potr'lehi ozi1:kzofie; pragnie
nia-;· iądze·, cały-fpefop myślenia komu in
nemu oddany; \V którym wllrzymana czyn
no'Tśc aufzy > zadum1ó·ny-- ten naypiękniey
szey -y nay·d1ielnieyszey natury Iudzkiey 
przymiot, chęć, rofkofzy czyli mienia fię' 
lepfaego. On jefi tylko połow<J człowieka. 
A ta zoflawiona mu połowa jefi od llraco_. 

ney 

n~y ~odleysz<!. Oo jdl tyl-ko iflności~cier
Pt;th wą. Tylko muJię boleść zof1ala •. Nic 
tei ni~ robi tylko z 'b~.ja/.ni i boleśc-i~ ~ald 
~zło~!e~ do_ .rufza~ia ftę n~ałp p(lbudekczu ... 
ie. TaK mewoln1cza machina„ którcy· do 
fzcz~tu _odebrana wola i rorniJ!~, bez pr.zy„ 
rnu{u me u~zyni kroku żadhego. W któ
r.y;nkohvi_ek potożenfo raz znaydzic fi.ę,. w 
tym będzie trnać tak długo„ dop0kąd iey 
z bo~u k_to inny n!epopcbnie. Nafzemu 
·Roln1ko\v1 z jednego mieyfca na dlugie 
przeyiść ,. f woy (lan odmienić, in!1ym fpo
fobe~11 pra~ować, więcey myśleć , więcey 
nam_1ętoośc1 clouć, fwoiego polepfzenfa pra
gn11c; zgoła metylko być, ale nawet chcieć 
być fzczęśliwszym· jefizakazaąo. Dla czegoż 

· on ma pracować ? 

. _ N~.~~ol,nik,_ kt?ry. ani sarn, ani iego dzie~ 
c1, ani mz na wieki .całe pokolenie ie"'o · 
~1i;eć. wła.Cności nie ).µoże, tył ko być cu~z~ 
~łaf!~oścJi! mufi, fźczęś~ie dla iego Ty,rarµ, 
~ _w1ę5ey ro~n}.U. qiJ;.\na,t. tylko.tyle,' aby · 
~11!~eł1pr~Ę!Y~J.f~~~ge~'~ &,~ zb~1oru _9of~a/ 
g~>J~ .- . j~'Z ~&lrłmi e~ ~~ł9w1ek' iak1e--

. ~:~~ %tY ~~~1~8~15;~. ! „ ,,. . · 
I -c " ·~» N' „.V • le-
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. Nieludzcy Polacy, odmieniliście w tym 
bliźnym waszym naturę ludzką. Nieroiu
mni ~ z niewoJnika, kt6ry mogt być kraio
wi uiytecznym, uczyniliście machinę nie
czynn~. Grunta, które,poddani tr-iymai~ f(! 
w naywiękftnn .opufzczeniu, i w oilatnim 
zaniedbaniu rolnićl:wa. Owfzem przez dzi
kie urządzenie niewoli, wfzelkie niepodo
bieńfiwo załoione, aby w tych gruntach; 
poprawa rolnićl:wa nafi~pić mogła. 

Tylko wydatki rozfądnie czynione do
lkonal~ rolnic'ł:wo. Poddany żaden wyda
tkow gruntowych czynić nie może. Widzie
liśmy iak niezmierne w pomiarze do fiebie 
mnoflwo1 ludr.i żywić muli. Ci wfzyfikiemi 
fposoby wyd:zierai~ mu chlebzgęby. Więc, 
nad to mała liczb'a poddanYich na tak wielki 
expens kraiową, nie może oficzędzić; nie
fyllw na ~ydatek gruntowy, ale nawet na 
wyżywienie fię do nowego. • 

Ten chłop, kt6ry fię ma lepiey, wyda
dm gruntowego nie uczyni. · ·Bo mu zdrowy 
rozum t~o .cl?'.gi~ ~~ftid~z:vafu. . n~dyz ża
clen r~lmk me !11rA pe!"n'ó~ciTwoie~~ g~uhta • . 
Udanie fałfzywe!1 ' 1a'wzlęlb~; 1zbzdró~ć· 1 
~nie~v gumiem~eg01;HireBffułia1} ~od'ft~r8~ 

ściego, 
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ściego, ńówe ułożenie, iakie przewidzenie, 
kommiffarza może go zrzucić, prz.enieść 
grunt wymienić, &c. &c. ' 

Tai niepew_ność od llręcza każdego pod
danego 'Od czynienia wydatkow rolniczych, 
od fpofopienia fię w wydatki gofpodadkie. 
Unik~ c~\yać ~oni dobrych; bo nie mai~c 
fprnw1.edhwośc1, boi fię, aby go częściey od 
innych niepod~gano go drogi. &c. &c. In~ , 
wentarza bardzo IJ?ało chowa: bo żadnego 
nie widzi bespięczeńlłwa. Sama boiaźń od- ' 
flrafza go, t,e w p-rzypadku może mu to, 
pod iakim pozorem, dwor zabrać. Tak 
w wfayfiich gruntąch poddanych ziemia · 
czcza, zaniedbana, częściami tylko fiana, 
mizernie r<?<\zi. 

Wiem ia dobrze, że iuż teraz· w Po.l
fzcze nie wiele takich zły.eh Panow kt6- , 
rzyby bogatemu poddaneri1u zayrzyii; kt6- · 
rzyby do wydarcia mu tego, co fobie 

· Przez ciężką pracę , i przez rz~d dobry 
zgromadził, fzukali fpofobow. Ale dofyć · 
aby mogł być ieden. Ale inaczey wfzyfcy 
fi0 ddani myślą, . ~le _ infze ielł całego; po-
P<>lHwa 1.1przed~1ue •• , A}e_-ta_.ludzkość tyl-• 

w Jw 
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ko .. o..cl :..toi.umu; od ~v.oli, od ·łafki wb:ści- ~ 
cieJa.:r.awifla,·: · ·. · .. 1 • 

Przelwn~ nallęp.u'ący prz):Mad'„' iaki~ u-.~ 
przedzenie .Po<ldat1Hwa w PolfZcze przeci
wko urz-ędcfrkom dziedzieon;·, i iak daleko 
mu:!i hk'odłiwc w umyśle podcfirnyc~ fpra- ~ 
wia~ fkutki. '.Taka 1efi powfaechna ludu · 
boiaiń',' że nic nie ma włafoegb; że wfay-
11-kó r11u odebr11'ne być może. I ~a idl przy
czyna, dl ił którey Panowie dobrzy 1 w wfay
fikich'. · p rzedfi'ęwżięciach, do polepfzenia 
lofo roinifrow zmie.rzaiących, · doznaią od'· 
nich przcfzkody i trudności. Chłop Panu , 
niew-it:rzy ani nieufo. I ' ' : • r 

· Ten przyiaciel lud7.i, ~ ow mąf ze wfzech 
miar· prawy, który pierwfay :z . Pof1tlww w 
proiekcie do prawa napifoł: Ro7Rfk iiffczlo-· ' 
wiekiem, wite mieć JPrą:wiedltwofć powinien. 

· Zamoylki, niemog<Jc w całym kraiu Ha .... 
IUl pracowitego rolnika polepfayć ,_, uw {~o
ich dobrach o ufzczęśliwienie iego' pilitie „ 
fiarał fię. Ty1u koócem w iednych·poflano
wd, czynfa~, w· dr1.1gich ułożył gromadzkie ,
,m'1gazyny. Prżez · lat kilka, o użyteczności 
tey uflawy, lud„i prekonać Jlie n1ogł. Za-
wfae gromady ódpowicclź· ._dawały, ·ie i1ie 1 

wierzq, 

,I 

wiert.'!.;. aby .tQ dla :nkb był9. l3oiC! fię, 
aby gd y1itrngazyri i!-Qio1)y będzie, ąie 9ył za; 
brany. ,do; .8.woru· .· :, , . ·. 

· -Ciuig, „ale tego:-:wyraz~ć nie uq1it:m i~k 
wiele 'Jaki.e· w {lanie. rA)1n jczym_ uprz~dzenie ... 
całemu.'kuJiowj fa.k~dii .. , Z takiemi 1;ny:)la
mi •re>luik ia.dną · mittr<J „f;voięy_pracy nie po
w.iękfz}(. · Tego~ co ofaczę+zi ,_ nie _qbroci 
na "YYdatkfr;gofpodarfkj~. · :O~fr,em„ __ albo . 
kryć, lłę z. tr-ą1 będzie, ·ałbo etym. gr:ę.d;~ęy 
takim f pofobąm~ -o kt6rym iell naypew niey~ 
fzym, , ii! mu tego kto inny odebrać ni~~
trafi; utraci, prz-epiie, flan ie fię łeniuchern, . 
hultaiem ,,Eiiakiem., i zfotl'Zieięm'. - To iell: 
człowiek -:bęi właffiaśd. 1yllwć rei ty
le moiegrr, --co przep'iit.· Oto łrnflo rolnika 
Pol fkiego. Tu ·kiedy fobie po·my.jlę, tęm 
P(jłakiem, wfiyd ·mię daley· mowić. Kie-
dy fobie przypomnę, żentczłowiekiem p-o ... · · , · · 
rywa mię r.o[pacz, i zgroża. • . . . . . . „ 

W pośrzo<lku chrześ.Qiat takie ohrucieil-
fhvo ! ·; · Wi~ kt&n::y pdwiat:lacie, iż wierzy-
cie, że iefi Bóg;: .których przekonywa lz(cil. 
ka7.dy, ie przyidzieśnncrć; których religia 
nayuroczyściey zapewnie„ it fi:miccie na fą-
dzie Boga-; wy.; ·p.~W. · e. fi~ · do tego Oo-;;,„ 

· pnia 
. I 



pnia wywodzić naci"bliznym wafzym' bar- · 
barzy{1fłwo, f przeciwiaiąc fi~ rządóm O~a-~ 
trzności, burząc odwieczne przeznacze_ma, 
nifi.cząc natchnienie, powołanie .Boik1e w 
człowieku, pr1.ez w zbtonienie malieńfiwa 
błiźnemu, przez rozrozni~nie cz~wieka ?d 
człowieka, iak gdyby m1efaka1~1e~ . w~ ie„ 
dney nie był tym samym fiworzen1em :~o~r 
ga, którym ief\: miefa~a.niec w~. drug1ey; · 
'Tyrani, Blużniercy; ?1e Ię~ay~1ei ,fi~, 1z
f pełni fię na koniec mta~a i.neprawosc1 \\ra
fzych. E>ługo cierpi Niebo •.•••. Ro
zgniewa fię Bóg, i pogrąiy was w nay~roif~<! , 
niewolę. Juz podobno, dla up.anuęt~nia. 
wafzego, przepuścił na was frog1e Def po-' 
tow ramię. Wfirzymuie go iefac-ze od zni
fzczenia warzego miłofierdzie. Nie mogąc 
ani prze~ moralność, ani · przez Religi~, 
bndzić·w was miłości ku bliznemu, napro
wadza, przymufza was groźbą zewnętrznych 

' mocarfłw, abyście uczuli,, ii dla wafze}' 
włafhey obrony, trzeba wam wielkiey w·kra
iu ludności, a przeto nietamować ale uła
twiać małieóllwa nalciy. 

Pańfzczyina, tea dzikich hord wy na la~ · 
iek, i .to feu<i~lnego~.n~du fira!Jzydło?·a. 

plenue-

Plemienia ludziego pochłoń, nie cierpi lu
dności. Poddańllwo tak !Jierz~dne wali 
fzaniec, aby w Polfzcze nigdy więcey nad· 
trzeci~ część ziemi nie . mogli pofiadać lu
dzie. Inne. urządzenie, inny ipofob w łat 
kilka powiękfzyłby w dwochnafob obfacty ;~ 
podwoiłby liczbę rolnikow w kraiu, po
nrnoiyłby drugie'· tyle pracy i korzyści;· 
czynfz 'tam, gdzie pańfzczyzna piędziefięt 
chłopow umieyfzcza, ofod1dby flo gofpo~: 
darzy. Wkrotce ta wieś w dwoynafob po
więkfzyłaby na fwoich polach robotę, ifla
ranność, rok w rok wzmagałyby fię uro-· · 
dzaie i ludność. Właściciele nic tyłk() 11 ' 

rozdanych gruntow llałe dochody, a zwra
lłaiącą ludnością rok w rok zwiękfionc bta- ' 
liby z propinacyi poiytki. Ta iedna w ca
łym kraiu odmiana wylławiłaby wkrotce ca
le infzą pofiać iego. Dwa razy więcey rol
nika, dziefięć razy więcey bogaćłwa i' flły. · 
Pańfzczyzna tłumi w!ielki iycia i rodzaiu 
owoc. Kray z pańfaczyzn~. zawfze w ie- ; 
dnym flanie trwać mufi. Nie p,0lłąpi da1ey. 
~eźmy : naydawnieyfzych wfiow od lhi I&tl 

· inwentarze. Jeiełi wfzyfłkie poddanfłwii' 
grunta na ten cws ofiadłc'były ·,- Mes fa · nie ~ 
· ·~„· mieśei 

. ' 
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rn.je1~i ~:zifl_ąy \vj~cey,qudzi, ty1ko ile ich 
pr+~d- tfo lat Jpje.~cj ta. '" I gdzież fię podz,a

. lg _tp piemie lud.?4ie, któs ... e fię w tych wfiach. 
qąp liczbę g.run_tJt J.zr9qzii,0 ?js-,., 

?o laku, , kt{ir:v,kolw~ek~ma§?· dufzę i p:lY-. 
ś1i$Z. ,' tu zaw.Hy~~ iię i zadriyi:, Zlłt(7'czyli- ' 
ś1~y miliony ludii ·be~ pożytkt1 dla kraiu. , 
Ufiaw~J?ań lzczywy ąolyniliśmy i tych wfzy
Ukich ludzi którzy fię nad wymiar grun-

' " ·' t!,ł urodzą, nie potrzebne11)i w nafaey wfi. 
J..ecz niefpokoi fię.· na tym łakomf.lwo nafte: 
fla1emy Gę dalęy, iuż be'l. wfzęlkiego uży. 
dm, okrutnikami nad czlowie~iem. Dzieci 
w. ii.afzv.ch wfiach umic!zczeofa zna,leść nie · 

· 1t10gącc, pie miały wo.luo~ci z tey wfi przcyść 
do drugiey,_ i uczyć fię rzumiofła, . obliaqać 
w mieście, i być uf-yt,ecznemi ~raio,\y i. Nic 
odbieraliśmy im zycia, ale gdypy Jl:t_; dłuż
fze clerpienie z.otl:awfoiąc: int tjf 1~ycie, a 
nie !iaiąc im gruntu, i odbierai~G rHU wol
n9ść !J3turalną,_ odbieraliśmy do wyżywie
nia fię fpofoby. 

. . ·Tak z przemy(lu, i 7. ziemi opąr:ei; -~I..: 
bo.. b.ezie.nni lla.rzeć fię na fłuibie parob
c~~Y mufieli, .al~ •. poiąws7.y żo1Ję, ieżeH 
fEłgq~ilj~~ieci~<· p~11ie~vaż -ich, ,w:y?,ywi~nja..: 

t ~ f'pofoby 
J t ; ! :1 

I 

. ' . 
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fpofohy rodzicoin'wydarte; -w nafzy.ch ręf{u · 
byty nalłępowaio, · ilJ.: tit, ·ięfzcze fama nie~ 1 

·wim;ość/; iU.i pt·zez':H~'t1iłc~na_,·~.wa lu~ 
trzy lata głodem, i n.ę~h.t1f~;hł~ząc"4rę, le. 
gła; · cfiwafa': Bogtii r~~ł'b ·przyn~y1łlniey 
ofianJ·nieludzkości tiafzey'( o)~ .; :· ,· · · 

Jeżeli z1inydzie· fi~rwi 'ńafaey wfi wlęcey 
kobiet' niżeli fię zamęiyt może·,· wole my 
aby w niepłodności znifo:·~:aty ./ _niz~~~-,' ·.aby 
do drugiey„wfi-za mą-7. pt:>fzły. · Owfa.em .ró• 

·w nie fa'k~oydło fprzeck1ienry łe · fobie,: ' a~bo 
wymieilituiiy, gdyby krowę za krowę:•" : 

Maciei wy force! i wx iefleś6e Chrze
ś~iariie ~ ~otzc-zerca'1r i fą nie m1uczyciel~mi 
wiary Chfv-łłufa, · ci wfay <c.y K(1ptm.i.i, ;ktO.. 
rzy· wani 'r'a~a ·naurę poda.li, ·f kt6~1;n~irtn 
p·owiadai~ , · ·z~ chociaż {ak- bezecnenfr;· tak 

. . I ' ' {' „ I, 1~ . • 
"' · · ' • • " " • -~ 01\fU• 

-. -
; . 
(Ó) Owałałem.w nafaych w!ia~h.bard.zo wiele 'wa

łych dzieci;. ale z tych niezmiertia ~m9c-, !finie 

prted fiodmy1J4 r~kiem dla wielkich nicwygod , '} 

dla nie zdrowego pomiefzka11ia. U\'l:aiałem ta.k

takie~ ii0 znaczne mnoflwo ~zieci gmie przy ppło- , 
gach. Temu powi11irn kray zaradzić przez ufla. 

11owi.enie cyrulikow, i dolkonałych apróbo (vanych 

białychgłow do odbierania dzieci w połogach. 
1. • 

I 
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okruttle1ni żyiecie , · możecie iednać fię z 
BÓg ·em, i llać . fię uczellnikarni łafk tego, 
litóry iedynie i miłości człowieka mnar~. 
Zapowiadam wam, ie ieieli B6g ielł fpra
wiedhwy, nie może. być w oczach iego, 

. zbrodni więkfzey n.ad ~brodnię wafz<J. 
Maci ei wy miłość Oyc;zyzny? - !Nie 

Oby.watelami, ale · nieprzyiaciołarni Poliki 
iefkście. \Vięcey fzkodiicie tęmu kraio
wi, niżeli fzkodzili Mo{ltale, Szwedzi, Niem
cy., Turcy i Tatarzy. Tych ok~ucjcńflwo 
padało na niekt6rych, i fkoilczylo fię w lat 
Julka. ' vVafae okrucieńtlwo trapi nietylko 

' żyiąc~ch, ale nadto kładzie przefzkodę wie
czn'l do podobieńfiwa, aby Pollka mogła . 

. , 

z flawą powfiać: Bo tamuie lu.dność, wfirzy„ 
nmie powiękfZenie urodzaiow, rozci~ga 't 

niewolę na pokolenia dalekich wiekow. 
Upamiętaycie fię. Nie bierzcie na złe 

cierpliwości Nieba. Czas-poprawyt Czas 
ludikości ! Oddaycie człowieka Bogu. Od-. 
daycie ciłowiekowi prawo : Niechay ro
~nie i mnoży fię. \Vidzę O:rasznc niefzczę
śłiwości nad głowy wafzemi. A gdy kocham 
1?olfkę, a.gdy zapomnieć nic mogę, że ro
dziłem fię Polkkiem, jakby ten kray urato-

·' „ wać, 

Wać, my~l,ę uflawicznie„ S~ nieCkońC?:o(le 
fpofoby. O<lłożmy tylko upor, chwyćmy 
fię rozumu. ' . • 
. Gdy już prawo oznaczy wydziałow~ ro„ 

· botę, .y zaęhęci, dorad,zi, zapewni nad„ 
grodę jąko ·,pobrodziejo~n Rzeczypo.(p0li
tey, tym wfzyllkirn„ którzy w fwoich do
brach ~flanowi'! czyńsze~ .. Gdy dfa zach~
wania fpn1wiedliwości t·olnikowi, ·wyz·Ra,.. 
czony l>ędiie między Dziedzicem i Rolni„ 
kiem fąd. Gdy toi prawo nakaze, iiby. ka
żdy Paroch, każdy Pre ben darz~ ĄltąrzyHa, 
~i~ał .za pierwszy f woje go urzędu oho-w:ią-
7.ek, uczyć czytać y pifać dzieci Chłopfkie. 
Potym zar.a~toz prawo . urządzi Rolnika tlan 
polityczny: powroci człowiekowi wołność 
JJaturaln'l ,- to jell: kaidy gofpodarz, który 
obeymie g.run~, o.beymie go n~ ci;:łc życ ię • . 
Przeto Dz1edz1c mę moze go z tego gruritu 
:t:rzucjć bez okaza.nia mu w f~dzie, iZ nicpo
fluszny prawu, me odbywał porz'ldnie ·~vy„ 
działowey _roboty, al~o w Dobrach czyn
~iowych~ iż czynszu nie płacił. Na wza„ 
1em gofpodarZ' żaden już tego gruntt~ po
rzucić, ani z niego poyść oie może, chyba 
gdy na fwoie mieysce innego gofpodarza 

fia wi, 

I I 

I I r 

,. 
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flawi' nlbo przek~ niiedzica, iż go ·~ad 
Frawo krzywdził. . _p~ieci za§, które nie 
obeym(! gruntu, \vfayllkie fą wolne:. wót
n<l hwuczyć flę•rzeili1óiła'; obfiaaać w· mia
Llac~, · obfordać w ft1t1ych w1iach. ~enić fię 
z ;temi; z J~tóremi im B6g f ·t~Hgta po-
zw:il~.: · u · · · · . 

· ... Tó: żas ;urz~dee~ie t~~\.; pro"fłe, mniey 
'1liiyą~~nen1U ·yóhiikow! ·, · jak. na:;lfzłmdli'
wszytii w kraiu Z)'<lom wolnośti daiq&i ·w 
ntci,YM Diiedzicowi prawa nie narufzaiące, 
ow!Zem; uwełnfaiące fołnnie~He·~ge~· zape
whia'Y. Szl~~heckłe dochody;" •y otwiera 
źfi-Otłłb- hajo\\•ycń bogaćtw.. J 1 , 

Odtąd kray jlt'Z n10zc rozłoiyC.podatld 
·na Dziedzicow, y n·a pracowite Rolniki; od
tęd dnp1ero 7.apewni' fię, ie tell płaci poda- -
tek, na kogo włozony. ()dt~d w Pol fi.cze 
zmogą fię fiofownie do krajow rątiedzkich 
urodzai e, y I ud n ość: o tworzy fi ę droga· clo 
wzrotłu miafl. Z miafłami powfianie hand~~ 
z tym powiękfzy fię maffa pienię~t.y ?. ta du-
~za dzifieyszey kra jo w o~ron·y.- · · · 

' . MIA-

, 

M I A S TA. 

Jcdnowładcze Familie, które tera1; Na
tod?wi l~1dzkiemu panu i~, u ie zilfadziły 
fivo1~ udzielność y potęgę na prawie, a!e na 
rnocy. 

Zewnęt~z~e ~·:irll1w zwil}zki Hawiaią dzi
fiay wszyflk1e między fob'! kraje w woynie 
gotowey. · 

'\!\'. oy~a jefi teraz naydowcipnieyszą 
flauką. N'1e zafadza fię na, męfl(l.·ie, ale na 
fztuce, y na pieni~dzach. · •· 
. Nie można gotowego woyfka, y w ta. 

k1~1 pon~ądku , jakiego dziiieyłZa fZtuka 
Woienna potrzebuie, utrz ymywac bez po:.
datkow p1emęinych, Nie można żadn11 mia· 
r~ woyny prowadzić bez pieniędzy. 

Ten nay~lnieysz.y, .kto z dobrym rz~. 
?cm ma nayw1ęcey p1emędzy. Komu dłu-· 
Zey piet~ią~ze flarczą; _ tert- dłużey Woynę 
:Prow_adz1. Kto dłuiey woynę pociognie, ten 
:,_\Vyc1ęia. , 

to .Przemyfl t;zyma w~gę pieniędzy w Eu-
k .Pie. W ktorym kraJu przemyfl uay wię
c~i, do te-go zbiega fię pieni~dzy naywię- ~ 

w kt6-

J 
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W kt6rym kraju przemyflu mało, ten 
ma pieniędzy nrnło. Ten w terainieyszym 
porownaniu politycznym jefi ubogi y flaby. 

W tych krajach kwitnie przęmyfl, to 
jefi: fabryki, r~kodzicła, handel, w którym 
kwitną Miafla. · 

\iVfle fQ Miafl matkami. 
Trzeba, aby w kraju pierwey rolnićłwo 

1 fianęło w pewnym fiopniu, dopiero miafia 
powflać rnogf. N a wzaiem, .trzeba, a.by 
miafia były do pewnęgo ftopma zaludmo„ 
ne, handlowne y bogate; dopiero rolni
ćl:wo dofkonalić nę może. 

Wfie dały pocz~tki miaflom. Miafla 
claio obfitość wfiom. 

. Rolnićlwo {hvarza przemy fi; wzroft 

pr:z.emyllu doilionali rolnićłwo. 
Dofkonałość rolnićłwa zaczyna fię \V 

kr~ju z wyd:i.tkanii gruntowcmi. 
Wydatki grunto~e "'' rolnićlwie, pier

wey czynione być nie mogą, dopokąd mia
' Ila nie ułatwią takiey urodiajow fprzedaży, 

aby ·jwrzyść na-dgrodziła gruntowe wy-
datki. 

Więc teraz związld zewnętrzne, ~vycią-
gailj koniecznie miafi ludnych Y bogiitych. 

Wi,ęc 

, , 
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Więc chociaż prawo urządzi 'nan rolnika 
Przecięz rolnićl:wo llofownie do llraiów ie~ 
Wnętrznych nie wydolkouali fię ,· dopohąd 
niepowfian~ Miafia. -

Ten miałko rzeczy bier:zc, który myśli, 
H dla tęgo miafia ubogie, że kaiµienice 
fioi~ pufie, zruynowane; brudne, y wfzę
clzie gnoi u pełno; 'a nie widzi, ie dla t0go 
p11flki, rumy, y błocko, iż fą priyqyny, 
które nie dozwalaj~ być miafiom bogatemi. 
Ten nie ma iadoey. znaiomości Ekonomii 
Rrajowey , · k,tóry I~dzi , że porz~dkiem 
zwierzchnym, upLlrzeniem domow, y wy„ 
wi~zienjem· błota, :zaludńi miatła, wpro
wadzi. do kraju handel y obfitość. -

BESPIECZE'.NSTWO , SPRA WIEDLIWO~Ć, 

Y WOLNOŚĆ, f~ dufzą przemyflu y handlu. 
Mialla powflaną, zaludni~ fię„ · przyfpo

fobi~ rolnikowi fp,rzedwi.., n~pełni11 kray rę· 
lt~dziełan1i, y rzrmiofly „ iakrzewią handel 
fprowatiłzą maffę pienięd~y, ołatwiq Rzeczy~ 
P?fpolitey miliony pod:itkow, y woyfko, 
k~~dy będą ,miai'y bespieczeMhvo, fprawie
d11wość y wolność. 

Miefzczaninowi, Kupcowi, F:ibrylrnn. 
towi, niefprawiedliwość wyrz~diona ciq-

, · Q 2 gnie 
l . 
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gnie dla kraju większe fzkody, niżeli nie
fprawiedliwość uc~yniona ~:zlac?dcowi; 
Owfzem więcey powiem, rolnikowi. Albo
wien~ w flanie mieyfkim zaufanie, kredyt, 
f'J zafadą wfzyllkiego. Niefprawiedliwość 
jednemu uczyniona, ściga y niszczy tych 
wfzyllkich, którzy z nim zwiip.ani. 

Podług natury człowieka, rzecz niepo
,dobna, aby w tym kraju miafla fprawied~i
wość n~iały, gdzie firona jelł razem fędz1ą. 
Sprawiedliwości dochodzić zawfze trudno. 
Przecięi naypew11iey znayduie fię w ten czas, 
kiedy obydwie flrony wybłerai~ fobie w li
czbie rowney fędziow. 

Więc potrzeba konieczna, ktora, wyci(}
ga, aby w Polfzczc m~afia ~owfiały, p~rzy
musza t~ż PoHkę komeczrne, aby w !pra
wach, między Miefzczaninem y Szlachci
cem, zafi~dała tow na liczba fędziow z flanu 
Szlacheckiego, jako z .flanu M1eyfkiego. , 
' Bef pieczeńflwa nie mai~ Miafia w tym 

kraju' gdzie woyfko moze fobie pozwolić 
więcey w mia flach wfzyfildch, niicli 'Y par

, tylmlarney wiofce jednego S1Jachcica. 
\N Defpotyzm~ch, z nami pograni

cznych, rownie z innemi poddanemi be
fpie-

,1 ' 
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, fpeczeńflwo, z naywjększ~ pilności~ zape
Wnione mia.fiom. Więc' Rzeczpofpolita 
chc<Jc na file defpotyzmom wyrownać, mufi 
takowei rowne z-inne mi obywatelami befpie-
czeńlhvo miafłom ufłanowić. , , 

Befpieczeó.tlwa nie maią mialla w tym 
1'raju , w którym Elckcye Krolów, co kilka 
albo co kilkanaście lat, , cały kray wzburza
i'l; niecą woynę domową, a z niCJ wyl'.ławia
ią fkłady kupcow, rzemieślnikow, rozbojom, 
rabunkom, podpałom &c. &c. 

Poniewa·z. Miafia w Krajach ff!fiedzkich 
tym niefzczęściom nie podpadai'l, rzecz o
czywitla' ze nigdy ich przemyflowi, handlo
wi, ludności, nic wyrownaią mfafia w Pol
szcze, jdeli takie od tych niefzczęść zabe-
spieezone nie zofianą. . , ' 

Który kray dzifiay tak je!l głupi, ie chce 
ll fiebie zadumić przemyfl, wyfłraszyć z 
n1iafł zbogacone mie0..cz!lny, y zapobiedz, 
aby nigdy handel nie powfłał; naypewniey 
fwego zamiaru dopni~, gdy przywiąż~ wl~yd 
do urodlenia 111jeyfk1ego, gdy rzuci hanbę 
Y \'ngar<lę na ćwiciących f woy przemyfl w 
d?Jkonaleniu fabryk, y na bawiących fir ~ 
handlem. 

V\fi~c 
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\Vięc przeciwnie: który kray chce n fic:
bie za krzewie przemy Cl, ręlwdz1cb, \ivpro
wadzić handel, zaludnić y zbogacić miafła, 
powinien micficzanom ro.wny z innemi Ha
nami zapewntć fiacunek. MuG urodzenie 
mieyfkie nc1:ynić rownc z iónemi obyw,He
lami, zdatne do wfzelkich qywilnych y Woy
flwn1ych urzędow~ 

Teć to fą polityczne ułudy, które mi 
Defpoci takie u lichie ,dokazuią cudn. Dla. 
ich ofięgnienia mili011y ludzi pr7.cmyślają; 
dzień y noc pracuj~ wfzyscy; a ledwo ie kil
ku ąfia.ga. 

G<ly jut w krajach fąfiedzkich flan micy
fki , przyposzczony jcfl do wszyf\kich urzę
dow cywilnyeh y woy(kowych, ( pierwszeń
fiwo y zaszczyt urod:?enia, y wszyfłkie ty
tularne clyHyukcye y godności zotławiwszy 
przy, Szl'achcie) gdy tam nabywanie dzie· 

· dzićhva ziemi jui ma wolność; ni~ może 
b~z n:iszego niebespiecieńftwa P<:>lfka od
mowić Miaflom Rzeczpofpolitey tegoż pra
wa. Albowiem bogatych Miefzczan dzieci 
poydą z pieniędzmi za granicę faukać pocz
c1t\ )ści y fzczęścia, a Miafia PoHkie zo(lanl! 
fię ubogie. 

Spra-
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Spra~iedliwości, bespieczeńfłwa, ·ani 
Wolności, mieć nie mogę Mia Ha, jcieli w 
fatnylll prawic je(ł niefprawiedliwość. . 

Nieipra\,·icdliwość w prawie jeH zawsze, 
kiedy go woln' powszechna nie flanowi. 

Ta llidprawiedliwość jefi nayfzkodli
wsz~ w ten czas, kiedJt t<1kowego prawa, ani 
uciąHiwość, ani użyteczność nie na wfzy
Hkkh rownie fpada. 

W krajach famodzierczych, ponieważ 

w ~czu Delpotow wfiy.scy .i:iiewolnicy tri ro
wm, przeto rozkaz czyli wola Pana , może 
być ezwzględn11 y rownie tak UZ)teczoość 
jako jey Czkodliwość \Vszyfłkich dbtyk:ić. ' 

. Kto tylko zna naturę człowiekti, pr'ze
św1adczy fię, .ie w Rzeczypospolitey prawo 
przez jeden fian robione, nie może żadnf 
miarą być zawsze ,vfzyllkim w kraju mie
fzka1icom, ani rownie użyteczne, ani ro
wnie fzkodliwe. ' To jefl niepodobieMlwo, 
aby Szlach~a, miłości(! otobin~ rnarniona, 
nie ściągała zuptłnie na fiebie praw uiyte
c~nych , a ni.e ofzczędzała fit bit- w ten cws, 
kiedy prawa będ'! dla kraju uciąiliwe,jakich 
~era.żnieyszy zwi~iek Dcipotycz.ny potrz ·bu-
le częfio. . 

V/ięc 

,\ 
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Więc PolO~a chqc wyrownać f'!fiedz
Jdn1 mocarfłwom w .Gie, chqc mieć rolni
ćhvo doflwnałe, mi afta ludne, podatki, y 
woylko. Przymuszoną jeH pod karą wiel
kich niefZczęść y niewoli, przvpu~cić Mia
fia do rownego z fobą prawod1nvćhva. 

Nie trzeba Rcpre?.entantom Miall uada
wać ofobne_v Izby, ale trzeba. aby fię Szla
chta z Reprezentantami Miafi w jcd11cy Iz
bie łl!czyła, ja~ Szlachta w Anglii. Kiedy 
wfporninam tak czę,Ho Angli<t, nicchay nikt 
nie f~dzi, iż życ1:ę Polfzcze rządu Angiel-

, !hiego. Gclyż jeflem mu :;.:;upełnie pr,ieci
wwr. Wiem, że z takim rządem miałaby 
Po firn w lat ki.'lka Defpotyzm. Ale życzę, 
a by Polffia przyj~ła z niego to, co jcfl do
brego względem poł~czenia Szlachty z Na
rodem. Nigdy n.ie trzeba pozwalać, aby 
było więcey Izb prawodawczych, nad jednę. 
Jeden ·prawodawca, jedna Izba. Powiedzia
łem; iż Miafta trzeba przypuścić do 
rownego prawodawćl:wa. Albowiem trze
ba Miafła tak z fobą zł~czyć, żeby nie czy
niły tylko jeden ~arod; żeby im odebrać 
juź wft:elki~ dalsze ządze. Przypuścić Re
prczentantow Miafi do Seymu, mm voce 

toq.-
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ronfuftiva , jak niektórzy rad;-.ą ; je.ft t0 

przyśpieszyć wielk11 w Polszcze rewolucyq; 
Jefi to zaofirzyć t1ie fpokoyność; pomnożyć 
niechęć w Miallach; 'jefi to dać 1m uczuć 
inocniey ich podległość y krzywdę; jefl to 
otworzyć tę famą drogę do Despotyzmu, 
którą widzieliśmy w Szwccyi; jefi to ufpo
sobić ~1ż gotowe narzędzie 'Kr6lom do Ab
falutności , ,ktorzy niezamieszlrnią w pier
\vszey okoliczności dać to Reprcżcntantom1 
Mieyfkim, co im niebaczna Szlachta, nie 
Wiedzieć dla czego, odmawia. A tak zna
bzts.q, w wdzięcznyeh fobie Miafiach, wiei. 
ką fironę, będą fobie robić prawa faoicy 
abfoluinośd. To nie flanie fię 'nigdy, gdy 
Miafia y Szlachta bęcl~ jedny.m Narodem. 
Gdy Szlachta: zatrzyma dla fiebie pierfzeń:
fiwo, zaszczyt urodzenia, godności, a co 
do urzędow 9wiinych y woyfkowych, y co 
do 'prawodawćlwa• zł~czy fię w rowney wła
dzy z Miafiami. Nicchay będzie llo Repre
zenca1~tow Szlachty , y flo Reprezentantow 
z Miafi. W proporcyi ludności będ'?ie to 
"Priywiley jeszcze wielki dla Szlachty. 
... _'0to .i~ięzły ci'!g famych prawd, z tera

; z.rneys1\eAQ. zwi~zlm krajow wypadły. Nie 
I ~ ~ 
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' I~ to flowa, ale jak nayprolłsze wniofki. Nie 
fą to prawa natury, obowi'!zid religii; bo 
te dzieciom waszym tylko wpoić można. 
\Vy w przesędach, w nałogach zallarzeli, 
już nie macie czułości wrodzoney. Odro
dzić was qic-podobie11t1wo. Ale f'! to prawa 
mocy , prawa polityczneg9 g\vałtu , które 
na was Defpotyzm zewnętrzny już włożył 
pod groźbą; iż poydziecie w niewolę jego. 
"I rzeba fi.ę rownemi jemu fpofoby bronić, 
albo zgin~ć. 

\\7 tym przypominam fobie jeszcze nad 
wszystkie insze strasznicyszą dla Polfki ze
wnętr-znych krajowych zwi11zkow konie
czność. 

Już stało fię. Już rok ty6~c ·ficdmset 
ośmdziefiąt dziewiąty dał poznać Miastom 
w Europie, co moM. Już oświeciJ fię stall 
MicyfKi w Pulszc:ze do tego stopnia, iż czu-

- ie, ie jest człowiekiem. - Wyrzekł: Pro
' · ftf o fprawied/iwość, .profit o moie Prawo. 

Czytamy z uwagą dzifieysze Prawo Na
rodow. Doznała go Polfka na fobie. Pa
trzemy fię na doświadczenia, ze w teraźniey

szym 

I 

i I 
. . 
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S7.Yn1 krajow związkli nietylko 'Yo]no jest, 
ale chwałą, na.ywięks1.~ polityk~, mięfaać 
lr,iy uieprzyiac'iela, a potym go pobić, za
garn~ć, podzielić ; zgoła, co .fię podoba, 
Zrobić. 

Po!Orn ma zawziętych na fiebie nieprzy
iacioł. \Vięc trzeb:l jey koniecznie, jak 
naytrwnley usadzić fa·oiq wewnętrzn~ je
dność. 

A ponicwaz już pomyślały Miasta. Nic 
uczynić im fprawi~dliwoścl, jest zaszczepić 
w umyflach Polnlmw n;rfiono niechęci. Jest 
stworzyć w w nętr-znościach Rzeczypospoli
tey nieprzyiac:iela. 

• I 

Człowiek, który myśli, fo nla krzywdę, 
im diużey i~n fwoy żal dum~, tym pręd~zy 
do zapału . Gdy wybuchme uaysrożs7.ym 
staie fię zwierzem. Rzuca fię ślepo w prze
paść, aby tylko f\voje~o ściqgnqł krzywdzi-
ciela. · ' 

Tak jest, kochani Bracia. Ani tego 
~rzei~toczyć nie jest w mocy nnsze·y. Pro
ino tu myśleć. Taka jast człowieka natura,. 

którey ,• 

„ , ;•\ 

... , 

I , 



.. którC'y 6dmienić nie jeśt ~ mocy Szlachty. 
Takie I~ polityczne krajow zwi1Jzki, których 
odmienić fama Polfl~a nie może, Trzeba 
ftę koniecznie stosować ( y ). 

Z YD Z I. 

Gdziekolwiek Stan Rolniczy, i Stan 
Mieyfki powOał, tam naypierwfi z wszytlluch 
pró:iniakow iydzi zniszczeli. Zydzi są pi_, · 
iawkarni rolnika. Z nich żaden nicprzykfada 
fię_do powiększania urodzaiow kraiowych; 
ani', procz małey liczby rzemicślnikow, ten 
rod ludzi nie d<;>pomaga do odnewy i do 
kfztałtowania tychże urodzaiow. V/fzyfoy 

' 'tylko z innyoh fianow pracowitych iyią. kh 
lwnfit.11pl)la w Polszcze taki fkutek dla kra;u 
pnynofi, iakim llałby fię ten , gdyby to 
zboże, suk~o, i płótno, które żydzi wypo-

trzc„ 
/ 

----·----·-r·-------
(y} Pnlfz"ze nir potrzCtba wiele Miafi, Alt" potrzr. 

ba i~y 1-11 9{ł 'idkich i bogatych. Porto dobric 

~ uc:ir11i~ Diicdzice, il by zapr.zdłali podnolić wi~ccy 

tych ·t'<Jił, które to ani Mia!lem, a.ni wli~ nazy

\~dć ft nit: n;"g~. Nie potrzeba pozwalać Królom 

i ad.ney w!.uh:y _uad"waniil Pi·iywilciow Miafto1u. 

' I 
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trzebui11 , robaćłwo' zepsuło, albo ogieił 1 

fpalił. 
Zydzi SIJ naszego kraiu ktni11 i zimow~ 

szarańczil. Te obydwa flworz.cń gatunki 
Przyśpieszai~ bieg pieniędzy; łatwi'! bogathv 
odmianę; uboż'! ludzi pracowitych; nay„ 
2yznfry1ze pola nifzcz<J; \Vfie napcłniaią nę
chą; a powktrze zarafaią zgnilizn11. Zydo
fiwo nafae vVfie uboży, a nafze Miafla fono
dcm napycha. 

Chociai w Polfzcze odbierze Sta·n Rol
niczy iprawiedlwość, a Stan Mieyfki befpie
czeńflwo i wolność, przerięi z trudności'! 
rolnićł:wo i mia tła powflawać będ'!, <lopok~d 
'W r~ku żydow ftynk trunkow zofianie. · Do
pok'!d zyd7.i w mia(\ach będ'! czynić fian od
dzielny ;. od urzędu mia Ha niezawifly; ale 
swoy osobny urząd, i ~woich własnych sę
dziow mai<Jcy; czyli w iednym mieście dru..:. 
gie miafio c7.yni<Jcy. Tak długo nasz chłop , · 
z swoiey nę.dzy z trudnością dźwigać fię bę„ 
?iie, i od nałogu pi.iańtłwa nie od swoi fię, 
lak długo rod żydowfki przez twoi~ religią, 
Pt·iez wychowanie do oszukiwania sposobi~
cy fię, będzie władać tą trucizną, przez którą, 
gdy zechce, może kilku millionom ludzi 

głowę 

, 

„ 
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' &łowę zawracać, a na kilka godzin przyto„ 
mność im ode braw fzy, rozrządzać mai'ttkiem . 
Polndego rolnika .\ak mu fię podoba. 

Zydzi, ofiateczny motłoch . omamiony 
fwoiey religii licznomii do famych zmyfłow 
przyfiofowanemi obr7~dkami, które tak s~ 
mocne w człowieku, wi~ey do nabierania 
zwyc'lJliow, niżeli do myślenia fldonnym, 
nofz~ do tych czas ducha prożnowaiLa, i 
tułactwa pierwfaych fwoich oyc_ow pa!łcny. 
Równie zakon zydowfki, iak nrcgdyś zakon 
nafzych Templarzow, Krz~i.akow &c.-&c. &c. 
w żadnym czafie pracować niechciał, tylko 
pielgrzymować, włóczyć fię, modlić, i cu
dze ziemie łupić. 

Ulława zakouu zydowfkicgo niefpofobi 
Judzi do wi'llkiey a dziuay towarzyflwom 
potrzebney pracy. Dla tego między Naro
dem pracowitym nigdzie rod żydowfki u
trzymać fię nie może. Tylko w złych rz~
dach, tylko w tych kraiach gdzie pr07.uiacy 
maiq obronę, i trzymaią pierwfzerlihvo bez
rz11dne, tylko tarn żydzi obfituią, gniddz'! 
.hę i mnoią. · 

W wizyfikich feudalnych rz'!clach iydo\. 
wfkie gniazdo bywało. T:un .fię; między P~

nem 

. \. 

~ern., i m!~zy poddanym iydz~ posrzedru-
a.nll czynili. Było to dogodne i ze fprawie

~liwości~ Szlachcica fiosowue narzędzie do 
Jego łakomfiwa, które religia wfirzymywafa 
?d zdzierlhv oczywillych. Czego Pan fwo-
11n poddanym bez odrazy fumnienia wy
drzeć nie mogł, to im przez. ofzukiii.nie ży
~owfkie z fpokoyności11 teiQi fomnienia 
Wydzierał. 

Powtarza ufiawić:znie każdy Szlachcic, 
ie chłop Poliki ietl nadto głupi, niepraco„ 
\riity, leniwy; dla tego nie można mu da
\Vać fprawiedliwości, ani wolności. A nie 
czuie, albo ezuć tego żaden Szlachcic nie
chce, ie to on fam tego przyczyną; że chłop 
l>olfki ie.fł takim fa mym człowiekiem, ia
kim ie(\ chłop Niemiecki, chłop o grani
cę 'V Szl~fku, w Pruifach, ~" Saxonii. Cze„ 
111uż tam ten ielł oświecony, pracowity, i 
kraiowi użyteczny. Nie ieft to chłopa Poi
~iego natury przycz.yn11,_ ale nierząd panu„ 
1~cey w Polfzcze Szlachty. Nieodmieni .fię 
11a_fz chłop w Polfzcze , do pok~d nieod-
ll11eni fię Szlachta. - . 
1\ Wyrzeka Szlachcic, ze chłop Poliki 
rąrzny piiak, a każdy Szlachcic w f woiey 

' wfi, 

I' ' 

' . 



w.fi, w fw~im miafieczku po pięć, po fześć 
karczem wyfiawia, właśnie gdyby iatsie fidla 
na złowienie owego chłopa. \V tych kar
czmt1ch ofadza, dobiera naybiegleyfaych 7y
dow, którzy by mu iak naywięcey zapłac~li; 
to icłl: którzy by umieli iak nayfzmczmey 
zwodzić, i rozpaiać chłopow~ 

„ Niebaczny dziedzicu, I_lie na piiań„ 
„ llwie ! nie na uboieniu poddanego za fa
" dzay powiękfzanic twoich dochodow. Bo 
„, to ofzuka nie, to obdąrcie chłop~ z ?fla-

tniego orofaa przez iydmv' tlarufia i ego " . ~ . 
,, gofpodarfiwo. Tak zamia fi bogacenia, 
„ kray nifzczy, i twóy upadek gotuie. Ka· 
,, żdy złotY., kt6rym żyd_ twoią p~opi11ac,y_fi 
„ podwyfza, i~fi ten złoty , ktorym cię 

„ uboży. 
:rak iefi: 'Prócz nierz~dney nafzego rol"!' 

nika niewoli, iydzi fą drugą wiellcą i ego 
niepracowitości, ·. głupHwa, piia6.fiwl'I, i nę
dzy p.rzyczyną. Tylim fami chłopi i1rnfz~ 
odziewać, i iywi~ kilkakroć fto tyfięcy iy~ 
doclwa. Ten br1.ydki rod oflatniCJ ~gębę 
chleba wyłudziwfzy chłopu, k~adme go 
z pienięd-zy, pQzbawia go z wfzclłnego,prze„ 
myflu z zdrowia, i z farnego rozumu. 

' . Zydzi, 

Zydti , kiedf ich w Egi[łcie nąd do 
Pracy priymufzał, ucieklJ i kray okradli. 
Wo.l~c iię bezczyunym wloczęgą tułać po 
dzikich pufzczach. Te,n lud nrn ·obyczay. 
ność, lpofob życia i moralnoś4, z ri10ral
nością na!zey religii 11irzg.odną. Czyta 011 

~ fwoich kGęg;:ich, iż za krzywdy od ludzi 
11lnoy 'religii poniefione, pożyczy\vfry od 
nich różnych fprięt9w i freb~·r, mofoa te 
Zllbrać i ucirć. Przeciwnie nafza rc:tlig1a 
W każdym przypadku kradzieży i oiZukania 

· Zakazuie. Oma naucz~, ie ni.gdy ltrąwdy 
fobie famemu nadgradzać nie icfi wolno. 
\Vięc żyd z fivoj~ moralnościq zawfze bę
?zie njebcfpiccznym i fałszywym; a przy ka~ 

, Zclym ofzukaniu, łatwo zaf pokoi fon.mienie 
Przezwaniem kradzieży fwoich krz,ywd nad
~tod~. 

Rolnik w Polfzczc, w kra i u puf nocnym, 
Potrzcbuie w pewney mim·zc. trunkow go
r~cych. -Wfayfikie trunki, a ofobliw1e :70-
r1 łk . ro 
t -~ a, kt6rą 1efi, Po~facz.e hatura!nq, ma 
zt flr~fzną wfafoość, 1ż na kilka god.dn po
ś }'"1a cztowieka z rozumu, z przywnrno.„ 
· ci, i z pamięci. 

R Zydon1 
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Zydom bddawać f.zafunek tak tlrafinego · 
w i\voit:h flrntkach, trunku, iell powierzać 
maiątek nafzego rolnika ludriom bez wia„ 
ry, na Chneścian zawziętym, i podawać 
tymże w r~ce narzędzie, z którym mogliby 
bezkarnie używać maiątku rolnika. 

Zna dobrze iydofiwo iak zyfkowną dla 
nich być moie włafność trunku takiego, 
iak fpofobowi (ich myślenia arcy dogodt~a„ 
Przeto nigdy do faynkowania piwa nie gar
nie fię chciwie. Bo piwo nieł5dbieraiąc 
ciłowiekowi przytomności, nie łatwi dó 
krzywdzenia go fpofobow. 

Vt.' Polfzcze, kraiu tak zimflym, ni~ 
moina trunkow gorących zakazywać. Ale 
rozum , rząd dobry wyciąga , aby żadnł 
miar!! fzynk gorzstki nie Eiyl pozwolony iy
dom. Niechay żydzi maiCJ od .rządu kra
iowegą fOWOI! Z każdym miefzk.ai_lce&n za
ro bkow łatwość, oprocz iednego fzynku 
trunkow , który , w z'amiarze polepfzeuia 
w kraiu rolnićl:wa, nayfurowiey im być za
lrnzanym powinien w całcy Polfacze, po 
wfzyflkich wfiach i miafiach. · 

Ze wfzyfikich w Polfzcze miefzkańcow 
Jcdnowładney Szlachcie podległych, nay

więkfze 
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"1iękfze fwobody i prawa Szlachtn po1.walała 
iydom. Rolnikowi Cbrwścianino\\'.i śprawie

. <lliwości do tych czas zapewnić 'niel:hce. 
Owfaem do tych czai powtarza te dzikie 
flowa: Dopiero Szlachcic niewolnikiem zofla
·1lie, gd,y rolnik mieć JPrflwiedliwość bpdzie. 
Ale· to ni eo brain bynaymnie-y prz.efądow te
goż nicmyśJ~ce&o Szlachcica. że on razeh1 
z żydem w Sądzie iławać muli. · 

Ani Lutr~y, ani ·Kalwini, ani Grecy, 
.ani Ornli<!nie, zgoł<1 żaden ~aruoek ludzi · 
w iakimkolwiek mieyfcu znaydurący lię nie 
może mieć ofobnycb praw, ur: ędow, i Sę
dziow; tylko_ Prawom i .Magifuatom miafla 
podlegać mufi.. Prze<:iwnie iy<lzi w frni.d} m , 
mieyfcu ofobne mai~ fwoie. prawa, ofobny 
fWoy Magilłrat, i· Sędziow. Tyr~~ nierzą„ 
ciem. fialo fię, ze Szlad}t<l wfzędzze tylko 
-0fob1fiym pożytkiem wiediiona, a 0 swo
iey 'volnośej grubych prze(~dow pełn(I, j 

nigdy tych ofobifi<>rści porzucić niedol'ai~
~a w iarniarze dobra c,1łego kraiu ~ iednę · 
połowę uaybogatfzyc.h miafl iuż uwięziła 
w iarzmjc obcych Deipotow, a refatę na„ 
Pełnia iydo!l.wem. Tym nie~ządem fłało 
fię, iedef~c1.e nie zatr:;icona przez nier1~d 

R ~ refzta 

' 

, 

' . 
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refzta Narodu Poliliiego, iuż odmienia fię 
znacznie w narod iyd,owfki. Jedna część 
l)olakow niewolą partykularną utł11miona, 
druga po wfayfikich prawie Królewfzczy
znach przez chciwych Staroltow więcey od 
iydow iefi poniżona. PrzC'to niema w rze
czyw1fiym Narodzie Polfldm te.go dzielno
ści ducha, który w idziemy w innych kra i ach. 
Niema w nafiych miaflach ZADNEY PUBLI

czNośc1, tylko żydowfirn. Oboiętnv Mie
faczanin na "'.1iyi\kie Cu<lzoziemfkie KtTLY
wdy i gwałty Biiliupom i Poflom wyrządzane. 
Gdyi nie pr7.eiorny rząd Szlachty, odiął 
im wpełnie przywrąz:ioje do kraiu. 

Zapi:wniam , il. gdyby Miafia równie 
z Szlnchtą radziły o kraiu, gdyby na Sey
mie 1768 Mfafia były miały f wo ich Po flow, 
njgdyby Moflrnle nie byli ozuchwalili fię, 
i nigdy nie byliby potrafili bezkarnie wziąść 
pierwfZych Scnatorow z pośrzodka \X/arfza
wy, i wywlec ich powoli i z fpokoyności!! 
~ kraiu, mufi'lc ich prowadzić pr;-cz tak 
liczne Mialla. W icdney godzinie zgru
chm1wfay fię kilkadµiefiąt tyfięcy przywiąza
neJO do lm1iu ludu, byłoby tydi rozboy-

. nikow na fi.tuki zatłukło, a•tyran Repnin 
... b}•łby 
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b_vłby wcześnie z fwoi~ głową zmykać 
nwliał. 1 

Gdyby niebacżna Szla~hta nie była Miafł 
nafzych odrzuciła od obywatelllwa pod Zy
gmuntem Augul1em; gdyby Mialla tak, iak 
pod Kazimierzem V'./. pod Ałexapdrcm Kro
lem były do tych czas· należały do prnwo
dawłłwa, nie byłoby widzieć tych brukow 
ziemią zalazły eh, a przy kaidym, dzi!iay 
nędznym n)iafleczku daleko w pole ciągn11-
cych .fię. · Byłyby nafze miafla wielkie, lu- , 
dne, bogate, a pr1.eto ieżeli w innych kra
iach dziGay Miafia fome tylko potrafiaią żoł
nierzy fwoicb tyranow wypędzać, i gnębić, 
zapewne nig.dyby tak ochydny podział na
ft\:go kraiu nie był natląpił. Qdyi każde 
miallo h,};loby fię fialo gotowym dla nafzey 
obrony woyfkiem. 

Niechayie więc odtąd Szlachta flara 6e 
powiękfayć Narod Polakow, a nie · N~rocl 
7.ydow. Niechay 7.ydzi nie maią opiekunow. 
w \Voiewodach, w Po<lwoiewqd1,ych„ w Sta- ' 

, roHach &c. Lecz niechay iydzi tak. iak Lu-' 
tn.y, Kalwini &c. w Mia flach miefakai~c, 
Podlegaią Prnwom, Magifiratom, i Sędziom 
niit.:yfkim~ Starfzywy kahalney żąduęy mieć 

i i „ • .~ ... , nic po. 



niepowiunj ~ tylko iednego Rabina od od
prnwiani:1 obrz<Jdkow religii. 

. D~a P,rt.eto prawa względem żydow ko. 
ll\eczn1e lą potrzfbne, aby żydzi niefzko
dzili powflaniu rolnic1wa , i miafl wzro
stowi. 

Pie1•11fte: Aby żaden żyd w całey Pol-
fzcze niemogł fzynkować tnmkow. · 

Drugie: Aby żydzi w Mjastach równie 
iako innych religii mjefzk:u1cy podlegC1li zu
pełnie Magistratowi i rządowi miasra; nie
rqogąc mieć żadnych ofobnych uriędnikow. 

. Daley, dln zupełnicyfaego wyforzenie
łll<J w nich duclia . zc:rom.'.ldzenia i stan~ 

1 , ~ ) 
na ezy.' a.by ich wyt:hl'Jwanic było poddane 
Kommijfyt Eduł..acyiney, która by im wyzna
czyła nauciyciclow, prze pi ała moralność 

„ 1 inue Kfiąfzki Elementarne. ' 
DJa odstręc?.eni:i żydow od 7.ycia pró

żniackiego, prn~vo ustanowi, jz żaden żyd 
dopokąd albo IHC chwyci fię roli albo nie 

. ' "'yuczy rnkiegE> rzemiofla, zony poi~ć nie 
może (z). · 

\VNIO-

(z) Zydzi oproc:i: względ~ Ód praw, znaydui~ ie• 

fzc.i:e ~o ponrnaiauia fi! fo·oiego w kraiu łatwość 
,_, 

~· 
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Jakie to opod~l stoi Po!O{a l Gdzież · 
!o\ iui zabiegł}' insze k~~ie.. Gdzie indziey 
rnz Despotyzm upada. W Polszcze ieszcze. 
oligar.clli.a _·s~lachecka .. · Pol!ka dopiero vl 
wieku "p!~~n~lstym. Cała Europa iuz wiek 
ofien!nasry · 1{9nc7y ! -

._ ' 
~~~~~~~--~~ . 

- .. , l 

Polacy<'; 

w fwoiey niqczyllośd, w t.ey · trwo:r.liwości ~nie~ 

~ • uiy_tecsnośc_i, kt-6re w tych ludziach fpofobi złe 
wychcwanie. Zydzi w Miallach od iołnierza mniey 
doznei~ mi~;liwo§ci co do kwater. Z Kordonow: 
wyp~dzane. _hurmy uboflwa - iydowlkiego / ~v ck~! 
dzi do Pcl4ki .J. fpokoynośei~, od iołn?erzy na
fzych niedoznaie żadney prr:efzkody. Lecz iddi 

, ' fi~ kt.911y. z· -.K<>rdonu chłep ,. e-lbo mi~fz.ttauin. na 
gr~nicy pokaie, natycm11ialł nieoś\yiecony, dobra 
kraiu riieznai<JCY towarzyfz, łapie ~o do iołnir
rzy- i>defirzegam Seynnu~ce Stany, ii Prawo 

wzglę~em przychąd.u~o~ ~;igranicZ11y11l} 1~e nie 

ic:Jl .zac.ho\\'ane. Pri,ei ~-9' !liezini~ru~. ~rąir-ponołi 
fzkod_ę, .;t'l.a pogr.a,ni~z'\~h Hę~o przcbywai+o;, wi
d~ i · ŻI: er•y ka~Ym, W l)or<lą11ach r~kr.ut!ł~~Ui\t 1 
ryfi~ca~i-. .uc.iekałaby, 1 Wfodzj.Z. do Poliki. Ale 
poni"~ai na iey złap~uj.c. cU1tuie po grauicach 
Ka'i'a~erfą , ~a1·9dowa _, pruto iui tak fi~ tym lud 

' w K~lld<1p<JFP o4rąfzyła iż ~hocidi gwąłt.~w~e n:· 

'" 
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Polac)·, abtki-e-f~·rulzyli z '1t{1e~fca po
dłości abyście.. {i~, wygarnel] 'l:Po,d iarzma 
S11Ll}.~dzicrżycy ~~1ff9w_, aby~cie tylko: sta
nęli . \V .rzędzie Eui.:opy, trzeba zaraz 70. tnil
lionÓvł ztotych ~ a: sto'tffięcy w vylka. 

Lecz aby obr\)_rut ' 1.ic,i11i tak ·~v·lel.kiey, 
iaką ·pofi.'lda Rzeczpośpolita, wyrownywała 
m9cy, innych krniow, trzeba ~v~m przynay
tunley. sfo p i ędzi1.:fi~t millionow, a blHko 
dwakroć sto tyfięcy woyfka; w olwlo opafoć 
fię. f()FtC~i.lmi ;i W!po,:;fodku ófadzić liczne 
t.broim,~i1i'~, i woi~n·ny zspfrs. Niedosyć 
Ha nęć . .. ;\le fri'clia,' Tuk flę ufpofobić, aby 
ii~ożna · 'odtęd w rowńi ~ i 'Eur'op11 'polłępować. 
~!i~5= _tr~ebcr u,rządzić ~c wf1,>;·~~ie,fpofoby, 
tr~eba otwbrzyć te wfayllkie źrzodła; z hó
rychby,Jłosown1c do granicinych Mocarfłw, 

, :u~· po 

- '· ' krufowanii bywa~; · i~ka fię uciekać dtf· Folfki. 

LIO ilieba' lalr nayllfrowiey ukarać Tówll~lhvo 111e

•pbfłafzne ·rr1hu tak m2drrmu j tak n1tm poiyte. 

cznc.-mu prawu. ·Cze11lt1 w Połfzc:ie niema być 

poefufz.ny iołnieri ~mu ' l.>r11wu, 'kiedy "' ~ordo-
11 11~ch, dzifiay na we~· p~dcMs woyny; fi'aidy t>odo-

1 • bneg~>i Pra~a lak 'i1ayfosley fł~clla, i i<l~ey lud 

z Poflki .napafiowanym od nikogo ·nieby~.-

I 

I 

•\ 

' 
powlławała w.~ols1.c!e ludność i pieniędzy_ , 
maffa. „: 

Na teh kor'l'~e_c lm1cie, , chwała Bogu, 
fondufz ·bardzo wielki; J.0. tyfięcy mil kwa.: 
ilrat9w}'ch ~ :a nu~1mnief7. milliono" Judzi„ 
- Pamiętay-eie, że ieżeli d-iifiay, gdy wam 
nikt nie ·przeszkadzłl '{ i tak niezrhicrnyrtl· 
kraiowym maiątkiem, k'zeli z tnkienii wid. 
kiemi fpofoby w ręku, n~epotrafic.ie fię u
rządzić? okażecie' Ze niema cie rozumu do 
władania fobcJ; źe nieznacie polityclnego 
1wi1Jzku kraiow. Utwierdzicie na wieki w 
Europie fo:: PoHkjego rodu pośmiewifko . . . . , 
1ttóre 'f7;ucity 'na _nąs trzy Dwory, dla tifpra~ 
wiedl1wle1~ia- f\voiego parodo~ boyfiwa. 

R0:pviąicie te nierządem lkrępo~:Jne 
ń1.il\iony rąlt. - Ukaic1E'poddanym .ł\z~c7.y! 
pqfpolitey te fame po·wa8y~ ułudy, nadzieie, 
łttórem{taną d1.ielnośc ·w fwoich niewolni
kach bu8ż~ Befp-osi. ·'~, .„ 

Njechiły, kaidy Pi>ińltbicga 7,3 pozora
mi właITiości, · ch;e&-zi8::wa, gdy Rzecz.po
fpolita f~ma będzie ,rz:ecżywillym właśei„ 
cielem: gdy ona fama -dla · fwoiey obropy, 
będzie wybierać i urz~'dzać całego kr~iu 
d~hotly. · · ~ 

\ 

. ' 

.. 
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Leci bog1lćl:wa kIJiu nie w farnych rę-
. ku człowieka. W n!Cf1 fpofoby tylko. Zie

mia ma to wfzyilko, czeg-o Oy<:zyzna po
tr1.eb~1-ie. Niechay więc ziemia cdtqd fla
nie fi~ Rzecz2pofpolit~. . Niechny prawo tę 
.ziemię, ten fkarb nieprzebrany życia i bo-: 
gaćl:w, wyfbwi za cel pragnienia, iądz, 
nadziei, prze1~ryqu, rozumu,. pracy 7. rnil
lionom ludzi; a wkrótce z wafzych błock, 
Jafow, i kamict;i. powtbwać będ~ wa.fi o-
brońcy, i wafzych krzywd mkiciele ..... . 

Cóż · to za zgroza ! Cóż to za niewiado„ 
mości i głupflwa potwora kowa tę z_iemię ł 
~by nigdy nie by!a miey(cem Po1ak~w fla~ 
wy i życia; ale placem ich zguby_ i fromu. 
Któz tak zły, czyli tak nierozumny, ie wy
firafza z PolłKi DZIEDZICTWO i WLASNOŚĆ, 
. · Coż to Polfzcze trzeba koni~cznie, trze-
ba czym prędzey µrodz.niow, ludności, pie
niędzy, i woyfka. A w Pplfz~;e n!e k·go, 
1.1.to cudz~ włafność wydzier3? ale t~o, kto 
tey włafno~ci naypoc;z:ciwiey nabywa, kaduk 
poi·ywa, i t~ucze .•• „.. · . 

„ Kr61u ! Oyc1e ludzi! Wfzyfcy Polacy 
, fę twoiemi d.?iećmi. Wfzyfcy po,winni 

;, ukazyvvać fię równemi przed t~b.ł,. iak 
; 2 przed 

I • _, 

, 
• 
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„ przed prawem kt6rego flroiem iefieś . 
Kochać wfzyfikich ludzi, fłrztc, aby lię 

" .r. . nikomu krzywda niet1ała; być 1praw1e-
" „ dliwym, icfi pierwfzym i Swiętym obo · 
„ wi~zkiem Króla . 

„ Dawoi powiadali, że Królowie Si! 
„ obrazaoli- BoOwa na tym śwjecie. Nay
" pi~knieyfrę wfoll1~śc:izi Bo~ow i~ft dob~o-
" c,zynnośc. Tak iefi, Miłościwy Pame„ 
„ Król dobroczynny jeil Bogietn ua ziemi.-

" Przyfiępność, łafkawość. dobroć są. 
„ wrodzonemi przymioty W. K. Mci. Cze ... 
„ nmi Tron, ktory te przymioty powi
" nienby użdobić i wydoflwnalić , Zl.l:t 

" 
mienia ie"' nieludzkość? Czemu7. Koro-

„ na, lttór.i m:l dobroczynność wię,zyć,-
wkłada n~ Kr6low obowiClzek wydziera

" „ ni a cudzego mai~tku? V\7 którym to bar-
" barzyńfhva czafio; _, któryi to lud dz.ild, 
„ iak gdyby lękał fię, aby Królowie nadto_ 
„ dobremi nie byli, uczył ich złoki, i 
„_zwyczaił' z zimn~ k~wil! 11iefprawiedliwość 
,, pełnić! 

, Mnie naywięcey zafi:rnawia: .Jak W. 
„ K.' Mość, z tą dobroci~, z któr'l fiuliaf:r., 
,, i ciefayfz nieizczęśliwe; wfpomagafz fie-

'' roty, 

, 
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„ r~ty, i ubogie; z ktorą obf}1puiefz dary 
,, n~ewdzięci':ne, broniłeś f woie nieprzyia
,, c10ły; z zadr7.eniem wfpominam1Królo
„ boyce. ·•· ... Z takim frrccm iilkuteczniafz· 
„ tę władzę Krółow Polikich, kt.óra porę
.„ pia ludzi 11a"ypoc1,ciwfzych, ol.:iywateli 
„ niewinnych, na ha11bę, wzgardę, i nę
" dze:; a ofobom złośliwym, nie ludzkim, 
„ bez fumnienfa, pcz ·rzuci a, nie· miłym 
,~ Bógu i łudzioin, ··oddaie Jlawę i bogn
,. ćtwo', Z którą Król Polfki podpifoie 
„. niewinności przeldęlłwo, rozp:1cz, i wo

" fanie o pomflę do Boga; a upoważnia 
„ wfafoą ręk~ fokomlłwo, nic.cnotę,· i pu
" bliczną grabież; odbiera nayiprawiedli
" wfzy, Ciężko 1,apracowany rnaiąteh fiero

'~ tom, a oddnie go fi erot urrap1c6cy. Za
" minlł podawani<r llrapiouym pociechy, 
" uciemiężo.nyn1 obto11y~ .Król ;P,olÓ~i nie
,,.. wini1o~ć zafiunca' 'i rakby {fobych ni
" frc?.~·ć? narz~.dzie poda ie... Czy liż po-. 

, „ dob1enfhvo, aby Król tak dt>bry, wyda
" wał Kaduki! •.... To wi~cey iel7.cte za~ 
,, dziwi potomność. Clyliż p.odobieóflwo 
„ a By, Kr6l tak mądry, obiła wał przy tym 
„ krzywdz11cyrn, i Narod i Trou prnwie ! 

,, Smutna 

I 

Smutna Epok11 tego kraju , w kt6rym ,, ' 
Tron fiaie fip Kadukow obroncą. „ l" 

„ Vciemięiona więl1sza. część ludu Pol
" {kiego w nikim tylko w frrcu Króla, \V 

„ fere u powfaecbnego f wo i ego Oyca hła
„ dzie r;itunlm nadzieię. Podch.lebiali,my 
„ fobie wfaylcy, ile gdy, I1a tym chwale
" bnym Scymie trudność w wytzukiwaniu 
„ podatkow, wtoczy f prawe; Kadu~ow, Król 
„ Hanie przy obronie ludu; odkryie czar
" n ość i ochydę tego prawa gwałtw; i bę
" cizie domagał fię o zupełne znifzczenie 
„ iego; odda 'l.iemię czlqwiekowi. · 

„ Im więkfze by1y nadzieie, tym bolc
" śniey.17.y ich zawod'. Krai,ały fię ~erc~ 
„ z łalu tych wfzyllluch, krorzy zna1ą, l 
„ c7.uią krzywdę, pod ktÓriJ !ud ięczy; gdy 
„ rozelzły Iię wieści, , że i\ról tak dobry, 
;, jedyna nadzieja uciemię7.oqych, z przy
" czyny Oraconego rozdawnićlwa dcJbro
" czyooości; domawiał lię na tym Seymie 
„ o rozdawnićhvo cudzey krzywdy~ 

„ Miłościwy Krołu, gdrb)'ś V·/:. K Mość, 
choć ną mome1,.1t był ś·wladkieiu tego u-

• " I. I „ trapienia, przeklęlhva, i rozpaczy, ntore 
Kad~(c·w dom fierot rzuca. Wolałbyś 

- ))_ I • 

I 
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„ zapewne pr~dztty nie być Krolem :mi
" żeli być narzędziem tych niefzczęŚć. 

„ Złym wydarzeniem dla moiey ~zuło
" !ci, po wyfłuchaniu z przenikłym żalem 
„ głosu \V. K. Mci w tey materyi, pnypa
" dek chciał, ii znaydowałcm fię właśnie 
„ w ten dzień w Lublinie, kiedy palony 
„ był publiczn!P. ręką Króla ppdpisany Ka
" duk, ·który priez lat kilkanaście d'Vie 
„ liczne F~milie flrapił, zmęczył, i zni
" faciył. Wieleż to zbro~ni, przekupfiwa, 
„ krzywoprzyfięfiw ,_ zawziętości, podllę
„ pow, zdrady, zawiści, chorob, płaczu 

k ' ' „ wyrze an, był przyczyn~ i eden ten pod-
„ pis (z). 

„ Zofiaw W. K. Mość tyranom i nie
" przyjaciołom rodzaiu ludzkieg'o, tak twar
" dy przy\Viley; a gdy nie możesz dobro
" czynności~ Królewfką , uzdabiay Tron 

„ Poltld 
; -----------------..--

(z) Szorcz, ten ktbry z urzędu fwoicgo priyfię
gał niedozwalać aby fię obywatelowi fiata uiefpra-. 

wiedliwosć, Podf~dek Cheł_mlki, wyrobił fobie 

Kaduka na mai~tek Na111iro~dkich. Chciał TRN 

SJ,?DZIA, S:dachetn~ Famil1ł wptzad· ~o„ba~ić 
• ze czci, a!.ly tym fpofobcm wydarł iey ruai~tek, 

I' 

,, Polfki dobroczynności~ człowieka tak 
,, Wafaey Królewłkiey Moąci właściw§. 

„ Wfzak iuż i Despoci zrzekli fię prawa 
„ Kaduk:ow. A czemui to p'rawo ma na-
" pcłniać gorz.kości~ dni Ę:róla Polakow, 
„ Króla fere ludzi. 

„ Kaduk: farna iłowa, a wfzyfikie fkutki 
„ zaświadczaif, ,ie to .... wyualazet ba1·barzy1i„ 
„ cow. Zie uczyniłeś mtdry Królu, ie 
„ oświeciłes Narad· Polfki, jak prędko 
„ chciałeś bronić Kaduki. To bronienie 
„ powiękfza tylko / czucie krzywdy, które 
, 1 lud cierpi. , 

,, Kaduk nie iefi pi;awem, ale prawa 
„ gwąltem. Taki~go przywilciu nadawać 
„ nikt, fam Narod nie mote. Prawo czyli 
„ wola powfzechna Narodu, tylko o caływ 
„ Narodzie flanowi. 

„ Zrzekay fię W. K. Mo~ć czym prędzey 
· „ _ tcy nieprawey władzy fi.kadzenia lud-z.i om. 
„ Zgodzisz 1ię tak dobrze z twoim forcem, 
,, gdy albo nic, albo tylko dobrze czyni~ 
„ ludziom potrafisz. Przy :_tym zrzeka,niu 
„ mow za tym ludem; mow za tym nie
,, iZcz~śli~Ty1u. krajem; którego ziemię pod 

;, iffiie. 

/ 



:1, . imieniem w~lności , trapi naybrz.ydsu 
„ · niewola. , 

„ Nayiaśnieyszy Panie, uwafałct_n to, 
„ że Król, któryhy fzczcrze Oyczyzn1e ży
~' ciył, dokazałby naywięcey nad ,umyfłari1i 
„ k:tżdego Narodu, a ofobliwic nad umy
„, ilami Polakbw. 

„ Zapomniy Wasz3 Królewilia Mość o 
„ fobie; zapomniy o wszyftkich przeszłych 
~' związkach; z.apommy w dzdicyszych _o„ 

kolicznościach żeś Królem, tylko na to 
'' I ,, pamiętay, żeś Polak.iem. Nie patrz ty -

ko na Po!Otę. jak ją dziś ratować, do te„ 
'" ...J „ go dąż; to w tlrntkach ukazuy. Gdyż 
„ nie dosyć, aby od Tronu Nara.cl fadnych 
„ przeszkod nie doświadczał~ _ale k:iid>: N~-

rod ofobliwie Polacy dz1hay, zdarą f1ę 
" ' „ potrzebować wodza „ potrzebować kogo 
,, na f woiu1 czele, aby ich zagrzew.2t, pro
,; -wadził. Radź więc; przemyślay, flaray 
·n fię, przekonyway w. partylrnlarności u
„ porne, oś\viecay związkow po[itycznych 
;, nicznaiome, n\OW do wszyfikich otwar-

ciey f\ale: ze trzeba w Polszcze inaczey 
" „ Tron urządzić:trzebn go1 o~dać z~rawem 
„ JlailępHwa jedney z Farnili11 p:mmęcych, 

którcy 

j ' 

I 

' 
\~ 'którey wybranie byłoby Polszcze nayuiy
),' tecznieysze, a \z poli ty ką Europy zgodne; 
,, trzeba nayufilniey zawaro•,ać, aby nigdy 
,, Królowie woyfl<a obi~ć nic mogli; 1abro
,, nić zupełnie, aby naymnieyszego nie 
„ mieli wpływu w żądne woyfkowe awanse. 
,, Sama Komrniifya \Voyfkowa nayściśley 
,, podług prawa' fiarszeMlwa awans ogłas7-ać 
,, po\vinna; Krol tylko dostrzegać, aby pra
,, wo 'i':zględem nwanfow zachowane było. 
)' Poflępowaoie zafhrłQnych nad praw () 
„ fiarszeńlhva ·tylko Seym rozdawać wł:id1ę 
,, mieć może ( m ). t ~ 

„ Ucz Narod, że Kr6lowie powinni 
„ mieć naywyisz'l Orni nad prawem y ma
,, giflraturami. Opowi3da}', co mas7. z do. 
„ świądczenia, y co wid ~: isz, j11kie ni<'t.dro· 
„, żności robi w Królach f\ ilglii, ie trzeba 
,, mocno zawarować, aby Królowie do wy-

s . ,1 borltf 

------·---_-..,;.._ __ , ____ ---
'(1'11) Dzitil)y prawo pozwol i ło Krolnrn z dwoch 

fortragowanyrh iedncgo .at\ anfo\„ać. ,T 1 zelia, ab y 

przynayrnniey toi prawo, oflnegło, ii cl wa razy 

tcdn~go fo1 tragowanego od ra:ucić 11ic moina .. 
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·~; boru żadnych , · jakichkolwiek urzędni
,; kow, 7.adnym kanałem wpływać nie rno
" gli ( l ). Ale do wszy!lkich magifiratur y 
„ urzędow tylko fam Narod wybierać po
" winien ofoby. Bifkupow fomi obywate
" Tc ·w Hvoiey Dyecezyi ·oznaczą. Ze fzko
" dlhvie jefi dla kr2jft, nadawać Królom ro
" zdawnićhvo Orderow : Bo tetni fposo
" by źli Królowie psuiiJ dobrych oby
" wateli, a 7.łi obywatele psuią dobrych 
„ Królów. Lecz z większym pożytkiem, z 
~' większym przykładem flanie ilę, gdy Kro

:„ łowie 

--~-.-----------

• ' (I ) Oddawać Królo~n właclzę fianowienia iakich

kolwiek urzędnikow, w Rzeczypofpolitey nie 

• ~10ina„ Bo to jcfi narzędz ie iedno z tych, które 

Krolom wiele fłuiyło do defpotyzmu. W rz~

dpych , il'd11owładztwach, m11oftwo Urz~dnikow 

Cywilnych iefł po woyflm drug~ twierO.rą defpotY• 
zmu, N~przykład w kraiu, od Polfki przez 
Dorii Aufiryacki zabranym , zr;1ayduie 6ę teraz 

dwadzieścia tyfięcy famych urzędnikow cywil

nych· Jakiż to niezmierr!Y ciężar ludzi! Ale iak 
potężna llrai famodzierfłwa, W Francyi nie by. 

łoby tey rcwolucyi, gdyby urzędy, które tam by- 1 

ły fpi·z~dane, b)ify ' znaydowab fię w ręku Kro· 

lów, -

( 

-'1:' 

h low.ie będ~ tylko na Seymie prezentować 
,, Narodowi godne takiego zafzcżytu ofo
'l by:, ·ił fam Na rod. z publiczn~ uroczyilo
,, ścią rozda im cn.oty znamiona. , < 

. ' „ Odkryi politykę'D,woru Petersburfkie„ 
,, go w1ględem Polfki; wyfta~. związki y 
,, moc fironnych Mocartlw • .!Naprowad~,ay 

„ Polakow ,' aby fię przekonali, czego po 
,, . nich koniecznie wymagai~ polityczne 
„ "związJti. Przeświadczay ich, ie Rzecz
„, pospolita nie zapewni f woiego hespie
" czei1!lwa, jeżeli fąfiedzkitri kra i om nie 
„ wy-rowna w f wo ich fpofobach utrzymy
,„ wania y powiększania bogac.1w y fiły -
„ Ukazuy·im, że tego iadniJ miar~ ufkute
„ cznić nie m.oina ,' tylko trzeba powię
" kśiyć właścicielow; trzeba odd~ć ' cał~ 
„ z1emię paranności y pracy wszyftkich Poła
"· kow, trzeba powrocić· rolni kowr f prawie
" dliwość-; trzeba zapewnić rzemieślnikom 
,, y kup.com bespieczeóflwo y. wolność; trze
,, ba 'M iafła przypuścić do towarzyfiwa ; 
,, zgoła połączyć, ziednoczyć wszy(lkich 
'' Połakow, aby wszyscy, Qyczyznę kochali, 
» '\V~zyscy dla nicy pracowali; wszyscy ro-

s 2 ,) Wilie 
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15 wnie płacili; y ws?.vscy z priy:·vi~i:miem 
„ fiawa.li przy jt'y obronie, przeciwko tak 
,; niezmietney na koło zewnętrzney pot~
„ dze. 

„Miłościwy Kr6lu ! to jefi jedna droga 
„ zbawienia Polfki. . , . 
v USTA v..r~ RZĄDU w POLSZCZE. 

f I I 

Kontrakt wfpołecwości fldada fię z tro-
J. ak1cvo watunku warunlmw. \V pierwszych 

b l'? I • 

.z<iw:1_rtc. rą te 11fł:iwy, ktore oznacuiią,,gdz1c, 
kiedy, y jak fię towafzylłwo grQmadzić bę
clzi_e; kto y ·jakim fposobem będz.ie mogł 
warunki kontraktu, popq1wiać„ •odmieniać„ 
y powiększać. To fą: Prawafandamen-
tabze. · · . 

Dr;1gie /maiCJ w fobie opis włafuośai o-. 
fobilley „ wtźlfnośd ruchomey, y włafho
~·Ó ,;runtówey. Na7.ywa1ą iię Praw~mi Cy- , 
1.rilnemi . • 

Trzecie obeymnią fkarb towarzyllwa, 
obronę jego, fpra~y zagr:miczne, porz~-

. d::'.k wewętrzny, fposob l~dzenia. A t,o jetł 
Prau:em Poli~ycz1ry>n~ · ~ ,· , 

. ' Pofpo-

. ' 

\ 

Pofpolicie dzielą Pr;iwo Polit?~znc,' il<l 

'Władzt fedowniczą, y na' wladzf ~l:i}l~Ol~}Wa- · , . 

~0· -
W układoniu tak praw fumłamental..:. 

nych, jako też praw cywilnych, y polity· 
cznych, t0warzyll wo i na·ego z;in,1 briu p~-z:ccl 
oczami mieć nie powinno, tytko zapev/n.re
nie tię przed przemocą ofob~n~ > y P'.;:cd 
przemocą fąfi<edzką. Ta oftutn~a tak <lz1t1~y . < 

w Europie jefl: filn<J, ie dk1 Jey odp~r9rn 
trzeb~ częOo naruszyć prawo natury. 
_ Pierwsze fundamentalne prawo : aby 

cały Narod do układania końtrakt1:1, Ó,yli 
praw wchodził. 1 Jnaczey zgwalcóne byłoby 
prawo naturalne. A co teraz nayniebcsP',c4 

cwieyszego Narod byłby wewnętrznie po
dzielony. W tak1m ,1:ow:irzyflwic z.ty o?J'.'- ' 
watel będnc miał zawsze gqto.we thonmh, 
a zewnętrzny _nieprzyiaciel łatwo lud ruz„ 
dzielony zaburzy)y pokona. 

Ta'k liczny, j.<iriim jeH Nnrod P-0l+ki-, 
raiem 1.gromadzić fię nie może. N•l' miey
fcu .faoim powinien wyfyłać umocmita~ 
nych Poftow. Liczba Poflaw z fi3żdc;~o, 
\/\1oiewodztwa fiofowuę. b~dzic do podatku, 
który to \iVóiewodztwo płaci. \Vybiernć 

, , r~ 1 cł1 , ) 

' 
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tych Poflow , y infłrukcye im nadawać 
· ty~ko d obywatele mog~, którzy ti-zydzie~ 
śc1 złotych podatku rocznego ikfadaifł. -
Spo_fob ~vybiernnia tych Poffow przez vota 
głosne być powinien illegab?Y· Ale tylko 
z podanych kandydatow fokretne vota Po„ 
fl~w oz1~aczać bfd<J. Vota głośne na Sey
m_1kach Jak nayfurowiey być zakazane po-
winny. Bo one fą przyczyn'ł Jdotni y nic„ 
rz~du. Nikt na .Seymic zafiadać nic moze 
tyl~w t~n, kto na Seymikach był obrany, ; 
wz1łl mllrukcy~. Przeto Senatorowie do 
prawodawćl:wa należeć nic mog'ł· Pol.łowie 
na $eym zgromadzeni w iadney inney ma
teryj praw llanowić nic.mogą tylko w tey 

k , . ,_ ' ) 
w torey w1ęnsza część infirukcyi okaie fię. 
Do poprawy praw fundamentalnych potrze
ba dwoch trzeciey części (o) in~rukcyi. 

' 
Do 

(o) W zafadach <lo poprawy Rzłdu wypadłych 
oznaczenie woli powfzechney zdaic fit w iednych 

mareryach niezgadzać z naturalnł \fol~ Narodu. 

owfzeu1 i~ nar u fia, i w ten ez as, kiedy ie fi ifio

tnie ta woli, robi i~ wcale oieczynnł, narzucaiłc 
gwałt. W drugich ruateryach nie dofyć maiłc 

Do poprawy praw politycznych, do u
llci1.vy podatkow, rekrutow, przez wzgląd 
Ila teraźn icyszą czynność zewnętrza~. Niemo
Zna bez wielkiego niebespieczeńfiwa tamo
wać woli powfzcchney temi warunkami, aby 
itylko trz.y czwartcy, lub dwie trzeóey czę-

. ści injlruk~yi władzę czynienia nadawały. 
Gdybyśmy byli obtoczeni Rzeczamipofpoli
temi, na ten czas taka tama .nie byłaby 
fzkodliwą, ale w pośrzodfm fomych Defpo- , 
tyzmow, z taką trudności~ do czynienia; 

albo 

~------------------

wzgltdu na teraznieyfae kraiow zwi~il-i, d7.id-

11ość teyic \Voli do nich wcale nie fiofuie. 

Mowi~ te zafady: w MATERYAC'H KAR

DYNALNYCH POWINNA JłYĆ - JEDNOMYŚL. 

NOŚĆ INSTRUK€YI, KTOREY GDY NIE M:A, 

NIE MA POWS_ZECHNEY WOLI NARODU, A 
7 

PRZETO PRA,VO STANOW_IONE BYĆ NIE 

MOŻE, 

Jednomyślność iefi ieden znak z nayoczywilł

fiych, ·po_ którym moina poznać wol~ powfze

chn~. Ale powiedzieć, ze gdy iednomyśluości 
nie ma, iuż realnie nie ma woli powfzechney, to 

.\ 

nie idł prawda. Bo fł inne znaki, choć nie tak 

łatwe, ale ro w nie pewne, ie wola powfiechna 

i!ln ' e. Owfz.cm ufianowić, ze nie rna woli po· 

. ' 

I 
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albo im znowu podleg~1ć bęciziemy mufieli, 
albo w nagłey pl>trzebic, . tak jak dzifiay 
przyldad, łamać te ufiawy przymuszonemi . 
zofhrniemy. Przeto dó tltnowicnia w ma
tcry<1ch policycznych , p.odatkow, rckru
row, y woyHrn, tylko większość infłrukcyi 
potu.ebt1a. 

\V 01l·1:odztwa mog'} w kaidym czafie, 
pod czas zgrn nwdzenia PoHow, dyl}'ł:1ć 
im , ufzcwpiac , lub powięksrnć inHru
.kqt:, pr1rn nic na Seymilm ułożone. Pofeł 

. oddalić 
·--------~--~------

r 
wfuchn y, gdy nie n:a znaktlil:'d-nomyślności, ie!ł 
to częflo uifzciyĆ 1 g\i'akie uołę powf1erhnJ.!. -

I tak; te u!lawy Rz~du, ktorc tcraznieyfi;y Se.;1u 

uczyni, bęJ~ nidollrnnałe. Bo będ~ robione 

pr:r.ez lu cizi„ Czyliż. t-0 nie ie_{l gw11łtem, pofla110-

wić, aby potomność, d1o(iaz pozna dziś popełnio. 
ny bł~d, iuź poprawić nie moil!'. Ze chociai catr 

· Na rod będzie chciał, ale icieli icdno Woic:wodzt\\O 
będzit- przeciwne, bfdzie pn.ckupione, cdy Na rod 

rnufi cierpieć 111ezdroi11ość, i dla iednego \Voie

wuclztw<l igw~ć Owfzcm wezmy d1ifo1y z fiebie 
przykład. Cdyhy tera7.niryfzy Seym był popd
tttf ten bł~d, 1 l>;} rnzcil;ił po Woiewodztwach 

p:oiekt zaiady R1(1du, 11ie chr~c n!,>.· fłano\~ić, ję. 

hli :i.updna iednomy&lnuść \\7 oic:wodztw nie z<)i• 

•hill. Ręczę, że Polika zi;inęlaby pr~dz.cy, ni-

I 

ł 

I 

oddalić fię z Seymu nie może dopokąd od 
fwoiego Woicwodztwa uwolnienia nie oka"' 
ze Marfzalkom. Seym, czy li władza pra
wodawcza, rownfe jak wola Narodu będzie 
w Polszcze nieufianną. Lecz Poflowie co 
dwa lata odmieniać fię maią. Orti zawsie · 
zgromadzonemi nie będą. Ale zawsze do 
zgromadzenia być gotowcmi powinoi. Po 
urządzeniu y wyexamiuowaniu Kommiffyow 
niiey opifoć fię maiących; y po uCkutecznie-

-niu od \Voiewodztw mianych inllrukcyi, 
cit_ 

żeliby ta iednomyślność . nafl~piła. · Nigdyb}• fit 

poprawa Rz~du niefiafa; 

J uieśruy dofyć opłacili libernm veto. Czas, 

abyśmy poznali, ie to ieft nierozum. 

Wola powfzechna naynaturalnieyfza , naylc•. 

galnieyfza, naypewnicyfta, iefi zawfze w ten czas, 

kiedy fię oka tu ie, ie dwie części Narodti che~ 

przeciwko crzeciey. A prz.eto, gdy nie ma. zna

.Im iednomyślnośd, nie trzeba przdław,ać c:r.ynić, 

lale trzc-ba brać drugi znak dwoch ez~ici przeci

wko trzetiey za znal;: woli powfzethne-y. , l re11 

drugi kiedykolwiek fię znayduie, zawfze nay!.tar

dynalnieyfze materye rcz.ohvowanc być powinny. 
\ 

Bo w ten czas zawdy iefl wola Nąródu, li.tora ta-. ' 
lłlo~ać :!tie może, tylko gw~łt. 

' 

„ 

· , 
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dz Póflowie rózi-adą fię dla zdania z f\vo-
1ich czynności fprawy · na Reiacyinyoh Sey
mikach. \V każdey potrzebie, · ,vktorey 
ltray ~ prawodawcy wyciąga' rotlówie zie
chać fię pmvinni. Za łrnidym za.< zgroma- , -
dzeilicm fię Poflow, l;dY w materyi kardy
nalncy trzy części przcCiwJw c~w~rtey ' bę
dzie zgodnych inflrukc_yi / a w-innycll ma .... 
teryoceh politycznych y cywilnych.kiedykol
wiek większa połowa zgodnych rnayc\zic fię 
inflrukcyi, zawsze prawe:> w takiey nrnteryi 

Hano-

-=='-"-'-"'---·:,,..;;...-==-· ---,..;.._.,;...--~-----,-

. 
Powicdtiałbym, • ~e i ·w · unte(yath cywil-

nych, i w materyach policycznych, · iako to w 

matrtyarh władzy wykona\vczey, f~downiczey, 

p odackow„ rckrutOW, woyfka, tbt!C prawa fia· 

nowić, trz.eba dochodzić woli powfrechney przez, 

•• dwie części, przeciwko trzcciey inlłrukcyi. Ale 

takiey zwłoki iadn-t miari! nie pozwalai~ dzifiey-

fze pol1Cycz11c kraiow zwi11iki. ' 

Przeto radzę Narodowi, aby do poznania 

woli powf:t.~hney w tych oi(atnich materyach , 

• · obrał prolł~ więkfzo!fć ir1ft1·t{kcyi. Ile-ie. idł co

kolwiek więcey' z tcraznieyfi~ • niezmicrn~ f~fia
dow dzielności~ zgodna. Nie bylibyśmy icfzcze 

mii:~i ani tt:Y ·trochy podatkow, ani, zgody na 

woyfko, ani na.l{ornmiffH Woyfko~~) gd~·by w 

' !.!-7} 

flanowi<; mo,g~. Bo zawsze w takim ka -
7.dym razie .powszechna ,'vola Narodu ·il1nt~, 
więc co _uczxni, nie µ1ct.:1?, być _ w , ifłocie, 
chyba tylko w fl:owie; co jnnego iak p.n1.wo. 
Ani możtia ·fobie wyOawić w zdro\vy ~u ro
zumie wolnego Narodu, który mia.łby wo
lę, a nie mogłby czyn ić. N aywiększa o~ 
flroiność zachowan~ będzie, aby ipllrukcye · 
fałszowane być nie Il}Ogły. ~ ... 

. : ,,. 

tey materyi do oznaczenia woli powfzcchney było 

trzeba dwGch trzecicy części. , ' 
1 Upominam Narod, niech fię Hrnyśli, niech 

fię w tey , matQ'Yi nie kwapi: Bo to iell materya • 
ze wfiyfiki.ch nayważnir-yfza. Niec:h~y· w o~na:. · 
c~eniu woli powfi.ec:hney, więcey uważa .Z\\>lfzki 

polityczne' i ile mozności-niechay dzięhiołć fwe~ 

i~ do dzielności f~fiadow ftofuie. 

' 

.. 
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6 Sędzio\V; \v Trybunale 16 Deputatow za
wsze w mieyscu znayciować fię powinno·. - · 
Z tych w S~dach Powiatowych trzech; w 
Trybunale ośmiu, codziennie po •zgroma- ·· 
dzeniu ftę, na pocz~tku Seff yi, los ozna
czy, którzy mai~ f1Jdzić. 

Ja~ moc naywyisza Naródu, żadn;mia
rą od woli naywyższey Narodu oddzielonf! 
być nie może, tak władza wykonywaiąca 
powinna mieć zwi~zek z Seymem. Polity
czna' a dzi{iay moźna powiedzieć' ifiot~a 
moc Narodu iflnie wlkarbie, w woyam, i 
w związkach zagranicznych. 

Tak wielkiey mocy nie można rozs~
dnie iedney nrngillraturze, a tym bardziey 
iednęy ofobie powierzać. / Tak wielkicy 
111ocy nie może wola powszechna od fiebie 
zupełnie oddzfofać. Albowiem taka wola 
bez takiey mdcy byłaby czczym nazwi<kiem. 

Władza wylrnnywaiąca v.ofianie podzie
loną na cztery Kommi.ff}·c. Na Kommiffy~ 
S1rn rbową, na 1\.ommHfyą \VoyCkow~, ua 
Kommi.ffH Zil6\anicznych Intereffow, y na 
Koillflliifr <J Policyi. 

Te 

1, 

"7-,..., ) 

Te Kommiffye od nikogo tylf\o od Se}r
nn1 zawiftemi będ~. S~.:Y.~n co dwa lata o- · 
biernć powinien Kommitfariy. Seymowym 
Marszałkom. ,·: gdy Seym icfi zgromadzony, 
raporta oddawać będ~ , ;seymowi też Kom
miffye z !Wo ich ciynności rachunt!k ·zdadzą. 
Tym koócem będzie w każdey Kommiffyi 
prot<)kuł. W tym kat?y kommiffarz fwo„ 
ie zdanie z:ipifywać n.rn bbowitzek. Seym 
nigdy całey Kommi.ffyi ,~ ale o foby, które 
uzna za winne do tądow Seymowych po 
kary odeśle. Prezesami tych Ko111111iffyow 
będ'! Młnifirowie. Pod.fknrbi Kommiff yi 
Skarbowcy; Ht'ttnani Kommiffy i Woy(ko
ivey ~ 1':rnclęrz, Kommiffyi Intereffow Za
granicznych; Marfzałek W. K. Kommiffyi 
Policyiney. Tych Minillrow nikt inny tyl
Jw Seym wotami fokretnemi obierać będzie. 
Na\Vet lepiey byłoby, nby czasowi byli. -
Ktoh0lwiek w Kommiffyach fię mieści, iui 
o.a Seymie zalfadać 1l'it-- inoi.~~ · , 

Czasu, dopokqd czynność Seymu trwł!.ć 
ma; wyzmączać nie można: B9 ten dopoty 
-fl<oóczyć fię nie może, dopo~iid wola Na
rodu rpełniona nie będzie. Ta fpełoia fi~ ... 
gdy wszyfikie inflrukcye Woiewodztw r.a-

fpoko-

I ' ;' 

I .,. 



Nfotylko wfzyllkie zcwnętrzn~ kraiow . 
·nyi'lzki, ale po uflanowieoiu w Polfacze ilo 

.. 

tyfięcy 

p·otrzebi!, aby§my, dla dohril Poliki, dla przy. 

fpofobieuia naio do prawdziwey wolności 1 pod pa• 
dli przez czas nieiaki iednowład1t\vu, ktorebf 
na11 trochę zrowr1ało, i ftarfo te uporc:zywe prze• 
f~dy i uprzedzenia-, które tilk pr~ fit nietylko 

przeciwko czuciu ludikości, ale 1 d:i:itlay nawet 

pr1cciwko oczywilłemu światłu. 

- I 

Ten, ktoby chciał dolkouale rozwi~zać. Co 
idł 1bawiennieyfzego dla Polakow, czyli Sukces· 
!fya, czyli Elekcya, powinien iak naygruntowniey 

roztr:t~fo~ć i odpowiedzieć na te cztery zapyta

nia. -

1' 

·L 

I f 

Co pny terafoieyfzych politycznych zwi~-

:1kach lwaiow lepiey gruntuie tnvdość i całość 

N11rn<low, czyli ~lckcy11, czyli· Sukccfiya? l 

Co pnc:z wzgli!d na uwoętrzne polityczne 

Europy fytłeina idł potr:iebnieyfzcgo Polfzczt • 
czyli wolne Królów obieranie, czyli rz~dne ich 

naftępllwo? 

Co przez wzgl~d na :r;wi~iki wewnęcrznc 

Rzec1yp-ofpol-itey 111kawie (ię uzy.tccznieyfzego Na
rodowi, Elckcya ,, czy li Sukceffya? 

Co mniey ma nie:r.droinośri z ullaw~ gotowe

go. woylka, czyli Tron El;;kqiny, czyli Troił 

~ukcd1yonalny ~ 

I • 

„ 

~fięcy woyfka gotowego, y wewnętrzne 
Zeczypofpolitey flofonki groż~ nierownie 

....... 

T w1ę-

J. W. Hetman . wfzedł ' nieco w \Vewn~trznc 
ttwi~z!d Narodu z Tro11e111, i dowłodł :włękfz~ , 

·uiyteczność Ele key.i, powiadai~c, ze EJrkcya tył • 

ko ifiotne Polakow bogael:wo, to iefi wfie poitra 

i w ·popioł obraca Lec.z nie wchodzi w roztu~

śnicnie tych ze \vew11ttrznych. Z\\ i~tko\~ z Elek er~ 
łub z Sukcctfy~ T1·ont1, przy ufiawic gotowego 
'Woyfka. Wcale' zaś nic nie nadmienia polity
cznych zwi~zkow fonych kraiow .z rnu.ui, ktorc 

pomimo nas ifin~, i na które w kardynaluydl 
ufiawach dzifieyfzych 11ierwfa~ uwagę obracać na

łdy. Oncć to uas przyurnfzai~ ruicć Królo~ 

których urz~d z natuq Rzcczypofpolitcy ł1ie aga
dza fię. I gdyby nie te niefzczęfne teraiuieyfze 

~ewnętrznc zw i'lzki, gdyby nie to de poło'icnic 

nafaego· kraiu, powiedziałbym, ie lepiey dla na. 

fzego Narodu nie mieć żadnego Krola, tylko dwu. 

letnich Konfulaw. 

Owfzem przez wzgl~d na teraZlli_ey~ze połity
<:zne r.wi~zki, po·'· i a dam, że, idea by fię miała 
iofiać wolna K;·ólów Elekcya, lcpiey Polfkll ~1czy-
11i, i z żadnych Krolów mieć nie będzie, To id 
powiadam tylko w pnypadku, gdyby koniecznie! 

łlli~ła zofiać woJnJ Ji~~cy,. !ile puydaię to za 

I 

' ' 
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więkfzym złem w Elekcyach, iak w Tronu 
na1l'ępfiwie ( h ). 

Doświad-

wfze, iz z d.zifieyfzych nafargo kraiu z iencmi po

litycwych zwi~zkow , wypaida · naypewnicyfz.a 

trwałoić i całość' Narodu przy Sukccffyi, 

Prawda, naflępftwo Tronu itfi iednym kro· 
kiem do zatracenia wolaoici. Ale Eli?kcya Kro

, łów iuł i~l'ł połowt drogi do zatracenia NAR0Dl1. 

Pierwfzy Narod, potym fwobedy. Pirrwfze iy-

cie, potym wy~oda. 
Gdyby pomimo naylepfzego, nayprzezornicy! 

Czego iawarowauia wolności przy ulhwic Tronu 

S,ukc~ffyi, przccięi padło to niefzczęśdc na Pola

kow, iiby w przyfzłości Krolowic Polfcy fiali fi~ 
udzidncmi. Na ten czas iefic.ze zofiałaby nam 

fię nadzida. Cały NA ROD, pod dcfpotyzmem 

będ~cy, moic iefzczc 1 fzcziśliwfacmi okoliczno· 

ściami polityczncmi, z dzificyfsym powfiai~cym 

oświeceniem, odzyikac! firacon~ wolność. N A· ' 

ROD :iaś raz.Zllifzcsony, iui witcey nie powfia· 

nic. Była pod defpotyzwem Anglia, Hollandya, 

Francya. Dziś widzicmy ie \~olimni. Rozu1n 

kaic pienny fta~ać fię o ugruntewanie trwałości; 
i c~łośd NARODU. Potym o zawarowanie fwo

bod i wolności i~go, które były do tych cias, i 

będ~ c:r:cz'emi bez iego trwałości. 
( h) Prawo opifui~c Tron Sukceffyi ~ powinno opi· 

fać wfzyilkie ceremonie 'I\oronacyi 1 przy naftępo· 

I 

Doświadczenie nauczyło , że w tera
źnieyszym układzie Europy, krny bez woy ... 
fka z Trone{.ll Elekcyinyo.1 tylko ma tych ' 
Królow, których mu gwałt obcy narzuc.a. 

Uwaga, rozum, i dzieie ludzkie świad• . 
ldem: że w kraiu z Tronem Elekcyinym, i 
.z woylkiem gotowym, nie Narod, ale żoł
nierz Królów flanowić będzie. 

Jui temu zapobiegło prawo, gdy zawa
rowało, aby fię nie mfofzało do Elckcyi Kró
łówwoyfko. Ktotakmowi; nie~naciłowieka. 
Panowie, chciwi Tronu, mieli do tych czas 
fpofoby fprowadzić woyfka Motkiewfkie, a 
nie maiq odt~d mieć fpofobu ruszyć woyfka 
kraiowe. 

Rownie pod Stawifla\yem Augu'flem oby
czaie Polakow, iak pod Cezarem Augu-

T 2 flem 

waniu każdego Króla 1 iak nayul.'oczyściey odpra. 

:wlać fię 1uai~cc. Jako tei prawo sawaruie, ii z 
każdym l<rólcm; nafikpui~cym podług prawa fok· 
cdfyi na. Tron, ' Narod będzie fwoi~ Pa!Za Co11- , 

.vent/J układał, i icwu do poprzyfięienia poda

wał. Aby przypomi1~ał fobie Narod i Król, ie 
nie ma prawa dziedzićłwa, tyłki.. prawo natlęf>· 

ftwa. -
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flem obyC'laie Rzymian, fKażone. Zaddyi
my, przypominai~c fobie czafy Tyberyufaa, 
Nerona, qalby, , Wetellufza_, Wefpazyana, 
Kalliguli &c. Rzyni miał Tron Elekcyiuy, 
y woyfko gotowe. W tym był iefzcze fzczę~ 
śliwszy od nas, że fam w całym świecie nie ' 
~iał o granicę Mofkwy. 

WNIOSEK WZGLĘDEM MIAST 

z UST A WY TRONU 

WYPADŁY. 

: Nietylko uciążliwość iewnętznego de
ipotyzmu, ale zawarowanie, aby ten defno
tyzm w kraiu nie powlfał, wymaga od S~Ia
chty zł~czenia fię z Miafiami. 

Rzeczypofpolite iedn9ść utrzymuie i 
mocni. 

Wfzyflkie Rzeczypofpolite przez nie- ' 
igodę wewnętrzn~ upadły. "' 

, Ta niezgo~a iefł dla każdego towarzy-
lłwa nayniebespiecznieysz~, która trzyma .fię 
pierwszcy 'zasady iego. 

... .... Jl „ 

Nad 

Nad wszyllkie więc pożytki y fzc'zęśHwo
~ci, Narod, który chce być wt>lnym, prze
no.fic; powinien wewnętrzn~ zgodę. 

Więcey iak nierollropność popełni:i, 
ieżcli końcem zapewnienia fobie wolności, 
umyślnie w unawie f wo i ego towarzyfiwa' 
zoflawia nie iedność y zawiści. Nie roflro_-

~ pny: on zamiafi wolności, fzukaiąc nie
zgody, fzuka niewoli+ 

.leżeli ufiawa Rzeczypof pqlitey PoHkiey 
zofiawi przy famey Szlachcie władzę prawo
dawczą, wykonywaiąc!, y fądowniczą; w.fzy
llkie urzędy, cywilne, woyfkowe, y ducho
wne; przy Tronie Sukceffyonalnym chęć 
od Tronow nieoddzielną; a przy mia!lacłi 
r · ' l 
to czucie, t.:fą fkrzywdzone; Rzeczpofpoli-
ta żadną miarą mieć iedności nic może. -· 
PoHka będzie kraiern trzech ftron, dwoch 
N arodow, a więc kraiem niezgody. · · 

Ta niezgoda b~dzie iedn~ z naygor
szych. Bo w iednoczona w ufiawę. 

\Vypada z czasem „ iż z trzech , il roił 
zrobią fię dwie. Familia panuiąca przyci~~ 
gµi e do fieble, z flawą ludzkości, rniafla od 
_Szlachty odrzucone. 

W takim · 

~ I 



· . 'w takim przy·padku Kr6l będzie od Szla-
chty możnicyszym. · 

"Y cał~y ~ols~cze Szlachty z dziećmi, y 
z płcią m~w1eśc1~ podług przyfl:osowania 
ko.nt'krypcy1 w lwrdonie Pruil,im y Cefar
~fln w początkl! uczynioney, nie . można 
~1ęcey rachować, i'ak około trzechkroć ńo 
ty~~cy Szlachty, a Mie[zczan i.efł pneszło 
m1hon. \V fiu tyfięctch woyfka wątpię aby 
fi~. i:iieściło 25 tyfięcy Szlachty. P;zeto 
e11eizc.lan y chłopow ~ędzie 85 tyfięcy. 
Zg~~a wewnętrzna , y ,zabeśpie~ze1,1ie wol
nosct RzeczypofPolitey, potrzebuic łączenia 
fi~ Szlachty z Miaflami. 

'', Gdy Sz.lachttl y Mialla bętlą przeciwko 
Tr~ mwi ~edn~ firon~; Jego nąflępfiwo 
mm:y gro7.ne wolności. Ofobliwie po tc
raź.meyszey Epoce~ gdzie, fzczęśliwym 0 „ 

br.otem rzeczy, powszechna opinia tak ob
rusY.a fię na.~D~fpotyzm, ' y zdaie \fię Cląiyć 
do u_!l:anow1enm Narodow wolqości, na zł~
czemu Szlachty z Miafiami. 

Tron Sukcc!fyonalny w Polszcze konie
cznie potrzebny. Nie mail! Narody inneo-0 

fposobu na odwrocenie od Tronow fukc;s. 
' f}1.ona l-

,~yonalnych nadziei Defpotyzmu, tylko od
J~ć im wfzelkie flronniki. 

Więc naymocniey Szlachta f woił wol
ność zabespiecxy, gdy w iedney izbie z Re
prezentantarpi Mieylkierni prawa stanowić 
będzie w rowney liczb i~, y z rowną władzą. 
Upominam, ie gorzey byłoby nadawać 
Miastom tylko coś. Albo wszystko_, alb.o nic. 
Nie ma śrzodka. , 

'Lecz to wszystko fą tylko uwagi farnego 
rozumu. 'Rzeczy naypoi.ytecznieysze w 
theoryi bywail} często fzkodliwe w wykona
niu. Szukayrny doświadczenia w dzieiach 
lndkzich. , 

W \vszystkich kraiach, Pollki nie miiai~c 
wsiy!itkie Familie do iednowladztwa d~i~ce, 
zaczynały przez łCJczenie fię z Miastami 
przeciwko Szlachcie. W Niemczech Ka
rol wielki, w klafI;.e iednowładztwa pier
wszy Europeyfkich defpotow Oyciec; Po
źni~y Fryderyk Barberouffe powzięli, y na
stępcom zostawili plan tę możnienia f woiey 
potęgi, y gnębienia Szlachty, przez mi3sta. 
Nie ma dz.i.fiay w Niemczech wolney Szla
chty. S'! tylko Familie udzielne, ktore z · 
naywiększ~ wzgard'} patrzl} fię rownie,\ 'na 

Miasta,-

1 I 

'• 
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Miasta, iako na Szlachtę. .Małi.eństwpi 
fwoich dzieci z Szlacheckiemi dziećmi na
z'ywa ią zakałą, y fromotą fwoiey Familii. 

\V Francy i, Louis le gros·, pierwszy do 
Miast krok uczynił. Filip le lon(J rozdawał , . o 
bron miefzczanom przeciwko Szlachcie. -
Filip Augufle, po ugruntow:miu fukceffyj „ 
oświadczył fię protehtorrm miast. Filip 
le Bel pierwszy \vprowadził reprezentantow 
mieyfkich. Ta połltylrn Filipow, wiernie 
była chowaną przez wszystkich 1.udwfkow, 
rnnvet Ludwik XVI'. ieszcze uzyć iey zamy
ślał. ·Do roku 1788· S.zlachta f rancu.zlrn 
nie chciała fię ł~czyc .z miastami. Nigdzić 
Defpotyzm nie zamęczyf, ani więcey, ani 
ckrutniey S7.lachty iak w Francyi. · 

W Hifz:paqii Ferdy1~nd y Izabella, pod 
pozorem ludzkości, fwoie Krolcw!kie mi~
sta rożnemi przywileiar~1i zmocnili; pod po
zorem_ fprawiedliwości w tfchżc miastach 
ustanowili brac1:wo święte , a rzeczywiście · 
braćl:wo katow na . tracenie Panow y. Szla
chty, defpo~yzmowi f przecznych. 

W Szwecyi, pod ti::isze1ni oczami Szla
chta ,nie chciała zł11czyć fię z miastami „ 
nie chciała miasta przyouścić do urzędow, ... ' . 

· , . Monar-

Monarcha' pobratał fię z mieszcianami, roz
dał im unędy, a .Szlachtę do tarasow po
wpychał. . , 

Pod naszemi oczami na drugim końcu 
ziemi w Francyi, w Brabancyi, Duchowni. 
Szlachta, zł~czywszy fię z miastami, iedy
nie za pomocą Miast wygna.Ji drabow De
spoty. I tak od kilkufet łat, w niewoli uię
czona Szlachta pierwszy raz .znowu oglqda 
wolność. 

W Anglii, row-pie iak w wfzystkich in
nych kra i ach, Monarchowie„ końcem po-
gnębienia Szlachty, obh1yś]enia fobie poda
tkow y woyfka, a z tym defpoty"zmu ·, · iui 
garneli do fiebie miasta. Lecz ze w,szyst:
kich Narodow, naygłęb1ey myślqca Szlachta 
AngicHka, nie miała fobie za wstyd , nie 
przypuścić do fwoiey Izby Reprezentantow 
J\lieyfkich, ale owszel11 ona poszłP do Izby 
Miast, y zł~.czyła fię z niemi. · Od tego 
czasu Narod Angielski stat.fię gromem De
spotow. Ta1i.1 Szlachta do tych ćzas iyie 
wolną, fwobodn~ y bogat11. A Królowie, 
chociaż z daw nem i, niegodziwe mi ptzy
wlaszczeniami Tronow fę niezmie_rnie wła-. 
dui, y tylko fedcn krok mai'l do Defpoty-

I 
zmu, 

\ 
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przecięz, ile razy ktory z nich o tym po
myślił, zawsze koło iego głowy niehespie
czno było. 

Szlachto Polfka ! oto przełożyłem ci 
wiernie twoią własn~ fprawę. '.Albowiem 
zawierzay mi, iż nie mowię w zamiarze o

, brony Miast; ale ko{1cem ubespieczenia 
wolno~ci NARODU. Masz dwoiakie długich 
wiekow doświadczenie. S~dź y obieray. 

D O S Z L A C H T Y. 

Narod ludzki ięczy w niewolniczych 
1 okowach , a nieoświecony, dopokąd f~dzi 
· ie być 1.. ręku Boga, do potąd całuie ie, y 

cliwiga fpokpynic. Sami tylko tyrani kło
Cf fię, a zdail}c fię czuć niedolę jego, każdy 
z nich fiebie nazywa opiekunem ludzi, dru
giego wywołuie nieprzyiacielem y okrutni-

. · kiem człowieczeństwa. A chociaż oby-
dway rownie 'f1 okrutni y tyrani, iaden z~ , 
nich dobrowolnie nie zrzeka .fię gwałtu. 

Szlachcic wf wo im zgromadzeniu mowi 
z naywiększym zapałem o defpotyzmie; 
ubolewa nad ludem, który, nie prawa; tyl

ko 

\ 

!o rozkazow fluchać mufi; gdyby faim1 fu
dzkość krzyczy naJednowładztw bezprawia, 
gwałt i uicludikość. 

Cz.ytay dzieła , pierwszego z D~s.potow. 
lJkaźe ci, ie nad Szlachcica niema .nic siko• 
dliwszego, ani wzgardzeńszego fłworŻenia 
na świecie. · Dumny iednodzierż , kiedy 
f woie1ni woynami przeszło million ludzi wy„ 
tracił, kiedy', dla tym lepszego uciemięie- , 
nia, pozoflałych przy fyciu fałszowaniel.ll 
pieniędzy z maiątku obdzie~ał> kiedy, u- _ 
czyni wszy spisek przeciwko ludzkości,z dru
giemi Despotami, dzielił .fię Narodem, ia. 
koby bydła fiadcm, w tym samym,czafie, 
gdyby sama niewinność,, gdyby to Dobro
dziey ludzi, rzecze: Szlachta w Pplfzcze fit 
to (ami piiacy, jurgieltnicy, zdraycy, mar
notrawcy, łaAomcy\ pod.li, lekkomyllni, ry. 
rani p.oJPqlflwa, mi/liony ludzi bez prawa, 
bez fpr4wiedliwości, itczq pod ich Df fPoty
zmem ( e). 

Przecięt 

' 
( e) Czytay; dzieła Fryderyka II. Krola Prulkiego. 

Tak on 2niewaia1 Szlachtę Polfk~. Owfaem nie. 
równie więcey iefzcze zelżywości na nas tzuca. 
ktore pQwtoriyć wfiyd, Poł1uy1ny Oz Szlachetni 
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Przecięż r6wnie, iak Szlachta na ziemi 
I,>olfkiey, tak Fryderyk II. na Tronie Pru
fkigi Despotami 'byli. Ta Szlachta, która 
prócz zaszczytow urodzenia, prócz; oddziel
nego prawa do wfayfikich honorow, i go:. 
dności, przywłaszcza fobie iedney Samo
władni! moc dawania praw wfzyiłkim lu
dziom-, i układania podatkow , przywła
szcza sobie władzę Despotyczn~. Podobnie 
ta iedna Famili~ ten icden człowiek, któ
ry prócz Sukceffyi Tronu, pr6cz władzy, 
przez powszechn~ wolę Narodu prawnie, i 
dobrowolnie zleconey, i opisaney, przy
właszcz~ fobie Jeanowładn~ moc ~awania 
praw wszyfl:kim, iefl Despot~. 

Szlachta naypierwey fkrzywdził_a swoich 
współ- miefzkańcow. Skoro Szląchta zrz~
dziła swoią oddzielność od innych ludzi, 
natychmiafi wielcy Panowie, Wodzowie, 

, Królowie, powziełi myśl f\voiey oddzielno
ści 

Polacy, Ufprawiedliwiaymy uę czym prędzry 

przed światem, dowodz~c nafz~m polłępkitm, 

h on był Despot~ i Tyrariem bez czci i wiary, 
• Polacy, wcale innego lofu warci, iego łakom

ftwa i dumy nic:fprawicdliw~ ofiar~·._ 

/ 

ści od Szlachty. Despoci wszyscy sf to fiadł 
. bracrn Szlaćhty, kt6rą zdraqzili. , 

vVpóczątkach Narod ludzki na pafle
rzow, rolnikow, i łowcow dzielił fię. Of!a
tni, w fztuce zboyniczey, od innych łepiey 
ćwiczem, i paflerzow z trzody, i rolnika 
z chleba łupiąc, flawałi fię wszechmocne
mi Panami obydwoch. Lecz kaidy napa
flnik, łupieimk, innych ludzi gwałciciel „ 
czyli politycznie gadaiąc, kaidy cudzey zie"7 
mi zwycięzca, dopok~d ni_ewolnika· z swo
im gwałtem nie oswoi, dopok11d, przez fał
szywiJ religiią , swoiego Panowania nieu
twierd1.i, ani w dzień spokoynyrn n'ie 'iyie, 

-ani w nocy bez boiafni nie sypia. Tak ci 
pierw fi łupiezcy pafierza i rolnika, boiąc fię, 
aby lud zawoiowany, wzaiemnym prawe111 
gwałtu,_ nic' pomścił fię krzywc).y, wszyscy, 
jcdney potrzeby uczuciem, o bowiązuiiJ fo
bie ofiarami KapłaMlwo , wspomagai~ fi~ 
wspolnie :VJ:ględem utrzymywania swoiey 
udzielności nad niewolnikami. Wszyscy 
między sobą iak naywiększą r6wność; mię
dzy sobą., a innym ludem niezmiern~ ró
iność' fianowi<J. Wspolna potrzeba wj~że 
ich w każdym pt~ypadku ~orai ściśley, i 

z cza-
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z czasem robi oddzielny Stan Rycerilti po-
źniey Szlacht~ przezwany. , ' 
. Cwiczyć fię w zamachach pałasza , w 
konnych obrotach, y w wszyflkich sztukach 
boio\vych; wyfirzegać fię pokarmow deli
kathych , llroiow wymyślnych , i ubioru 
·miętkiego; pod żelazną zbroi~ niewygody, 
· upały, mrozy cierpieć; na gołey ziemi 
sypiać; tak młodość hartować, aby ciało 
zniewidciałości, ani dusza czułości niezna
ły; '.nigdy komu innemu swoiey obrony, 
ani swoiego oręża niepowierzać; prócz flu
iby Rycerfkiey, żadn(J innf praq nietru
dnić fi~ pod utrat'! Szlachetności ; prócz 
dzielności w orężu, na itaid'! inną pr:icę rzu
ca piętno niepoczciwości, y nazywai~c iCJ 
niewolnikow kar~, a Szlachcica hańbu nie
.wolnikow w ulławiczuey boiaźni i w twar
dym obarczeniu, ubolłwie, y niewiadomo
ści trzymać, a wszelk'! kh, pracy korzyść 
sobie, jako Panu ich zycia zabierać; o to 
ufiawy, które potrzeba, zwyczay, a z cza. 
sem do Nemroda podobny zakonodawca 
swoim wspoł - towarzyszo~1 podał.. 

Przyznam fię, iż z wszyflkich na świe- ' 
cie towarzyfiw prócz teraźnieyfzego .zwi~zku 

Des po-
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Despótow, to naygruntowniey flanowione 
było, gdyby między gwałcicielami długa 
zgoda utrzymać fię mogła; y gdyby podo
bieńfiwo było, aby człowiek, który wszy
fiko zabrał, mogł w naywiększych dofiatkach 
iyć bez wygod, w oboiętuości dla swoiego 
iycia. Stan Szlachecki, z zachowaniem tych. 
ufiaw rownie w wszyflkich kraiach, byłby 
naydłuzey Jednowładztwo rodzaiu ludzkie
go w swoich ręku trzymał. Ale juz tey wa
leczności Stanu Szlacheckiego Stanowiciele, 
zdaią fię z gniewem mówić <lo zniewieścia- . 
łych Synow: 

„ Lud wam poddany, niemog9c fię mo-
" q uwolnić, fztuk2J was zwycięiY1· Utkał 
~, z mi~kiey wełny, i z iedwabiu fzaty,._; rzu-
„ ciliście pancerz żelazny, wdziewai~c fu,.. 
„ knie iedwabne. ,Zatrefil wam włosy, pa-
'' chmic~ maści~ obfmarował wafze głowy, 
„ a roinemi farby zmalował twarze; {la
„ zwaliście to oświeconych Narodow pię
„ kn'! modą, a Szyfzak barbarz}Tńfkim flro~ 
„ iem. Zamiafi ogromuey Tarczy w iedney 
„ ręce noficie fzkiełko, w drugiey gipkim 
" świflacie pręcikiem' tak utraciliscie mę.- . 
,, nwo: W-afze ciało flabe' wafza .dufza I ( 

„ zn1ewic-
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„, zniewieściała, i czuła. Gdy, dla od par
'' cia niepn.yiaciela, w pole wychoch.ić trze
„ ba było, delikatni! pod iedwabie01 fk6-
" r.ę twarda raniła zbroia, naty~hmiafi po
..,, rzuc~liście wfayfikie Rycerza powłoki, 
,, z oświadczeniem płacy temu, ktoby ił 
,, wdział na fiebie. Tu wali pierw.fi Wo
„ dz.owie, Królowie was' 2dradzili. Z wa
" &,ego !enifiwa zyfirni~c, zafundowali f wo-

ie Jednowładi.two. Ofiarowane pienią-" . „ dze ~o swoich rąk bior~c, przypafali pod-
" daiil\wu, tę iedyną Silacheckiey wolno
„ ści żafadę, Szablę. 

„ N_atychmiaft, widząc cał11 f woi11 Po
" tęgę i Jednowładztwo na gmłilie zagrun-

towane, fpoikzegai'!c w tych wzgardzo-" . „ nych niewolnikach potęine narzędzie 

1, swoiey przyfałey wielkości i dumy, od
" kry~a im krzywdę, którą od Szlachty 
„ cierpi'!, iałuie, ubolewa nad niemi; 
,, oświadcza, ie będzie ich obroilq, ich 
„ Oycem ; za'pewnia im iprawiedliwość 
„ przeciwko gwałtowi Szlachty. \ykr6tce 
, cały lud ·zaymui~ fię miłością ku niemu; 

:, Bez innych pobudek, / tylko, ie. widzi 
„ w_nim nieprzyiacicla f wo ich uicprzyiacioł. 

,, \V tym 
- t" 

/ 
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~' W tym ow paforzY-tQy gatunek ludzi, 
„,. o którym, i.ak zafięgaią d.zieie ludz~ie „ 
,, świadczą nieodmie1111ic;, if nigdy ofobno, 
), nigdy nic przy prawdzie, ale zęwlzc cze
,, pił fię tego, po kim więcey zyfl~u, i mo
" cy b~ło, of~czercze faifz ywych religii 
„ ~apłanfiwo, 1 uczeni zł~czyli fię z rno ... 
., żnieyfZemi Familiami, do Samodzierl1wa 

. „ d~ź~cemi. Duchowni, w każcley fprawie 
,, między Szlacht') i KrOlami, zaw!Ze 'I, o
'' Jlatnicmi trzym:tli .. U9zeni, kw im le
~ pic-y płacił, tego rozum, fprawiedlwość, 
„ duszę, ludzkość, pod niebiofa fiawili„ 
.,., W takich o~qlicrnościach, cz:iso„<.o De, 
„ fpotyzmom przychylny' wydarza uę wy
,, nalazek druku. Zaraz Królowie, clla tym 
'' powabnieyfaego 7,;edrrnoia fobi~ firany 
,„ w lud7.iach , llarali fię naypfilniey, aby 
~ ws~yscy C7.yt<ić umieli. Z pierwszym 
,, Ś\~1atłem przeciwl!o wam wzroll gniew 
„ pierwszy., 

· . Takbf zai'!)e / 1110.g.ł .tcr~z do Szlachty 
pr7,emow.~~, picrviszy Rvcerflw1r uOanowi
~iel. Je~ to 1~r9tki 01?.~~z wzroflu i .upadku 
Stanu tego. - - · · „ · · - · · · 

. ':~5l'" } ~ „ ''. !!)t. „ ~ 

V Jut 



, 

Ju7. fię fiało: Dzifiay w Europie naypo· 
wszechnieysza opinia, nayog61nieysza niena„ 
wiść ifinie przeciwko rz~dom feudalnyin, 
to iell: przeciwko udziel1iości samey Szla
chty. 

· Widzę w wszyf~kich ltraiach Narqdy na 
tr1.y części podzielone. N a Szlachtę, któ
ra w swoich ręku wszyflko obięła. Na du
mnic~sze Familie'· które na obdarciu Szla
chty swoią udziclno~ć zasadzić fiłui~, i na 
lud' który sam tylko n~rzywdzony, ale mało 
oświecony będ~c, swoiey mocy nie zna, o 
odebraniu swoich praw niemyśli, lecz go· 
tow wi<Jzać fię z tym, kto mu więcey po-

. żytku ukaie. 
Kto umie pows7.echniey brać dzifiay po· 

1icyc.zny fkład kraiow, obac1,y, że ta sprawa, 
między Szlacht~, Królami, i ludem, ifinie 
ncczyw1sc1e. Ja pytam fię, co dla ocale
ni'a swoiego Szlachta uczynić powinna? 

W naywiększey części Europeyfkich 
kraiow iui Szlachta upadła; potraciła swoie 
przywileie, i z wolney Hala fię poddan~. 
\V tych kraiach, w .kt(1rych1 iieszcze cieszy 
[tę wolnością, mofoa ią dzłelić, względem 
swoich przywileiow, na dwa ~atuiiki. W ie-

dnych 

d nych Pa ńlhvach, iakich znayduie fię w Eu
ropie kilka, Szlachta używa władzy prawo
dawczey wspolnie z Stanem Mieyfkimi Rol
niczym , ~ pofiada odc,lzielnie przywileie 
wszyllkich godności. Już tylko w iedney 
Pulszcze i w Wenecyi Szlachta iefi abso„ 
lutną. 

Szlachta \Venecka, szczęśliwiey od Pol
iki położona, w iednym mieyscu złączona, 
idaic fię, iż dosyć przezornie zabespieczy„ 
ła swoi~ absolutność, przeciwko przeni~cy 
Wewnętrzney , i przeciwko Despotyzmo111 
zewnętrznyln. Szlachta w Polszcze, lla le, 
i w Europie naydłui.ey, równie z Weneck~ 
Utrzyrnuie fwoią udzielność. Miała pewne 
~mdamentafoe, i niezawodne ullawy prze
c1.wko Jedno władztwu w·ewnętrznenrn, ale, 
ni~czeumieyfza od Polakow Szlachta Nie~ 
tmecka, zupelriie w~Despotyzmie uwięzła 
Natychłllia& odmienił fię polityczny flofu;. 
nek Pnllki z S<Jfiady. Przyfało do tego, ze 
Szlachta Pollka, z zabespicqon~ wolnośei'! 
wewnętrznie, zollała obarczon~ iarzmem 
zewnętrznych Despotow. · 

, \Viekom pamiętnym będzie ten Seym, 
J,tory Pollkę od podlcgtości Dworowi Mo. 

V 2 (kiewildernu 
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fkiewfkiemu uwolnia, i flara fię,''wyfzuJmie 
fposoby, i naypewnieyfae ufiawy', przez 
ktoreby zabef pieczył abfolutność Szlachty, 
równie od przemocy w kraiu, iako od gwał
tu Sąfiadow. To mnie !kłoniło do podania 
pod zafi:mowienie fię nafiępnych uwag. 

Poniewai teraz caf~ prawie Europę De
fpotyzm obarczył; on w niey panuie; 011 

przcwaę;ę trzy ma; o n Sy fiema polityczne 
flanowi, do którego kaidy kray, kaidc zgro
madzenie, kaidy flan,' flofować fię muli. 
Plan Despotyzmu iefi w przeciw wfzyflkim 
układom, warować A bfo!utność Szlachty 
mogęcym. 

Abfolutność Szlachty nie cierpi, aby 
kto inny, nad Stan Ryccrffo, trzymał broń. 

· w ręku, i aby w kraiu znaydowało fię za
wsze g:otowe woyfko. Defpotyzm tak rzecz 
całey Europy ułożył, ii kray nie·może mieć 
trwałości, który nie ma licznego, gotowe
go woyflrn. Abfolutność Szlachty nie zga
dza fię z żadnym innym żołnierzem, tylko 
z Kawaleryą Narpdową z Szlachty zfożonq.
Despotyzm taką woienną fa.tukę wymyślił, 
iż dzifiay cnła moc, cała woyfk dzielność, 
zasadza fi~ na Piechocie, oa żołnierzu nie-

mogącym 

J 
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m?g~cym fię fkładać tylko z Chłopow i 
~leszczan. Absolutność Szlachty f\voi~ 
W1elkość widzi lepiey w swoich domowych 
ufiugach, wy godach, a przeto nie dozwala, 
·aby kray mpgł złożył wielkie podatki. De
fpotyzm !\voią wielkość widzi t!Jlko w fivo. 
im woyfku; przeto expens dom~wą iak nay
ofzczędniey zmnieyfza , a w kraiu ufławi
cznego powiękfzania podatkow na fwoie 
woyfko,cornz fobie większQ fpofobi łatwośc. 
Abfolutność Szlachty wyciąga, · aby fama 
S~lachta dzieliła między· l:iebie ziemię~; i 
tylko fama Szlachta miała dobra. Def po
tyzm takie flanowi Syfiema, aby fami pod
dani rozebrali i pofiad~li całą ziemię; Fa-

' milia za~ udzielna, aby żadnych, alhO' iak 
naymniey . miała dobr, ale ty.łko fzczupłą 
Penfyą. Absolu~ność Szlachty nfo·zgadza 
fię_ z bogatemi , ludnemi, i handlownetni 
m1~1ly. Despotyzm praw~ ręk~ fwoiey Po~ 
tęgi nazywa miafta. -

( 

~i:elłrzegam Polakow; Ja widzę niepO· 
do bien Owo, aby Szlachta Pol!ka flofui'}c fię 
do teraźnieyfzego w Europie panuiącego 
Syfiematu Despotycznego, mogła utrzymać 
fwoi11 zupeltł11 Abfolutność, bez podania 

w nie· 
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fzcze, ł~cz~c i~ w ieden flan udzielny, po
winna wyfiawić fię, co do wydatkow lira i o-. 
lVych tym, czym w pogranicznych, kraiach 
widziemy Famili~ Panuiąr~. 

Podług dziefi~tego grofz:i dobrowolricy 
ofiary, okazu ie fię, że Szla{'hta Polfka ma 
około 60. millionow dochodu, a dla nie
fprawiedliwego- podania fię „. moina_, flu.~ 
fanie rachować, flo dwadzieścia millionow. 
Wjęc na farne ofobifle wygody, i na iy.
wność Pnnuiących, Polfka wyda ie co ro· 
cznie 1zo. millionow. Pruffy i kraie Cefar
fldc. 1~a ofobifle wygody, i żywność~ fwo· 
i~y- Panuiącey Familii nie expeufuil} więcey, 
nad fiedm millionow. . vVięc rzecz oczy„ 
'WiOa, ie Polfki kray , ponieważ 11;1 famt 
władzę udziela~, czyli na Familię PanuitCCI. 
12.o. millionow co roc;znic wydawać m1:1fi, 
ui~ iefi dzillay w flauie złożenia podatku 
na woy~o„ niemówi.ę · p.omicrnie do ze:
wnęt~znych Mocarfiw flo, albo .... dwieście 
million9w , ale nawet nie potrafi .. dać 70. 
millionow, . których naymniey potrzeba dl3 
, utr1ymania fiu tyfi9cy ż9łnierza, . dla op~ 
t~enia go, 'Z\' Amunfcyą;, dla prz~fpofohi,~:-

ma 
„ 

. ' 



·uia go do rulzenia. na woynę-, i dla opła
cenia unędnikuw Cywilnych. 

~ Powiem więcey: nietyłlm kray Polfki 
uic icfi w Hanie dzifi.ay złożenia dollateczne„ 
go podatku na utrzymanie fłu tyfięcy w0y
fka, łw111ecz11ie potrzebnego, ale nie bę
<lzie m(\gł bye \v ·cyin flanie nigdy, dopo;. 
f(~d fama Szlachta iupcłną Abfolutność, co 
do prawodawllwa ; i oddzieln.ą włafoość 
.całey ziemi poliadać ędzic. A: I bowiem, 
na to n1kt +>roztmrny odpowiedzieć mi..nie
potrafi, .·gdyż to rzecz do poi~cia niepodo
i>na, aby ten lm1y, w którym panuiące Fa
milie ca-tą ziemię, wfzyfikie doora używaią, 
a z nićh podatku płacić na woyfko unika i~; 
, by taki kray n\ogł z samych poddanych 
wycisn~ć tak niezmierne podatki; 
, ·Przeciwnie w krajach Despotycznycłi, 
rl?S obtaczai~cych, ponieważ Familia panu
iąca żadnych prawie dobr na fiebie nie trzy
ma, owfzem międt.y"iak naywiękfzij liczbę · 
fwoich poddanych, z prawem Dziedzićhva 
tę ziei1lfę podrliehć {fara fię, i na fiebie bar
~zo ó5zt~ędne wydat!iczyni1 przeto mote 
teraz doHateczne p'odatki na 2bo~ i trzykroć 
flo 1 tyfięcy woylka wybierać, i b~dzie mo-

&ła 
I . , 

gla z· czasem tez podatki coraz bardziey 
. zwięk~zać. . 

Szlachta Polfka chqc być Absolutnemi 
Panami Narodu Polfkiego, trzeba, aby w do
mach fwoich tak fię z ofzczędziła, iak ·fa:. 
snilia Prufka , albo Familia Auflryacka: 
Trzeba, aby, fio dwadzieścia milionow ro• 
cznego dochodu maiąc, tylko czterdzie§ci 
milionow, co iefi względem kraju wiele, 
na fwoie ofobilłe potrzeby używała; a ofini
dziefiąt milionow fożyła na fwoie woyfko. · 1 

I jak Fryderyk II. z podartym Kapełufaem, ' 
albo Cesarz z wydartym Surdutem na czele 
200. flo tyfięcy żołnierzy lłoiąc~ w tych 
fwoie bogaćl.wa ·i wielkość widzieli„ tak u
dzielna Szlachta Polika, nie w karetach, :rni 
-w cugach, nie w lokaiach, nie w meblach, 
flrojach, i flołach; ale patrzai~c fię na fwoie 
woyfko, w tym fwoi~ wielkość i bogaćlwa 
znalazła. " 

Przecięż chociaż tak~ myśl, ~hociai ta
kie wyllawienie równe ma powody jak w Ce
sarzu, jak w Królu Prufkim, tak w Szla
chcie Pollkiey Absołutney, jednakowoż w 
pierws1.ych znayduie ·fię iflotnie, w dru~iey 
-znaleść fi~ ilie moie. · 

,Tak 



Tak iell, to nie,Jlanic fię nigdy, do
pok~d fama Szlachta mieć będzie naywyifi'! 
udzielnojć, sama wfzyllkich dobr Ziem!kich 
własność, i fama podatki flan owić, rzecz 
niepodobna, aby na fiebie włożyfa, i od 
fiebie wybrała tak wielkie podatki, i a kich 

1dzifiay obrona ·tak wielkiego kraju wyciąga. 
Jak fnmtną być mufi ta 1ńyśl dla każde

go dobrego Polaka. Ona nmie niefaczę„ 
śJiwym czyni, odkrywa zawod moich na
dziei, y zburza tę czułość, która odbiera 
mi spokoyność dni moich; dopokąd nie 
uyrzę bespieczną i szczęśliwą, ulwchan'! 
Oyczyznę, w którey rodziłem fię. f>o tylu 

. okropąych nieszczęściach, P.o tylu ok rur 
tnych gwałtach, po tak ohydnym rodzar
paniu Narodu, w tym momencie.1 wieka
mi wyglądanym, przez cudowną Opatrzność 
do ratowania PoHki wydarzonym, Szlachcic 
Poliki krzywoprzy/iągł, aby niednł po-
datku ........ „. 

Na tym Stlymie, który zdaie fię załda
cłać kamie11 gruntu cnoty i flawy Polakow, 
na tYm pierwszym Poliki Seymie, który 
pierwszy uznął, i wyrz.~kł: Nie może Polfa a 
inaczry byt wolną:: trzeba _iey podptku, trze-

, ha 
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', 
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ba /lo ty}ircy wo_yjka. Gdy przyszło dp o
bierania fpofobow, któryby naypewniey do
fzedł każdego maiątku, i równie pa wszy
fikich podatek rozłożył, obrany zo!lał spo
sob zły, ofzqlrnniom, wybiegom, niefkoń
czonym arbi1taląościom, podległy. , Oba
wiano fię nawet wyrzec Q'owo: PoDATEK. 

.Powiedziano tylko: ofiara dobrowolna; flo
wo bez znaczenia: Bo g,dzie prawo, tam iuź 
obywatel nie ma woli. ) Wyznaczono przy
fięgę, jak gdyby nie wiedziano. czym jetl 
przyfięga w zepsutey Polszcze, po tylu krzy
woprzyfięfiwach Sern1torow, Miniflrow, Po
flow, na Scymach 1768. 1775. na ow~y. , 
podchwyceniem Ponińfkiego umocowanych 
zdraycow kraju Delega9i_, jako te.i wszy
ftkich tych, którzy podpisali rozbior Pol
fki, y niewolę rnilionow ludzi; i tych; któ
rzy do tychv czas od Mofkwy biÓrą pensyś!; 
zgoła po tak publicznym natrząsaniu fię z 
przyfięgi do tych czas Xiążęci• i Minifira 
Ponińikiego. Przybyło sromoty Polszcze. 
Jui jefi u pollronnych, a b~dzie wiecz1?ą 
u potomności zakałą flawy PoHidey Szlach~y, 
H zamiafi podatkow, doftało fję nie!iczęś!i„ 
wey Oyczyr:nie krzywoprzyfięf\wo ! ... „„ .. " 
. Spo„ 
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Sposob nayd~kładniey-szy, naywięcey tlo 
ka7.dego dochodow zbliiony, arbitral11ości 
:hadney niemai~cy, i nie na woli czyieykol
wiek, ale na iflotnym maiątku każdego za
~adzony, był podany przez J. _W. Mof1.yń
Jk1ego Pofla Bracławfkiego, Obywatela w 
'S~arbowych matery-ach wielce biegtego. Od
biera y światły Mężu za twoi'! pracę, którą 
Seym niedosyć z fzkod'! kraju ·cenić umiał„ 
'tę ptzynaymniey pociechę, ii znaczna częśc 
-0bywateli po Wojcwodztwach czuła iey u
iyteczność , a, gdy łię o iey nieprzyięciu 
'Wieść rozefzła, powiięliśmy wszyscy smu
tek, a dla ciebie szacunek i wdzięczno~ć. 

I ktoz to na tym zbawienia Polfki Sey-
111ie jen tak nic życzliwym krajowi, ii nie 
pozwalał na przyięcie projektu, k~óry jc~en 
n1ogł odkryć maiątek kazdego? - vVjeł
Jtopolanie. I w któreyie to części ~raju, 
d nieprzyiaźni obywatele Pofffi'i, iż wóleli 
krzywoprzyfi~c, aniżeli ratownć Oyc'zyznę? 
W Wielkieypolfzcze„ Nrefzczefna zic1hio ! 
2a co żeś mi.ę rodziła, kiedy to jJn okro
pne przeznaczenie twoie, iż mafz wydawać 
wfzyllkie riiefzc'lęśliwości_ PoHki. Ty wy
ltttłaś Ponińfkiego. Ty żywisz naywiękfze 

1lll10-
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mno[hvo, · jak fa111 wyinnic, · wf'polnikow 
public1.nych 1.drad-ziefiw jego. Trzeba mieć 
dufaę twardą; trzeba mieć obyC'laie w nay• 
wyżfzym Hopniu !lrnione, trzeba być iuż 
dobrze wyprawionym do niewoli, aby w 
czafie tak potrzebnym, w momencietak_dro
gim, nie płacąc przez tyle wiekow, w1dzqc 
obok fiebie, dla tego żeśmy nie płacili, ię
<:~cy"Ch w niewoli wfpoł- braci, i ważyć fię 
na krzywoprzyfięflwo, aby ielicze daley nie 
płacić. \Vielkopolanie ! ieił:eście więcey 
ia k niewdzięcznicy. Rzeczpo{polita, po
zwalai~c wam taką wiell\ą liczb~ Pofiow, w 
was naywiękfze zaufanie złożyła. Jetleśeie 
pod imkniern Pąlakow t)ieprzyiaciołami Po· 
lakow, kiedy nietyHm satni z naywiększym 
zawodem fumnrenia wyrzekacie fię poda
tkow, .ale jesz-cze na Sc.ymie, wszyftkim nay
łepszym w tey mierze z.amyflom, wy jedni 

· -szkodzicie. Trzeba być tyi'anem swojeg<? 

" 

kraj«; trzeba mieć serce 0.{amieniałe, aby. 
lię niemięk~zyć n:td losem nieszczęśiiwt:~ , 
Oy('zy·ztiy, i -diifiłly, podobno.oClatni ·t'az wo 
Tuiąccy ratLmku, nie J'O<lawać ręld. V\1iedicie, 
i.i przeciwko wam w dwoch częściach Polt~ 
fki napełnione goryczl} serca, .. Od gta~1ie 

I ',I,") ,df.l 
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do gra.nic je~no wyrzekanie , jeden głos 
wfzyflk1ch; Wielkopolanie aubią k„·ay. Wiel
kopolanie wiążq nam rtce ~abyśmy nie rato
wali qyczyzny. 

Ta fporność Szlachty w dawaniu po
datkow, w tym czafie „ w którym tak wiel
kie maią pobudki, jefi dowodem, prócz 
wielu przyczyn, że dopok?d Szlachta Pol„ 
flrn będzie Absoluta~, dop(i)k~d s11ma ze
chce pofiadać wszy!lkie clobra, dopotąd k'ray 
swoi1} bezfilność ńie potrafi wyrównać file 
-zewnętrznych Mocarfiw. \Vięc nie może 
fię utrzymać Absolutność Szlachty. Bo 
z nią nie moie fię utrzymać Polika. Kie
dyż Szl~chcic ~łoży wielkie podatki; kiedyż 
Szlachcic pomefie trzy części f woich do„ 
chodow na ofiarę swojey Oyczyznie; gdy 
tego w dzificyszym czafie uczynić wzbra-

.nia fi~. 
Jeden tylko sposob zdaie mi fie mieć 

cokolwiek podobieMlwa, ii za jeg~ uży
~i:em mogłaby Szlachta fwoje Absolutne 
pa0owanic zapewnić nad Po lilią. · To jell: 
Niech.iy, iak despotyczne Familie w pogra
ni.czny'ch krajach, foma zrzecze fię poliada
nia dobr, a ułatwi nabywanie ich dziedzi-

ćtwem . . 

ćl:wem wszyflkim poddanym;ja~iegokolwick 
fląnu. Szlachta zaś wsty!Hrn, niechay ofi~
dzie w jednym mieyścu, jak Szlach~a We- . 
llecka. Niechay ułoży rz~<l fobie „do We
neckiego podobny; niechay podiiel"i fię na 
ró·i.ne Magifiratury; Podatek, który wkła
dać na ten czas fprawiedłiwie będzie na pod
danych, niechay wchodzi do ·publicznego 
~arbu Szlachty. A ten {karb będzie opa.: 
tri.at wfiyOkich pensyą. Zamiafi Króla, 
niechay ma Doię &c. &c. &c. 

Ta jedna ufiawa 'ma cokolwiek podo
bieófiwa, ii mogłaby Absolutność Szlachty 
zgodzić fię z teraźnieyszym Syfi,ema. Ale 
tyfiąc jeH przyczyn innych, z położenia Pol~ 
fki wynikai~cych, które ukazuią takiey ufla~ 
wy nietrwałość. ja nadmieniłem„o niey tyl
ko_ dla tego, iebym objaśnił więcey te tru
dności , którym, przy tera7.nieyszych Z\vfą.
zkach poi i tycznych , podlega absolutność 
całego jednego fianu, w tak rozległym l~raju, 
jak je fi Po)fka. Ten mię nie rozumiał, kto 
sądzi, że mówiąc o niepodobjeóflwie utrzy.:. 
mania fię Absolutności Szlachty w Polszcze, 
jef\em nieprzychylny Szlachcie; chcę 1ę z~:
gubić, lub też umnieyszyć iey świ'etńó~1\ 

Albo-
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Albowiem nadto znam człowieka. Wiem; 
ie chociażby nrn rozum. w i~go czynno
ściach, w iego potlępowaniu odkrywał sa„ 
m11 nicl~dzkość, bezprawie, i niesprawie. 

) dliwość, przeciez tak jefi w nas dzielna mi„ 
łość własna, it łatwo usprawiedliwia wszy
fiłm, ukazuiąc, że gorzeyby działo fię, gdyby 
nas .1~ie było. Ta to powszechna miłości 
własuey moralność mowi , y przekonywa 
w tiayoświeceńCzyc~ głowach, w Despotach. 
rozumnych, a przeto, zapewne y w nay
oświeceńszey liczbie Szlachty Polfkiey, ile 
razy pomyśli' że uzywa bezprawia. 

Jellem zdania tego, aby Szlachta PoJ ... 
lka c;zego używa, tego trzymała fię; aby nie 
tak ła~wo &ładała swoje przywileje. Ale 
chciałbym, aby przy nich nie upornie' nie 
ślcpQ, ale flawała _roz~dnie; aby zrzekła ' 
fię t~go, .co p,rzeszkadza file krajowcy, a by 

"' ta,k ur7:<Jdzi~ I\teczypospolitey udzielność, ' 
i którąby fię i .Stlacbta i Kray utrzymać 

' mogli. 

· -J~ż~li zna )aki,·~ekret~ który il! zapewnia, 
~' przy. c},zifieyszym zwi~z.ku Europy, po„ 
od(A trafi 
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trafią utrzymać swoje ws1yftkie przywileie. 
Nicchay fię ich trzyma. Ale je7.eli nie może 
utrzymać całey absolutności, niechayże nie 
będzie tak nie rozumnit, aby flntciła wszy
flko razem z kraiem; mogąc zachować to' 
z swoich priywileiow, co jell nayitlotniey
szego, to iet1: PRAWODA wsTWd i NARO

DEM, 

" ZaHl.e być Absolutnemi.Panall)i wielkie
go Narodu, p~liadać oddzielnie wszyfłld.e 
dobra, m0ie fię zdawać ·wygodniey y u7.y
teczniey Szlachcie PoHkiey. Ale z takową ' 
uflawą kray Polfki flaie fię znikomym, a 
z krajem konie<:znie szc;?ęśliw,pść Szlachty 
być zn;komą mufi. Więc obflawać przy 
ty1n, ielł oczywitla fiebie i N a rodu zguba. 

Lecz jak wiele trudności, jakie niepo
dobieńthva widzę w teraźnieyszym polity
cznym kraiow związku, aby fię oddzielna 
Absolutność Szlachty utrzymać mogła w 
Polszcze , . tak wiele łatwości , potrzeby, 
owsiem ku temu 1daic mi (lę, iz wkrótce 
chylić będzie cała Europa, 3b'y "Szlachta w 
wszyfikich kraja·ch u7.ywała ta~ich przywile„ 

X ' iow, · 

' \ 
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iow, zaszczvtow, y siacunku; iakich uiy
wa \T HoUatKlyi, y w Anglii. To ie fi: aby 
Szlachta była pośrzednikiem między Tro
nem y między Narodem. 

Szlachta, wszyfiko trzynrn:iąc w swoich 
ręku, a przeto będąc wszyflkim, aie mofo 
iadną miarą być pośrzed11ill.icm mię.chy 
Ludem y Tronem. Owszem ieil celem za
wiśCi, nie{;hęci, y ządzy Krolo\r -Y Ludu. 

ja życzyłbym, aby ullawa Rz~du w Rze
C7. 1 pófpolitey, tak powi<Jzała z fobą In~, 
Szl.1chtę, y Tron, aby i1igdy Królowie nie 
mogli fię łączyć z ludt'm przeciwko Szla
chcie. · Ani Szla_chta nie miała mocy fzko
dzenia IL dowi ł~cz~·c fię z Tronem. 

W tyni zamiarze . naypien~ey o~ tego 
· 7.acz~ć trzeba, aby prawo wolność 'nabywa
n:a 'dobr pozwpl1ło wszyfikim Pola:kom. 
Trzeba, aby Rolnik pracbwity miał fpra
wiedliwość. Tron uflanowić nalc?.y Sukces
syonalny. W dzifieyszych okołicznościach 
m~ Polfka do wyboru Dom Sa(]d, Dom 
Hannowerflci, DÓm Brunświcki, w nim go-

. towy 
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towy Bohatyr. Król mieć będzie rrnywyi
fa~ władzę Strazy, nad Magillraturami y 
Prawe1n. Senatorowie przy jego boku z11a11„ 
dować fię powinni. Ci jui do prawoda. 
witwa należeć nte b~d~. Senatorowie wy. 
bierane01i być nie mogą tylko przez sam~ 
Szl~chtę, y tylko z famey Szlachty. Władza 
prawod:iwcza znaydować fię będzie w s~y„ 
niac.:h ,_ ztożonych z rowney liczby Poflow 
z Szlachty i z Mjafl: Pierwfzeńllwo, S'lla.., 
chetność urodzenia, i oddzielne prawo do 
wfzyfikich w kraju &odności., przynale±ec 

' b\dzie famey Szlachcie. - Urzędy Cywilo.ć 
Y Woy.fkowe, podług ofobitley zdutności, 
równie Szlachta jako Miefaczunie pofiadać 
mogą. •1 

Tak Szlachta flanie fię pośrzednikieri, 
między Tronem y Ludem. Nie będzie w 
Polfa.cze trzech nieprzyiacioł, a.Ie jeden Na
tod. ·Ten flanie fię pracowitym, bogatym, 
wielkim, a przeciwko Despotom potęinym. 
Tak znifzczemy tę powfzechn~ nienawiść y 
wzgardę Europy. ku Polakom, którą nieflu-
fanie na cały Narod absolutność Iamey Szla· 
chty ści~gnela, a nieprzyiaciele uafi tak u. ' _', 
filnic ro&kr.iewfoi~. 

· x ~ wrzy:,, : . 
' l -
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· Wfzyfikie Europy Narody Polik~ mai<J 
la kray barbarzyńfiwa, a Mofkwę za kray 
ludzkości i rząd\1. 

- - Tak Katarzyna Il. kt6ra nietylko pod 
· fwoim rządem czyni pracowitego rolnika ' 

niewolnikiem, niewolnika Szlachcica, ale 
fama tyfi'lce chłopow gdyby tyfi~ce \~ąłow 
w podarunkach rozdaje, odtąd nie . potrafi 
zaflon'ić b-arbarzytl!\wa Mo!kwy, wyftawia„ 
iąc Szlachtę PoHkq za hordę Kozaczyzny i 
Tatarow ( d ). Tak, już ci Monarchowie, 
którzy śpikną lię na PoHkę, którzy na Po-

. lakach będą gwałcić wfzyfikie prawa Naro
dow, i ludzko~ci , dla uf prawiedliwienia 
f woich bezeceńfiw przed ludźmi, nie po
' trafią powiedzieć: Szlachta PoHka jefi ze-
wfaech miar wzgardy .godn~; nie poflufan<J 
żadnemu prawu; nie cierpi rządu w kra
ju &c. &c. &c. Takie flowa w u flach Defoo
ty o Polakach; nie Polakow ~dtąd, ale j~go 
ochydzą ( s). 

Dopiero 
I 

f - ----·----""'--'- ~------,;.;__ 

( d) Patrż Manifdl Dworu' Petersburlkil'go przt'

ri wko Szwccyi, tak w nim nazywa Pola kaw. 

( s) Patrz dzido Fr)'<leryka If. 

„ 

. Dopiero Seym bęalzie w flanie, i l:>ę
d~~e mogł ułożyć podatki tak wielkie, ia
kich kray potrzebuie~ Podatek na Szlachtę, 
na tak małq liczbę właścicielów 'włożony 
b~dvJe zawfze podatkiem lichym w porowna: 
mu do tcy niezmierney fummy, ktorey po_, . 
trzebuie obrona Polfki. Chociaż Kom- · 
miff yc porownicze nafi~pi~, podatek Szla- ' 
eh.ceki, co jefi: grofz dziefi~ty, ni&dy nie
wyniefie więcey, nad IO, albo 12, millfonow. 
Pohlrn naymniey teraz potrzcbuie 7c. mii
lionow. ' . 

i-.. 

Nie przez 'podatki na Szlachtę wkładane 
ratować fię dzHiay mog~ haje , i1le przeT. 
podatki na mnofiwo fianowione. Polfka 
teraz może mieć około 30. millionow po
datku. N a ten Szlachta która wfzyfiko po
bada, ledwo ofiem millionow ogolnic fkłc:
d~. 1:- Micfaczauie i Chłopi, którzy nic 
mepobadaią , płaci! przt1fało 20. mllio
n?w. A _ przecię1 jefzcze, co do podafku„ , 
n1e. fą tak obcią-leni, jak w kraja9h Sąfie
d~k1ch. . Cóż by oni nie potrafili płacić, . 
gdyby mieli fprawiidliwość; ~dyby, mogti 
nabywać włafności. 

: 
Dof>iero 

' I 
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. Dopiero t~ki Seym będzie mogł, y bę
dzie umiał podatki rotioiyć ró~rne na wfzy 
ilkich. midzkai'1cow. To nie flanie fię ni
gdy, ·dÓpok:jd tylko foma Szlachta podatek 
fianowic będzie. Ona podług rwtu~·y czło
wieka' zawfze uebie ofzczędŻać będzie. 
Sw·iad1d.rm ten Seym ·naycnotliwfzy, ktory; 
gdy S11nch~a Pr.otunkowy podatek na chło
pbw znuc.ita,. Ziikazał fprawiedliwości fkrzy
wdiouym. Gdy fało o Rckrutmv, ofzczę-· 
dził wfi~ Szlacheckie. Gdy mówiono o 
podwodach y innych żołnierfkich przccho
dow uciążeniach; to wfa yfiko, co nic jefl , 
SzlacJ-ieckiego, obr<>ny nie zr~laż!o. Gdy- . 
wytoczyła fię mnterya podnt!ww, SllachtJ 
,wielu okrzykami, więcey w ilownch, ·niżeli 
w illocie ofiary. uczyniła; chce fześciu mil
lionam! tło tyftęcy woyfka utrzvmvwać · a . . ' 
na fią_n Mieyfki y Chłopfki; chociaz jui 
kominowe, czopowe; · podatek od tab;1!~i, 
od soli płaci, Scym"terainieyfay wło'l.ył ie
fzcze podatek ' nowy od fkór, Szlachtę wy
ł~czai_ąc. 

' · ' .P,"dptek 10. grofza, y .podatek od fkór 
były to dwa źrzodta podatkow, które Oy

czy„ma 

I . 

I 

···~ ' 

r 

-ezyzna .miała dla f\voj.cgo ratunku. Te oby
dwa, .przez .zły układ Sey m dz11icyfzy czcze
mi uczynił.. Trzeba czym pręqzcy popra
wić podatek od fi{ór. Spofob tcraimeyfzy 
iell kofatowny, uciqiliwy, a 'nie poiyte• 
czny. ·. Czemu ułcobicrać {pofobn już zna
nego, nayprofifaego, jakiego w podatkach 
naywięcey fzukać potrzeba. Niema w ca
łey P9lficze miana, w którymby nie było 
krupki iydow!kiey. Tę za przyp'ufzczeniem 
płacy o.cl rzezi dla Chrześc,ian, moi.na l:iy„ 
ło \V awoym1sob powiękfzyć, i ·w k, żdym 
Mieście ·prm:z Licytacyą puścić, bwrą z gory 
kwartałową fummę. A tę płacę, którą .Za
biera dzdiay tyfiąc dwieście pilarzy, . obrócić . 
Ha ·rpfacenle. długow k;~halnych: :.. Powta- _ 
rza111, że podatki dz1fi;1y w kraiach, tak 1\1u
fi:ą być wielkie, iż nie Szlachta, 3łe mno
flwo ludii tylko zło?.yć ie moie. Więc do 
ich układania ' tr:::eba pr 1 ypuścić innych lu
dzi. Powt'.lrzam daley; fo po<laiki ~dzlś w 
kr<iiach tak mufz'! być wielkie, iż nie n.o
żna ich wybrać układaniem poda~..kow \,fa
śc1 wych; ale na} lepfre do kh w.} bio ru fpo- · 
foby znaydui~. fię w podatkach qje właści
wych. 

· Lu :z, 
) 
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Lecz, ponieważ tylko te pciol.atld :ure 
właśdwe wy<lai11 fummy wi~lkil!, któr~ fpa
da-i11 na Jiinofiwo ludzi, na rzeczy potrzeby, 
foko to: na sol, fkory, &c. &c. &c. ~Tięc 
takich podatkow naywiękfzy cięl.ar, nie Szlą
<:hta, ale Wfic y Mialla diwigać mufzą-. 
Przeto trzeba do uktadow podatkow przy-
puścić Miafla. · 

\Vuufza Gę na to flowo w wielu miłość 
ofobifła. Szlachcic, więccy czuciem unie
fiony, niżeli zafhmowieniem !ię nad oko
licznościami, nad potrzeby fwoiemi 1 Jmiju; 
nazwie Mlafi zuchw~itością ich ~om:tganie 

, iię o wfpolnićl:wo prawodawczey:. władzy. 
Rzeknie nierozmyślnie, że nie(luCzn.ic jeft, 
aby, kto więcey pofiadał tę ziemię, kt6r'! 
Szlachcic fwoii} krwi'} oblał. Pow il dxia-łem, 
nierozmyślnię rzeknie: Albow-icrn, czylii ' 
krew tych ludzi, którzy, wraz z Szlacht'!, 
a w więkfaey liczbie gin di, była wódą.? ·c r) 

\ . 
Am 

(I") Słyfzałem widu mowi~cych, ie gdyby fprzeda. 

i11ość Dobr wfzyfłkim PQJa.ko1tt była pozwolon~, 

11a ten czas z czafcmi wyginefyby Familie Szlache· 

dd.c:. Ja nie rozumiem, iaJ<;b;y pucz to .mogł1 

I 

Ani niechaySt3n Rycedki, bez Y.awflycfae
~1ia fWoiego, i bez uczucia naywiękfzey, nie--
Jprawiedliwości, nie mowi; że. ma. prawo 
nud Miafiarni; bo rniafla uiywaią opie-ki ie„. 
~o. Albo.wiem natychrniafi rufzai'l fię nie.;! 

• izczęścia wiekow przy krzywdzieMiafi prze·
ciwko Szlachcie. Mowią za tniafia1hi okru-. 
cie{1Hwa, nierz(Jd, i znikczemniałość opi.(l...: 
kunow. Pod opiek'! Szlachty przepadły Mul
tany, vY, ołochy, Pruffy; 0.gindy Inflanty;: 
ńraciła Polf1rn wielkie kraie za Dźwiną i 
JJniellrem f niezgod v, rokofze i bezkrole"' 
wia ogniem i mieczem burzyły, nifzczyły ~ 
w nic nie wchodzące, nayniewinnieyfze mia-· 
fia. Przed kilku laty oddane trzy części zie
mi 'Polfkiey znaybogatfiemi miafiy, z nay
więkfzą hańb~ cale~o Narodu, bez dobycia 

fzabli, 

zagin~ć Familie, pnez co' nicsawodnie utrzymał· 

by fię kray, Ale nakoniec, z' dwoch złych rofŁro.

pność 1bnieyfze obierać radzi. Niechayże Szla

dreckie Familie poczyni~ niektóre majoraty, iak . 
uczyniła Szlachta w Anglii, i w Francyi. Mniey 
złega kraiowi uczyni kilkanaście majoratow na 

iedąey części Poliki 1 aili~cli diifiay niewola całey 

. ' 
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faahli, pod iarznfo Dcfpotow. Z3dcn z P:i! 
now opickunow nicmi3ł nawet tty czułości, 
aby~ewolętylu.milionow l~dzi poapifuic;c, 
był przynaymnic')•rza-pe\vnił; iż był wolał zgi
R(!Ć'" P.ierwey „ . niżeli .puzwol:ć na w\'darcie 
zol1ałemu ludowi ·foli, t~y ' p.erwficy po
trz~by, bez któr.ey fadn~ miar~ iych1icmo:.; 
że.- '.; , la. . L . l~ • ..1 t• 11 ~ I „ .J 

: • . . . !:! , 
. Pod opj~:hą Szl.tchty iuż firaciła PoUka 

.fc)l 1 w9d~, tylko ,fię ie}' eh 'eb. zollaf. Czyliż 
p9 t~y i~dney uwa.dze, mo?.e iefa,9e d? d:ił
faey opieki S1,lac.h;a.rqścić fobie be:.s zawity
d~e~ia fię prawo ( :· .„ • 

' I• I f 

w Lecz nierozwdfoic czyniemy , kieox 
wfr.uf7.amy n~sz g.niev.r na mi afta y w fic, ie , 
śmią' m:Ow, ć t.(i\\'oic prawo'. Albowieiu, 
nie oni na Szlachtę Polik~ tę konieczność 

. wkłada~ą. 

Srol.171y lię ·na Defpotyzm, nie frożmy 
fię nad ludź.rni, owszc!Il łączmy 1ię z ludź-
11~i, .a Dtlporyz111 znilzFeie. ' 

·' „Tego'~ i;id ('n micfzc1anin, ani 7.:iden 
.chłop 1m· napifoł: że Szlachta Poift:.a iejł 

' nikcze-

' . I 

nikczemna, podła, niewarta -wolności; bo 
11ie ma czuło.śc1 nad tym ludem, RtÓ1J1 w nie
woli trz.yma. To ff} ilowa wielkiego Mo:. 
carza, Niechay S1.lachta obroci hvoy gi1łcw 
na i\vo'.id1 Hars1.ych b_rnei„ Nicc:hay pne
łdina· fwoi-e:A z<l• aycow: Karola VI; 'tud wi
lrn XI, Karola V, Ludwika XIV, Piotra 
Wielkiego, Fryderyka II. Ci to fą~ którzy 
wam wydzieraią wasze przywilei-e, kt6rzy ,„ 
Europie wyrzekli ten na was llrąfzny wyrok: 
8zlaohto! albo pod nafze iarżmo, ·albo łqcz 
fit z lude;Jz. . r 

~ . 
Ten, niedofyć głęboko wchocf.1i \.V tera

inicy~z0· pQH-tyt-1.qe-- Syllearn .Eufopy , l\to 
fiJd1.i, j:Jk \\Ielu ~łyszakm, ie Polfka besp-i-e
czną Hoj, gdy mjcć b~.dzic 60 ty fięcy. woy
flrn, y alians z Domem Pru<kim. Uwiel
biaymy w Fryderyku \Vilhelrnie duszę y 
fprawiedLiwośc , pn:y którey zflchow<iniu 
{lale:· \Vięk's1ym b~dzi.e w dzieiach rodzait\ 
Iudzkieg:c.~ nad P.Oprzc<lnika !Woiego. Zyczę 
z ferca R-1.ec1.yp'ofpol1tey olliansu z tym.Mo
narchę. Ak• poniewai nnd ws·1.yillm kocham 
Oyczyznę, powiem, co my~ię. 

, I 
I I 
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Alians, z iednym Dworem, w dzifiey
fzym fpofobie myślenia Europy ; nie ieft 
nie zawodnym. Ten alians dla PoHki be-

-fpieczny, który będzie zawarty z Domem 
Prufkim, y z innemi północnemi aliantami 
iego. Układ farnego Domu Prufkiego mo
że odmienić fię'w roku. Maxyma Fryderyka 
Il: przed tym ftowem INTER~s STA..Tvs nic 
ma nic świpego d/4 panuiqcycb. 1 _, 

~ Przed lat kilka Dom Prulki mi4ł ·~wyści-
, śleysze związki z Molkwą. Co iuż qywa
ło, to 1 podobieńfiwo, że iefzcze będzie. 
Kaidy zaś alians czyli z jednym, €zyli z wie
lu zawarty, tylko do poty trwały, dopok~d 
użyteczny. .. 

Ten krny czyni fwoie alianse. nieod-
1 m~enne, który czyni f woią użyteczność nie
odmienn~. ' Tego kra i u u iyteczność w po
] i tycznych zwi~zkaćh iefl poważn~ i nieod
mienn~, .który ma f wo ie włafne fiiy, i zna
€zną w rzędzie dzifieyfzych Mocarfiw pots„ 
-gę. Kray rak l-'{ielki, a tak źle położony 
jak Pol!ka ;· obtoczona na około nayfilnicy
ftcmi w Europie Mocarfiwy; nie mowię, 

~by ,_ 

-· / 

I 
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aby mogł być woiownym; bo ja moiey 
Oyc:zyznie wiecznego pokoiu zyczę ; lecz 
aby mogł na około obwarować fwoie grani
ce, aby przynaymn.iey tak ukazał fię gro-
7nym, żeby czuł przemo:7.ny fąfiad, iż do 
Poliki bezkarnie wchodzić nie można; ab}' 
w porownaniu do mOC)' Paófiw innych, by-· 
ła moc Rze~zypofpolitey poważną; igoła, 
aby -alianse Rieczypofpolitey byly więcey 
fzukane, więcey fzanowane„ a tak flałe.--:-
Czemu do zawarcia 7.. Polilił aliansu me 
lrwapią fię inne MocarHwa, proc1. jednego 
Domu Pruikiego, obacz'emy czyli nie bez 
intereifu ! - Bo Polfka jefzcze małO ma 
podatkow y woylka. Polika nayn~nie~ fio 
tyfięcy woyfka regularnego, a · p1ęduefiąt 
tyfięcy milicyi potrzebnie. To jetl, nie 

, chcąc być woiowną, tylko obronną, po
trzebuie zaw$ze połowę tyle woyfka, ile go 
ma iedcn i kraiow f~ficdzkich: 

My jefacze nie mallly podatkow na 60 
tyfięcy żołni~rza' c? . ledwo jefl pięt'}. czę
ścią tego woyfka, ktore dzifiay trzyma Jeden 
fąfiad. ·~ie Clofyć zaś jefl, podnieść woy
fko. Trzeba jefacze przyf pofobió to W.)?11:'f! 

\ ' ' itk() -, A 
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sclro czeg~> teraz·w.oyflrn potrzebuie, [1by ru· . 
fzyć m0;gto. Dopiero .gdzież wydatki woio~ 

_ wn~; ·łHóre dzifi.ay tak fą kofztowne, ii nay-
1~1n1ey _w .troynąfob powiękfzaią fię w pier
~vs1,y:rp ~ltefiącu woyny. Przecięi flan Poliki· 
ieft takim' że długo nie ·obeychie fię bez 
.'!oyny. Naypi~rwsz:i woyna Po!fki będ~ie o 
foł._ Ą to będz1ewoyna fprawiedliwa. Tw3r
dui-tue,przyi(Jciele PoHki nic mieli tey litości . 
aby_ byli zo{fawiii !krzywdzonemu ludowi 
przynaymniey .fol, rzecr. koni~czney po
trzeby ... Mufz~ Pol?cy., nie chcąc ginąć, 
~ gwak1c1ela upomnieć fię o tę zycia fwo-

. ieg? potrzebę' bez któreyby ginąć mu
fieh. 

Nie fpufaczaymy fię na fa me ali~nse: 
bo .te ~ą tylko w trn CJ.;,1s użyteczr~c' kiedy 
7. .n1cm1 ł<jCZ r fię nasza wbsna fil.. N ie po
wiadaymy' ze 60 tY,fięcy woyfka jefi <lolla
~ec~ny~1 dl.a Pol.fki: · bo naszego kra i u poło
~eme komeczn1e potrzebuie znacinh.·yszcy 
itJY•; : Abyś1~y uie byli przym usiani do ~o-
7.n!,c.h Ófł.row1zn., abyśmy nie byli .potlległo
~Ciom, -napaściom wyllawieni,~:potrzebu:. 
1.Ctny. m:wnę~rzney ·111oc.y cló niocy1.krniow 
01• fafiedz-. ' 

I' \ • 

I 3"-5 

fą:fie,di~jch- fiosowney.· ~.~·iem j11, ·c() z o
~vych ·nu tyilęcy, terar. w 0.i:sćddeG~tqifiy 
cach wy.tła~vła po.tęi.noŚ'ć Rzeczyp!>Spolitey , 
PoHkiey. Oto flrach podatkow. Lecz-pQ
datki zno~nic :.• s;ze będą, ws?yfłho fatwo 

).'olfrcze pnyidzic, tyllio ·niccb r<.n,wiąic 
przei~jd.cp\ y nien,~dem fkrępowM1e n\Hiony 
rąk; tylko·nicchJ.y otworzy ·/.l'.wdta' f\voiey 
bogatey' ziemi; niechay odd;i Imidem u czło
wielmw~ fprowiedliwość. u.1 

Nie· mowię ja, ie by folOrn zaraz w je-
. <lnym roku , :podniofl~ więccy juk 60 tyfięcy 
woylk1. Ale to utr1,ymuię, cl.o teg.o dą~ę, 
:aby Polek.a ułatwiła, ieby te faeśćdiiefiąt 
tyfięcy woytlrn mogło rość co rok; 

PoHka ;· z urzycz)•ny fwoiego złego· po
łożenia, jeżeli tylko 60 tyfięcy oyOrn, już 
na zawsze chować będzie, zofłaoie podłc:
głą ja-k byfa. Zolla n ie w ięcry żawifl~ od 
fwoiego Alianta, niieli A/rant od niey. -
\Vięc nie przeilanie podlegać.· Ona wi~cey 
flarać fię będ'lie mu(iała o u'fkarbienie przy
iaźni fwoiego Alianta, ni'zeii on. A prze
to będzie jey fię mięszal czętło w rządy. Bę-

dzie 
., 
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dzie jey wymawiał. c~ęllo f woie ła!ki, bę
dzie domagał fię rożnych nadgrod: to teg0 
Mi.'.lfia, to owego Portu, naprzyktad GDA11-

I 

( 

P9Ilka z llutyfiącami gotowego woyfka, 
a pięqziefi~t tyfiącami miJicyi, będzie tak 
Aliantowi potrzebną, jak on jey. . \Vięc 
będzie w rownym ·do niego fiosunku, a prze- ~ 
to w fivoich wewnętrznych urz~dzeniach g.
niezawifł~ y woln~. Kochani Polacy nie ~ 
zakupuymy pierwszego aliansu. N\e zwv- .... 
czayrny ani naszych ląfia<low, .ani fiebic db ~ 
rozdawania , nietyllw jednego mialla, ale ~ 
wfi jedney. Dawaymy dwa razy tyle jeszcze ~ 
podatku; Uczyńmy fię potrze~nemi Euroł 
peyfkim Dworom; ale niechay 'już tego 
przykładu nie będzie, ·aby Polak miał pod~ • 
pisywać niewolę choć jednego miafła. Tey 
władzy żaden lud wolny nie ma. On tylko 
wymazać z f woiego towarzyfiwa może mi11-
fio, ale go dawać w niewolę nie ma władzv. 
Łączmy fię, y płaćmy, a byśmy mogli A '1-
anse zawierać z honorem, nie· 7. po<lległo· 
ścią . . . . • . 

-1 L Ten 
-

Tcp-- nic ma vnioftości umy!lu , woł
n~.lllu ·człowi.ckowi 1:1afo~o, kt6ry ma dla 
n1zszych dumę, a. ~fo w~~iszych podłoś<;; 
łct?ry nazywą , lkr.zsw~i.cnie fwoiey ~p1dn9-
śc1, ł~czyć fię z micfzczaomui 'w r;tqą(;h o 
dobru. wfpolney Oyczy'zny. · A 1He c;zl,iie 
tey wzgardy, w którey go maię wszyHkie 
Dwory. Człowiek prawdziw~c wolńy jefi 
'Wfpaniałym w tym k~idym przypadku, gd?:ie 
fię od niego hay domaga ofiary. Bogd,aj1by 
Szlachta Pollka tałc !7.łlco.wn~~ tak powęho~ 
"!' Europie była, jak f~acown~ y poważimt! 
lefi Szlachta An.&ieHką. Ta faoi~ powag~ 
y f woi<J wolność miaflom winna~ A ni Szla
<:hta Pollka nie miałaby fobie za wOyd weyść 
dzifiay w ~wi~zki polityczne z HoJlandy~ y 
z Angli~, to jcfi z chłopami, y z miefzcza
nami Angiełfkiemi y HoUendranń. Cze
muz woli licbie y krąy zgubić> niźdi poyść 
do fprawiedliwości z roTuikiem, ni~eli \~EU· 
blicznych radach wiązać fi~ z miefzc.zanami 
PoHkiemi. Szlachta Polfka ·byb do-tychćz:is 
albo kraiowych P-anow, ;ilbo zagra11icr.ny.ch 
Defpotow !lug~. .Gdy z,ł~czy fię z ~iailami, 

. htdzie 1.>anem udiielnym. , 

I . 

'. \ 

l y 
' . , 

Po-

. \ 

1 
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ł Powroccnie dawńych praw miaf\0111 Pol-
lkim tworzy w nas niewolnikach .wielką na
dzieię, ie, jeżeli nie my, to zapewne dzie
ci nasze, będą wolnemi; te Polika oclzy
fka :tagarnionc pod' Defpotyzm kraie. Al
bowiem natychmiaft Rzeczpofpolita zrobi 
fobie w zabranych kraiach gotowe 7. miafi 
fironniki. Ufposobi nieprzyiaCioł Defpo
tom. W woynie miafta wszyfikie nieza
wodnie, w nadziei fwoiey wolności y oby
wateUłwa , tlant przy Polfzcze. W tym kra
iu, w .którym miaiła z nami, zwycięztwG 
pew~e. Przychylność miaft ułatwiła wszy
flko w Brabancyi. Jak dzifiay uwdnm w 
kordonach wszyfikich miefzkańcow umyfly, 
chłopi w większey części, a Miafta wszylłkie 
byłyby przeciwne ich powrotowi do Poliki. 

·Gdy rozeszły fię wieści tey niesforności, 
którey ai nadto wiele śladu zolławiła w tym 
roku po naszych Miafiach Kawalerya Naro
dowa; gdy kfo~, niech~tRy Polfrcze, umy„ 
ślnie rozgłofił po zakordonowanych Mia
ftach ·okrucieńfiwo tego Officera, kt6ry, 
nie znai~c prawa, ani fubordynacyi dobre· 

, go żołnierza,· z obrońcy kraiu fial fi~ w Kra
fno-

I . 

fnoftawie razem fędzi1 y 'k.atem 'pierwszych 
Urzędnikow Pawia'towego, Miafia; ka'lttł, 
Jpod bok.iem Brygady ., •Jpod oc~ami Kom~
'Cłanta, rozciągnąć publicznie y katowa-ć. 
Widziałem tó fam , ·jak na odgłos takiego 
barbarzyńlhya Micfz~zanie,,. w pierwszych 
Miaftach kordonowych, wznofili tęce ku 
Niebu, dziękui~c Bogu, ie już nie 11alez'! 
<Io Po1fki. l'rzębog Polacy! Da~ąd nas u„ 
noli 2apamiętałość. Zafianowmy fię. . ~.fi-
111ęły czafy dziczy. Już y lud .~yślećJZacz,y~ 
Jia. „ „ ... .. . „ 

Upamł~taymy lię: Oddawaymy naseym 
Miaftom fprawiedliwość„ befpieczeńfiwo y 
wolność. Przez wolnoś.ć Miafi Poltkieh je„ 
tduaymy fobie Miafia kordonowe. im wię-. 
~y zamy~lani fię, tym więcey przelwnani~ 
-znayduię -; .Zo to jell .jeden z. wielkich fpofo- · 
bow do odebr.aniA Jtiedyś n<iszych ~raimv„ 

Odmowienie „ dawnych Praw M.iallom 
PoHkich ·rzuca t!nficmo .Rze~zypo{politey 
niezgody„ Oprocz Kr61ow„ kt6rzy to na
fiono rufzać będ~<, kiedy fpoyrz~ na tę Mo
fkw~, kt6rey Dwor zdaie fię ·od więku ~yć 

Y ~ fzkołt 
I 

I t 
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.fakQł~ podfiępow ·, intryg, y kłotni Naro
dow, zaraz flaw.a mi na myś\i Konfe.dera~ 
cya Dyff ydentow. Już zdaie mi fi~ widzieć, 
iak podobnym fpofobeJll za .lat kilka, będzie 
robił Konfederacyą Miail. Odmowienictn 

- tak fprawiedliwych i'!da{1 roiiqtrzone będą 
umyfiy. j . 

Uciemiężony lud do podburzenia 
twy. Swiadkiem Flanclrya. Pami~taymy, 
ie w woy!ku naszym trzy części 'znaydować 
fię będzie znieważonego ludu tego. . Nic 
tak zywo nie doymuie człowieka jak wzgar
da. Łatwiey ponofiemy niefpr8wredliwość: 

. Owfaem milsza śmierć nad zniewagę. ·- ' 
.Człowiek, gdy ~oświeceniem poznaie fa:oii! 
wzgardę, staie f\ę frogim iwoiey remście. 
Gotow fam gin~ć, aby zgubii :tego, który 
·nim pogardza. Taka jest.natur.a człowieka~ 
Tey odmienić nie moina. Miefzci.anie Pol
fcy f~ ludźmi. Mai'! rownie z nami miłość 

, własn~. Ta z ich o~wiecenicm. daie im 
czuć bardziey c::oraz f W Of'! wzgardę. 

W Polszcze Miafla do oświecenia rnaią 
więkfal! od Szlachty łatwość. \Vfzyflkie 

fzkoły 

331 

fzk9ły Rzeczypofpolitey znayduią .fię w 
Miallach. Wjęc, gdy ni~ podobno od„ 
mienić w micfzczamtch człowieka naturP · 

d . ~' 
~ Y. tru?no iefi pofia.ą_owić fzkoły, gdzie-
mdz1ey Jak w Miallach, roztropność · kafo 
zabiegać okropnym fkutkom. Albowiem 
dai~c im oświecenie, a nie daiqc im prawa 
c1.yniemy ich rozum męczarni~. Starai~~ 
.fię przez publiczne wychowanie , aby po
znali, ż~ fą ludźmi, kt6rych przyrodnie 
włafnośc1 fq w r~ku nafzych, zafzczepiamy 
w nich przez wychowanie rospacz. Coż bo
wiern obączy taki człowiek otworzywfzy o
~zy. Oto ,wfzędzie nieuczciwo~ć, ,y wfiyd, 
ze fię rodził. . W woyfku o ziedp.aniu fo
bie flawy, o pofiąpieniu na urzędy~ nawet 
n~u pomyśleć jefl zbronioilo; tylY.o cier
pieć, krew toezyć, y umierać mufi. W 
Du~how~eó~wic, :w tym. flanie pokory, y 
ro~n_?śc1, 1a~o n1edofyc poczciwemu od
mow~one wfzclkie godności; tylko praco
wać JeO: wolno. W ohywatelftwie od 
wfzyfłkich urzędow y magiflratur od~uco
ny, tylko czołgać fię y profić może o fpra
wiedliwość, a jey poJ.yll\anie brać zawfze 
powinien za łaikę. W U:JrÓdzie, czyli w 

-· pra-
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pral-iodawfiwie-„ zakazano· mu być C'1Jowfe„_i 
kiem; nie wolno, mu nawet podawać memo-
1:Jału tylko proźbf; nic· wolno przyfią-pić y· 
złozyć fwQ iey-proźby w ręku farnego Prawo
dawcy·, tylko. w ręku jego ffugi Kanclerza„ 
Zgoła uyrz.~ poczciwość; flawę 1 b.ogaćlwa, 
honory,. godnoś~i, wfrelkie urzędy, ła1ki~ 
nadgrody, fundacye„ wo!~„ moc,. rozum_„. 
względność· w podatkach, oi\vobodzenie· 
(Id podwod„ od kwater woyfkowych; uwol
nienia. od rekrutow; wfzyfikie poiytki, mo
nopolia z. fzy,nku trunkow, z pfzczOł, ~ 
mlynow wodnych YI powietrznych , łowie„ 
~ie ryb;. zg.oła powietrze„ wodę y, ziemi~ 
w obcych r~ku ... · 

Szfacnetny Narodzie„ który d7.iuay fla-, 
raii fię zabespieczyć los Pol!ki, znmyśl fię „ 
nic iofl.a.wia}'. w, kraiu z ośv.ieceniem. rozpa
czy .. 

I 

Terr nie fmcha kraiu, al'e nie rozumnie 
kocha fiebie, komu ślepa miłość włafna u

, kazuie w fprawiedliwości rolnika, zaburze-
11ie Polfki ,. bunty w 'kraiu &c-. &c-. (z) Dom 

(z} Owfżcm „ ,,.,fafooić.' uczyni chłopa. wlłrumił-
iliws.zym. Przitocz~ t~ .odpowiedź. iednego- z 
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Prufki,_ w łraiach Rzeczypofpolitey zabra
nych, w kilka dni poftanowił między dzie
~icem · y poddanym ijdy. Widzieliśmy, 
lż to naymnieyfzego zamiefzanfa nie uczy
nilo. w kraiu. 

Powiadaif 'drudzy, ze fprawiedliwość 
zapewniona ludziom lłaie fię tylko dla nich 
pieniactwa przyczynCJ. PrzytaczaiCJ za przy
kład fr,ra\\ry „ lat trzydzle~ci ci~.gm1ce fi~ 
między Starofł11 y Miallem. Wlłydź lię, 
kto tak mowis'Z. Wiem„ ie masz dufzę, 
ate ta \V. tobie ani czuie, ani myśli.. To fa-

mo 

nafiych c:hłopl!lw·, o kto'rcy nai c:udzoziemicc Pan
Kox, Pifars A1,1gidfki uwiade111ia, - Cnotli~1 
Andrzcy Zamoylki„ fwoiw Poddanym. dai~c wol
ność y na czynsz. pufzc.zai~c, rże-Id dQ nich: i1t boi 
fię ;aby ta wolność nie uczyniła ich gorfaemi: Ile, 
zr w podd1ńlłwic będ~~ , . nic był'o mi16~ca' łe
by albo ktorego. nie poranili, albc> nie ubili, -
Na to> w śrzod gromady, ieden fiarzet na kiin 
wf party, od.zywa fię: „ Kiedy ten kiy ie.Jl tym 
,i wfzyjtkim, co mam> fatwo poważrji~11Q wfzg-

1 ~> fika • . ;Ale ~iedy grunt i maiątek mog fll/a
» [ny mieć będę. wprzod flo razy pomyśl~ „ 
„ niżeli co złego 1iczynię. · -

' 
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mo dowodem, że Staroftowie fą· txfanan1i;: 
a M;afia fprawiedliwości nfo maią. Vcz fię
w~ęcey myśleć. Porownyway kraie f~ficdz
kk. Przypatrz fi~, czyli tam dłuio trwa 

. f prawa Mialła z-dziedzicem. Pieniacrwo jett 
flmtkiem p17,i;:mocy „ nie znakiem fprawic- · 
dli}'t'oś~i. , Lecz, gdyby z ustawy fądu mię„ 

• dzy dziedzicem y rolnikiem, wynikły, nfr
.ktore zakłoccnia .. Czy hi można fprawiedli
wąś~ odmowić człowiekowi. 

1 Ale ja mowilem tylko o faczęśliwoś~i 
polityczney jako Polak do Polakow; jako 
H ,egdyś wfpoł-obywatcl do miłych mi za
w i~e braci. Starałem Ii~ jafno opowiedzieć 
dzifieyfae w Europie defpotycznc fystema; 
wfa~.stkich kraiow polityczne zwi~zki; y ka„ 
żpego Narodn nieodzowne potrzeby. Ztąd 
ciQgnąlem jark nayiaśaiey, jak nayprościey „ 
wniof.ki do kraiu PoHkiego. OczywiStość 
·y zwięzłość pnekooa każdego Polaka, fzu
kaiącego, nie partykularnych zyfkow, ale 
.&..cz.erze dobra Oyczyzny; że tylko, na u„ 
ilmtecznieuiu tych koniecznych dla Pol!ki 
wniofkow, zafadza iię prawdziwa sta·nu Szla
checkiego wolność"y flawa; a całego kraiu 
moc y trwałość. 

o•-"'t: '' Gdy 
., 

I ' 
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Gdy te obow~rązki obyw~tela Pol;ka po
piera jefaczc świ~ta Ręligia; gdy i potitykl! 
f (Jczy fię mo[?lność, y, ~la µtwkrdzeni.a 
moich pr~gni~·ń, nl'a .. opowied.~eć\9bowią.:. 

~ 2ki człowieka W'lględcm człowieka, óhral 
cam głos moy :do ciebie, Przezacne Du
chowieństwo. Ty-)estd' tłom'aćiem tych. 
Praw, które Bóg łrnid~nnr.cz owiekowiod:. 
dał;' które mai~ człowieka' zbliiyć d.o ćzlo
wieka; ~ie czynić go ucieniiętycfofo!1i ~u
dzi, albo nkprzyiacielem plemienia ludz-
kiego. · 

' ' . . " 

' 'KOCHAY TWOIEGÓ BLIŹ:NIEGO, JAKO 

SIEBIE SAMEGO, a BOGA NAD WSZYSTKO. ' 

Oto duch tey nayświętfzey nauki, którq.fan1 
Bóg przy-niofl z Nieba, y iłoi.y.ł w ręku wa„ 
faych. On przy nicy dał flę męciyć y um·arł. _ 
Macie przykład. ~ . . „ ... , • 

' ' 
- r .-

Jeieliście wierne mi uczniami jego; w 
ogłafaąniu _tey prawdy nic was fałfiyw.emi 
qynić nfo powinno).. ;mi bogaćhva, ani go
dności, ani śmierć fapa. n" }1owcie7~więc 
do Polalm'w: ie ten 'hie '~i: Chrześciani· 
nem, ie ten nic· 1iyje p~C:ttlii nauki Zbawf-

ciela 



ciela fwojcgo, kto ,z i~kieykolwiek przyczy-
ny ' zaprzecza drugiemu człowiekowi fpra-. 
~iedliwośĆ „ ruałieńfiwo, iwolność pnyro
flzon~, i włafoość; Jeieli nauczacie ina
c:zey. Nie uczniam,i CHRYSTusA,. ale żdray
cami rodza.iu ludzkiego ielłeście. Jeżeli 
pod nayświętfzyth Imieniem jEzusA, ła
kon~cy > ofaczercy, dwnni, ufprawiedliwia
cie człowieka niewolę. O to fiuchaycie, 
y zadrżyicie: Spadnie; niewinna krew ZBA· 

~I~IE-~A Człowiek• na. głowy wafze, y po
tępi was .•. „ .. 

' 
Powołanie wafze jelł, aby~cie byli 

obrońcami priwdy na ziemi; ahy~cie z ofia
r~ życia (ławali przy ludziach przociwko. 
.gwałtqwnikom; · abyście gromili tyranow,, 
którzy.by obdzierali człowieka z tych darow„ 
które mu BÓG nadat 

Jeżeliściewy fprzyiali przemocy; Jeżeli 
.za· wafz~ pomoc~ fłan~ł Despotyzm nad lu- • , 
dźini. \Vy będziecie w odpowiedzi BoGu 
w. mordy, okrucieńfiwa, woyny, któremi 
"Despotyzm trapił zieµUę„ 

"' 
: Czymże ~ .. c,i Pr,ąła~i, Opaci, ~Wkupi, 
w których DQl>.ta.cli ·do tych c•as człowiek 

· •ł'-U • ' ' w nie-

~ niewoli? Jakie zgorfz-enii' ~ widzieć; Ka..:. 
puma, biegai~ego po wfiach„ za dziewka
mi, które z j,eg0: wii do drugiey za mąż po
szły .. , 

' ~ 

Czyiuze były na ziemi te zgrQmadzeni~ 
Mnichow „ któ'rix zrzekali fi$ świata „ imie
nia, ffawy „ mai~tku,, j:(>dynie raby tyQl mę
iniey Ha wali przy. prawdzie- CH:R '{n;.usA, 
:J,by tym nieufirafzenłey: OJ?Owiaclali. ~ naukę
fego; a którzy naywiękfze gwałty„ be~prą
wia, y okrucieńflwa. w fwoicli dobrodzie ... 
iach święciti· ...... „ Juz powieetlatem co 
.ich czeka po śmierci. Nafiępuiący przykład. 
cdkryic,. co. ich cze~a na tym świecie„ . 

' Gdy przemoc· Defpoto.w rozfzarpan.lem 
Poliki uwieczniła. fwoje nad rodem-lutlzkim 
gwałty; Jozef II. Cefarz„ będąc- we- Lwo„ 
wie, oglą:dał Kościot XX ... Francifzkanow„ 
Podłe Mnichy„ nadto P!ęą_ko zapqm~iawfży„ 
co Polfacze· winni,. dicąe fobie przyłafka
wić Niemcow „ ufprawiedliwia~~-g,\'lałt De
fpotow. Na drzwiach Swil!tyni pr?w<ly „ 
kładlJ ten fałfiu napis: Ncry,dawnfeyfie teg" 
Klaftroru· Arcbivum łwiadczy, ie ten K9Jdol 

', /Jył 

l 
) 

' 

I 
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I 
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był jrmdowany ie(żcze przez. Koloma11a Kró
la Gali~yi„ G4y znowu, za: cu mech btdtł 
dzif ki Bog-1, grJy GaJicya powróciła pod rzqd 
fwoich prawych Monarcbow, pobożny lefarx 
:Jozef ll. naypierwey fwoitt bymoJcitt efzczf
ś/1wił tf Bazylikf. 

' I 

V...7 kilka lat potym, tenze rzeczony Ce· 
farz, mvych Moi.chow z tego K.lafztoru wy
pędtU; I a Kościoł w komedyalni~ zamie
lllł ( m ). 

Kończę do was, nayuiytecznieyfi w kra
in Nauc1.yciełe Edukacyi publiczney, któ
rym Rzeczpof po lita powierzyła to, co ma 
naydrożfzcgo, niewinny faczep takiego oby
wateHlwa, kt6re ma dokończyć dzieło zba
wienia Poliki. Jeieli te prawdy, -0dcmnic 
wyrzeezone, padn~ nieużytecznie na umy
fly zafiarz:1łych w uprzedzeniu, 'w 'złym wy
chówaniu , w .nałogach , w bezprawiu ze-

wn~-. -----------·--"'---___:;--
1 <,m') Ni.l'cha.Y Stan Du,howny tak Vlfz~dz!c trzy. 

I 

ma fi~ ' 1 ' lu<tem przeciwko gwałtownikom, iak 
ane Dl;chowiei'.tlh~o w Bt~bancyi: Albo iak ow 
hi~śruicrtelny · Arcr- B11kup L11ngt~n w Anslii, 

'1 
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wnitrznv:<:h y wewn~trznych gw.!łłtach„ W_y
tłumacz~ie ie, -wpaiay,cie w mi~kki'! : fcrca 
iefz.cze c11otliwey: mfodzi~y, tey W ·.iedy,
ney nadziei kochą~y .9ycy;Y@Y Aafi.ey. 
Niechay dzieci znaił obowi~zki .~fowieka; 
11iechay fię fwoi~ i powinno~ciami obywate
la; niechay widz<J xwi@zki kraiow. „ Z tych 
okaiuycie im potr1.cby Poltki, y ich opa
trzenia fpofoby. Mo~cie o powf1echney' 
ni1echęci y wzgard2ie Europy ku Polako'?, 
dla tego, te u nich rolnik nie ma fpraw1.e
, <lliwości. Day ie im po1:rn1ć, ie oboię~n'! 
uczyniło Eurqpę na rozb1or nafzr.go kra1u, 
priez nieprzyiaciof nafl.ych .opifaąie . Sz~a
chty, iakoby tyranąw ludzi. Dayc1e m1 

1 czytać tę ohydę Polaka-W w p1li11ach Fryde; 
ryka n. I przydawaycie zaraz, iż nie ufpr~
wiedłiwi fi~ Szlachta Polfka w Europie> me 
nabierze fwoiego fzacunku y świetności, tyl
lw gdy odda fprawieclliwo{ć rolnikowi, a 
2łllczy fię z-Miafiami. Robde z młodzieiy 
Szlacheckiey y z MieyOdey ieden N a rod. 
Nifzczcie mi~dzy nier1 i niechęć. Zakrze
wiaycie wzaiemn~ miłość. Daycie im rownie 
uczuć: że gdy fię w{polnie· trzymać będą, 
Pol!ka zofianie wolntj, mocn'!, y fla-

wn~ 
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-wn~. · I'owtarzaycie im ·cz.ęfio to· "Wie kie 
cnotliwego Rzymianina idanie: Nie całość 
iednegt> Lłanu„ .ale 'Całość Narodu całego 
iefi prawem 1).aywyi!Zym. 'Salus P..eipuhJ.i~ 

fapr.em'tl lex :eflo. 
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Prawo natury, •czyli o źwiązkacn naturQl-
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Wniofek względem befp'ieczefijlwa wewn.t-

·trznego i zewnętrznego · . ~ umie 
Wniofek wzgf.tdem.Praw Narodow ig 
Dokończenie „ • -23 
Kontrakt wjpolecznolci ćzyli ujława ·towa• 

rzyjlwa .~ . ... . · „ JZ 
·Uflawa rządu, czyli prawa po1ityczne • .S7 
TeraŹnieyf:;y zwiqzek Polityczny ·kraiow. 

czyli Prawa Naródow . .• 61 
Da!fze -obra~enie ·dzifaeyfzego Prawa Nt,i~ ·-

rodow . · .• 6~ 
Teraźnieyfze związki polityczne, co do po· 

.wagi Narodow • ~ óS 
Tera· 
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:7.tr!]:/;nieefze zwiqzkipolitycztte co do fpra-

wiedliwofcj . • • . 73 
· Teraźnieyfze zwirft.lti polityczne, co do obro· 

, ny Nqrodow ~ .. • 76 
·[!_a.Ir.iż był dotąd w defpotycznycli kraiach 

wieikiJPbfob takiego p-ounękftenia poda-
tkoiv . „ 77 
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Grunta J)worflei~ .. 192 
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Dobra Bialoglowjkie !208 

Dobm Zajławnc :z10 
Grunla Chlop)k.ie, czyli rolnik pracowity. tamże 
Mia.Pa _ 23r 
Zydzi • . J., 242 

Wniofek dla Pof/ki . • \ 253. 
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